











julia roberts 


BENICIO DEL TORO POTRAFFI(C] 





CUDOWNI CHŁOPCY 
STEVEN SODERBERGH 
KRÓL HOLLYWOODZKIEGO 


>= S=x7-0 








FOR MEN 





OWETTOKIENNZZKCCEH NODEDNEEANICE 


























a. 
h 4 
3 ka 
, 
ę « 
"A 
F 
/ 
«w 
- „kk 
WYDARZENIA [(U|sy4|-j + 
8. Pożegnanie Piotra Sobocińskiego 51. Pollock, nie Polak PENOCUOEWEN 
10. Gorące zjawisko, gorące nazwisko, OE OC NCALCEY CYJLEZLSECEJ 
zimna zupa 54. Ukryta prawda 84. Dlaczego Morgan 
KERMI DEDEC LEGE 
22. Życie towarzyskie i uczuciowe FENITACOSH po władzę? 
FE ODOENCZE 88. Benicio Del Toro ma na koncie sporo 
już tu nie mieszka A 80. Christina Ricci z Addamsów. 
|-Jy4V|=>) 60. Dziewczyny z drużyny, 80. Nieśmiertelny Herrysanga 
24. 100 proc. dlaggeż nie Mieszka 
EEN dronawoiEdA 62. Czekolada odpada 
CZDZEJCET MAGAZYN 
66. Mroczna dzielnica 96. Plan filmowy 
DZIEWIĘCIU GNIEWNYCH I TY dzielna mrocznica tylko dla dorosłych 
ENNY NEON 67. Rocky i Łoś Superktoś, USENET ' 
CEWITCCZH - od outsidera do króla 
EL ECECLO 108. Douglasowie: 
PODEJRZANA PODOTIENETETY klan czy klon? 
JULIA ROBERTS 72. Suzhou.chrl 114. Dyrdymały 
32. Kontakty, wyczyny, zarobki. 78. julien donkey-boy z dogmy 
Raport specjalny aspiranta Pelikana. 74. Strefa ciszy R 
i nic nie widać POŁPRZEWODNIK 
PREMIERY 75. Następny piątek itp. 117. TV, wideo DVD, 
CORLEONE 76. W rytmie hip hopu i hoopu muzyka 
50. Córka kapitana, reszta jak w 77. Recenzja po premierze: Internet, książki, 
„Przedwiośniu 'W pustyni i w puszczy nagrodzone treatmenty 





DORWAĆ 
KOZIOŁKA 
» MATOŁKA 


Nie jest łatwo o dobry pomysł na film. Dzi- 
siaj jesteśmy tego trochę bardziej pewni niż przed 
rokiem, kiedy ogłaszaliśmy konkurs na szkic scena- 


riusza, Ale pomysły takie się trafiają. O tym, czy tra- 
filyi do nas, każdy może przekonać się sam. W tym 
numerze drukujemy bowiem dwie z nagrodzonych 
4 prac oraz głosy jurorów oceniających konkursowe 


= treatmenty. 


Oczywiście, zapis tekstowy o niczym jesz- 
e rozstrzyga... Bo tak naprawdę potwierdzi 

niem jakości scenariusza jest dopiero zrobiony na je- 

go podstawie film. I to dobry film, Mówi się prze- 


cież, że według dobrego scenariusza można nakrę- 
ły film, ze złego scenariusza dobrego filmu zr 
bić się nie da. Tak, sporo niezłych scenariuszy idzie 








4 na tzw. rozkurz. Ile u nas, trudno powiedzieć. W 
. każdym razie nie jest łatwo o dobry pomysł na do- 

bry film w polskim kinie. A będzie jeszcze trudniej 

/ bo trudniej będzie o... filmy. Największy producent 

* filmowy, Telewizja Polska, z powodu trudności fi- 

nansowych wycofuje się z większości swoich filmo- 

H wych planów. Młodym reżyserom już kazano wra- 


cać do domu. Starsi (przynajmniej niektórzy) pew- 
nie usłyszą to wkrótce. 
Jacek Kondracki, juror w naszym konkursie 
a zarazem szef Agencji Scenariuszowej, wierzy jed- 
nak w optymistyczny, a nawet w głęboko optymi- 
styczny wariant zaistniałej sytuacji. „Optymistyczny 
zaklada, że w przyszłym roku powstaną u nas jaki 
filmy. Wariant głęboko optymistyczny — że w pr 
ad szlym roku powstaną u nas jakieś filmy oprócz »Sta- 
4 rej baśni«, »Balladyny«, »Pana Tadeusza — księgi 
XIIIs, »Kto dorwał Koziołka Matołka?«”. My może- 
my domniem ać, że ten, kto dorwie i wrobi rze 
k4 czonego Koziołka, już go nie puści, komu zaś dopaść 
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KULTURALNI KINOMANI 
życie jest pełne niespodzianek. Kiedy 

z górą pól roku temu opuszczalem moją 
rodzinną miejscowość z zamiarem pod- 
jęcia studiów I pracy w stolicy, nie przy- 
puszczalem, że jj mieszkańcy są tak 
mało kulturalni. No dobrze, nie powinie- 
nem generalzować tak drastycznie, 
wszak osobiście znam już sporo osób 
w Warszawie, która to wzbudzają mój 
podziw | szacunek, lecz ogólnie moja 
wrażenie, człowieka z zewnąjrz, pozo- 
staje nadal negatywne. W czym rzecz? 
Kiedy szukalem pracy, udalo mi się na- 
tknąć w Internecie na ogłoszenie jedne- 
go ze stołecznych multipleksów. Po 
przyjeździe udalem się pod wskazany 
adres | dostalem pracę. Moje kino ma 
ugruntowaną pozycję wśród warszawia- 
ków, dlatego na brak klienteli nie może. 
"my narzekać. W piątkowe i sobotnie 
wieczory przeżywamy istne oblężenie, 

a Kto odwiedza? To przecież sama „war- 
szawka”, piękne kobiety, przystojni męż- 
czyźni, wyksztalceni i kulturalni Toż to 
kwiat polskiego społeczeństwa, aż miło 
patrzeć, jak kroczą do sal kinowych 

w swoich drogich i modnych sirojach, 
jek dziwią się, że w kinie można płacić 
tyko gotówką, bo przecież lo świałowcy 
przyzwyczajeni do karty kredytowej. Kie- 
y wchodzą do kina, pozostawiwszy już 
swoje wspaniałe auta na parkingu, kie 
nują się do kas po bilety. Są niezwykle 
obeznani, lecz mimo to pytają, szukają 
rady. aby wybrać jak najlepiej. Tak, Żu- 
lawski, Holland, Wajda, owszem Allen, 
Coppola. Potem idą po kukurydzę i na- 
poje. często po jakieś słodycze. trachę 
pokręcą się po okolicy i wchodzą już do 
sali. Wtedy zamykamy drzwii szykujemy 
się do ciężkiej pracy, która czekać nas 
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Morgan Freeman podczas premiery „Podejrzanego” w kinie Relax w Warszawie 


będzie za jakieś dwie godziny. Dlacze- 
go? Bo nasi goście po zajęciu swojego 
miejsca przed ekranem I po zgaszeniu 
świata z inteigentów „eltowców" za 
mieniają się w prostaków, melniarzy 
| wieśniaków (kto to mówi człowiek za 
ws). Kiedy na ekranie pojawia się ista 
plac, a kienci opuszczają kino, my za- 
palamy dodatkowe światło, żeby zoba- 
czyć, jk jet żle, a zwykło jest napraw- 
<dę tragicznie. Czego tam nie ma? Kilo- 
gramy prażonej kukurydzy na siedze- 
niach, strumienie napojów chłodzących 
między rzędami, góry śmieci rozmaitych 
maści i rodzaju. Można też często zna- 
leźć tak ciekawe „sksponały” jak zużyte 
prezerwatywy, podpaski butelki - od ai- 
koholi począwszy od tanich win po naj- 
droższe wódki. Nie trzeba chyba mówić, 
że niektórzy amatorzy mocnych trunków 
mogą mieć problemy ze swolm żoląd- 
kiem i lady takich problemów też czę- 
sto znajdujemy. Sam natafem kiedyś 
na puszkę pod fotelem do połowy na- 
pelnioną ciepławym płynem. Zdrowy 
rozsądek nakazuje mi wierzyć, że to by. 
ło jedynie grzane piwo. Pozostaje tylko 
jedno pytanie, Po co placić pieniądze za 
let, skoro nie o oglądanie fimu chodzi 
niektórym „kinomanom'? Widać na 
dworze jest zimno, ale isnieją tańsze lo- 
kale z własnym domem 
na czele, gazie można 
dać upust swoim zwie 
szęcym instynktom. Więc 
© jest powodem maso- 
wsgo dsbiizmu na sean- 
sach filmowych? Może to 
magia kina 

Roman Sudak, 

Warszawa | 


KINA SPECJALNE? 
Nowe kina są eleganckie, lecz 
niaprzychylne — oferują wspa. 
niałą jakość dźwięku i obrazu 
oraz wygodne fotele z dziurką 
ma kubeczek, to jest to, kom. 
fort techniczny, Akurat nie lu 
ię jeść po ciemku I na nic mi 
owe dziurki. Wolatebym mieć 
Świadomość, że ktoś dba o to, 
aby widzów nie spotykały przy- 
kre niespodzianki ze strony 
tych którym się wyje, że 
gdy wszystka wolno, to 
wszystko można, 

Niestety, nie dość, że sprze. 
daje się piany bety. to jesz 





cze sprzedaje się piwo. Kazdy 
Klient jest dobry, Taki, który 
ktedzie komuś na głowie kopy- 
ta w przepoconych skarpet 


FILM RODZINNY 


kach i zachowuje się jak bydę. 
też. Powszechne zdziczenie 
obyczajów nie omija sal kino 
wych. Będę się powtarzać, ale 
kiedyś wystarczał do utrzyma. 
nia porządku w sali jeden mi 
siek” z latarką, Teraz porząd. 
kawi w pięciu zamykają szczel 
nie salę o godzinie O. gaszą 
świata i złoszczą się na wier- 
cięty próbujące wejść dapie 
ro po reklamówkach, reszta 
ch nie obchodzi. Zadzwonilam 
kiedyś do pewnego kierownka 
skich 





kina i usłyszałam, że dh 





delitnych jak ja powinno się 
budować osobne kina, To może 
od rszu rezerwat? 

Unikam oglądania reklam, bo 
choć bywają wóród nich peret 


Ma, to niezmiernie rzadko. Re 
klam mem dość w TV. Do kina 
cię po coś innego. Nie miał 
bym nie przeciwko termu, zby 
jako rozbiegówki wróciły do kin 
filmy animawane. No tek, ze 
pomnietam, animacja leży 
Szkoda, kurczę. 

Co do zajawek, zwiastunów, 
tralerów, teaserów czy jek 
tam się to jeszcze nazywa (nia 
nadążam za nazewnictwem 

to na rmie działają one do- 
ladnie odwrotnie. Zważywszy 
że montowane są z nejatrak 
oyjniejszych momentów, po 
obajczeniu takiego „mikrafimu! 
wydaje mi się, że już wszystko 
wiem. L..) 
Anna Arendarska, Warstawa 


Przesyłam Wam zdjęcie, na którym widać zainteresowanie wszystkich domow 
ników, niezależnie od grupy wiekowej czy rodzaju osobnika Waszym miesięczni- 
kiem. Jestem Waszą stałą czytelniczką od 4,5 lat, Bardzo się cieszę, iż zacho- 
dzą zmiany w wyglądzie, zarówno zewnętrznym, jak i wewnętrznym. Wcale mnie 
to nie martwi, iż nie jest „Film obecnie wydawany w formie A4. Duże brawa na- 
leżą się sekcji „Dyrdymał” Są świetne i tak trzymać! Jednak mam kika uwag nie- 





GINĄ PREZENTY 
Przede wszystkim można pogra: 
tulować miesięcznika na tym po- 
ziomie, równie ciekawego dla 

profesjonalisty (estem zestrio 


giem i tzw. normalnego widza 
mój mąż jest akonamista] Ala 
nie o zawartości pisma pragnę 
tu mówić, al raczej o jego 
okradniu. Do tego typu mie 
sięcznka ek „Fim" często dołę 


SPECJALNY BILET 
zamieścimy w numerze czerwcowym „Filmu". Będzie on ważny | 
przez cały miesiąc na wszelkie seanse i wszystkie filmy. W któ- 

rych kinach? Wymienimy je również w czerwcu (współpracujemy | 
z kinami w wielu miastach w Polsce). Bilet będzie bezpłatny i je- | 
dynym warunkiem, by działał, jest konieczność dokupienia drugie- | 
go biletu dla towarzystwa. Na film najlepiej z „Filmem”. | 


czane są prezenty dia czytali 
kw. Ta forma praktykowana 
jest wszędzie i z dobrym skut- 
kiem, Czasowo mieszkam teraz 
w malym miesteczku Datrów 
Wp, Przy okaz cotygodnio- 
wych zakupów w miejscowy 
supermarkecie Minimal zdarza 
mi sę kupować magazyny. P- 
sma te zą okradane — wszystkie 
koszuki rozcięte. a np. w mar- 


DO KINA 


pochlebnych. Proszę o zamieszczanie więcej konkur- 
sów, quizów, krzyżówek. Następnie, przy wywiadach 
proszę o zamieszczanie w skrócie fimograńi czy bio- 
grafi. Będzie to bardzo przydatne dla powiększenia 
wiedzy o kinematngrafi i ludzi z nią związanych. Dla- 
czego nie dołączacie plakatów z filmów, czy też kalen- 
darzy na cały rok? Zamieszczajcie więcej biletów do 
kin, ale nie tylko do tych w większych miastach 


Joanna Zachorek, Toruń 


cowym „Fiimie', prezent CO wy- 

ciągnięty. Datyczy ta też innych 

perachków i zdarza się not 
rycznie. Nie wiem, czy Państwo 
"moga interweniować w tej spra 
wie, czy tyko odwoływać się do 
poczucia przyzwoaści i posza 

nowania własności? 

Malgorzata Mika 

Baranowska, Ostrów W. 

Od red. Reczej to drugie. 








FOT RADOSŁAW NAWROCKI 


Schwarzkopf 


Przede wszystkim piękne włosy. 


NOWOŚĆ: TAFT NA KAŻDĄ POGODĘ XPRESS 


EXPRESOWY 


efekt, minimalny wysitek. 


Ekspert w modelowaniu włosów przedstawia: 
NOWOŚĆ! Taft Na Każdą Pogodę Xpress z technologią 
Easy-Style. Szybkość. Ekstremalna trwałość. 
Idealny kształt fryzury. Łatwa stylizacja. Maksymalny 
efekt. 


Innowacja: 
Superefekt i X możliwości z żelem Taft Xpress Action. 
Łatwa stylizacja. Extrawygląd. Idealna trwałość. 


wwwe.taft.pl/Xpress 


TAFT NA KAŻDĄ POGODĘ XPRESS. 
ŁATWE MODELOWANIE. IDEALNA FRYZURA. 








PIOTR SOBOCIŃSKI (1958-2001) 


Operator filmowy, wspaniały artysta obrazu, 
zmarł 25 marca w Vancouver w Kanadzie. 


Był w r 
wyglądał 
odziedziczył” po ojcu, wielkim Witoldzii 
bitniejszych polskich operatorów 

Piotr Sobociński po studiach na Wy 
PWSFTVIT terminował jako operator kamery w takich filmach jak : „Był 
jazz” Feliksa Falka, „Nieciekawa historia” Wojciecha ]. Hasa i „Widziadło' 
Marka Nowickiego. Jako autor zdjęć zadebiutował w 1984 roku 
z listy przebojów” Marka Nowickiego, ale swą inwencj 
szy w „Tanich pieniądzach” (194 


pszym okresie twórczym. Miał tylk ale nie 
nawet na swój wiek, Miłość do kina i fascynację zawodem 


cińskim, jednym z najwy- 
Jydziale Operatorskim łódzkiej 
Miłością 


wizualną objawił 


po raz pierw Tomasza Lengrena. Rewe 


świń 


Iacją okazały się zdjęcia Piotra Sobocińskiego do „Magnata” Filipa Bajona. 


Sobociński był współtwórcą widowiskowej atrakcyjności filmu, a jedno- 
otkali się 


worcu w Koluszkach”. Rzecz 


cześnie i jego zmysłowej aury. Nie dziwnego, że obaj twórcy 
niebawem ponownie przy okazji „Balu na 
o PRL-owskiej dekadencji wymagała poetyckiej sugestywności i zdjęcia 

skiego jej to zapewniły. 

Krzysztof Kieślowski z kolei zobaczył v 

cjalistę od kameralnego, g 
zdjęcia do „Dekalogu III" i „Dekalogu IX” stworzyły odpowiedni klimat 
dla wnikliwych ludzkich portretów i refleksji moralnych. Kolejna współ- 
Kieślowskim przyniosła Piotrowi Sobocińskiemu największy suk- 


bocińskim kandydata 
obrazowania. Jej 


„psyc 


praca 
ces w karierze. Jego zdję 
wielk 


olory. Czerwony” wzbudziły 


zynarodowe uznanie i zdobyły nominację do Oscara. Osią- 





WADBZYSYAANIYĄ 





reżyser. ale czasem zamykał się w sobie _ baczyłam wiedy bardzo skromnego, — Kieślowskiego. Bylem zaskoczony, 

Pierwszym filmem, jaki zrobilem 1 potrafił być niedostępny. miłego i wrażliwego chlopaka. Pa- bo Piotr wyglądał jak student 

— z Piotrem, był „Magnat”. Szukalem miętam do dziś jego oczy — jasne, zresztą do końca miał w sobie chło. 
wówczas kogoś młodego, bez nie Ę niebieskie i zawsze pelne blasku. pięcy urok, niedojrzałość pomiesz: 
OREW CZENL CJ scenograł W 1985 spotkaliśmy się na planie ną z dojrzałością, Tą drugą odkrywa: 
operatorskich. Zależało mi na świe- Pamiętam Piotra jeszcze jako chłop- „Siódmego pokoju”. Piotr bardzo ło się, gdy po przeczytaniu scenariu- 
żości, otwartości, nowym spojrze- ca, który niemal wychowywał się zaangażowal się w ten film, byl sku- sza bardzo dlugo opowiadał o obra: 
niu. Potrzebowalem otwartego iod- na filmowych planach, towarzysząc __ piony I zawsze świetnie przygotowa- zach mających przekazywać jego 
ważnego człowieka, który chce zro- swojemu ojcu, Witoldowi ny, a do tego otwarty i skłonny do treści. Byl operatorem, którego moż. 
bić duży film. I Piotr znakomicie się  Sobobcińskiemu. kompromisu. Mieliśmy bardzo mało na zdecydowanie nazwać wspó. 
w tym odnalazi. Nie przyjmował Po wielu latach miałam okazję praco- pieniędzy i wciąż musieliśmy z cze- twórcą filmu. Proponował swój język 
bezkrytycznie moich sugestii, twór- wać z Piotrem, już młodym zdolnym _ goś rezygnować, ale Piotr potrafil i estetykę opierającą się na światło 
czo włączał się w pracę, miał bar- operatorem, przy „Dekalogu” Krzysz- się z tym pogodzić. Nigdy nie uda- cieniach, Szczególnie w „Czerwo- 
dzo dużo swoich pomysłów, także _ tofa Kieślowskiego. Jednak najmilej wal artysty, nie popisywał się, ale nym” widać, jak jego sztuka przypo. 
inscenizacyjnych. Czasem kontro- __ wspominam naszą współpracę przy też nie chciał być jedynie wynaję- mina wielkie malarstwo... Jest w tym 
wersyjnych, na granicy grepsu, ale „Siódmym pokoju” Marty Mószóros. tym pracownikiem. ogromna sła i tajemnica. 
W Piotr był wspaniałym partnerem — wy- _ Wydaje mi się, że często przeżywał Piotr miał w sobie to coś, co nazwał 
Potem zrobiliśmy razem jeszcze jątkowo elastycznym i pomysłowym. __ poważne dylematy — był zawodo- bym pogonią za rzeczywistością no 
Bal na dworcu w Koluszkach" To był artysta najwyższej klasy, który _ wym operatorem i musiał robić filmy, wego języka kina. Poszukiwał środ- 
i „Pensjonat Słoneczko”. Zauważy- swoją pracę traktowal niesłychanie ale w glębi duszy nie zawsze do ków, które pozwolą udźwignąć naj. 
em, że z każdym filmem Piotr klad! serio... Pracował nad filmem właści” końca akceptował to, co mu propo- _ powaźniejsze pytania. Tylko najwięk 
coraz większy nacisk na światło wie przez 24 godziny, dawal z siebie _ nowano. Zależało mu, żeby film mó- si reżyserzy we współpracy z nej- 
Bardziej skupiał się na tworzeniu at- absolutnie wszystko. A do tego jesz: __ wilo czymś ważnym, żeby niósł ze _ większymi operatorami tworzą auto. 
mosfery, nastroju, na budowaniu fil- cze porafii być przemiły. sobą jakąś tajemnicę, porusza nomiczny język sztuki filmowej. Za- 
mowej rzeczywistości tylko za po- _ Wspominam go z ogromnym żalem. dziwiające, że ten bardzo młody 
mocą światła. Ten jego styl najlepiej czlowiek od początku to rozumial. 
widać oczywiście w „Czerwonym „ reżyserka: scenarzysta: Naprawdę niezwykłe było w nim to 
OSLO Poznałam go pod kaniec lat 80. W 1986 albo 1987 roku zobaczyłem zderzenie młodzieńczego uroku 
Piotr był czlowiekiem niezwykle. w Budapeszcie, gdzie przyjechał ze _ w barze na Chelmskiej bardzo mło- z ogrornną dojrzałością twórczą 
otwartym, miał bardzo duże poczu: swoją żoną, Hanią Mikuć, grającą dego chlopaka, który miał robić skupieniem i powagą. 
cie humoru - naprawdę wyjątkowe w jednym z węgierskich filmów. Zo- dwie części „Dekalogu” Krzysztoła Zebrał B.K. 


Piotr Sobociński (z lewej) z ojcem Witoldem Sobocińskim 


gnięcie Sobocińskiego polega na tym, że obraz - równolegle do fabuły Oscara za zdjęcia w „Czerwonym” otrzymałem wiele propozycji i zdecy 
tworzy drugi nurt opowieści. I prowadzi przez różne skojarzenia do re- — dowałem się spróbować. Zresztą do takiej próby namawiał mnie nie kto 
fleksji nad przeznaczeniem i rolą przypadku w życiu człowieka, Subtel- - inny jak Krzysztof Kieślowski. 

ność w traktowaniu obrazu filmowego i artystyczną dojrzałość Sobociń Sobociński rozpoczął od współpracy z Jerrym Zacksem przy „Po 
skiego wykorzystała Marta Mószóros w „Siódmym pokoju”. Jego zdjęcia _ koju Marvina”. Jak sam wspominał -— warunki na starcie miał idealne, bo 
współgrały że skupioną kreacją Mai Morgenstern. Mistrzowsko grając _ nie było to typowe kino amerykańskie, ale opowieść rodzinna, rozgrywa: 
światłocieniem, „wnikał” w wewnętrzny świat bohaterki, budował atmos- — jąca się we wnętrzach, a zatem okazja do szukania intymnych ludzkich 


ferę matafizycznej tajemnicy i niepokojów związanych z szukaniem toż- prawd, „Okup” Rona Howarda, wysokobudżetowy film akcji, wydawał 
akcji nie interesowało 


samości. Międzynarodowe, złożone z operatorskich sław jury toruńskie- _ się skokiem na przeciwny biegun. Ale czyste k 
w boha- 


> festiwalu Camerimage '95 uhonorowało go za to Złotą Żabą. Później  Sobocińskiego. Tu chciał mieć udział w ukazaniu przeżyć i posta 


obociński postanowił wejść w świat amerykańskiego kina. terów uwikłanych w sensacyjne, dramatyczne wydarzenia. Zmarł w trak: 


W wywiadzie dla „Filmu” mówił: — Praca w Ameryce nigdy nie _ cie pracy nad filmem „24 Hours" Luisa Mandokiego. 


byla przedmiotem moich marzeń czy tęsknot. Jednak po nominacji d Śmierć zatrzymała Piotra Sobocińskiego w drodze na szczyty kina. ) 
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WYDARZENIA 


za UCIECZKA 


Wojciech Wójcik („Ekstradycja”, 
„Ostatnia misja”) realizuje „łam i z powro- 
tem — film, którego akcja rozgrywa się w la- 
tach 60. Bohaterem jest Andrzej (Janusz Ga- 
jos), wzięty lekarz, który w czasie wojny był 
łącznikiem i działał w partyzantce. Po „wy- 
zwoleniu” został zadenuncjowany i w ko- 
munistycznym więzieniu spędził kilka lat 
Wciąż jest inwigilowany przez SB i nie ma 
szans na wyjazd do Anglii, gdzie mieszkają 
jego żona i córeczka. W szpitalu, w którym 
pracuje, Andrzej spotyka tajemniczego pa- 
cjenta Piotra (Jan Frycz) — malarza, który 
również ma za sobą powiklaną wojenną 
przeszłość. To właśnie Piotr namówi An- 
drzeja na... wspólną ucieczkę z kraju. Męż- 
czyźni nie wiedzą, na co się porywają 

Scenariusz „Tam i z powrotem” na- 
pisali Anna i Maciej Świerkoccy (współpra- 
cownicy „Filmu”), zdjęcia realizuje Piotr 
Wojtowicz, scenografię projektuje Jacek 
Osadowski. Poza wymienionymi aktorami 
w filmie występują m.in.: Edyta Olszówka, 
Mirosław Baka, Olaf Lubaszenko. 

Produkcję filmu współfinansują: 
Canal+ Polska, WFDIĘ APĘ Best Film 

















Janusza Gajosa (plerwszy z lewej) śledzi z kamerą na ramieniu operator Piotr Wojtowicz 


KALENDARZ 





+ BO LAT 

kończy GORĄCE ZJAWISKO pny Oral Bódzeny, 

Wieńczysław Telewizja Polska, w 2000r tyko musieli zawiesić reziża- 

Gliński największy producent flmo- cję produkowanego z ielewi- > 
* 70 LAT wy. postanowia wycołać się "_ zją publiczną „Marcusa, do- 

skończyłby realizacji fimów w 2001 r. Do-  biutu Pota Trzaskalskiego — 

Bogumił Kobiela kończy jedynie już ropoczęła . mówi Wioletta Owsiana z Ca- 
+ 30 LAT t=- produkcje. Jestto spowodo- _ nal+ Flm. 


wert „miiejszymiekpiytwetn = Podenowinie riettejito GORĄCE NAZWISKO ZIMNA ZUPA 


PELE gotówki do telewizj”. Zarząd —_ niepokojący sygnał zarówno 


23 „Mwal” i „Halo' opublikowały 
miał Dzięcioł Rie 


[ G 
9 nie podjął jeszcze ostatecz- dla środowiska filmowego, E Kloss Hans, oficer Abwehry. Re- fotoreportaże z wręczenia 
SRO:LAT EJ] my door. oo co cięć bu. |akldawicza- wicdziAn- [fe] make „Saw większej nż życie: Ziotych Kaczek. Rozumiemy. 
temu odbyła się JĄ dżetowych. — Nasze tego- na Skonieczna z HBO. - Jeśli ma kręcić Władysław Pasikow- że dziennikarze „Vivy” i 
premiera filmu A roczne plany stają pod zna. sytuacja utrzyma się - dodaje ski. W mediach rol się od speku- „Halo” wiodą światowe życie 
Miś Jl kiem zapytania. Jest szansa,  —w tym roku powstanieo60 IK iecji dementowanych przez nie- iw natłoku przyjęć jestim 
* 20 LAT H że uda się ocalić wewnętrzną proc. mniej fimów niż wroku _ [JJ] jakiego Andrzeja Zbycha. Nowy wszystko jedno, gdzie sączą 
temu urodził się pg] podkcetonizjna np.  ubiegym.Choćdaniskio [U] Kossni będze indiana Joe- rnki Lecz bylbyśmy 
Mateusz [| cyk „Święta polskie - mówi rych producentów to „być al- BNS]. sem. Może nawet nio będzie Że- wazięczni, gdyby zamiast pi- 
Damięcki 5 „Amna Kowalewska Onaszkie- bo nie być”, w przypadku 8 browskim ani Lincą, Mniejsza o sać „uznano” i „nagrodzo- 


wicz, rzeczniczka prasowa te- HBO decyzja telewizji nie 

lewizyjnj Agencji Fimowej. -_ wpłynie na plany produkcyj- 
Decyzja zarządu TVP SA nie ne. Jednak TVP jest dla nas 
wpłynie znacząco na filmowe _ bardzo ważnym partnerem. 


to, Z fimu cieszą się producenci no”, dziennikarze zauważyń, 
słynnego trunku o nazwie 23. że uznawali i nagradzał czy. 
„A cala prawda o Ktossie już telicy„Filmu". Ziote Kaczki 
w czerwcowym „Firmie. same nie spadają z nieba. 
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„Dostaję to, czego chcę, nie przestając być sobą." 








Niewielka, stylowa Nokia 8210 z funkcją głosowego 
wybierania numeru i doskonałą jakością dżwięku. 
Teraz w pięciu nowych kolorach. Nosisz własny 


telefon Nokia. Masz własny styl 


NOKIA 


CONNECTING PEOPLE 





2. Kazimierz Karabasz (zdjęci 


KRÓTKI KRAKÓW 


Jan Śvankmajer otrzyma Smoka Smoków na tegorocznym Międzynarodo- 
wym Festiwalu Filmów Dokumentalnych i Krótkometrażowych (25-29.05). Imprezie 
będzie towarzyszył przegląd jego filmów. Do konkursu krakowskiego festiwalu za- 
kwalifikowały się 93 filmy, m.in. z Danii, Rosji, Finlandii, Polski, Grecji, Kazachstanu, 
USA. Na czele jury oceniającego filmy polskie staje w tym roku Jacek Petrycki, na 
czele jury międzynarodowego — Kazimierz Karabasz. 

Wśród pokazów specjalnych odbędzie się jeden szczególny — przegląd 10 
najważniejszych dokumentów w historii kina wybranych przez twórców i krytyków. 
Wśród tych „naj” znalazły się m.in.: „Czlowiek z kamerą” Wiertowa, „Nanuk z pól- 
nocy” Flaherty'ego, „Noc i mgła” Resnais. Jak zapewniają organizatorzy, do Krako- 
wa przyjedzie wielu znamienitych gości, m.in, bracia Quai, znani w Polsce z filmu 

Instytut Benjamenta”. Tradycyjnie kinami festiwalowymi będą Kijów i Mikro, orga- 
nizatorem imprezy jest Apollo Film (festiwalG apollo. pl) 











TYLKO DLA DOROSŁYCH 
| Gdyńskie kino Silver Screen pokazuje przed wybra- 

nymi seansami „LOVE Gamestation", debiutancką 
animację Pawła Borowskiego. Króciutki film 
opowiada o erotycznych przygodach pewnego 
mężczyzny. Paweł Borowski jest absolwentem 
warszawskiej ASP, uczniem m.in. prof. Daniela 
Szczechury. W czerwcu jego film trafi do Siver 
Screen w Łodzi. 
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BEZPIECZNE ZBLIŻENIA TRZECIEGO STOPNIA 
Hokus Pokus' — Cezary Pazu- —_ zwariowanym czarodziejem 

ra jako Różowa Pantera, Edyta w 
Olszówka w roli April Ryan Biedrzyńska, Gabriela Kow- 
w „The Longest Joumney' Il nacka i Emilian Kamiński re- 
Nie są to zapowiedzi najnow-  klamują grę Torment. Obok ich 
szych pradukcji filmowych, ale nazwisk widnieje krótki opis 
gry: „Budzisz się na kamien: 


e dla dzieci, Adrianna 





napisy umieszczone na pol 
skich wydaniach najnowszych 
gier komputerowych. Okazało 
się, że niektóre gwiazdy flmo- 
we upodobały sobie kompute. 
rową rozrywkę. Głos Jana Pie- 
chocińskiego pojawia się wie- 
lokrotnie w grach dla dzieci 


nym sarkofagu. Twoje ciało jest 
pelne blizn i tatuaży... 
Gwiazdy nie tylko podkładają 
głos, reklamują także produkt, 
frmują go swoim nazwiskiem, 
które umieszczane jest zazwy. 
czaj tuż przy tytule. „Gra jest OK. 
Słyszymy go w grze o Aztekach _ — Juliusz Machulski" to napis 
1 rozgrywającej się podczas na pudełku polskiej gry inspiro- 
upadku Pompei. Wiktor Zbo- wanej fimem „Seksmisja 
rowski raz mówi jako kościa- - Oczarowany światem gier wy- 
trup, innym razem jako Pirat bralem jedną: Jerzy Stuhr i Ka- 
Barnaba. Piotr Fronczewski _ tarzyna Figura „Na fali milości 
Instalacja, wczytywanie, wrasz- 
cie napis >play<... Na ekranie 
pojawia się mały, łysawy czło- 
wieczek i głosem Jerzego Stuh- 
a mówi: „Cześć, jestem Lary. 
Chcesz uprawiać bardzo bsz- 
pieczne zbliżenia?”, a już po 
chwil: „O taak, dobrze, maleń- 
ka, o tak, tam... ococo, tak, ta 


jest przewodnikiem po krainie 


Baldur's Gate (lutaj pojawiają 
się także Marian Opania i Ma- 
rek Perepeczko), ala nie obcy 
są mu Aztekowie i piraci. Z Ma- 
rianem Kociniakiem możemy 
udać się na poszukiwanie Ody- 
seusza, a także wraz z Gusta- 
wem Holoubkiem i Władyst 
wem Kowalskim usłyszymy go ak. Kotku, żadna nie może się 
w „Fauście', gdzie podklada | ztobą równać. To najlepsza noc 
głos Mefistofelesa. Krzysztof mojego życia!”. Nie czekalem, 
Kowalewski jest szefem lolni- co powie Katarzyna Figura. 

ska w grze strategicznej oraz Wasz Bond 














SAM DVD 





Odtwarzacz DVD i magnetowid w jednym. Mając Samsung Dual Vision możesz jednocześnie oglądać film na DVD 
i nagrywać swój ulubiony program telewizyjny na wideo - jeden pilot, żadnego zbędnego podłączania kabli. 
Możesz nawet oglądać film na wideo i równocześnie na DVD - musisz mieć tylko podzielną uwagę i dwa telewizory. 


SAMSUNG DIGITal. 


everyone's invited». 


Infolinia: (0 22) 608 44 22 
www.samsung.com.pl 


WYDARZENIA: TU 





Jerzy Kawalerowicz podczas otwarcia wystawy 


PRZED PREMIERĄ 


Wystawa „Quovadis- kulisy filmu” otwarta w Muzeum Kinematografii w Ło- 
dzi powstawała niemal równolegle z filmem Jerzego Kawalerowicza. Pracownicy mu- 
zeum wkraczali na plan po „eksponaty”, kiedy tylko rozpoczynano demontaż dekora- 
cji. Na powierzchni 300 m kw. mużeum zaaranżowano dwa filmowe wnętrza: izbę 
Chryzotemisi pokój Marka Winicjusza, które wyglądają dokładnie tak, jak zobaczym: 
je na ekranie. Wystawa prezentuje kostiumy, rekwizyty (m.in. lektykę Petroniusza, ry: 
dwan, biżuterię), militaria, projekty scenograficzne i makiety budowli wzniesionych 
w Polsce. Fotosy Piotra Bujnowicza i Krzysztofa Wojciewskiego uzupełniają ekspozy- 
cję. Muzeum zaplanowało cykl imprez związanych z najnowszą ekranizacją „Quo va- 
dis”, który zakończy uroczysta premiera filmu we wrześniu. Otwarto już wystawy 
„Jerzy Kawalerowicz — Faraon kina” (przedstawia drogę twórczą reżysera) i „Filmowe 
adaptacje »Quo vadis" (ilustruje zainteresowanie światowego kina powieścią Sienkie- 
wicza). W planach — wydanie książki „Wizualizm »Quo vadisu Jerzego Kawalerowicza. 
Historia filmu dla każdego” (zawiera wypowiedzi głównych twórców filmu bogato 
ilustrowane zdjęciami i rysunkami), wystawa ilustracji Barbary Płak do scen z powie- 
Ści, wystawa pocztówek z początku XX w. przedstawiających sceny z powieści oraz 
prezentacja fotogra- 8 EBK 
ficznych portretów | KAWALEROWICZ W CANNES 
realizatorów i akto- | piąryszych 10 minut „Quavadis' Jerzego Kawalerowicza zosa- 
rów „Quo vadis" au- | pję zaprezentowanych na MFF w Cannes, w ramach targów fimo- 
torstwa Andrzeja Bu- | wyc, Program promocji obejmuje kika pokazów, konterencję pra- 
Sza i artystyczny Te- | gową z udziałem realizatorów, sponsorów | aktorów oraz koktaji 
portaż z planu Piotra | zaprezentowany zostanie również tzw. making-oi, czyifim o po- 
Bujiowicza. wstawaniu „Quo vadis" I dokument o Jerzym Kawalerowiczu. Pro- 
ducenci zdecydowali się również na kampanię promocyjną w 
branżowych pismach „Holywood Reporter" i „Variety 
Przypomnijmy. że podobną promocję w Cannes miało przed kilku 
laty „Ogniem i mieczem” Jerzego Hoffmana. 
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pity na forum (romanum] 


związku z pojawiający- 
lami o klopotach ekipy 





Qwo vadis' (sprawę sy 
śmy w poprzednim nume. 
rzel zapytaliśmy producenta fimu 
Mirosława Sławiński 
o informacjach, które da nas dotarł 
Czy to prawda, że wielu człon- 
ków ekipy czekało na swoje 
pieniądze kilka miesięcy? 

Czy pani wie, le wypatnii 
śmy na koniec roku PIT-ów? Ponad 
1500. W takej ilości wszystko mo: 





co sądzi 


że się zdarzyć, Nie znam szczegół 
wych przypadków. jeśli wymieni mi 
wiska, zadznoriimy do księ 
goej i sprawdzimy w komputerza. 
„Guo vadis jest potężnym przedsię. 
wzięciem Kikaset osób zatrudniały 


pani na 





też frmy 





aljące nosze zlecenia 
Ale terminowe wypłaty po- 
winny chyba być normą? 
Ale cz 
że ktoś powiedzial, Kta? Jak może. 
my zweryfikować tę informację 
w naszych dokumentach, kiedy nie 





Pani mów mi 


wiem, o kim mówimy? Kierując po- 
nad tysiącem ludzi, nie. jestem 





w stanie po 
wypłacane: później 
dam, że mógł misć. J 


jedzieć, czy ktoś miał 
l tak było, 








na pewno go przeprosiiśmy. 
Były klopoty z. wypłatami, 
a jednocześnie budżet filmu 
wzrósł z GO do 67 min zł? 
Ma pani złe informacje 
sprzed trzech miesięcy, budżet „ua 
wadi" jest inny - 71.5 min zł Od.po- 
czętku budżet firmu kształtowany był 
etapowo. Na początku reżyser nia 
wierzy, że ten film po 


i w scenariuszu nie uwzgjędnii scen 





na Forum Romanum, Kiedy projekt 
urealniono, zostały one wprowadzo- 
ne do scenariusza. Po drugie: prze 
wdywaliśmy, 
animacje komputerowe, ale na ata 
pe. perwszego konstruowania bu 
dze nikt nie był 
ny tej usługi Od początku nasi part 
nerzy wiedzieli że budzet fimu bę- 





w filmie znajdą się 





stanie podać ce 





dzie uzupełniony o te dwie pozycje. 
które pochłonęły S min zł. Poza 
dopiero teraz ujanilómy koszty re 
tu bankowego, czyli wysokość od 
setek. Doszło jeszcze 17 dodatko 








wych dni zdjęciowych — serial będzie 
dłuższy o dwa odcinki, mieliśmy też 





fatalne warunki pogodowe. To są 
przyczyny zmiany budżetu. Muszą 
panią zmartwić. Jeśli zgromadzenie 
wspólników uzna potrzebę zwiększe 
ma budżetu, to go zwiększymy. 
Skąd wzięły się dodatkowe 
miliony? 

Stnktura fnansa 








fimu 





nie zmienia się. Doszedł tyko jeden 
partner — Poczta Polska. Uważem za 
włkie osiągnięcie, ze kredyt banko. 
stanowi tyko 52 prac, budżet fi 
mu. Jedną instytucją, która nie 
wązała się w pełni ze swoich zobo. 
wiązań jest Komitet Kinemnatat 
Zdaje się, że pierwsza rata z 
komitetu już wpłynęła. 

Wedlug umony powinna 
włynąć już następna rata z 
kończenia zdjęć. Raty następne 
są określane każdorazowo osobnym 




















porozumieniem 
Ponoć w „Quo vadis" została 
wykorzystana tylko niewielka 
część dużej dekoracji Zaty- 






Mirosław Słowiński - doktor 
nauk humanistycznych. Autor 
książki „Błazen. Dzieje postaci 
i motywu”. Wiceminister kultu- 
ry w rządzie Mieczystawa Ra- 
kowskiego, ostatni redaktor 
naczelny tygodnika „Kutura” 
brza. Filmowano zaledwie 
na jednej czy dwóch z kilku 
pobudowanych ulic. 

W którym flmie, tym dla 
kina czy Bat 
tym wolę, by na to pytanie odpowie 
dal reżyser albo scenograf, bo ja pa 





jnkowego serialu? Poza 


zę ne to ze strony człowieka, który 





zbierał pieriądze na te dakoracje 
Byłbym bardzo niezadowolony, gdyby 
zbudowane ulice stały niewykorzysta- 
re. A rie zauważyłem, żeby taka sy. 
tacja miała miejsce. Pani nie potra- 
fi sprecyzować, o kóry film pyra! 
Więc twierdzi pan, że wyko- 
rzystano calą dekoracją? 
Tek 
Rozm: Malgorzata Sadowska 
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TR KWIATKOWSKI, KRZYSZT, 








Wa A= =SLA GIONIU 
sg9) Jo) PIYNI=H SV 1G'1 
Me „(el:10]-) SSJ ste7 1 








UZ EELUKYWIEKCLNKAUY NN 


WYDARZENIA: TU 


KOLORYT GLOKALNY 


EGZOTYCZNI PRZYBYSZE MAJĄ DOSTARCZYĆ ZASTRZYKU NOWEJ, 
NIEWYEKSPLOATOWANEJ ATRAKCYJNOŚCI, KTÓREJ ŹRÓDŁO BIJE W 
LOKALNYM, OBCYM SZEROKIEJ WIDOWNI DOŚWIADCZENIU. 








lokalizacja to przedziwne zjawisko cza- 

konsekwencje na pograniczu handlu i 
marketingu. Ich sensstreszcza się w formule: gło- 
balne zarządzanie - lokalny produkt. Wyobraż- 
my sobie wzorowo zestandaryzowaną parówkę, 
której skład chemiczny opatentowała globalna 
korporacja. którą w każdym kraju zachwała się z 
innych swojskich powo- 
dów, i pod inną, równie 
swojsko brzmiącą nazwą - 
a w lot pojmiemy logikę tej 
genialnej idei. Nie wszę- 
dzie jednak da się ją zasto- 
sować: Myszka Miki w lo- 
wickim pasiaku? — nie, to 
nie wróży sukcesu. Mimo 
obfitości ekstrawaganckich 
opinii na ten temat więk- 
szość handlarzy ruchomy- 
mi obrazami jest dzisiaj 
zgodna, iż różnica między 
filmem a parówką ma 
większe znaczenie, niż to 
na pierwszy rzut oka mo- 
głoby się zdawać. Zapew- 
ne też dlatego, w przemy- 
śle audiowizualnym na świecie, (przede wszyst- 
kim w Ameryce), widać fenomen, który nazwał- 
bym głokalizacją odwróconą 

Na festiwalu w Sundance, gdzie zapra- 
sza się młodych scenarzystów z krajów tak eg- 
zotycznych jak Polska czy Słowenia, prędzej czy 
później pada znamienny tekst: jak nigdy dotąd 





Mateusz Werner 


CANNES NA ŻYWO 


MATEUSZ WERNER 
potrzebujemy dziś świeżych pomysłów — histo- 
rii, których nikt jeszcze nie opowiadal, rozgry- 
wających się w dekoracjach, których nikt jesz- 
cze nie oglądał. Egzotyczni przybysze mają 
więc dostarczyć zastrzyku nowej, niewyeksplo- 
atowanej atrakcyjności, której źródło bije w lo- 
kalnym, obcym szerokiej widowni doświadcz 
niu. Ta atrakcja, odpowiednio uproszczona i 
narracyjnie spreparowana, idzie później w 
świat, sycąc potrzebę dziwności tkwiącą w kino- 
wej publice pod każdą szerokością geograficz- 
ną, Jeden przykład wystarczy: tegoroczny, osca- 
rowy tryumf Anga Lee z jego „Przyczajonym 
tygrysem, ukrytym smokiem” wydaje się oczy- 
wistym ukoronowaniem od wielu lat trwającej 
w Europie hossy na chińską cepeliadę, choć po- 
zbawionym znanego z Cannes czy Wenecji 
pseudopolitycznego podtekstu. Chodzi tu już 
wyłącznie o przyjemność tuczenia oczu egzoty- 
ką strojów, zachowań i przyrody, wzmocnioną 
jeszcze komputerowymi trikami. 

Gdyby ów mechanizm traktować po- 
ważnie (są tacy, którzy to robią), prędzej czy 
później musiałoby wyleźć pytanie o wartość na- 
szej lokalnej specyfiki. Popuśćmy więc wodze 
fantazji: akcja „W pustyni i w puszczy” rozgry- 
wa się gdzieś między Pustynią Blędowską a 
Puszczą Białowieską. Rolę albiońskich koloni- 
stów odgrywają zaborcy, a arabską barbarią oka- 
zuje się ciemny, choć sympatycznie złakniony 
wolności lud nadwiślański. Powiedzmy, że ca- 
łość reżyseruje już nawet nie Gavin Hood, ale 
sam Steven Spielberg, Jak państwo myślicie: czy 
ktoś na świecie chciałby to oglądać? D 














Specjalny program TV Festival, który przekazywać będzie 24-godzinne relacje z egorocznego cenneńskiego święta filmu, 
uruchomiony zostanie na platformie Cytra+. Od 8 do 20 maja można będzie oglądać na żywo: ceremonie otwarcia i zamknięcia 
festiwalu, wszystkie konterencje prasowe towarzyszące ofcjalnemu konkursowi, a także to, co dziać się będzie przed pokaza- 
mi kankursawymi na stymych schodach festiwalawego pałacu. Będą wywiady i spotkania 1 reżyserami filmów, odtwórcami 

głównych ról, mwiastuny oraz aktualny terminarz wydarzeń festiwalowych | informacje o projekcjach. Program nadawany bę- 


zie w dwóch wersjach językowych: po angielska i po francusku. 
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KOMEDIOWY LUBOMIERZ - PLEBISCYT 


Między 10 a 12 sierpnia od- 
będzi się w Lubomierzu V 
Festiwal Filmów Komedio- 
wych. W programie tego 
rocznego festiwalu znaj się 
występy kabaretów, koncerty 
lm. in: Elektryczna Gitary, 
ich Toa, premiarowe poka: 
zy „Porarku kajca' Olafa Lu 
szen i pokołarowanych 
„Samych swoich craz „ak 
rozpętałem l wejnę świata- 
wę, Wśród gości imprezy 


2000/2001, oraz najepsze- 
90 połskiego aktora komedi- 
wego i najlepszej aktorki 
Głosy (a kartkach poczto- 
wych) należy wysyłać do 30 
czerwca pod adresem: Sto- 
warzyszenia Miłośników Fi- 
mó Komediowych „Sami 
Smal, 59.623 Lubomierz 
plac Wolności 21, z doi 
kiem Piebiscy. Twórcy fi 
rmy walczą a Złota, Srebrne 
| Brązowe Granaty, a ektarzy 


bęcą min: Cezary Pazura, o Kryształowe Granaty, 
O Lubaszenko, Zbigniew. Owoje wylosowanych uczest 
Buczkoniski Dezary Żak. Jek ników plebiscytu dostanie 


6 ro, zapraszamy węc 
naszych czytelników do typo 
wania rajepszej polsiej | z8- 
granicznej komedii sezonu. 


286 E-oscbowe zaproszenia 
na tegoroczną imprezę, Te 
«o organizatorów: 10751 78 
8357 


LATYNOSKA WARSZAWA 


Po raz drugi warszawskie kina Muranów | Wars będą gościć kino latynoskie, Festiwal Filmów 





POPRAWIAMY SIĘ: W numerze kwietniowym „Filmu” na stronie 57 

| nad opisem filmu „Miss Agent" omyłkowo pojawi się zdjęcie z filmu 
„Malana”. Przeprowadziiśmy remanent w naszym oscarowym 
magazynie. Oto korekta stanu: Maryi Streep — 12 nominacji Bette Davis 
- 11 naminacj. Fred Astaie i Charlie Chaplin tylko po 1 naminacji 

| Edi Heat projektowała kostiumy, a nie scenogralię. Lina Wertmilier, 

| anie Linda. Na zdjęcu Michael Boton, a nie Bily Crysta. Przepraszamy. 
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Latynoamerykańskich rozpocznie się 7 czerwca i potrwa 10 dni. W programie znajdą się pro- 
dukcje z ostatnich kiku lat, min. z Peru, Urugwaju, Kolumbii, Meksyku, Chile. Filmy prezento- 
wane będą w trzech cyklach: Klasyczne filmy latynoamerykańskie (m.in: „Krew kondora" Jor- 
ge Sawinasa), Nowe kino Ameryki Łacińskiej (min.: „La Cienaga" Lucrecii Martel I „Piata qu- 
emada' Marcelo Pińeyro), hiszpańskie arcydziefa (min. fimy Saury, Buńuela, Bardena). Wi- 
dzowie wybiorą ich zdaniem najlepszy spośród 64 zaprezentowanych filmów. Organizatora- 
mi imprezy są: Warszawska Fundacja Kultury, Gutek Film, Agencja Promocji „Mańana!” 





FOT TAGOJKALBAR. 
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WYDARZENIA: TAM 


HANKS 
W NORMANDII 
6 czerwca, w 87, rocznicę lądowa: 
nia aliantów w Normancli, odbę 
dzie się premiera 10-odcinkowego 
serialu o I wojnie światowej wypro- 
dukowanego przez Stevena Splel- 
berga i Toma Hanksa. Film poka: 
zany zostanie na plaży w Norman. 
|| di, w amfteatrze dla 1000 widzów. 
Serial noi tytuł „Band of Bro 
thers", a jego budżet wyniósł 120 
| min dolarów. Pracowato przy nim 
|| ośmiureżyserów (w tym także 
Hanks), ponad 500 aktorów 
110'tys. statystów. Jedną z ról 
zagrał David Schwimmer — gwiaz. 
da serialu „Przyjaciele”. Scenariusz 
powstał na podstawie książki 
„Moulln Rouge" | - Stephena Ambrose'ai opowiada 


CANNES 2001 A ARMY 


kańskich żolnierzy od inwazji na 





54. Międzynarodowy Festiwal Filmowy Cannes 2001 rozpocznie się 9, a zakończy 20 maja. Na Normandię do zdobycia kwatery 
otwarcie pokazany zostanie film „Moulin Rouge” Baza Luhrmanna („Romeo i Julia”) z Nicole Kidman i Hitlera. Muzykę do flmu skompo- 
Ewanem McGregorem w rolach głównych. W programie tegorocznego festiwalu znalazły się najnowsze nowa Michael Kamen. 
filmy, min. Davida Lyncha („Mulholland Drive”), braci Coenów („The Barber Movie” — z udziałem 
Frances McDormand i Billy'ego Boba Thorntona), Nanniego Morettiego („La stanza del figlio"), Seana 
Penna („The Pledge” z Jackiem Nicholsonem, Benicio Del Toro, Helen Mirren i Mickeyem Rourke), Abla 
Ferrary („R-Xmas”), Wernera Herzoga („Invicible” z Timem Rothem i Udo Kierem), Erica Rohmera 
(„LAnglaise et le Duc”) i Andrć Techinć („Terminus des anges'). Zaprezentowana również zostanie 
specjalnie przygotowana na canneński festiwal przez Francisa Forda Coppolę, dłuższa o ponad 50 
minut, nowa wersja „Czasu Apokalipsy 

Międzynarodowemu jury przewodniczy w tym roku Liv Ullmann. Początkowo szefową miała być 
Jodie Foster, jednak zdecydowała się wziąć „nagłe zastępstwo” za Nicole Kidman w filmie Davida Finchera 
„The Panic Room”. Na czele jury przyznającego Złotą Kamerę za najlepszy debiut, stanie portugalska 
aktorka, Maria de Medeiros. Natomiast francuski reżyser, Eric Zonca, poprowadzi obrady jurorów 
1ozdających wyróżnienia za filmy krótkometrażowe i studenckie. 


1 


Donald Sutherland 


AVNET KRĘCI 
W BRATYSŁAWIE 


Pod koniec marca John Avnel roz: 





Emily Watson Robert Altman| 


ALTMAN WYGRAŁ NA LOTERII 
Brytyjski Film Council przeznaczył prawie 3 mln 
dolarów z wpływów Narodowej Loterii na produk- 
cję filrnu Roberta Altmana „Gosford Park”, w któ- 
rym zobaczymy Emily Watson (,Przełamując fa- 
le"), Kristinę Scott Thomas („Angielski pacjent”) 
i Ryana Philippe'a („Klub 54"). Pieniądze angiel- 
skiego totka wspomogą także m.in. Aleksa Coksa 
L.Sid i Nancy'], który kręci „Tragedię mścicieli" 
z Christopherem Ecclestonem („Z tobą lub bez 
ciebie") oraz Biliego Eltringhama, realizującego 
thriler_ według scenariusza Simona _Beaufoya 
(„Goło i wesoło”) — „This ls Not a Love Song". 





począ w Bratysawie zdjęcia do dra. 
matu wojennego „Uprising', w któ. 
rym główne role zagrają Donaki Su- 
thertand i David Schwimmer. 

Film będzie czteroczęściową pro- 
dukcją dla telewizji, opowiadającą 
| o powstaniu w warszawskim get 
cie. Warszawę „zagra” Bratysiawa, 
gózie powstały makiety imitujące 
przedwojenną stolicę Polski 
Zdjęcia w stolicy Słowacji 

potrmają 73 dni 
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PALENIE TYTONIU 
POWODUJE RAKA 
I CHOROBY SERCA 





Chloć Sevigny 


MALARZ I ZAKONNICA 


Juliette Binoche, Benicio Del Toro, Geoffrey Rush i Chloś Sevigny zagra- 
ją prawdopodobnie w nowym filmie brazylijskiego reżysera Waltera Sallesa („Dwo- 
rzec nadziei”), adaptacji powieści Katie Campbell „The Assumplion of the Virgin” 
(„Wniebowzięcie Dziewicy”). Scenariusz napisali Anthony Minghella („Angielski 
pacjent”, „Utalentowany pan Ripley”) Leigh Jackson. Jest to oparta na faktach, roz- 
grywająca się w XV-wiecznej Florencji historia zakazanej miłości malarza, Fra Lippi 
(Del Toro), i zakonnicy (Binoche), która pozuje mu do obrazu. Zdjęcia — jesienią. 





SZEKSPIR NA DZIKIM — ANG LEE 


ZACHODZIE ZROBI BONDA? 

Stacja TNT wyprodukuje nową wer- Pierce Brosnan osobiście przsko- 
sję szekgpirowskiego „Króla Leara”, __ nywał Anga Lee, reżysera „Przy. 
która rozgrywać się będzie... wla- _ czajonego tygrysa, ukrytego smo- 


tach 40. XIX wieku w Teksasie. Głów- ka”, by ten wyreżyserował kolejny 
ną rolę zagra Patrick Stewart („Siar film o przygodach Jamesa Bonda, 
Trek"), a towarzyszyć mu. podobno ostatni, w którym pojawi 
będą: Marcia Gay Hi się irlandzki aktor. Lee wyraził zain 
den (Oscar 2000 za rolę  teresowanie, ale tylko pod twardym 





w „Pollocku'), Lauren warunkiem, że zagwarantuje mu 
Holly, Julie CoxiRoy się prawo do „iinal cut”, Brosnan 
Schelder. „Króla Teksa- i producenci flmu będą jeszcze 
su" wyreżyseruje UI Edel negocjować z Angiem Lee. Zdjęcia 
Roy Scheider („Piekielny Brookiyn") mają się rozpocząć w tym roku. Liam Ni 
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ISLANDIA ATAKUJE! 


leelandic Film Fund zapowiedział re- _ Kormakura (.101 Reykjavik"), a tak: 
alizację w tym roku aż 12 filmów, co _ że... znakomitym występem Bjórk 
dla liczącej niecale 300 tys. miesz- _ w „Tańcząc w ciernnościach 


kańców wyspy będzie rekordem. — Wśród planowanych produkcji jest 
Dotychczas powstawało tam góra min. komediowy musical „Regina 
sześć tytułów rocznie. Ten boom napisany przez kolegów Bjórk z ze- 


spowodowany jest lokalnymi i mię- —_ spolu Sugarcube, Margret Ormolis- 
dzynarodowymi sukcesami flmów doti i Sjona. Są także nowe filmy 

Fridnika Thóra Fridrikssona („Anioły _ Fridrikssona („Sokoły'), Kormakura 
wszechświata”), Roberta Douglasa __ (.Morze') i Douglasa („A Man Like 

(.The Icelandic Dream). Baltasara Me - A Woman Like You') 





DZ 











REKWI NA RZECZ DZIECI 

Liam Neeson zorganizował w Nowym Jorku au- 
kcję „Film na rzecz dzieci”, z której dochód prze- 
znaczony został na pomoc afrykańskim dzieciom 
zarażonym wirusem HM. Podczas aukcji licytowa- 
ne byy 92 rekwizyty filmowe, m.in. miecz 
Mela Gibsona z „Walecznego Serca”, który zo- 
stał sprzedany za 170 tys. dolarów, bicz Harri- 
sona Forda z „Indiany Jonesa” (74 tys.), miecz 
świetlny Liama Neesona z „Gwiezdnych wojen - 
Mrocznego widma" (50 tys.), leżak z pokładu „Ti- 
tanica” (7 tys.) oraz suknia ślubna Julii Roberts 
z „Uciekającej panny młodej" (16 tys.). 

Dochód z aukcji wyniósł 406 850 dolarów. Pie- 
niądze przekazane zostaną na konto UNICEF-u 
i przeznaczone na leki dla 
dzieci z Zambii, Zim- 
babwe i Wybrze- 
ża Kości Sło- 
niowej. 
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NOWA GICWE NNS SOA CACECCA 


Aby poznać przyszłość, czasami trzeba sięgnąć do przeszłości. 


l 


COLUMBIA PICTURES i SONY NEW TECHNOLOGIES w flmie pt. „PRZEZ OCEAN CZASU” przedstawiają PETERA REZNIKA jako Tomoszo Mintona Muzyka JOHN BARRY 


AA 






Iłontaż JAMES LAHTI zdjęcda ANDREW KITZANUK Produkja STEPHEN LOW Kierownik produkcji ANDREW GELLIS Scenariusz ANDREW GELLIS Reżyseio STEPHEN LOW 
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SONY PICTURES CLASSICS 


Na gigantycznym ekranie zobaczysz: 
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spodziewał 
się drugiego dziecka. Oczywi 
ście i tym razem nie zamierzaj 

ujawnić, kto jest ojcem. 








ma naturę 
wagabundy. Przerwy między kolejnymi f- 
mami wykorzystuje na podróże po Świe- 
cie. Właśnie wróci z wędrówki po Peru, a 
już marzy mu się włóczęga po Afryce: 
„Uwielbiam wędrować w nieznane” 


krytykuje pre 
zydenta Busha. Wszwała do przeciw- 
stawienia się poltyce Białego Domu 

w zakresie ekologii, praw pracowników, 
niepelnosprawnych, kobiet i dzieci 
Stwierdzia, że ten prezydent „został 
wyselekcjonowany. a nie wybrany”. 
Czyżby Barbra przymierzała się do ka- 
poltycznej? 


ES (541) 
postanowił już po raz trzeci 
spróbować szczęścia w ma 
żeństwie. Jego wybranką jest 
Dawn Maria Laurel (36 |. 
Malżonków połączyła pasja do 
totogratowania i ry w polo 



















gwiazda filmów ko- 
panych, został na planie „Rush 
Hour 2” znokautowany przez gapia. 
Mężczyzna znienacka zaprawi! Cha: 
na w nos tak, że gwiazdor zalał się 
krwią. Wiadomość pozostawiamy 
bez komentarza. 





chciałby się już ożenić z Gise 
le Bundchen. Niestety, na 
przeszkodzie stoi kontrakt. 
który Gisele podpisała z agen- 
cją modelek. Jedna z jego 
klauzul zabrania jej zamążpój. 
ścia aż do 2004 roku. Czy Le. 
oslowi starczy cierpliwości? 


Teatrze Wiekim 
Warszawie odłańczyłi 

a scenie mazura w wer- 
i poprawnej politycznie. 
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BIZNES 


ILE PROCENT? 
Niepisana zasada podziału pieniędzy przy produkcji filmu określa honoraria twórców względem 
gaży reżysera: 


100%g- 


W AMERYKAŃSKIM 
OBIEKTYWIE 


W Warszawie otworzył swoją siedzibę Panavision Polska, przedstawiciel- 
stwo Panavision Inc, amerykańskiego producenta sprzętu filmowego (potentata 
w branży). Firma wypożycza kamery z obiektywami, wózki kamerowe i krany, jest 
także dystrybutorem negatywu Kodaka. 

Do tej pory w Polsce rzadko korzystano z kamer Panavision — nasi operato- 
rzy przyzwyczajeni są do pracy na europejskich kamerach Arriflex i Moviecam. 
Sprzęt amerykański jest najdroższy i rodzimych producentów nie stać na wypoży- 
czanie go. Póki co Panavision współpracuje przede wszystkim z reklamą, ale specjal- 
nie dla potrzeb filmu sprowadził też do Polski starsze, więc tańsze kamery... (B.Kj 


SOLO CZY W KWINTECIE 

Do niedawna w kinach obowiązywała zasada, że 
projekcje rozpoczynano, gdy na widowni było co 
najmniej 5 osób. Obecnie zarówno w multiplek- 
sach, jak i w kinach jednosalowych — jak twierdzą 
prowadzący — projekcje odbywają się nawet dla 
1 widza. Ale w wielu małych, prowincjonalnych 
kinach wyświetla się film dopiero wówczas, gdy 
na sali jest minimum 10 osób. (B.K.) 


ROBIMY FILM! 

Wiemy, że wielu naszych czytel- 
ników marzy o zrobieniu filmu. 
Specjalnie dla nich przygotowali- 
śmy intormację o podstawowych 
kosztach produkcji. 


taśma filmowa (85 
mm): od 18 (4,17 zi) 
do 35 (12,51 zł za 


metr (minuta gotowego filmu to 
prawie 30 metrów taśmy) 
wynajęcie kamery: 
5000 zł — 8000 zł (dzień) 





"wynajęcie tzw. wózka pod kame- 
rę: 700 zł — 1400 zi (dzień) 


USA BOX-OFFICE 12.03-1.04.2001 


„Mroczna dzielnica" — kino 
akcji według naszego rodaka 
Andrzeja Barikowiaka - trafia 
w gust Amerykanów. Dobrze 
zadebiutował nowy flm Ro- 
berta Rodrigueza „Spy Kids” 
-tamiljne kino akcji z Antonio 
Banderasem. W czołówce 
również komedia „Heartbre- 
kers" o matce (Sigourney 
Weaver) i córce, które nacią- 
ają bogatych facetów. 
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*wynajęcie sprzętu oświetleniowe- 
go: 6000 zł — 10 000 zł (dzień) 


*dźwię wynajęcie sprzętu do nar 
grywania (magneloton i mikrofo- 
ny): 207 zł — 297 zł (dzień) 

+ studio dźwiękowe - 7500 zł 
(dzień) 

*montaż dźwięku — 140 zi 
(godzina) 

+sludio synchronizacji dźwięku 
(tzw. postsynchrony) — 167 zł — 
198 zł (godzina) 

+wynajęcie kostiumów (cena 

2a dzień): od 2 zł (np. krawat) 
40 25 zł (np suknia z epoki) 

podstawowe wyposażenie 
charakteryzatora: 2008 zł 
-8000 zł 

»autobus z garderobą i mie 
scem do charakteryzacji 300 zł 
— 600 zł (dzień) 








*rekwizyty: od 0,4 zł (kubeczek) 
wzwyż (cena za dzień) 

+wynajęcie hali zdjęciowej: 1000 
zl - 6000 zł (dzień) 

*cytrowe studio montażowo 

z montażystą: 100 zł - 150 zł 
(godzina) 

wyżywienie ekipy: ustawowa 
dzienna dieta - 16 zł na osobę 

Zebrał BIK. 
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IMPORT NA EKRANACH 

Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji opubliko- 
wała swój raport dotyczący produkcji filmo- 
wych goszczących na naszych telewizyjnych 
ekranach w 2000 r. (w tym: seriale, fabuły, 
animacje]. Poniżej publikujemy wyniki analiz 
Krajowej Rady. 





PRAWO DRENOWANIA KIN? 
d czerwca 2000 mamy do filmu i artyści-wykona-- iw tejchwilisą zawieszone- EFEEMRECEI 


ustawę _ nowelizującą wcy są uprawnieni do wy- powiedział „Filmowi” Bogu | TvB4 | 467 604 1281 99 172 
prawo autorskie w utworach _ nagrodzenia. Jest to procent sław Żmigrodzki ze Stowa- | wpa | 789 540 1016 28 261 
audiowizualnych. W kinach od wpływów z wyświetla- rzyszenia Kina Polskie i A ASA 
pojawili się przedstawiciele _nia filmu w kinach i nada-  — Z Zapą doszliśmy do poro- ad KalóRa = AG als. 
różnych organizacji chronią- wania w telewizji lub po- zumienia. ZAIKS walczy 

cych prawa autorskie i zażą- _ przez inne środki publiczne- _ o swoją pozycję. Stawki, któ- TA 40 | 175 | 3168 | 84 | 401 
dali tantiem. Gdyby kiniarze go udostępniania. Wynagro- rych żąda, są zbyt duże, by Canal+ 1611 820 . 4107 _ 33 | 207 











posłusznie poddali się egze- dzenie wypłacają organiza- - kina się na nie zgodziły. ogółemk| 14) M 60) 8 5 
kucji, musieliby zapłacić kil- cje zbiorowego zarządzania -— Nasi prawnicy pracują nad 
ka razy za to samo. — Ta usta-- prawami autorskimi. rozdzieleniem uprawnień | Fil krajów euror 





wa jet zla — uważa Artur Takich organizacji w Polsce ZAIKS<u i Zapy - mówi Ar- pcs 
Więckowski, kierownik kina 


jest kilka i mają one różne tur Więckowski — oraz prze- 
Bajka. - Dlaczego kina obcią: _ uprawnienia. ZAIKS pobie- znaczyć odpowiedni pro- 
żane są dodatkowymi opła-_ ra opłaty od kin za muzykę, cent od sprzedanych biletów 





tami, skoro wszystkie prawa utwory słowno-muzyczne - wszystkim organizacjom. Pols: 410 | 183 65.10 ML 14 
do filmu posiada producent? i literackie, scenografię Ustawa nie rozwiązała sta- TVN 56 118 ri PAŃUC 45 
Toon powinien płacić tantie- i scenariusz wykorzystane rych problemów, a na do- | TWĄ 40 42 87 60 6 
my. w filmie. W tym samym za- datek pojawiły się nowe. Canal+ 1611 512 _ 246 49 _ 18 





Według ustawy producent kresie działa tzw. ZAPA, Z powodu zamieszania | lagólemk 56 | 22 18| 5 4 


















posiada wyłączne prawa która jest częścią Stowarzy- z tantiemami i kompeten- 

majątkowe do filmu wszyst- szenia Filmowców Pol- cjami organizacji chronią- | Z raportu Krajawej Rady wynka, że w stosunku do roku poprzedniego 
kich utworów w nim za- skich. Żąda ona od kin pie- cych prawa autorskie tracą |. zwiększy! się czas emisj fmów długometrażoych Inajwięcej w TVA, 
mieszczonych. Jeżeli film  niędzy za scenariusz, reży- twórcy filmu, bo nie wiado- | 0 19 proc, wzrosta też dość pokazywanych w naszych telewizjach amery 
powstał w koprodukcji, to serię, scenografię i zdjęcia. mo, kto reprezentuje ich | kańskch fimów- 4 prac. A+ 300 godz więcej czasu antenowego zyska 
prawa dzielone są na Ponieważ ustawa nie jest prawa, oraz kiniarze, na |. hy serile w Polsacie, aw telewizji publicznej czas ich emisji zwiększy się 
wszystkich _ producentów precyzyjna, część upraw- których spoczywa obowią- | «480 goóżn. Wciąż na telewizyjnych ekranach mała jest rniejsca dla f- 
według udziału w produk- nień się dubluje. zek płacenia coraz więk- | mów animowanych, jedie Canal+ poświęci enimeejom 12 proc. czasu 
cji. Mimo to reżyser, opera- — Prowadziliśmy rozmowy szych opłat za wyświetlane | artenowsgo więcej niż w roku 2000 

tor obrazu, twórcy scenariu- _ 2 ZAIKSem, które nie zakoń- _ filmy. 

sza, kompozytorzy muzyki czyły się żadnym efektem Kinga Szemzaj 


BOX-OFFICE 09.03-05.04.2001 
Dobry start „W pustyni 
iw puszczy” (otwarcie 322 
Przedwiośnie Syen _ 1052937 129782418 100 1336880 17005 218,8 SJ tys. widzów, Nieźle debiu- 


towal oscarowy „Przyczajo- 





Czego pragną kobiety Monoih Fims 132517 20101625 58 448 252 6748 072,5 ywa aaóiwad 

5.__102 delmetyńczyi Syrena 82375 775 865,5 50 708 266 7521 105,0 BE nz Seanem Connery 
„Szukając siebie” (13), 

7. Poktmont Fim pierwszy Wamner 52 843 588 007,0 36 257 805 28638310 8) a jeszcze gorzej „Podzjrza- 
ny” z Hackmanem i Fre- 

9. Obserwetor Monolth Fims__ 33 176 584 488.0 20 38 176 584 483,0 3 


emanem (pierwszy tydzień 
- 17tys, widzów; 16. poz.) 


26 FILM maj 2001 








PORA PRZERWANCANE 





SYWNGNOC:Y GA 


„PNA. 





AB 8. (>) wag: 
Lore +6, » WE E 





g GNIEWNYCH LUDZI 











































































































































Eiibieta Bartosz 
Ciapara Bożena dacek Żurawiecki Ty 
Janicka Szczerba 
ź LĄ 
Uniesie nas wiatr 5 5 - 
Wiarołomni s s 3 5 
Aberdeen | 3 
Powrót s 158 
Przyczajony tygrys, ukryty smok 3 D 5 4 
Traffic 3 my 4 
Harry, twój prawdziwy przyjaciel 3 s 3 5 s EM «4 4 
U progu sławy 3 ą ą 4 s: BEM 4 
Cudowni chłopcy 4 ą 4 s 4 4 4 
4 5 4 4 4 3 
3 5 3 5 3 
4 3 4 a 3 a a 
m ą 2 5 5 2 4 
takuje! 3 4 4 4 3 4 
Nowe szaty króla 3: EM 4 o 
Brac 2 - 4 4 - [ 2 
3 4 3 s 4 3: M 3 3 
Malór 3 4 3 3 4 3 
3 4 4 3 3 4 3 3 
3 3 U 1 s 3 o 
4 3 2 4 2 
3 3 3 3 4 3 
2 s 
2 4 4 
4 2 3 
julien dankey-hoy 1 U 
Marlena 3 2 4 3 
klok.pl m 3 2 3 2 
Strefa ciszy 3 3 2 2 1 
Dracula 2000 2 2 1 3 


Dr T. i kobiety| 


KOMENTARZ GNIEWNYCH 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 

Stary mistrz nie traci wigoru. Jego najnowszy film jest po ałtmanowsku złośliwym, choć nie 
pozbawionym czułego pobłażania, obrazem świata, w którym panowanie przejmują kobiety. 
Takie są fakty, panowie (choć może jeszcze nie u nas]! Brawa dla Richarda Gere'a 

za autoironiczną grę z wizerunkiem seksownej ozdoby damskich salonów i sypialni 








JAN OLSZEWSKI 
Świat pełen chaosu, w nim jedna prawidłowość: kobiety rządzą i wydają pieniądze, mężczyźni 
je zarabiają i kryją się w krzakach, pad pozorem wypraw myśliwskich i wędkarskich. 

Niebo czasem zsyła kataklizmy, każąc za dezercję, ale niewolnik pozostaje niewolnikiem. 
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KRYSTYNA SIENRIEWICZ MARIANNE SAGESRECHI ANDY GARCIA NICOLAS CAGE SALMA NATEK SOKDAN ŁAZUKA 
IGA CEMBRZYŃSKA ROB LOWE JODIE FOSTER BEAU BRIDGES POLA RAKSA ZDZISŁAW MAKLAKIEWICZ VIVIEN LEIGH 
MICHEL PICCOLI MARINA VLADY GERARD DEPARDIEU JANE BIRKIN ROBERT DE NIRO IRENA SANTOR JEREMY IRONS 
ANDRZEJ ŁAPICKI JUDY DAVIES ETHAN HAWKE HUGH GRANT ROSANNA ARQUETTE WARREN BEATTY 





ZOSTAWIĆ LAS VEGAS 


HOTEL NEW 
HAMPSHIRE 


MOTODRAMA | 
JASNE ŁANY 
KRÓLEWSKA 
FAWORYTA 
UNDERGROUND 


najlepszy europejski kanat filmowy - nagroda Hot Bird 2000 
O ODZYGLTOK TONY CEJ 

W dobrych sieciach kablowych oraz na platformie CYFRA + 
E WACEZIYCZYCJEE HE 
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DANE PERSONALNE: 
Imiona: Julia (a właściwie Julie) Fiona 
Nazwisko: Roberts 

urodzona: 28 października 1967 roku 

o godz. 12.16 w Smyrna (stan Georgia) 
ojciec: Walter Roberts, aktor i pisarz 
Matka: Betty Lou, aktorka, nauczycielka 
aktorstwa 

Rodzeństwo: brat Erie, siostra Lisa 
75cm 








Wzros 
znaki szczególne: szeroki uśmiech; 
jest leworęczna; na plecach ma mały 
tatuaż (w kształcie motyla); kiedy się 
denerwuje, zawi jej lewe oko 

Miejsce zamieszkania: Gramercy Park na 
Manhattanie, Nowy Jork oraz 50-akrowe 
ranczo w Taos (stan Nowy Meksyk) 
mHobby: robienie swetrów na drutach, 
joga („Uprawiam ją nie po to, by zmienić 
swoje życie, ale po to, by zmienić 

mój tyłek”) 

ulubione książki: „Dzikie palmy” 
Williama Faulknera, „Serce to samotny 
myśliwy” Carson MoCullers, „The Red 
Tent” Anity Diamant 

ulubiony pisarz: Thomas Hardy 
ulubiony poeta: Pablo Neruda 
ulubiony kolor: zielony 

ulubiony napój : cappuccino 

z mlekiem sojowym 

ulubione warzywo: szpinak 
ulubione przysmaki : naleśniki, lody 
Haagen-Dazs, lasagnia, makaron 

z parmezanem 
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Jl ze szkolnym SYTUACJA RODZINNA: I 
kolegą Julia pochodzi z rodziny związanej z aktor- 
stwem. Jej rodzice przez kilka lat jeździli po Pc 
amerykańskich bazach wojskowych z przed. samorządu 
stawieniem „George Wa- uczniowskiego 
shington Slept Here”, wyre- 0 oak. 


żyserowanym przez Ran- Smyrna 
ce'a Howarda (ojca Rona). 

Kiedy mieli dosyć tej włó- 

częgi, pobrali się w 1955 ro- 

ku i kupili dom w Atlancie 

Otworzyli tam szkołę aktor- 

stwa — Actor" sand Writer's 

Workshop. Betty Lou uczyła, 
Walter pisał sztuki, które 
stawiał w wykonaniu 











uczniów. Doczekali się trójki Julia 
ES SPY w domu 
zieci: Erika, Lisy, a wreszcie najlepszej 
Julii. W 1972 roku państwo koleżanki 
Roberts rozwiedli się. Betty psr4Ń 
Lou zabrała dziewczynki, Eric z jednym 


ze swych 
„arzeczo- 
ych 


zamieszkał z ojcem. Po ukoń- 
czeniu szkoły średniej, w wie- 
ku 17 lat, Julia wyjechała do 
Nowego Jorku z twardym za- 
miarem zrobienia aktorskiej kariery. Na swo- 
ją szansę czekała pięć lat. W tym czasie 
chwytała się różnych prac dorywczych - 

w lodziarni, w sklepie obuwniczym, jako 
kelnerka i jako modelka. Wystąpiła w jed- Kókóke Góskinii 


nym z odcinków „Crime Story”, zagrała kibicują 
bejsbolistom 


ram, 






















u boku brata w „Blood Red”, aż wreszcie do- 


stała rolę w „Mystic Pizza” 
łych trzech lat stala się 

gwiazdą pierwszej wiel- 
ko: 





w ciągu nieca- 





Obok: 

Julia w swoim 
pokoju 

w internacie. 
Poniżej i z prawej: 
Julia w domu 
Holly Aguirre 
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PRZEBIEG SŁUŻBY: |. ała 

ajrodnejlie ele, Jakiż odegr a 

1. „Firehouse” J. Christiana Ingvordsena (1987) 
Ta głupawa komedia o seksownych strażaczkach pewnie już dawno 
poszłaby w zapomnienie, gdyby nie była kinowym debiutem Juli. 
Trzeba jednak bardzo uważać, by debiutantkę w ogóle zobaczyć. Ju- 
lia pojawia się bowiem dopiero w 27, minucie filmu, jest na ekranie 
przez jakieś piętnaście sekund i nie mówi ani słowa. Po prostu 
z wdziękiem wchodzi po schodach. Koniec ujęcia, wyłączcie magne- 
towid — resztę komedii można naprawd sobie darować. 

2. „Mystic Pizza” Donalda Petrie (1988) 
Nieco zwariowana, ale jednocześnie twardo stąpająca po ziemi Da- 
isy. Dziewczyna z prowincji, która marzy o wyrwaniu się z kręgu 
malomiasteczkowej nudy. Romansuje więc z bogatym chłopcem. Ta 
rola stała się jej przepustką do sławy. Film spodobał się młodej pu- 
bliczności, a Julia awansowała na ulubienicę amerykańskich nastola- 
tek, które zaczęły podrabiać jej fryzurę i styl ubierania się 

3. „Stalowe magnolie” Herberta Rossa (1989) 
Sentymentalny melodramat. Sześć równorzędnych bohaterek - sześć 
kobiet z amerykańskiego Południa. Każda z nich reprezentuje inne 
pokolenie i inne podejście do życia. Julia zagrała najmłodszą i naj-. 
słodszą z nich. Wzruszała, ale i bawiła — bo, choć jej bohaterka, Shel- 
by, w finale umiera na białaczkę, do ostatniej chwili jest pelna zaraż- 
liwej radości życia. 

4. „Pretty Woman" Garry'ego Marshalla (1990) 
1 film stworzył kobietę, i to jaką... Jako Vivian, prostytutka o złotym 
sercu, Julia zawojowała cały świat. Jej bohaterka była niby stanow- 
cza, a nawet nieco cyniczna, ale pod tą maską ukrywała duszę nie- 
Poprawnej romantyczki, śniącej o królewiczu z bajki. Krytycy kręcili 
nosami, że to kicz, naiwna wersja historii Pigmaliona i Galatei, 
uwspólcześniony Kopciuszek. Zgadza się. Ale co z tego? Wszyscy 
lubimy bajki że szczęśliwym zakończeniem, a uśmiech Julii potrafi 
rozświetlić każdy ekran — nawet ten najbardziej zakurzony. 

5. „Raport Pelikana" Alana J. Pakuli (1993) 
Pierwsza rola po prawie dwuletniej przerwie. Julia musiała odpocząć 
Po nagonce, jaką prasa rozpętała w związku z jej nieudanym wystę- 
Pem w „Hooku” Spielberga. Warto było jednak zaczekać, bo Julia we- 
wnętrznie dojrzała, a jej uśmiech chyba jeszcze zyskał na mocy. Tym 
razem zagrała studentkę prawa, która wpada na trop afery korupcyj- 
nej. Dlaczego ze stosu propozycji wybrała wlaśnie tę rolę? Powieść „Ra- 
part Pelikana" John Grisham napisał właśnie z myślą o Julii. - Pochlebi- 
lo mi to, choć John nie ustrzegł się błędów. Napisałam mu: „Darby to 
rzeczywiście ja, ale pomylileś się w dwóch sprawach: nigdy nie noszę 
obcisłych dżinsów i nigdy nie lakieruję paznokci u stóp na czerwono, 
bo moje stopy są okropne”. 
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6. „Mary Reilly" Stephena Frearsa (1996) 
Julia postanowiła udowodnić, że jest także aktorką dramatyczną. 
Przyjęła więc rolę służącej w domu doktora Jekylla —i było to strasz- 
ne. Podczas oglądania tego horroru włosy stają dęba. Nie dlatego jed- 
nak, że akcja przyprawia nas o palpitację serca. Grozą wieje za każ- 
dym razem, kiedy patrzymy na Julię - włosy obcięte tępą kosiarką, 
udręczona, wychudzona twarz, podkrążone oczy i gdzie się podział 
ten promienny uśmiech?! Ten Frears musi być okropnym sady 
skoro doprowadził Julię do takiego oplakanego stanu. 

7. „Wszyscy mówią: kocham cię” Woody Allena (1996) 

Co za ulga - po mrocznej „Mary Reilly” radosny, choć pełen ironii, 
musical Allena, piękne weneckie plenery i Julia znowu uśmiechnięta. 
Nawet coś tam próbowała zaśpiewać. Talentami wokalnymi popisy- 
wała się także w „Michaelu Collinsie” Neila Jordana, ale na płytę Juli 
nie liczcie zbytnio. — Nie jestem piosenkarką! Na myśl o tym, że mia- 
łabym śpiewać na scenie przed publicznością, robi mi się niedobrze. 

8. „Mój chłopak się żeni” P.J. Hogana (1997) 

Zamiast Julii Dermot Mulroney wybiera Cameron Diaz - naprawdę 
nie rozumiemy tego faceta! Julia jest w tym filmie zabawna, dowcip- 
na, urocza, pełna radości życia i prawie zawsze roześmiana. Na dobre 
wróciła do formy i do repertuaru, w którym publiczność lubi ją naj- 
bardziej — „dziewczyny z sąsiedztwa”, dziewczyny-kumpla, niezależ- 
nej, o silnej osobowości, ale romantycznej naturze. Udowodniła, że 
komedia obyczajowa jest jej żywiołem. 

9. „Notting Hill" Rogera Michella (1999) 

Bajka o Kopciuszku, ale tym razem doszło do zamiany ról. Kopciusz- 
kiem jest bowiem facet (Hugh Grant), skromny właściciel londyńskiej 
księgami, a do tego rasowy Anglik — pełen rezerwy, spięty i nieco neuro- 
tyczny. Julia gra niejako samą siebie — hollywoodzką gwiazdę, zarabiają- 
© grube miliony. Romans tej pary daje możliwość zderzenia na ekranie 
dwóch różnych światów i dwóch różnych stylów życia. Oczywiście, jak 
w każdej bajce, przeszkody na drodze szczęścia piętrzą się, ale happy 
end w końcu musi nastąpić. Czy związek tak niedobranej pary ma przy- 
szłość? A czy miał ją romans Pretty Woman i milionera? Kto by zawracał 
sobie tym głowę! Grunt, że Julia w duecie z Grantem jest znakomita. 
„Erin Brockovich" 

Stevena Soderbergha (2000) 

Dla wielu Erin to najlepsza z dotychczaso- 
wych ról Julii. Samotna matka. Zdeterminowa- 
na, przebojowa, nieco szorstka i cyniczna, ale 
to życie ją taką uczyniło. W głębi duszy Erin 
pozostała słodką, marzycielską „dziewczyną 

z sąsiedztwa”. Trudno jej nie polubić 
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ZEZNANIA 


sumokrytyka_ 


„Nigdy nie zgodzę się na udział 
w rozbieranej scenie. To zbyt osobi- 
ste... Występowanie w ubraniu to gra 
aktorska, występowanie bez ubrania 
- to już film dokumentalny” 
„Nie jestem jedną z tych idiotek, któ- 
re po dwóch kęsach jedzenia mówią: 
— Och, nie dam już rady nic więcej 
przełknąć. Jestem jak krowa. Mogę 
przeżuwać przez cały dzień 


der 


„Jest prawdziwą Miss Ameryka. 
Uosabia wszystkie te cechy, jakie 
zdaniem innych powinna mieć 
Amerykanka”. 





(Rupent Everett) 
„Uśmiech Julii ma moc tysiącwa- 
towej żarówki”. 
(Dermot Mulroney) 
„Julia zostałaby gwiazdą bez 
względu na epokę - w latach 30., 
40., kiedykolwiek... Po prostu ona 
ma to COŚ...”. 
(Charles Shyer, reżyser 
„Kocham klopoty") 
„Gdyby Bóg zapytał mnie, jaką 
chciałbyś mieć córkę, wybrałbym 
Julię” 
eel Schumacher) 
„Julia i ja jesteśmy ulepieni z tej 
samej gliny. Oboje jesteśmy nie- 
grzeczni i hałaśliwi”. 
(Mel Gibson) 
„Kiedy będzie miała na karku 
pięćdziesiątkę, z podwiniętymi 
rękawami będzie niańczyć 
opuszczone dzieci w Kalkucie 
lub gdzie indziej. Zapamiętajcie 
moje słowa” 
(Rupert Everett raz jeszcze) 





Julia z Matthew 
Perrym 








Julia 
z Kieferem 
Sutherlandem 
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KONTAKTY BN 
dcząyżia 
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*Liam Neeson (1985, poznali się na planie 
„Satystakcji”) 

*Dylan McDermott (1989, romansowali 
na planie „Stalowych magnolii”) 
*Kiefer Sutherland (1990-1991, razem 
zagrali w „Linii życia”, mieli się pobrać 
w czerwcu 199] roku, ale na trzy dni 
przed ślubem Julia zerwała zaręczyny) 
*Jason Patric (1991, pocieszał Julię po jej 
rozstaniu z Kieferem) 

*Lyle Lovett (poznali się w 1992 roku, 
ślub wzięli 27 czerwca 1993 roku, 

w marcu 1995 roku ogłosili separację) 

*Daniel Day-Lewis (1995, nikt nawet 
przez chwilę nie wierzył, by ten związek 
miał przyszłość) 











*Matthew Perry 
(1995, błyskawicz- 
ny romans zapo- 
czątkowany na 
planie serialu 
„Przyjaciele” 

- Julia wystąpiła 
w jednym 
z odcinków) 
*Pat Mannochia 
(1995-%, były ho- 
keista, właściciel 
klubu sportowego, 
w którym ćwiczy- 
ła Julia - wiado- 
mo, przez bicepsy 
AE do serca... 
5 oso *Ross Partridge 
na orne (koniec 1996, prze- 
Broke] lotna znajomość) 
Lovettem. *Benjamin Brat 
(oh k (są razem od 1997 
óńjankaśy roku i podobno 
Brattem Ę planują rychły 
ślub) 











Radość I 





lzy po 
otrzymaniu 
Oscara 
RAPORT PELIKANĄ* 
Z NASŁUCHU 


*„Wolę przeżyć tylko trzydzie- 
ści wspaniałych minut niż ca- 
le, ale zwyczajne życie” 


(Stalowe magnolie”) 
„Czy wspomniałam już, że | 
każda z moich nóg od biodra 
do stopy mierzy 44 cale? Mó- 
wimy więc o 88 calach obej- 
mujących cię w ramach terapii 
za ułargowaną cenę trzech ty- 
sięcy dolarów”. 



































Pretty Woman) 
Czy wiesz, co mówią o face- 
tach o wielkich stopach? 
- Nie mam pojęcia. 
Wielkie stopy... wielkie buty 
Uuliai Hugh 
w „Notting Hill) 


NAGRODY I ODZNACZENIA Dopóki mam jeden, a nie dwa 


*Złoty Glob '89 dla najlepszej aktorki drugoplanowej tyłki, będę ubierać się tak, jak 
(„Stalowe magnolie”) lubię” 





*Złoty Glob '90 dla najlepszej aktorki w komedii lub 
musicalu („Pretty Woman”) 

*ShoWest Award, Kobieca Gwiazda Roku, 199] 

*Hasty Pudding Award, Kobieta Roku, 1997 

* People's Choice Award w kategorii ulubiona aktorka 
filmowa, 1998 

* Blockbuster Entertainment Award w kategorii ulubiona 
aktorka w komedii, 1998 („Mój chłopak się żeni”) 

* Blockbuster Entertainment Award w kategorii najlepsza 
aktorka w dreszczowcu, 1998 („Teoria spisku”) 

*ShoWst, Międzynarodowa Gwiazda Roku, 1998 

*Złoty Glob 2000 dla najlepszej aktorki w dramacie 
(„Erin Brockovich”) 

*SAG Award dla najlepszej aktorki, 2001 (, 


(Erin Brockovich”) 
„No cóż, ponieważ nie mam 
mózgu ani żadnego prawni- 
czego doświadczenia, po pro- 
stu poszłam tam i odbyłam 
654 stosunki. I czuję się trochę 
zmęczona. 
(Erin na pytanie: 
„Jak tego dokonałaśz”) 





rin Brockovich”) 














"Oscar 2000 dla najlepszej aktorki („Erin Brockovich”) m 
*do Oscara '89 w kategori najlepsza aktorka drugoplanowa b 
(„Stalowe magnolie”) Powyżej 
u przed 
*do Oscara '90 w kategorii najlepsza aktorka („Pretty | 4 oscarową 
Woman") galą. 
*do Złotego Globu '97 w kategorii najlepsza aktorka a Rós 
w komedii lub musicalu („Mój chłopak się żeni”) a uśmiech 
*do Golden Satellite Award '97 w kategorii najlepsza aktorka zębiczny, 
y komex chłopak się i * tu-z 
w komedii („Mój chłopak się żeni”) okazji 


Złotego 
Globu 
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WYWIAD ŚRODOWISKOWY 
5 nóż 
ma tkwtacznaić 
offntmeń Wyctywow" 
NOTOMAŁA ALEXANDRA MILLER 
„The Mexican" został zrobiony przez 
osobę stosunkowo nową w przemyśle 
filmowym. Co pani sądzi o Gore Ver- 
binskim i pracy z nim? 

Nie znałam Gore'a i jego wcześniejszego 

filmu. To Soderbergh zapytał mnie, czy widziałam 
„The Mouse Haunt", ikiedy go obejrzałam, pomy- 
ślałam, że jest odkrywczy, mądry i naprawdę 
słodki — po projekcji byłam zdecydowana na spo- 
tkanie z jego twórcą. Gore wydał mi się uroczym 
i wygadanym facetem. Opowiedział mi, o czym 
będzie „The Mexican” — historia okazała się nie- 
zwykle romantyczna i poruszająca — ryczałam jak 
bóbr. Powiedziałam mu: „Jeśli zamierzasz nakrę- 
cić właśnie taki film, to ja w nim zagram”. Gore 
sprawdził się pod każdym względem. 
Trzeba było przyśpieszyć produkcję 
ze względu na groźbę strajku aktorów. 
Jaka była pani reakcja na wiadomość 
o strajku? 

Odbyłam na ten temat ciekawą rozmo- 
wę z moimi kolegami po fachu - Jamesem Gan- 
dolfinim i Bradem Pittem. Dyskutowaliśmy 
o tym, że pomimo swego talentu, spora grupa na- 
szych przyjaciół aktorów grywa w podrzędnych 
filmach. Niestety, problem ze strajkiem polega na 
tym, że kiedy ludzie przeczytają o nim w gaze- 
tach, nie zrozumieją, o co tu tak naprawdę cho- 
dzi. Aktorów jest wielu, ale tylko garstka z nas za- 
rabia absurdalnie dużo, reszta żyje z dnia na 
dzień, od angażu do angażu. Oni najbardziej po- 
trzebują tych wszystkich świadczeń. Mam na- 
dzieję, że strajk uzmysłowi społeczeństwu, że ten 
zawód to też może być ciężki kawałek chleba. 
Trzeba umożliwić aktorom, aby mogli robić to, co 
naprawdę kochają, i aby potrafili się jednocześnie 
z tego utrzymać. 

Czy przed rozpoczęciem zdjęć znała 
pani Brada Pitta? 

Nie, ale wydaje mi się, że nasze wspólne 

wystąpienie przed kamerą było tylko kwestią cza- 











RAPORT PEI 











su, Byłam bardzo podekscytowana perspekty- 
wą spotkania go, no i oczywiście miałam w sto- 
sunku do niego jako aktora pewne (wysokie) 
oczekiwania. Widziałam większość jego filmów 
i uważam, że jest świetny w tym, co robi. Oka- 
zał się jeszcze lepszy, niż przypuszczałam. Po- 
walił mnie na kolana — kocham go jak brała 
i przyjaciela. W takich warunkach, w jakich się 
znaleźliśmy, nie można się było nie poznać na 
wylot. Tylko upał i kurz... Brad jest doskonałym 
towarzyszem. Zadowolony z życia, szczęśliwy — 
jego entuzjazm udziela się całemu otoczeniu. 

W początkowej scenie „The Mexican” 
postać grana przez panią mówi, że 
nigdy nie walczy. 

To był żart. Powiedziałam, że nigdy 
w życiu nie wdałam się w bójkę. Czy patrząc na 
mnie, naprawdę wierzy pani w to? (Śmiech) 
wygląda na to, że „Erin Brocko- 
wich” to punkt zwrotny w pani ka- 
rierze. Dlaczego zdecydowała się 
pani przyjąć tę rolę? 

Uwielbiam robić filmy ze Stevenem So- 

derberghiem. To było dla mnie niezapomniane 
przeżycie. Praca nad tą rolą była prawdziwą 
przyjemnością. Gdy zagrałam tę postać, mialam 
wrażenie, że moja kariera już się skończyła, że 
nigdy już nie znajdę równie dobrego, twórcze- 
go scenariusza. 
„The Mexican” to film o podróży. 
A na jakim etapie swojej aktorskiej 
podróży jest pani w tej chwili? 
Osoby, które rozpoczynają karierę, 
są pełne energii i entuzjazmu, 
z czasem stają się jednak wyracho- 
wane i praktyczne, kiedy zapał 
zmienia się w rutynę. 

Myślę, że to wlaśnie teraz czerpię wię- 
cej radości z tego, co robię — mam znacznie lep- 
szy warsztat i doświadczenie. Wcześniej to był 
tylko entuzjazm i ślepa wiara w to, że jakoś uda 
mi się przepracować cały dzień. W tej chwili je- 
stem pewna samej siebie i wiem, jak podejść do 
roli. To mnie dopiero wprawia w euforię! 

Skąd wzięła się u pani ta pewność 
siebie? 

Myślę, że to pewność wynikająca z po- 
stawionego sobie wyzwania, a nie z tego, że wie- 





rzę w swoje sily. Jest tak, jakbym od razu po zo- 
baczeniu problemu wiedziała, jak go rozwiązać. 
Przeżywa pani najwspanialsze mo- 
menty swego życia, ale każdy ma 
lepsze i gorsze chwile. Jak widzi 
pani swoją przyszłość? 

Nie patrzę w przyszłość. Uważam, że 
jeśli patrzysz zbyt daleko przed siebie, to tracisz 
to, co tu iteraz. Mogę siedzieć i zastanawiać się, 
która jest teraz godzina w Nowym Jorku, czy 
Benjamin wrócił już do domu, myśleć o tym, że 
moja siostra ma z nim zjeść kolację i żałować, że 
nie jestem tam razem z nimi. Ale przecież siedzę 
tu z panią i nie zamierzam gdybać, co by było 
gdyby. Nie oglądam się też za siebie, myśląc 
o tym, czy byłam szczęśliwsza dwa tygodnie te- 
mu, czy w przeciągu pięciu lat bardzo się zmi 
niłam. Każdy ma swój prywatny pogląd na ży- 
cie i to, co ja mówię, nie ma tak naprawdę żad- 
nego znaczenia dla kogokolwiek poza mną . 
Gratuluję Oscara! W jaki sposób 
dowiedziała się pani o nominacji? 

Benjamin [Bratt — red.] zadzwonił do 
mnie, gdy spałam. Byłam kompletnie nie- 
przytomna, ale niesamowicie szczęśliwa. To 
cudowne, że to on mi o tym powiedział, że 
zdążył przed całą resztą. 

Ciągle zmienia pani fryzury. Czy to 
z powodu granych przez panią ról? 

Nie. Nigdy nie jestem zadowolona z te- 
go, co mam na głowie, i stąd ta różnorodność. 
Kolor zależy od typu postaci, w jaki wcielam się 
w danej chwili, sama fryzura to mój kaprys. 
Trudno racjonalnie wytłumaczyć fa- 
scynację pani osobą. Niektórzy 
twierdzą, że jest pani taka jak 
wszyscy, tyle że ma pani więcej 
pieniędzy. Inni traktują panią jak 
półboginię. Jak pani na to reaguje? 

Pani jest bardzo miła. Nie odczuwam 
tego w swoim codziennym życiu. Czasami 
ktoś do mnie podejdzie, żeby się przywitać, 
zapytać, gdzie kupiłam swoje buty. Całuję 
swojego chłopaka, robię siusiu... Jest cicho 
i spokojnie. 

Co lubi pani w sobie najbardziej? 

Moich rodziców. To, że jestem córką 
mojej mamy i mojego taty. 
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ELŻBIETA CIAPARA 
Ładna blondynka musi być glupia. Na pew- 
no znacie te dowcipy o blondynkach czeka- 
RECENZJA jących na dnie oceanu lub stojących w ką- 
cie. Nie lepiej mają w kinie — choć nikt im urody nie odma- 
wia, ale o wybitnej, a nawet średniej inteligencji trudno mar 
rzyć. Na szczęście ruch feministyczny rośnie w się, a rów- 
nouprawnienie plci zatacza coraz szersze kręgi. W rezulta- 
cie na ekranie pojawi! się wreszcie męski odpowiednik 
tadnej glupiej blondynki 
Jemy Welbach, bohater „The Mexican”, jest bez 
wątpienia przystojny. W końcu gra go Brad Pitt, dwukrotny 
zwycięzca plebiscytu „People” na najpiękniejszego męż- 
czyznę świata. Jerry jest więc blondynem o ślicznych błę- 
kitnych oczach. Ale, co najważniejsze, Jerry nie grzeszy in- 
teligencją, Rzecz jasna nie ulatwia mu to życia. Jerry pra- 
cuje dla gangsterów. A że nawali już niejeden raz, jego 
boss stawia mu ultimatum: albo Jerry pojedzie do Meksy- 
ku i zdobędzie dla niego zabytkowy pistolet, zwany „Tha 
Mexican, albo gorzko pożaluje dotychczasowych wpa- 
dek. Jerry wybiera pierwszą możliwość... Przygody Jer- 
1y'ego w Meksyku to czysta komedia, która nazbyt często 
ociera się o farsę. Jery — jak na głupiego blondyna przy- 
stało - ma bowiem chronicznego pecha, a najbłahsze wy- 
darzenie przeradza się w jego przypadku w katastrofę. Bie- 
daczek, coraz bardziej wytrzeszcza swoje błękitne oczy, 
coraz bardziej wydyma swoje różowe usteczka, Coraz 
mocniej mierzwi swoją blond czuprynę... nia poprawia to 
jednak jego sytuacj. Oczywiście przyjemnie jest dla odmia- 
ny popatrzeć na perypetie glupiego blondyna. Jednak 
„The Mebican” pozostawia silne uczucie niedosytu. 
Problemem filmu jest jego wewnętrzne rozbicie, 
jawna stylistyczna niespójność. Reżyser Gore Verbinski 
(„Polowanie na mysz”) nijak nie może zdecydować się, w 
Jakiej konwencji film utrzymać, a tym samym, jaki nadać 
mu ogólny wydźwięk i klimat. Równolegle z wątkiem Jer- 
1y'ego rozwija się historia Samanthy (granej ze sporym 
wdziękiem przez Julię Roberts), narzeczonej Jerry'ego. 
Ona także postawila mu ultimatum: albo on zerwie z gang- 
sterami | pojedzie z nią do Las Vegas, albo ona zerwie z 
nim. Kiedy Jerry wyjeżdża do Meksyku, Samantha gotowa 
jest spełnić swoją grożbę. Ale wtedy porywa ją Leroy, plat- 
ny morderca-gej, który także zainteresowany jest pistole- 
tem. Wąjek wspólnej podróży Samanthy i płatnego zbira 





tylko czasami ociera się o komedię. Głównie pobrzmiewa 
w nim ton dramatyczny, a niekiedy melodramatyczny i pa- 
tetyczny (wątek nieszczęśliwej miłości Leroya). 

Niezdecydowanie co do tonacji wpływa dezorien- 
tująco — widz zaczyna czuć się nie tylko oglupiały, ale 
wręcz oszukany. Śmiać się czy płakać? Oczywiście takie 
stylistyczne i gatunkowe rozchwianie to w kinie amerykań- 
skim nic nowego. Stało się ono wręcz reguią. Sztuka po- 
lega jednak na umiejętnym wyważeniu proporcji i ich za- 
chowaniu. Niestety, Verbinskiemu ta umiejętność jest wy- 
raźnie obca. A ponieważ trudno wyczuć intencje reżysera, 
nie sposób jest zaangażować się emocjonalnie w perype- 
tie Jerry'ego czy przeżycia Samanthy i Leroya. W efekcie 
z calego filmu w pamięci pozostaje tylko sympatyczny 
kundel, który Jerry'emu bardzo pomaga. Tak między na- 
mi, niezly z niego aktor. , 
USA 2001. Reż.: Gore Verbinski. Scen.: 
J.H. Wyman. Zdj.: Dariusz Wolski. Muz.: 
Alan Silvestri. Scenogr.: Cecilia Mon- 
tiel. Wyk.: Brad Pitt, Julia Roberts, Ja- 
mes Gandolfini, Bob Balaban, J.K. Sim- 
mins. 123'. UIP. 
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Wzloty i upadki — tak JULIA ROBERTS mogłaby powiedzieć 
© przebiegu swojej filmowej kariery i tak też wygląda 
wykres wpływów kasowych z jej filmów na rynku amery- 
kańskim. Jak widać, Amerykanie najbardziej lubią Julię 
w komediach romantycznych jako szeroko uśmiechniętą 
„dziewczynę z sąsiedztwa” (wyjątek stanowi nieco poważ- 
niejsza rola Erin Brockovich). Najnniej zaś, kiedy 
Julia uderza w poważniejsze tony i próbuje udowodnić, 
że jest także aktorką dramatyczną. Zawirowania 

w box-offisie nie mają jednak wpływu na zarobki samej 
panny Julii — jak widać na wykresie obok. 
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NEXT FRIDAY. 
NASTĘPNY PIĄTEK Psychologiczno-obyczajowy. 
Komedia. USA 2000. Norwegia:Wik. Brytania 2000. 

Reż.: Steve Carr 98. s. 75 Reż.: Hans Petter Moland. 113' s. 52 


ABERDEEN 


ROCKY I ŁOŚ SUPERKTOŚ 
Komedia fantasy. Niemcy-USA 2000. 
Reż.: Des McAnufi. 88 
s. 67 








CÓRKA KAPITANA 
Kostiumowy. Francja-Rosja 2000. 
Reż. Aleksander Proszkin. 130 
s. 50 





I RAZ, | DWA. JULIEN DONKEY-BOY 
Obyczajowy. Tajwan-Japonia 2000. Psychologiczny, USA 1998. 
Reż.: Edward Yang. 173 Reż.: Harmony Korine. 101 


s. 56 s. 73 








L | Li 
DZIEWCZYNY Z DRUŻYNY 
Komedia. USA 2000. 

Reż: Peyton Reed. 99' 


BLOK.PL 
Obyczajowy. Polska 2000. 
Reż.: Marek Bukowski. 83 


s. 60 





KRÓLEWNA ŚNIEŻKA | 
Komedia romantyczna. Wlk. Brytania. SIEDMIU KRASNOLUDKÓW 
USA 2000. Reż.: Lasse Hallstróm Animowany. USA 1837. 
s. 62 Reż.: David Hand. 83. s. 58 


CZEKOLADA 


SUZHOU 


Obyczajowa psychologiczny. Obyczajowo-polityczny. Francja-USA 
Chiny-Niemcy 2000. Reż.: Ye Lou 2000. Reż.: Rod Lurie. 126 
s. 72 s. 54 














THE MEXICAN 
Komedia sensacyjna. USA 2001. 
Reż.: Gore Verbinski. 123 
s. 42 





POLLOCK 
Biograficzny. USA 2000. Reż.: Ed 
Hanis. 122 
s.51 





MROCZNA DZIELNICA 
Sensacyjny. USA 2001 
Reż.: Andrzej Bartkowiak. 103 





DESPERACI 
Sensacyjny. USA 2000. 
Reż.: Christopher Mcauanie. 119 
s. 68 





TRAFFIC 
Kryminalno-obyczajowy. USA 2000. 
Reż.: Steven Soderbergh. 123 
s. 46 


PRÓBA SIŁ 
Horror: USA 2000. 
Reż.: Chuck Russell. 107" 


STREFA CISZY 
Thriler. Polska 2000. 
Reż: Krzysztof Lang. 80' 
s. 74 





W RYTMIE HIP HOPU 
Obyczajowy. USA 2001. 
Reż.: Thomas Carter. 113 
s. 76 











Od góry: policjant Rodriguez (Benicio Del Toro) 
w opałach, żona mafiosa 
(Catherine Zeta-Jones) na widzeniu 


JIERY: TRAFFIC 


[zę | USA 2000. Ax ergh 
25 | 054 2000 bergh 


n. Stephen Gaghan. Zdj: Peta: 
M | grews. Muz.: CIf Martinez. Scenog 
Philip Messina, Wyk: Michaeł Douglas, Don Che. 
adie, Benicio Del Tara, Luis Guzman, Catherine 
Zeta-Jones, Clifton Collins Jr.. Amy Irving, Dennis 

Quaid, Steven B; 

Meksykańscy policjanci, Javier Rodrigu. 
ez (Del Toro) i Manolo Sanchez (Jacob Vargas), 
stają wciągnięci przez generała Salazara ( 
mas Milian) w walkę z potężnym kartelem nar- 
kotykowym. Tymczasem po amerykańskiej stro- 
nie wpada jeden z dealerów kartelu, Eduardo 
Ruiz (Miguel Ferrer), który w zamian za „niety 
kalność” zgadza się obciążyć zeznaniami swego 
zefa Carlosa Ayalę (Bauer). Żona Ayali (Zeta- 
Jones) jest zszokowana aresztowaniem męża, 
nie zdawała bowiem sobie sprawy, jakiego ro 
dzaju interesami on się zajmuje. Pomocą służy jej 
przyjaciel rodziny Arnie Metzger (Dennis 
Quaid). Równolegle do tych dwóch wątków śle 
dzimy także losy świeżo mianowanego szefa de- 
partamentu do walki z handlem narkotykami, 
sędziego Roberta Wakefielda (Douglas), którego 
córka (Erika Christensen) jest narkomanką. (8.2. 


teresie 


JAWIE WSZYSCY. NAWET CI, 
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Killer Frankie (Clifton 
Collins dr) w pracy. 
U góry po prawej: 
sędzia Wakefield 
(Michael Douglas) 
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SPRAWA DLA REPORTERA 


Za reżyserię filmu „Trafic” Steven Soderbergh dostał 

Oscara. | chyba slusznie, choćby z tego powodu, że 
RECENZJA mimo ciężkiej tematyki jest to flm lekki. Przy czym lek- 
kość nie oznacza tutaj niepoważnego stosunku do sprawy. Wręcz 
przeciwnie. Soderbergh przedstawia rozmaite aspekty narkotykowe- 
go problemu, lecz jadnocześnie prowadzi nas przez ten „trafic” zwin- 
nie i sprawnie jak wytrawny kierowca. 

Dzięki prostemu kolorystycznemu podziałowi od razu wiado- 
mo, w której części fabuły aktualnie się znajdujemy. Perypetiom mek- 
sykańskich gliniarzy przypisane zostały zużyte brązy i żółcie, zimne 
niebieskości towarzyszą sędziemu Wakefieldowi I jego rodzinie, Gdy 
na ekranie pojawiają się prześwietlone słońcem barwy kalfomijskie- 
golata, oznacza to, że aktorka, którą właśnie widzimy, nazywa się Ca- 
therine Zeta-Jones. Inscenizacja jest prosta i rzeczowa. Kamera po- 
kazuje to, co należy pokazać, by widz bez trudu zoriento- 
wał się w sytuacji (kto, gdzie i dlaczego). Żadnych „za 


też dialogi szybko i jasno określające sens i rolę danej 
sceny. Niekiedy, by nie tracić czasu, wyprzedzają one wręcz obraz — 
np. Douglas idzie korytarzem, a my słyszymy już jego rozmowę, któ- 
re dopiero nastąpi w kolejnej scenie. 

Postacie zostały nakreślone kilkoma wyrazistymi kreskami. 
Wakefield (Douglas) - pewność siebie, potem konsternacja, już-już 
przechodząca w załamanie; żona Ayali - konsternacja, już-już przecho- 
dząca w zalamanie, potem pewność siebie. Rodriguez — nonszalancja 
skorumpowanego gliny dręczonego wątpliwościami. Córka Wakefelda 

zbuntowana panienka z dobrego domu itd. Rytm filmu jest żwawy, 
lecz pozbawiony pośpiechu, który narrację zamieniałby w bełkot, jak to 
ma miejsce w wielu współczesnych amerykańskich produkcjach. 

Soderbergh, najwyraźniej solidaryzując się z wymową swego 
dzieła, niczego nie nadużywa. Ani atrakcji w postaci morderstw etc., ani 


SODERBERGH MOCNYCH 
chwycających jazd” i „nietypowych ujęć”. Pomocą służą  NADLIZYWA. MOŻE NAWET JEST ZBYT. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
patosu. Ważkie kwestie (choćby ta głosząca, że niszcząc jeden karte|, 
wzmacnia się inny) są odpowiednio wypunktoware, ale bez ostentacji. 
Padają w trakcie śledztwa, śniadania, działania. Nawet dydaktyczne 
przesłanie kończące film (walkę z narkomanią trzeba zacząć od napra: 
wy swojej rodziny) idzie przełknąć, właśnie dlatego, że nie jest zbyt na- 
tarczywe. Do tego powściągliwego tonu dostosowuje się także zdaw- 
kowa muzyka Ciifta Martineza. Lakoniczność Soderbergha daje niekie- 
dy znakomite rezultaty, jak chociażby w scenie egzekucji Sancheza. 
Manolog ofiary wiedzionej na śmierć skontrastowany został z wymow- 
nym, bezradnym milczeniem jego przyjaciela Rodrigueza. Potem kopa- 
nie grobu, strzał w glowę, szeroki plan. Niczego więcej nie potrzeba. 

Odcdając reżyserowi, co jego, trzeba jednak zgodzić się z tymi, 
którzy twierdzą, że „Traffic” to nieco bardziej finezyjny reportaż. Spra- 
wozdanie z pola walki, konstatacja faktów prezentowanych ku przestro- 


SRODKÓW WYRAZU NIE 
AKURATNY 


dze. Postacie w tym filmie jedynie reprezentują postawy, lustrują pro- 
blemy: korupcji, rozpadu więzi rodzinnych, narkomanii wśród nastolat 
ków, bezkarności maosów itp. Tylko wspomniane już milczenie Del To- 
ro zdaje się sugerować, że kryje się za nim coś więcej - wewnętrzny 
spór, prywatny dramat 

W począłkach swojej kariery Soderbergh analizował amery- 
kańską psyche („Sex, klamstwa i kasety video). Odkąd jednak prze- 
szedł na stronę kina popularnego, poprzestaje na opisie tego, co dzie- 
je się na powierzchni amerykańskiego ciala. Ponieważ bardzo utalen: 
towany z niego reżyser, potraf, z pomocą prolesjonalnych wykonaw- 
ców, ożywić schemałyczne historie. Ale już nia próbuje się przez nie 
przebić. Dlatego też przy wszystkich swoich warsztatowych zaletach 
„Tafic” to kino, które jest mi emocjonalnie i moralnie obojętne. — » 
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PREMIERY: 





(Kapitanskaja doczka). Ro- 
sja-Francja, 1998. Reż 
Aleksander Proszkin. 
Scen.: Galina Arbuzowi 
Stanisław 
Zdj: Siergiej Juriditski 
Muz: Władimir Marty. 
now. Scenogr.: Aleksander 
Tolkaczow, Władimir. Jer- 
makow. Wyk.:. Władimir 
Maszkow, Karolina Grusz 
ka, Mateusz Damięcki, 
Siergiej Makowietski, Wła- 
dimie lin. 113. SPI 
Mlody oficer Piotr Gri- 
niow (Mateusz Damięc 

ki) spieszy na pogranicze 
Rosji i Kirgizji, ma objąć 
stanowisko w twierdzy 
Biełogorsk. Podczas 
śnieżnej zawieruchy ja- 
kiś po zbójecku wygląda- 
jacy typ (Wladimir Masz- 
kow) wskazuje im drogę 
do zajazdu. Młodzieniec 
wynagradza swojego 
zbawcę szubą podbitą 
króliczym futrem. Jak się 
okaże, obdarowany to 
przyszły przywódca 
słynnego chłopskiego 
powstania — Pugaczow 
W twierdzy Piotr spoty- 
ka córkę dowódcy garni- 
zonu, Maszę (Karolina 
Gruszka) i zakochuje się 
w niej z wzajemnością 





Goworuchin. 





Karolina Gruszka 





CÓRKA KAPITANA 


R 


RECENZJA * utworach największego rosyjskiego poety — na ro- 
mantycznej powieści „Córka kapitana" i historycznej, flozofującej 
opowieści o buncie Pugaczowa. W rol tytułowej wystąpi ślicz- 
na polska aktorka Karolina Gruszka, wcielając się w postać Ma- 
szy, dziewczyny z dalekiej stepowej twierdzy. Jej partnerem jest 
w tym filmie przystojny Mateusz Damięcki, jest to krzepiące, że 
dwoje młodych Polaków wspiera się wzajem wśród syberyjskich 
zamieci, stepowych bezkresów I zawieruchy rebeli. Damięcki gra 
Griniowa, hojnego oficera, który przypadkiem, za cenę szuby, 20- 
staje protegowanym przywódcy kozacko-chlopskiego powsta 
nia, Jemieliana Pugaczowa. 

Film powstał przy wspólpracy producentów francuskich, 
co wydaje się uzasadnione przynajmniej z dwu powodów. Po 
pierwsze, to francuski oficer ustrzelii w pojedynku wielkiego rosyj- 
skiego poetę — coś się więc Rosjanom | Puszkinowi od Francu- 
zów należy. Po drugie, Francuzi mają stałą słabość w stosunku 
do Rosji, rosyjskiego caratu. Datuje się to od 
czasów, gdy Francuzi nieco pochopnie po- 
zbyli się swojej despotyczno-arystokratycz- 
nej monarchii i udali w długą drogę dosko- 
nalenia kolejnych ustrojów republikańskich. 
Wkrótce nastąpiła klęska Wielkiej Armii Napoleona I i odwrót 
spod Moskwy. Od tej pory Rosjanie fascynują elty francuskie. 

Dlaczego jednak zatrzymuję się tak dlugo nad finanso- 
wym udziałem Francuzów w rocznicowej, poprawnej ekranizacji 
Puszkina? Dlatego że polski widz w swojej refleksji musi pytać — 
po co przypomniano te lilerackie arcydzieła filmem, który omija 
to, co w Puszkinie wieczne — piękno i bogactwo języka, a skupia 
się na schematycznej fabule? Odpowiedź na to pytanie jest po- 
dwójna, inaczej odbierać będzie flm współczesna widownia ro- 
syjska, inaczej publiczność na Zachodzie. Spodziewam się, że 
Rosjanie znajdą w tym obrazie to, co Polacy znajdowali w „Panu 


Na 200. rocznicę urodzin Aleksandra Puszkina 





Piotr Griniow (Mateusz Damięcki) 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 
Tadeuszu” — utwierdzenie się w tożsamości, lustrację do pod 
ręcznika historii potraktowaną jako tło dla melodramatu. 
Francuzi, a pewnie także Niemcy, Holendrzy, Wiosi z0- 
baczą egzotykę miejsc | międzyludzkich układów — a więc nie tyl- 
ko sanie na bezkresnym stepie, harce zbuntowanych nędzarzy, 
oficerskie pojedynki, przepych dworu, tańce i rozlewne pieśni - 
ale także osobliwości, które tak opisał Markiz de Cusiine: „W tym 
posłusznym narodzie wpływ instytucji społecznych jest wa 
wszystkich klasach tak wielki, mimowolna reakcja przyzwyczaje- 
nia tak góruje nad charakterami, że nawet najdziksze porywy ze- 
msty wydają się jeszcze uregulowane niejaką dyscypliną. Wykal- 
kulowane zabójstwo odbywa się tutaj rytmicznie, ludzie zadają 
śmierć ludziom miltanie, religijnie, bez gniewu, bez wzruszenia, 
bez słów, ze spokojem strasziiwszym niż gorączka nienawiści”. 
Sprawność wieszania i batożenia, jaka zostaje pokaza- 
na po obydwu stronach — władzy I rebeliantów, instytucjonalne 
okrucieństwo ludzi poczciwych i szczerych zostały lu pokazane 
w tle, mimochodem - a zarazem dobitnie. Myślę, że dia racjonal- 


PO CO PRZYPOMNIANO TE LITERACKIE ARCYDZIEŁA FIL- 
MEM, KTÓRY OMIJA TO, CO W PUSZKINIE WIECZNE — PIĘK- 
NO JĘZYKA - 


A SKUPIA SIĘ NA SCHEMATYCZNEJ FABULE? 


nych i liberalnych widzów Zachodu podobny posmak egzotyki 
będzie miala przedstawiona w filmie prawosławna religijność — 
żańiwa, mistyczna, prymitywna i głęboka zarazem. Wyznanie 
schwytanego przywódcy buntu — „Widać Bóg chciał, aby Rosja 
poczuła moją podłość” - pokazuje się tej wiary. Prawosławie „ju- 
rodiwych” szaleńców, ciemnych popów i związana z nim wiara w 
dobroć cara — zostają potwierdzone happy endem. 

Co z tego filmu wyniesie polski widz? Ucieszy się, że 
Masza odzyska porucznika w najlepszym stylu „ocalenia w ostat 
niej minucie”, a potem zamyśli nad Rosją - bo każdy ma swoje 
świadome i podświadome rosyjskie strachy ifascynacja.  » 
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USA 2000. Reż.: Ed Har- 
ris. Scen.: Barbara Tur- 
ner, Susan J. Emstwiler. 
Zdj: Lisa Rinzlen Muz.: 
Dondi Bastone. Scenogr.: 
Mark Friedberg. Wyk: Ed 
Harris, Marcia Gay Har- 
den, Amy Madigan, Jenni- 
fer Connelly, Val Kilmer. 
147. SPI. 

W malej, dość niechluj- 
nej pracowni Jacksona 
Pollocka (Ed Harris) po- 
jawia się, by obejrzeć je- 
go prace, młoda malar- 
ka, Lee Krasner (Marcia 
Gay Harden). Kiedy ar- 
tyści zamieszkują ra- 
zem, Krasner, zachwy- 
cona malarstwem Pol- 
locka, robi wszystko, by 
zainteresować nim kry- 
tyków sztuki i marszan- 
dów. Udaje jej się spro- 
wadzić do ich pracowni 
słynną Peggy Guggen- 
heim (Amy Madigan), 
właścicielkę galerii, pro- 
mującą współczesne 
malarstwo amerykań- 
skie w Europie. Gug- 
genheim namawia Pol- 
locka, by wykonał obraz 
naścienny w jej salonie i 
uwodzi go. Malarstwem 
Pollocka zaczyna się in- 
teresować znany krytyk 
sztuki, Clement Green- 
berg (Jeffrey Tambor) 
Pollock zaczyna być po- 
strzegany jako najwy- 
bitniejszy, obok zaprzy- 
jażnionego z nim Wille- 
ma de Kooninga (Val 
Kilmer), twórca abstrak- 
cyjnego ekspresjoni- 
zmu. Pollock z Krasner 
wyprowadzają się za 
miasto, gdzie Pollock 
intensywnie tworzy. 











PREMIERY: POLLOCK 


MASA NA PARNASIE 


Przez tlum ludzi przedziera się młoda kobieta, 

ściskając w ręku ilustrowane pismo. Wreszcie 
RECENZJA "udaje jej się dotrzeć do celu: bohater tego spo- 
tkania, Jackson Pollock, składa jej autograf na numerze słynne- 
go magazynu „Life”, którego wiodący materiał został zatytuło- 
wany „Jackson Pollock: czy jest największym żyjącym mala- 
rzem Stanów Zjednoczonych?”. 

Ed Hans pokazuje nam tę scenę dwukrotnie, Czyni z 
niej centralny punkt swojej opowieści o Pollocku, najwybitniej- 
szym przedstawicielu amerykańskiego abstrakcyjnego ekspre- 
sjonizmu. Otwierając w ten sposób film, każe się widzowi domy- 
ślać triumfu przeżywanego przez 
bohatera, osiągniętego przezeń 


MANANA CHYB 

W swoim reżyserskim debiucie Harris nie stara się na 
szczęście odtwarzać całego życiorysu artysty. Skupia się on 
na kilkunastu najważniejszych, ostatnich latach jego życia: od 
1941 roku, kiedy Pollock poznał zdolną malarkę, Lee Krasner, 
swoją wieloletnią partnerkę, która pierwsza rozpoznała wiel- 
kość i nowatorstwo jego sztuki i kosztem własnej kariery tro- 
skliwie zajmowała się rozwojem twórczości Pollocka. Nie ma w 
opowieści Hansa epatowania skandalem, na którym głównie 
żerowały media, „Jansując” Pollocka na gwiazdę awangarcdio- 
wej sztuki. Reżyser do minimum sprowadza warstwę anegdo- 
tyczną, choć mógłby się plawić w opisywaniu pijackich burd i 


HARRIS W SWOIM PORTRECIE WSPÓŁCZESNEGO ARTYSTY OPISAŁ 


szczytu kariery artystycznej. kiedy POCZĄTEK PROCESU, KTÓRY DZIŚ PRZEŻYWA ROZKWIT. 


jednak wracamy do tej sceny w 
drugiej połowie filmu, musimy przeinterpretować jej znaczenie, 
wszystko to, co obejrzeliśmy wcześniej, prowadziło nas bowiem 
do podważenia naszych pierwotnych domysłów. 

Harńisowi udało się uchwycić w biograf Pollocka mo: 
ment, który stal się krytyczny nie tylko dla niego samego jako 
artysty, ale również, jak się miało wkrótce okazać, dla calej 
sztuki współczesnej w ogóle. Pollock stał się bowiem pierw- 
szym w Ameryce artystą gwiazdorem, a jego sztuka zaistniała 
jako „fakt medialny”. Jednak sława i pieniądze, które wraz z 
publikacją w magazynie „Life” w 1949 roku nieuchronnie wtar- 
gnęty w życie Pollocka, położyły również kres jego twórczości. 
Artysta właściwie nie namalował już nic od 1951 roku aż do 
swojej gwałtownej śmierci, kiedy w 1956 roku, jak zwykle pija- 
ny, wjechał samochodem w drzewo. 





bijatyk, w które obfitował towarzysko-knajpiany rozdział życia 
artysty. Skupiona, pelna wewnętrznego napięcia twarz Harrisa 
w roli Pollocka wyraża bardzo wiele: podatność na ból, walkę 
ze słabością, wielki wysilek w poszukiwaniach własnej prawdy 
w sztuce. Ta twarz rozwiewa wszelkie wątpliwości co do tego, 
czy sztukę mogą tworzyć skandale, snobizmy, zabiegi promo- 
cyjno-reklamowe i szum medialny. To właśnie presja komercja- 
lizacji zniszczyła potencję twórczą Pollocka i w konsekwencji 
zabiła w nim motywację do życia. 

Ronald Sukenick w swojej „Nowojorskiej bohemie” 
pisze o tamtej epoce: „Istotnie, to, co się działo w środowisku 
artystycznym, miało niebawem zaistnieć publicznie w postaci 
fenomenu pomyślnego przestawiania się artystów komercyj- 
nych na malarstwo artystyczne. Widać to chociażby na przy- 
kładzie Rosenquista - plastyka reklamowego — 
czy też Warhola i Jaspera Johnsa - ilustratorów 
o podobnej proweniencji. Fenomen ów w dużym 
stopniu przyczyni! się do zatarcia różnic między 
„podziemiem” artystycznym a głównym nurtem 
sztuki komercyjnej”. Inny przedstawiciel ówcze- 
snej „bohemy” przytaczany przez Sukenicka za- 
uważał podobieństwo Pollocka do Johna Way- 
ne'a, prawdziwego amerykańskiego kowboja 
walczącego o resztki swojej niezależności. Har- 
fis w swoim portrecie współczesnego artysty 
zdokumentowa! początek pewnego procesu, 
którego rozkwit przypada na nasze czasy - za- 
cierania się granic między sztuką a innymi dzia- 
laniami człowieka nastawionymi głównie na zysk 
i opierającymi się na masowości. Kultura maso- 
wa żeruje na sztuce, sztuka nie może już się 
obyć bez kultury masowej. Pollock był pierwszy 
jak pokazuje Hans w swoim filmie, właśnie to 
„pierwszeństwo” przypłacił życiem D 





Na górze: Marcia Gzy Harden 
— Oscar 2000 za rolę Lee Krasner. 
Obok: Jackson Pollock (Ed Harris) 
maluje wypracowanym przez siebie 
techniką „drip” 


maj 2001 FILM 51 


Narwegia-Wik. Brytania 2000. 
Reż: Hans Petter Moland. 
Scen.: HP. Moland, Kristin 
Amundsen. Zdj. Phiip Ogaard. 
Muz.: Zbigniew Preisner. Sce- 
nogr: Janusz _ Sosnowski. 
Wyk. Stallan Skarsgźrd, Lena 
Heacley, lan_ Hart. Charlotte 
Remping. 113. Tantre. 
Piękna, mloda, inteligentna 
Kaisa (Lena Headcy) robi 
błyskotliwą karierę w Londy- 
nie. Nie utrzymuje kontak- 
tów z rodzicami, którzy roz- 
stali ię, jeszcze kiedy była 
dzieckiem. Pewnego dnia 
dzwoni do niej mieszkająca 
w Aberdeen matka (Charlot- 
te Rampling) z zaskakującą 
prośbą o sprowadzenie do 
niej przebywającego w Nor- 
wegii ojca (Stellan Skars- 
pórd). Kaisa bardzo niechi 





nie godzi się na odstawienie 
do Aberdeen ojca alkoholika 
Już w drodze dowiaduje się, 
że matka jest bardzo chora. 
Podróż córki i nieprzestające- 
go pić ojca przedłuża się, 
oboje nie potrafią sobie pora- 
dzić nie tylko ze stawiającym 
opór światem zewnętrznym, 
ale przede wszystkim z coraz 
intensywniejszymi wspo- 
mnieniami z przeszłości 
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PODRÓŻ KAISY 


[ M Fm norweskiego reżysera Hansa Pettera Mol 
[ | M landa przypomina teledysk, tyle że rezygnuje z 
RECENZJA "szalonego tempa wideoklipu, zachowując jego 
periekcyjną formę, w której obraz ma przekazać maksimum 
emocji. Emocje, jakie wzbudza fm, są osiągane za pomocą 
prostych i mocnych środków: wszystkie wydarzenia rozgrywa: 
ją się za grubą, niebiesko-zieloną zasłoną, przestrzenie, w ja 
kich poruszają się bohaterowie, są rozlegie i wyludnione, a 
nieprzyjazny i zimny charakter tych miejsc podkreśla cisza. Ta- 
ką samą rolę odgrywa banalny, powtarzający się w kólko mo- 
tyw muzyczny Zbigniewa Preisnera — nieodwołalnie wprowa: 
dza nas w nastrój rodzinnego dramatu: w atmosferę uczucio- 
wego chlodu i poczucia zmarowanego życia. 

Tego rodzaju manipulacje na obrazie i dźwięku stają 
się w „Aberdeen” również wygodnym sposobem opowiedze- 
nia histori: skoro przedstawiając odyseję Kaisy i jej rozpitego 
ojca reżyser zdecydowa się na tak mocną i jednostajną tona- 
cję, łatwo jest mu skonfrontować bieżącą akcję z wydarzenia- 
mi z dzieciństwa Kaisy - tam dominują kolory złoto-czerwone, 
wsparte cukierkową piosenką Cheta Bakera. Ta wyrazistość 
sprawia, że przez cały film sceny z dzieciństwa są łatwym 
punktem odniesienia: pojawiające 
Się rekwizyty — takie jak pomarańczo- 
wy samochód i czerwony brelok do 
kluczy - są zawsze sygnałem, że coś z tame sielanki, przed- 
stawianej zresztą dość ironicznie, jest jeszcze do ocalenia 

Forma odgrywa w „Abercieen” kluczową rolę w budo- 
waniu emocji. Z drugiej strony to ona również staje się głów- 
nym problemem filmu. Wystylizowany obraz oraz skłonność re- 
żysera do szukania mocnych efektów powodują, że podobnie 
jak w przypadku teledysku powstaje podczas oglądania „Aber- 
deen charakierystyczne poczucie obcowania z czymś nierze- 
czywistym. Reżyserowi udaje się obudzić emocje widza, jed- 
nak paradoksalnie nie są to emocje związane z tym, co dzieje 
się na ekranie — odnosi się wrażenie, że oglądane wydarzenia 





Ojciec (Stellan Skarsgira) i córka (Lena 






jadey): nie mogą poradzić sobe ze wspomnieniami 


TOMASZ TIURYN 
rozgrywają się gdzieś daleko. Czy więc „Aberdeen” to flm nie- 
udany, czy narzucona przez reżysera zimna forma jest dla tre- 
ści niestosowną oprawą? Jednak nie. Moland, stosując mniej 
lub bardziej efektowne środki inscenizacyjne, ma bowiem cały 
czas świadomość regul rządzących filmowym spektaklem. Wy- 
muskana forma okazuje się tylko stylistyczną powłoką. 

To drugie dno to oczywiście domena aktorów — to 
dzięki nim wraca poczucie wagi tego, co dzieje się na ekranie. 
Istniała grożba, że flm zamieni się w ciąg obrazków baz żad- 
nej wewnętrznej giębi, jednak aktorzy sprawili że poc warstwą 
zimnej, blękitno-ziełonej galaretki zaczął oddychać żywy czło- 
wiek. Trudno zresztą nie uznać tego za przemyślaną decyzję 
reżysera, skoro decydując się na bardzo sterylną, dopracowa- 
ną warstwę wizualną, zaangażował jednocześnie tak reali 
stycznie | żywiołowo grających aktorów. To właśnie udział Ste 
lana Skarsgórda, lana Harta i Leny Headey zagwarantował re- 
żyserowi powodzenie: idealną równowagę między mięsistym 
dramatem i chłodnym wyrafinowaniem obrazu. Z tej trójki, mi- 
"mo że wszyscy grają koncertowo, największe brawa należą się 
Headey, która jednostronnie charakteryzowanej Kaisie potrańi- 
la nadać tyle wewnętrznej rozterki i niepokoju. 


W TYM FILMIE FORMA JAKBY NIE PRZYSTAJE DO TREŚCI. ALE 
Q TO „NIEPRZYSTAWANIE” REZYSEROWI WŁASNIE CHODZIŁO. 


Hans Petter Molland swoim „Aberdeen” dołącza do 
reżyserów (jak Kassovitz, Mike van Diem czy Jaco van Dorma- 
e), którzy twórczo wykorzystują estetykę współczesnych me- 
diów, traktując ją jako swój naturalny język. W filmie Mollanda 
jest sporo infantylizmów, zwłaszcza w zbyt jednostronnej cha- 
rakterystyce bohaterów, jak leż w nalrętnej logice zakończe- 
nia, jednak paradoksalnie świadczą one o dojrzałości reżyse- 
ra jako twórcy. Ta infantylność nie jest bowiem czymś, co mu 
się przytrafia, ale jest świadomie użytym narzędziem, środ- 
kiem, który służy mu do osiągnięcia artystycznego celu: ep- 
szego opowiedzenia swojej histori , 





BY ODTWORZYĆ NA EKRANIE PRAWDĘ, TRZEBA NIEKTÓRE RZECZY ZOSTAWIĆ PRZYPADKOWI. NIE DA SIĘ 
PRZECIEŻ ZAPLANOWAĆ ZYCIA! 


możliwe jest wszystko 


przez Internet z STELLANEM SKARSGARDEM rozmawiała ELŻBIETA CIAPARA 


Co pana zainteresowało w 
„Aberdeen”? 

Reżyser Hans Petter Moland 
jest moim przyjacielem. Wcześniej 
razem nakręciliśmy „Zero Kelvin". 
Hans to jeden z najlepszych reżyse- 
rów, z jakimi pracowałem. Doskona- 
le rozumie aktorów. Ucieszyłem się 
więc, kiedy pojawiła się możliwość 
ponownej: współpracy. Oczywiście 
zainteresowała mnie także rola. Gra- 
nie pijaka przez dwa i pół miesiąca 
było ekscytującym wyzwaniem. 
Ponoć nie ma pan żadnej meto- 
dy, a do roli przygotowuje się, 
czytając w kółko scenariusz. Tak 
budował pan swoją postać 
w „Aberdeen”? 

Tak. Oczywiście mam różne 
sposoby wchodzenia w rolę 
wszystko zależy od tego, kogo mam 
zagrać. Ale w wypadku „Aberdeen” 
nie zamierzałem przygotowywać się 
do roli na modłę amerykańską... W 
końcu bywałem już w życiu pijany. 
W „TimeCode" musiał pan impro- 
wizować swoje kwestie. Odpowia- 
da panu taki styl pracy? 

Nie uważam się za aktora 

improwizującego. Nie przepadam za 
tym i zazwyczaj nie znoszę koniecz- 
ności dopisywania scenariusza już 
podczas kręcenia filmu. Przy „Time- 
Code” jeszcze przed zdjęciami wy. 
mydlilem sporo kwestii, które mogły 
pasować do mojego bohatera. To na 
wypadek, gdybym nie mógł nic wy- 
myślić na planie. Niektóre z nich wy- 
korzystałem, inne nie, część z kolei 
zmienilem, dopasowując do kon 
kretnej sceny. 
„Przełamując fale" odniosło w 
Polsce ogromny sukces. Niektó- 
rzy z widzów uważali jednak, że 
film zbudowany jest na falszu — 
mąż nakłania żonę do zdrady, czy 
to możliwe? Jak pan sądzi? 

Jestem zaskoczony. Jeszcze 
nie spotkalem się z taką opinią. Czła- 
wiek jest zagadką — wszystko jest 
możliwe. Jan prosi Bess, by znalazła 
sobie kochanka, bo sam jest sparali 
żowany. Kocha Bess tak bardzo, że 
pragnie, by miała ona normalne, peł- 


ne życie — z seksem, dziećmi i z męż- 
czyzną, który nie jest ciężarem. A po- 
nieważ Bess nie chce go porzucić, Jan 
wmawia jej, że ta „zdrada” jest ko- 
nieczna dla jego dobra. 

Miał pan zagrać Jeffa w „Tańcząc 
w ciemnościach”, ale ostatecznie 
pana rolę dostał Peter Storma- 
re. Czyżby pan się rozmyślił? 

Nie. Po prostu wcześniej 
przyjąłem rolę w „Aberdeen”, a okre- 
sy zdjęciowe do obu filmów kolido- 
wały ze sobą. Musiałem wybier: 
Udało mi się jednak wyrwać na plan 
do Tiiera na dwa dni i zagrać epizo- 
dyczną rolę lekarza. 

Czy chciałby pan znowu zagrać u 
von Triera? Czy naprawdę na pla- 
nie jest tyranem? 

Jest wspaniałym przyjacie- 
lem, a praca z nim to zawsze wielka 
przyjemność. Jak każdy reżyser jest 
w pewnym stopniu dziwakiem, ale 
jednocześnie jest na tyle sprytny, by 
dać swoim aktorom wiele swobody. 
Doskonale bowiem wie, że potrafi 
kontrolować ten twórczy chaos... Bez 
wahania przyjmę każdą rolę, którą 
mi zaproponuje, nawet ochłap, byle 
tylko móc znowu z nim pracować 
Czego pan jako aktor oczekuje od 
reżysera? Pełnej swobody czy 
pełnej kontroli? 

Jak największej swobody. Bo 
tylko kilku reżyserów wie o aktor- 
stwie więcej niż sami aktorzy. By od- 
tworzyć na ekranie prawdziwe życie, 
trzeba pozostawić niektóre rzeczy 
przypadkowi. Nie da się przecież za- 
planować życia. Oczywiście potrzeb- 
ny jest ogólny zarys tej czy innej sce- 
ny, ale wewnątrz niej aktorzy potrze- 
bują swobody twórczej, 

A sam pan nie myślał o reżyserii? 

Oczywiście, że myślałem. 
Nie jestem jednak przekonany, czy 
starczyłoby mi cierpliwości, Musial- 
bym przecież jednemu tylko filmowi 
poświęcić kilka lat ż 
Spotkałam się z poglądem, że ak- 
tor nie może być dobrym reżyse- 
rem, bo koncentruje się tylko na 
aktorstwie, zapominając o innych 
składnikach filmu... 








Gram teraz w filmie, który 
reżyseruje Matt Dillon. I muszę po- 
wiedzieć, że nie tylko aktorstwo go 
interesuje. Uczestniczy w każdym 
etapie powstawania filmu, Nie nale- 
ży uważać, że aktorzy są na tyle głu- 
pi, by jako reżyserzy nie interesowali 
się innymi składnikami swoich fil- 
mów. Problem leży gdzie indziej - 
trudno jest dziś znaleźć reżyserów, 
którzy byliby bardziej zainteresow: 
ni ludzkim wymiarem swoich fil- 
mów niż ich stroną techniczną. 
Zaczął pan jako nastolatek. Dla- 
czego wybrał pan aktorstwo? 











Nie_ kończyłem żadnych 
szkół aktorskich. Moja edukacja po- 
legała na graniu w teatrze w różno- 
rakim repertuarze, od klasyki po 
współczesne sztuki. I wie pani co, 
nadal nie jestem pewien, czy powi- 
nienem być aktorem. I nie mam po 
jęcia, co mną kierowało, kiedy byłem 
nastolatkiem 
Jak pan wybiera swoje role? Co 
decyduje - sama rola, scena- 
riusz, obsada, a może reżyser? 
Wszystko. Mam taką zasa- 
dę, że jeżeli przypadną mi do gustu 
trzy czynniki z pięciu, film może być 
dobry. A te pięć czynników to: reży- 
ser, scenariusz, obsada, producent i 





operator. Oczywiście zdarza się, że 


czasami przyjmuję rolę tylko dlate- 
go, że udziela mi się energia reżyse- 
ra, jego pasja, pragnienie opowie- 
dzenia tej właśnie histori 
W Europie jest: pan kojarzony z ki- 
nem artystycznym. Ale za Atlanty- 
kiem wystąpił pan w „komercji* ty- 
pu „Ronin” czy „Piekielna głębia”. 
Nie szkoda czasu na takie kino? 
Czasami przyjemnie jest po- 
zwolić sobie na odmianę i odrobinę 
luzu. Takie role są dobrze opłacane, 
mogę więc zabierać ze sobą na plan 
rodzinę i przyjaciół, Przyjemnie jest 
być rozpieszczanym przez Hollywo- 





od. Role w tych filmach nie są tak in- 
teresujące jak te, które proponują mi 
w Europie, ale dają za to możliwość 
grania ze znakomitymi aktorami. 
Pana najstarszy syn też jest ak- 
torem. Udzielał mu pan zawodo- 
wych rad? 

Mój syn jest w Szwecji 
gwiazdą filmową i właśnie zagrał w 
swoim pierwszym amerykańskim 
filmie. Drugi syn studiuje aktor- 
stwo. Nie udzielałem im żadnych 
rad. Nigdy bowiem nie usiłowałem 
ingerować w to, jaką zawodową 
przyszłość wybiorą. To ich życie. 
Chciałbym tylko, by byli dobrymi 
ludźmi... i by znaleźli w życiu odro- 





binę szczęścia , 
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Republikański senator Runyon (Gary Oldman) 


WSZYSTKIE KOBIETY PREZYDENTA 


Hollywoodzkie filmy „śledcze” o temacie politycz. 
[IL nym tworzą już gatunek z wyraźnie zdefniowa- 
RECENZJA nymi prawidlami. Kameralne i pozbawione fizycz- 
nej akcji typu samochodowych pościgów, oparte są na błyskoti- 
wym dialogu podawanym w pełnych wyrazu zbliżeniach. Liczy 
się aktorstwo behawioralne, wyrazista mimika i drobne gesty ry- 
sujące charakter, dramaturgię tworzą chwile ciszy i zmienne into- 
nacje. Oczywiście, kulminacja ograniczona do sali przesłuchań 
czy sądu jest wręcz wyzywająco statyczna. Pozostaje tylko gra 
twarzy i zderzenie replik, a wiadomo, że Amerykanie bardzo lu- 
bią ostry dialog. Jedyną „flmową” atrakcją może być w takiej 
scenie załamanie nerwowe któregoś z protagonistów, objawiają 
ce się, na przyklad, krzykiem. W tego rodzaju hollywoodzkim te- 
alrze na ekranie jest to chwyt często stosowany. 











Ukryta prawda” Roda Lurie dokładnie odpowiada regu- 
lom. Solidnie zrobiona i grana nie przynosi pod tym względem 
żadnej niespodzianki. Produkt idealnie konwencjonalny i, nieste- 
ty, nudny filmowo. Jeśli mimo wszystko wart jest uwag, to tyko 
jako przykład postcintonowego temalu, jeśli można tak brzydko 
powiedzieć. Wiadomo, że Hollywood bol się Busha i maniiestuje 
obronę wartości liberalnych. W historii pani senator Laine Han- 
son, granej z zimnym zacietrzewieniem przez Joan Allen, znaw. 
ca epoki Clintona odnajdzie wiele odniesień do autentycznych 
spraw i skandali. Choćby w ustawieniu postaci bohaterki, suge. 
rującym związek z Lani Guinier, koleżanką Clintona z Yale, naj. 
pierw powołaną przezeń do departamentu sprawiedliwości, a po: 
tem odwolaną po protestach prawicy. Nie wszystkie tego rodza: 
ju aluzje są dla nas czytelne, ale twórca filmu usiłuje wyciągnąć z 
nich sens ogólny, chociaż nie zawsze szlachetnymi sposobami 
Używa, na przyklad, nieznośnie patetycznej muzyki, łamiąc kon- 
wencję realistycznej relacji w nadziei, że jej emocjonalna sila za. 
gluszy krytycyzm. Chwyt ten podpowiedział podobno reżyserowi 
sam Steven Spielberg. Nie wątpię, że sprawdza się w sceneni 
Parku Jurajskiego, ale w Białym Domu raczej irytuje. 


54 FILM maj 2001 





ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 

Laine Hanson, która ma być wiceprezydentem, pocdda- 

na zostaja przesłuchaniu w Kongresie, kiedy polityczni przeciw- 
nicy dernonstrują w Internecie zdjęcia ze studenckiej orgii seksu: 
alnej, w której rzekomo brała udział. Sprawa ta przemienia się w 
obronę prawa do prywatności. Prywatne życie poliyka to co in- 
nego, niż jego działalność publiczna. Jak wiadomo, prezydent 
Ciinton zagroził, że będzie siedział w milczeniu w trakcie przeslu- 
chania w sprawie jego związku z niejaką Gennifer Flowers na 
znak protestu przeciwko pogwalceniu praw „uczciwego człowie- 
ka”. Bylo to bodaj w 1982 roku, jeszcze na kilka lat przed kolej- 
nymi aterami, kiedy już nie tyko nie siedział w miczeniu, ale nie 
ustannie kajał się publicznie. Senator Laine Hanson nie zamierza 
się jednak kajać, wybiera postawę pełną godności i spokoju. Ni- 
czemu nie zaprzecza, choć mogłaby. bo tak naprawdę nie ma jej 





na fatalnych zdjęciach, wykorzystuje natomiast sprawę do obro- 
ny praw kobiety, zwłaszcza prawa do aborcji. Wprawdzie związek 
między tym, o co została oskarżona, i aborcją nie jest zupełnie ja 
sny, ale chodzi o generalną postawę, nie o szczegóły. Ostatecz- 
nie senator Lurie wygrywa, bo kontrkandydat do urzędu wicepre- 
zydenta, popierany przez demagogicznych republikanów (przy 
okazji nazywających aborcję „holocaustem niemowłąt”), okazuje. 
się zwyczajnym oszustem. Sfngował wypadek (samochód z ko- 
bietą wpada do rzeki z mostu, pod którym akurat łowi ryby), aby 
zademonstrować swoje bohaterstwo. Nie tylko jednak ofiary nie 
udało mu się uratować, ale został na czas zdemaskowany jako 
kryminalista, bo prawdę odkryła bystra agentka FBI w okularach. 
Prezydent Jefi Bridges wygłasza więc na tle muzycznych tanfar 
mowę o triumfie „wielkości” (moralnej, chodzi przecież o panią 
senator) nad „mizogynizmem” republikanów. 
Ukryta prawda” opatrzona została dedykacją „Dla na: 
szych córek” i można misć tylko nadzieję, że owe anonimowe 
córki” zastanowią się jednak trzeźwo, kiedy już wybrzmi muzy- 
ka, nad skutecznością argumentacji jaką flm popiera swoje szia 
chetne przestanie. 





Amerykański prezydent 
Jackson Evans (Jett 
Bridges) zamierza po- 


wierzyć urząd wicepre- 
zydenta pani senator 
Laine Hanson z Partii 
Demokratycznej, ale 
przeciwny tej decyzji 
jest republikański prze- 
wodniczący komisji 
prowadzącej przesłu- 
chanie — senator Shelly 
Runyon (Gary Old- 
man). Argumentem sta- 
ją się kompromitujące 
zdjęcia z lat studenckich 
pani Hanson. W priory- 
tetowej sprawie, która 
toczy się przed Kongre- 
sem, chodzi o uznanie 
prawa jednostki do pry- 





watności, ale także o 
kontrowersyjne dziś 
kwestie moralne. 


edzi: Jett Bridges 





Przed nią stoi wielka kariera. 
/ZENCEBNYWYJ CEED YZCYACC CHA 
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PREMIERY: I RAZ, I DWA... 


Er 

EDWARD YANG 
Zupełnie w Polsce niezna- 
ny Yang jest od lat czolo 
wym reżyserem Tajwanu. 


Urodził się w 1947 roku 
w Szanghaju, skąd jego ro 


dzina dwa lata później ucie- 


kla na wyspę. Jako nastola 
tek tworzył kamiksy i man- 
gę. Studiowal informatykę 
w Stanach Zjednoczonych. 
siedem lat pracował w Se. 
altle, projektując systemy 
komputerowe. Jego pierw- 
szy duży film - „That Day, 
on the Beach" (1983) 
przyniósł mu trzy nagrody 
krytyków z Tajpej. Kolejne 
- „Taipei Story” (1985) 
1.The Terroriser" (1986) 
nagrody na festiwalu 

w Locarno. „Mahjong 
(1886) uhonorowana na 
Berlinale. Filmy Yanga lo 
z reguły wielowątkowe 
opowieści o współcze. 
snych mieszkańcach 
Tajpej. On sam bywa nazy- 
wany „Antonionim 
Wschodu”, Yang jest także 
producentem, pisze 

i flmuje sztuki teatralne, 
eksperymentuje z technika- 
mi multimedialnymi. 





Edward Yang_na planie „I raz, i dwa. 
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RODZINA JAK RODZINA 


(Vi, yi. Tajwan-Niemcy 2000. Scen. i 
reż.: Edward Yang. Zdj: Weihan Yang. 
Scenogn: Peng Kaki. Wyk.: Nienjen 
Wu, Issy Ogata, Elaine Jin, Ksily Lee, 
Jonathan Chang. 173'. SPl. 

— Chciałbym, aby widzowie 
wyszli z kina w przekonaniu, że spę- 
dzili czas po prostu z przyjacielem. Je- 
śli zaś odejdą w poczuciu, że spotkali 
tylko twórcę filmu, będę musiał uznać 
film za porażkę — deklarował reżyser 
Edward Yang po premierze „I raz, i 
dwa..”. Wszystko wskazuje na to, że 
widmo klęski zostało przegnane. W 
międzynarodowej prasie fachowej 
film doczekał się niemal wyłącznie en- 
tuzjastycznych recenzji. Jeden z kry- 
tyków napisal, że „I raz, i dwa...” ma 
„glębię Czechowa, rozmach Altmana i 
cudowną tragikomiczną wrażliwość” 

Zbiorowym bohaterem filmu 
jest rodzina z Tajpej (stolicy Tajwanu) 
należąca do klasy średniej. Ojciec, N] 
Jian (Nianjen Wu), mężczyzna czter- 
dziestoparoletni, prowadzi ze wspól- 
nikami firmę komputerową. Kiedyś 
przynosiła ona niezłe profity, dzisiaj 
stoi na progu bankructwa. Jego teścio- 
wa (Ruyun Tang) dostaje wylewu w 
dniu ślubu swojego syna A-di (Xi- 
sheng Chen) i zapada w śpiączkę. Żo- 
na NJ, Min-min (Elaine Jin), przeżywa 
ciężkie załamanie nerwowe i zwraca 











się ku religii, ich syn, ośmioletni Yang- 
-yangę (Jonathan Chang), ma klopoty 
w szkole, a dwunastoletnia córka, 
Ting-ting (Kelly Lee), zakochuje się w 
chłopaku swojej przyjaciółki. Na do- 
miar_ wszystkiego w bloku, gdzie 
mieszka rodzina Jian, dochodzi do po- 





twornego zabójstwa. 

Nadzieją N] na rozwiązanie 
zawodowych problemów jest japoń- 
ski designer gier komputerowych, 
uroczy i „kreatywny” Ota (Issey Oga- 
ta). A co z problemami osobistymi? 











Być może w ich rozwiązaniu pomoże 


Yang-yang (Jonathan Chang) 





Produkcja filmu_rozpoczęła 
się w grudniu 1998 roku, Reżyser zor- 
ganizował warsztaty aktorskie dla 
dzieci i młodzieży, które wyłoniły od- 
twórców ról Yang-yanga i Ting-ting. 
Ich rodziców zagrali scenarzysta, re- 
żyser i gospodarz telewizyjnego talk- 
show, Nianjen Wu, i czołowa tajwań- 
ska aktorka, Elaine Jin. Do roli Sherry 
Yang zaangażował mieszkającą od lat 
w Kanadzie - Suyun Ko. 

Zdjęcia do „I raz, i dwa..." roz- 
poczęły się w kwietniu 1999 roku 
i trwały do sierpnia. Postprodukcja 








NIBY NIC SIĘ NIE DZIEJE: TATA ZARAZ ZBANKRUTUJE 
BABCIA WPADŁA W SPIĄCZKĘ, MAMA MA ZAŁAMANIE 
NERWOWE, A SYNEK — KŁOPOTY W SZKOLE 


Sherry (Suyun Ko), miłość bohatera z 
lat młodzieńczych, spotkana po 20 la- 
tach rozłąki. 

Oryginalny, chiński tytuł „Yi 
ył”, oznacza „pojedynczo”, gdyż, we- 
dlug Yanga, film „mówi prawdę o ży- 
ciu jako takim (..) na przykładzie po- 
jedynczych ludzi”. Natomiast tytuł 
angielski (i polski) - „A One and a 
Two... " („l raz, i dwa...) — to słowa, 
które powtarzają muzycy jazzowi 
przed rozpoczęciem jam session. Bo, 
jak mówi Yang, „życie powinno mieć 
jazzowy rytm 


przedłużyła się ze względu na trzęsie- 
nie ziemi. Film ukończono w grudniu, 
a w maju 2000 r. Edward Yang otrzy- 
mał za jego reżyserię nagrodę na festi- 
walu w Cannes. Potem przyszły nomi- 
nacje do Feliksa, Cezara, wyróżnienia 
od krytyków z Bostonu, Nowego Jor- 
ku, Los Angelesi wiele innych nagród 
Kiedy czytałem napisy końcowe, pró- 
bowałem nazwać moje uczucia” — na- 
pisal recenzent „New York Timesa" 
„Czy to był żal? Radość? Uciecha? Tak, 
tobyło wszystko jednocześnie. Ale naj- 
ważniejsza była wdzięczno: (8ż) 











FILM UZNANY ZA WYDARZENIE KAŻDEGO Z FESTIWALI, W KTÓRYCH BRAŁ UDZIAŁ. 


NAGRODA ZA REŻYSERIĘ NA FESTIWALU W CANNES 2000. 
NAGRODA ZA NAJLEPSZY FILM ROKU 2000 OD NATIONAL SOCIETY OF FILM CRITICS. 
NAGRODA ZA NAJLEPSZY FILM ZAGRANICZNY OD NEW YORK FILM CRITICS CIRCLE. 
NAJLEPSZY FILM ZAGRANICZNY WEDŁUG LOS ANGELES FILM CRITICS ASSOCIATION. 
NETPAC PRIZE, NA FESTIWALU FILMOWYM W KARLOVYCH VARACH. 
GŁÓWNA NAGRODA NA FESTIWALU FILMOWYM W SARAJEWIE. 
NAGRODA ZA PROMOWANIE WARTOŚCI HUMANITARNYCH NA FESTIWALU FILMOWYM W VANCOUVER. 


„Kiedy czytałem napisy końcowe, próbowałem rozpoznać wypełniające 
mnie uczucie. Czy to był żal? Radość? Euforia? Tak, to było wszystko 
jednocześnie. Ale najsilniejsza była wdzięczność.” 

New York Times 


„l raz, i dwa jest filmem, który ma głębię Czechowa, 
rozmach Altmana i cudowną tragikomiczną wrażliwość." 
Financial Times 
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(Snow White and the Seven Dwarfs) 
USA 1937. Koordynacja reż.: David 
Hand. Scen. [na podstawie baśni braci 
Grimm): Ted Sears, Otto Englander, 
Earl Hurd, Dorothy Ann Blank, Richard 
Creedon, Dick Rickard, Marriil De Ma- 
ris, Web Smith. Koordynacja animacji 
Hamilton Luske, Vladimir Tytla, Fred 
Moore, Norman Ferguson. Projekty po- 
staci: Albert Hurter, Joe Grant. Muz. 
Frank Churchii, Leigh Harline, Paul 
Smith. 83'. Syrena. 

Na _ polskie (i tylko polskie) 
ekrany powraca pierwszy pelnome- 
trażowy film animowany, „Królewna 
Śnieżka” Walta Disneya z 1937 r 
- Walt, ten film zarobi fortunę — skwi- 
tował pokaz pierwszych fragmentów 
filmu jeden z nowojorskich bankie- 
rów Joe Rosenberg i... otworzył sejf 
Gdyby nie udzielona przez niego po- 
życzka, „Królewna Śnieżka” nigdy by 
nie powstała, bo jak na owe czasy był 
to wyjątkowo kosztowny film (ponad 
półtora miliona dolarów). Nic dziw- 
nego, że sceptycy nazywali projekt 
„szaleństwem Disneya”. Tymczasem 
w ciągu trzech pierwszych miesięcy 
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PZLUIĘTASN 
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wyświetlania „Śnieżkę” zobaczyło ok. 
20 mln. widzów, a dwa lata po pre- 
mierze z rąk dziewięcioletniej Shirley 
Temple Walt Disney odebrał specjal- 
nego Oscara, a wlaściwie Oscary 
jednego dużego i siedem malutkich. 
Realizacja „Królewny Śnieżki” 
trwała przeszło trzy lata, na film składa 
się aż 250 000 rysunków i 700 scen. Pa- 
stać głównej bohaterki wzorowano na 





tancerce, Majorie Belcher, tyle że posta- 
ci animowanej aż dwukrotnie powięk- 
szono głowę i wyszczuplono talię. 





każywano przed wojną. Rysunkowe 
postaci dubbingują przedwojenni pol- 
scy aktorzy (Śnieżce głosu użycza sa- 
ma Jadwiga Smosarska), autorem tek- 
stów piosenek jest Marian Hemar, 
a wykonuje je słynny chór Dana. 

Przy okazji warto wspomnieć 
że animowaną, ale nie pełnometrażo- 
wą „Śnieżkę” zrealizował cztery lata 
iej niż Disney inny wyjątkowy 
twórca kina animowanego, Max Fle 
ischer, współwłaściciel studia Qut of 
the Inkwell Films. „Królewna Śnież- 


wcze 








ŚNIEŻKA MÓWI GŁOSEM JADWIGI SMOSARSKIEJ, A KRA- 
SNOLUDKI ŚPIEWAJĄ JAK CHÓR DANA 


W 1987 r, w 50. rocznicę pa- 
wstania filmu, pracownicy Studia Di- 





ya przystąpili do renowacji filmu, 
oryginalny 
istworzono nową kopię. Po kilku latach 
„Śnieżkę” poddano jeszcze cyfrowej 
obróbce, wyczyszczono również ścież- 
kę 
ny efekt z nagranego w mono dźwięku. 

Wyświetlany teraz w naszych 
kinach film jest tym samym, który po- 





negatyw 





oczyszczono 





dźwiękową i uzyskano stereofonicz- 


ka” Fleischera to film z ducha surreali- 
zmu, zaś jego bohaterowie przecho- 
dzą najdziwniejsze przemiany — mię- 
dzy innymi w przedmioty. Sama kró- 
lewna też nie jest zwyczajna - „zagra- 
la” ją stała bohaterka Fleischera, Betty 
Boop, prowokacyjna, seksowna pio- 
senkarka o_ drobnych 
i ogromnych oczach. Zaprojektował ją 
zresztą późniejszy współpracownik 
Disneya, Grim Natwick. (MS) 





usteczkach 





DISNEY PO FACHU 
O opinie na temat fimów Di 
sneya poprasiiśmy czolo 
wych polskich twórców filmu 
animowanego. 


ze 


k 


Daniel 
Szczechura 
Fenomen Disneya polega 
natym. że on doskonale 
rozumial psychikę dziecka. 
A panieważ nie różni się 
ona bardzo od psychiki 
dorosłych — każdy z nas 
w głębi duszy jest dzieckiem 
dlatego tak chętnie ogłąda: 
jąte bajki całe rodziny. 
Janigdy nie robilem anima: 
cji dla dzieci, moje fimy 
zawsze były w opozycji 
do disnejowskich produkcji 
Uważam, że pod względem 
formy Disney jest bardzo 
przestarzały. Kolejne bajki 
niczym tak naprawdę się 
nie różnią, Jeżeli coś może- 
my czerpać z Disneya. to 
jego stosunek do widza — 
bardzo ciepły i sympatyczny. 





Piotr Dumała 

Filmy Wałta Disneya to moje 
pierwsze zetknięcie z anima: 
cją. Kiedy bylem dziackiam, 
jego bajki pojawiały się w ie 
lewizji tylko w święta — były 
to jak gwiazdkowy poda- 





rek... Pewnie dlatego, 
mam do tych flmów szcze: 
gólny sentyment. Muszę 
jednak przyżnać, że kiedy 
oglądam animacja Disneya 
dzisiaj, rozczarowują mnie 
uproszczeniami: postaci 
ludzkie są trochę sztuczne. 
Za to wciąż jestem zachwy. 
cony ożywieniem zwiarząj 
postaci fantastycznych, 
np. krasnoludków, oraz 
przedmiotów — tańczącej 
mioty czy kuferka. 
Calość nadal emanuje 
niesamowitą magią holtywo- 
odzkiego świala. 








Anna 
Matysik 
Jeżeli chodzi o bajki Walia 
Disneya, to chciałabym 
rozgraniczyć stare, klasycz- 
ne fimy ad tego, co jest 
produkowane teraz I frmo 
wan jego nazwiskiem. 
Dawne animacje wspom 
nam z sentymentem 
zadziwiają prostotą | potok 
cją połączenia obrazu z mu 
zyką Jak na tamie czasy, 
gdy nie było obecnej 
technologii komputerowej, 
bajki Disneya były czymó 
naprawcię wyjątkowym 
Jestem jednak przeciw 
nowym produkcjom. 
które zatracił indywidualny 
charakter. Są ladnym, 
kolorowym produktem, 
ale nie wnoszą niczego 
nowego do sztuki animacji 
Zobrała KSz 
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MĘDREK 
— Nieformalny 
e tj band, GBUREK 

aka Wiecznie na 
se ułacnych 

MREMME wszystkim mna za 

PEB ZOCADO zie, Zatwardziah 

czym stara kwo- "ać Mnża 
ka, ale | tek eż mik kobiet — 
wzbudza respekt "Dada sę nie uważa, że mają 
[ dojo, podły charakter. 
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PREMIERY: DZIEWCZYNY Z DRUŻYNY 


Bring lt On. USA 2000. Reż.: Payton 
Reed. Jessica Bendinger. Zdj 
Shawn Maurer. Muz. 
Scenogr.: Sharon Lomofsky. Wyk. 
sten Dunst, Eliza Dushku, Jesse Brad 
Natina Reed. 


Scen. 
Christophe Beck. 
Kir- 


Gabriele 
Best Fim. 
Scenarzystka — Jessica Bendin- 
ger sama krótko była cheerleaderką, 
tańcem zagrzewającą w_ przerwach 
meczu swoją drużynę do walki. Ten 

| hermetyczny światek zdążył ją zafa- 
„Aston Dunst |. scynować W połowie lat80 pilnie śle 
dziła zawody cheerleaderek transmito- 

wane przez telewizję, chciała też na- 


ford. Union, 


103: 








| kręcić na ten temat dokument dla MTV 
KIRSTEN | News, gdzie wtedy pracowała, Alesze- 
ZAWODOWIEC fowie nie wykazali ani trochę entuzja- 


zmu. Dopiero niedawno Bendinger — 
redaktorka rubryki o hip hopie w 
„Spin Magazine” i reżyserka wideokli- 
pów (min. „Fly Girl” Queen Latifah) - 
mogła spelnić swe marzenie. Została 
bowiem uznana za obiecujący talent 
scenopisarski. Obecnie pracuje nad 
tekstami dla tak znanych reżyserów 
jak Jonathan Demme (planowany re- 
make „Szarady” Stanleya Donena) i 
John Woo („King's Ransom”). 

- Zależało mi bardzo na tym, 
by nie ograniczać się do łatwej satyry 
na te. podrygujące, wielokrotnie już 
ośmieszane dziewczyny. Chciałam 
stworzyć postaci, z którymi można się 
identyfikować, niepozbawione wad, 
ale sympatyczne — mówi scenarzystka. 


W 1984 roku występ Kirsten 
Dunst w „Wywiadzie z wam- 
pirem” Neila Jordana wzbu- 
dzi uznanie, ale i głosy za- 
niepokojenia. Rola nieletniej 
aktorki jako perwersyjnej 
kochanki wampira sprowo. 
kowała do pytań o dopusz- 
czalne moralnie granice 
eksploatacji mlodych talen- 
tów. Ale Dunst już wtedy 
uważała się za protesjona- 
listkę. Przecież od trzeciego 
roku życia występowała w 
reklamach (nakręciła ich po: 
nad 70), a w 1988 roku za- 
debiutowała w „Naw York 
Stories”, w noweli Woody 
Allena. Dunst najlepiej wy: | 
padała w rolach dziewczy- 
nek wyrosłych ponad wiek. 
Powszechny aplauz zdobył 
choćby stwarzany przez nią 
wyrazisty wizerunek młodej 
prostytutki w serialu „Ostry 
dyżur”. Aktarka nie stroniła 
przecież od repertuaru typo- 
wo familjnego (.Jumanj" 
Joe Johnstona, 1995, czy 
„Małe kobietki" Gilian Arm- 
strong.1994), reżyserzy jed- 
nak widzieli ją chętniej w ro- 
lach nieco perwersyjnych. 
Taka była np. w „Matce No- 
cy'(1886) Keitha Gordona u 
boku Nicka Nolte. Ostatnio 
Dunst wystąpiła znowu w 
roli osoby powikianej we- 
wnętrznie w „The Virgin Su. 
icides' (1889) Sofii Coppoli. 
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Tak właśnie wyglądają cheerleaderki w akcji 


NIEZŁE FIGURY 


Główne bohaterki to Torrance 
(Kirsten Dunst) i sis (Gabrielle Union) 
Torrance przewodzi zespołowi Toros z 
Rancho Carne High School z San Diego. 
Okazuje się, że poprzedniczka Torran- 
ce skradła doskonały układ choreogra- 
ficzny — hiphopowemu 
Clovers. Torrance musi opracować no- 
wy program. Natomiast Isis desperacko 
szuka środków finansowych na przy- 
jazd Clovers na mistrzostwa. 
Reżysera Paytona Reeda (kręcił 
do tej pory telefilmy — nowe wersje di- 
snejowskich „małych klasyków” — 
Komputer w tenisówkach”, 1995; „The 
Love Bug”, 1997, oraz „Mr. Show with 
Bob and David”, 1998 dla HBO) ujęło 
ponoć bezpretensjonalne i świeże po- 
traktowanie tematu: — Mówi się tu cał- 
kiem sporo o ciemnych stronach wspó- 
zawodnictwa i pulapkach fałszywej sła 


zespołowi 





DWIE RYWAI 





/ZUJĄCE DRL 





ny”. W postać Missy Pantone, która 
początkowo drużynę Toros ma gdzieś, 
a potem zostaje jej podporą, wcieliła 
się Elizabeth Dushku (serial „Buffy, po- 
strach wampirów”, „Prawdziwe kłam- 
stwa”), która wyznała szczerze, iż sama 
w szkole „nabijała się z cheerleaderek, 
ile wlezie”. 

Gabrielle Union („Cała ona”, se- 
nial „Sister, Sister”) dostrzegła natomiast 
w fabule filmu przede wszystkim opo- 
wieść o dwóch rywalizujących i w 
gruncie rzeczy bardzo do siebie podob- 
nych dziewczynach-sportsmenkach. 

W filmie są jeszcze dwie waż- 
ne postaci męskie. Jesse. Bradford 
(„Król wzgórza”, „Córka żołnierza ni- 
gdy nie płacze”) gra Cliffa, brata Missy 
i szkolnego outsidera-cynika, wielbi- 
<iela grupy The Clash, którym w koń- 
cu zainteresuje się Torrance. Z kolei ce- 








IŻYNY CHEERLEADEREK WAL- 





CZĄ O ZWYCIĘSTWO W STANOWYCH MISTRZOSTWACH. 


BY OSIĄGNĄĆ CE 


BY 





ale ten w gruncie rzeczy fanatycz- 
ny światek przedstawiony jest z wiel- 
kim ciepłem i wyrozumiałością. 

Projekt dostał „zielone świa- 
tło”, gdy główną rolę zgodziła się za- 
grać Kirsten Dunst („Wywiad z wampi. 
rem”, „Matka Noc”), zdaniem reżysera 
„jedna z najzdolniejszych aktorek mło- 
dego pokolenia, która w tym przypad- 
ku ukazała swój wielki talent komicz- 


L, SĄ GOTOWE PRAWIE NA WSZYSTKO. 


niony komik estradowy i telewizyjny 
lan Roberts zagrał — wedlug reżysera — 
„najbardziej gorzką postać w całym fil- 
mie”, choreografa-oszusta, który nosi 
nazwisko Bob Fosse. 

Wszyscy aktorzy przeszli kilku- 
tygodniowy kurs cheerleadingu. Dru- 
żyny skladały się z Baktorów i Iżcheer- 
leaderów. Aktorzy przyswoili też sobie 
specyficzny sportowy żargon. (RW) 
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z Ć ? cena 4,00 zł 
SEKS 4 = 

kto podnieca cię najbardziej = 

test dla ciebie i dla niego 







- ZAPARCIE 


błonnik i środki na przeczyszczenie, 
nie rozwiążą za ciebie problemu 


DIETA NA EGZAMIN 


odżywiasz swe szare 
nie odmawiasz sobie niczego 


FENG-SHUI 4 
FENG=SHU 
to podstawa 


wagi 


jplesne stosunki 
intymna depilacja 

lęk przed zastrzykiem 
torbiele narządów rodnych 


przybyło ci parę kilo? 






© poznaj przyczyny tycia 
© kup podręczny licznik kałańi 
© sprawdź, ile będziesz ważyć za5 lat 


CELOWA ETU AC do biura i na wycieczki 
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PREMIERY: 


Do małego francuskiego 
miasteczka przybywa 

z nieślubną córeczką 
Anouk, pochodząca 

z Andaluzji Vianne (u- 
liette Binoche). Jej sp 
cjalnością są wyroby 
czekoladowe, które za- 





mierza serwować 
w otwartej przez siebie 
malej kafeterii. Trzęsąc 
miasteczkiem surowy 

książę de Reynaud (Al- 





Juliette Binoche 


fred Molina) podburza 
księdza przeciwko „roz: 
puście” i robi wszystko, 
by mieszkańcy bojkoto- 
wali kafejkę. Początko- 
wo z Vianne zaprzyjaź- 
niają się tylko samotna 
Armande (Judi Dench) 

i maltretowana przez 
męża Josephine (Lena 
Olin), Nad rzeką zatrzy- 
muje się cygański tabor 
Jeden z Cyganów, Roux, 
(lohnny Depp) odwie- 
dza kafejkę Vianne. 
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PUSTE KALORIE 


JIA M 52 me bede ukrywać: mam słabość do słody. 
1 ILIY czy Wie o tym najlepiej zmotoryzowana część 
RECENZJA mojej rodziny, którą potrafię ściągnąć w nocy 
z łóżka i zmusić, by jechała na drugi koniec miasta po moje 
ulubione migdały w czekoladzie. A więc wszystko wskazywa- 
łoby nato, że „Czekolada” Halistróma to film dla mnie io mnie. 
Zważywszy na to, że mam jeszcze jedną słabość — do filmów 
Halistróma właśnie. Filmów opisujących świat z naiwnej per: 
spektywy. Filmów, które odkrywają magię prowincjonalnej co- 
dzienności, mieszając przy tym śmieszność i tragizm. 

Film „Czekolada” na pierwszy rzut oka spelnia wyżej 
wymienione postulaty: jest naiwną, utrzymaną w baśniowej 








konwencji opowiasiką o dwóch kobietach — matce i córce wę. 
drujących przez świat z misją „uwalniania najskrytszych ludz: 
kich pragnień” za pomocą magicznych właściwości czekola. 
dy. Jak zwykle u Hallstróma scenerię wydarzeń slanowi za- 
mknięta społeczność — tym razem zapyzialego, choć malow. 
niczego francuskiego miasteczka z końca lat 50., którym trzę- 
sie surowy Gomte de Reynaud. Baśniowo naiwny jest również 
opis panujących w miasteczku relacji i obyczajów, które 
w związku z trwającym właśnie Wielkim Postem zostają kary- 
katuralnie wyostrzone. Mamy więc w filmie raz na zawsze 
ustalony porządek - uświęcony tradycją patriarchat i opresyj- 
ny klerykalizm, mamy trwające latami rodzinne waśnie | zdła- 
wione konwenansem uczucia, mamy wreszcie nietolerancję 





ANITA PIOTROWSKA 
1 falsz, które zdemaskuje przybyła z Andaluzji Vianne, uoso- 
bienie wolności i pasji. Nietrudno się domyślić, że otwarty 
przez nią sklepik z czekoladą wcześniej czy później calkow. 
cie odmieni zastygłe oblicze miasteczka, że urocze paczuszki 
przygotowywane przez bohaterkę obudzą mieszkańców z le 
targu. Niestety, domyślamy się tego zbyt szybko. Zanim co- 
kolwiek nas zaciekawi, wszystko zostanie wyjaśnione. 
Film Hallstróma grzeszy przede wszystkim wtórnością 
i myślową łatwizną. Najbardziej zabójcze okazały się konteksty 
i porównania, na które film jest skazany nieuchronnie. Scena 
rzysta i reżyser powinni byli wpisać je w ryzyko i bardziej wysi- 
lić — jeśli nie intelekt, to przynajmniej wyobraźnię. Jeśli ktoś wi 


dział kulinarne misterium „Uczta Babette” Duńczyka Gabriela 
Axela czy choćby sensualne „Przepiórki w płatkach róży” Al- 
fonso Arau, może sobie spokojnie film „Chocałat” odpuścić. 
Gdzieś w oddali majaczy niepokojące, oniryczne kino Patrice'a 
Leconte'a - szczególnie niezapomniany „Mąż fryzjerki" - ale 
również i w tym zestawieniu film Hallstróma świeci zaledwie 
światłem odbitym i mocno rozproszonym. Nie pomogły tu na- 
wet akcenty quasi-feministyczne: fatalistyczna wizja losu ko- 
biet skazanych ad pokoleń na wieczną tułaczkę, wątek jej nie- 
ślubnej córki Annouk, której ojca nigdy nie poznamy. Nie po- 
mógł także pretensjonalny francuski akcent, którym posługuje 
się część aktorów. Po obejrzeniu filmu pozostaje dojmujące 
uczucie obcowania z czymś miałkim i ulotnym 


słodkie życie? 


mówi LASSE HALLSTRÓM 
Czekolada” to dawka Dlaczego szwedzki reży- nie przypominam sobie ża mie? Jakieś kompromi- 





pustych kalori, film dokladnie | ser pracujący w Stanach — nych klopotów Toprzecieżzna- _ sy, złe doświadczenia... 
oczyszczony z jakichkolwiek „od- | Zjednoczonych bierze się _ komita aktorka. Ogromną przy. Tyko przy pierszym 
żywczych” treści, który zapycha | za robienie filmu o fran- - jemność sprawiało mi przygłą: moim amerykańskim fimie 
i nudzi niczym obity, acz mało |  cuskim miasteczku? danie się. jak wchodzi wpostać „Once Around" narzucona mi 
wyszukany deser. Przepis na Robilem już filmy - dosephine, jek się zmienia. Le- oprawę muzyczną, której nie 
„Czekoladę” wydaje się irytująco | o rodzinach włoskich i amery- _ na była wręcz na planie mom  skceptowałem. _ Natomiast 
prosty: weż zgrabną historyjkę, | kańskich. choć niewiele wie-  medum, przechwytywała moje z Miramaksem współpraca 
do tego grono międzynarodo- | _ działem o obyczajach i styuży- myśli. pomysły na tę rolę, Je- układa się idealnie. Nie prze 
wych aktorów (koniecznie mó- | cia tych środowisk Potrafiem stem szczęśliwy, że moglem  szkadzają, niczego nie 
wiących po angielsku!), wynajmij | - jednak rozpoznać uczucia ludzi - z nią pracować narzucają, Ni wtrącają się też 
zdolnego operatora, dodaj | | ta mi wystarczała, Podobnie - Czy rozmawialiście o pra- - da montażu, choć formalni nie 
szczypię egzotyki, okraś wszyst | rzecz się ma w przypadku cy po pracy? mem prawa do „inal cut 
ko chwytliwą muzyką z „etnicz- | „Czekolady Zresztą, we Fran: Neza wiele, Mieliśmy _ Co pan sądzi o współcze- 
nym” rodowodem, mocno wy- | Gi czuję się mniej „szwedzk” ine sprawydoomówena snym kinie. skandynaw. 
mieszaj. W imponującej obsadzie | niż w Stanach, gdyż płynie we _ Po raz drugi współpraco- skim? Dogmie? 
znajdziemy zatem | Francuzów, | mnie odrobina francuskiej kw. wał pan z Rachel Port Uwielbiam „Festen' 
i Brytyjczyków, i Szwedów. Nie | Anie przeszkadza panu, man. Za muzykę do | Jańczącw ciemnościach von 
mogło zabraknąć amerykańskiej | że dialogi w filmie są po „Wbrew regułom” i da 
Cygan z Andaluzyjką gwiazdy, choć mój ulubieniec | angielsku? „Czekolady" otrzymała 
i dulgte Binoche) Johnny Depp, podobnie jak Ro- To tyko kwestia zaak- _ nominacje do Oscara. 
ux, grany przez niego wędrowny | ceptowania pewnej konwencji Rachel jest: berdza 
| Cygan, od począłku do końca | Zresztą staraliśmy się. żeby - precyzyjna w tym, co robi, ale 
| pozostaje w filmie tylko gościem (albo — jak kto woli - nieco wy- aktorzy mówili z lekkim francu- _ nienczywista. W większości 
| tartą dziką maskotką), jakby doskonale zdawał sobie sprawę, | skim skcentem. Owszem.  amerykańskch produkcji nad: 
| że wystarczy, iż po prostu jest. Zadbano także o smaczkiwsty- | chcialbym nakręcić ten film po - używa się muzyki, która dublu- 
lu retro: w niewiełkiej roli Madame Audel wystąpiła gwiazda |. francusku, ale w Ameryce nie je to, co widać na ekranie. mó 
dawnych musicali Lesiie Caron, a za muzyczne tlo posłużyła | lubią czytać napisów wi widzowi, co ma odczuwać 
ognista muzyka Django Reinhardta, choć zagrana nie tak bra” | W Czekoladzie” aż roi Lubię, żeby w moich fimach 
wurowo jak w filmie Allena „Słodki drań. się od gwiazd. Juliette - muzykę była wielobarwna i Ra 
| W jednym trzeba oddać filmowi sprawiedliwość: „Cho- | Binoche, Johnny Depp,  chel taką zrobia. Notabene na 
colat” jest apetyczny, po francusku frywolny, utrzymany w es- | _ Judi Dench początku swojej kariery zreai 
tetyce zaprzeczającej realności. Miękkie, lekko zamglone zdję- Obsada „Czekolady zawałem spora wideoklipów za- 





| 
cia w pastelowej tonacji przełamuje raz po raz gorąca czerwień |. jest międzynarodowa — francu- połów pop. ABBY na przykład. Lasse Halistróm z żoną Leną Olin 
tulaczych strojów bohaterek. Powtarzający się obraz burzy |  sko-amerykańsko-kanadyjsko- W letach 70. robliśmy 2 pio- 


anjelsko-szwedzko-rlendzka, serki w jeden dzień, dlatego Tira. Wspaniałe widowisko. 
NICZYM OBFITY, ACZ MAŁO WYSZUKANY DESER. Ale miasteczko, w którym krę- — większość tych klipów wygląda Taka Dogma to z pewnością 








| śnieżnej balansuje, jak cały flm, na granicy jawnego kiczu, ale | ciiśmy, było naprawdę bardzo tek. prosto. Teraz kręci się powiew świeżego powietrza 
j ad czego są konwencje — wszak baśniową stylizacją usprawie- |  inspiruące. Frzncuskie jedze- teledysk przez tydzień. Kiedyś a może nawet dynamit roza 
| dliwić można wszystko. Również przerysowane aktorstwo, ka- | nie, wino.. Wierzcie mi, nie - nie wyobrażałem sobie, by mo- - dzający współczesne kin. 
3 ligraficzną narrację i kokietowanie obrazem. Dlatego właśnie | było trudno ściągnąć tam te je filmy miały rozbudowaną - A pan chciałby zrobić film 
Ś film Hallstróma tak bardzo kojarzy mi się z telewizyjną reklamą | - wszystkie gwisżd. partyturę muzyczną. Ale w cią: _ według regul Dogmy? 
Ej ekskluzywnych czekoladek „ręcznej roboty” — zamiast charak- „Czekolada” to pierwszy gu kikunestu lat pracy w Ame- Bez muzyki? Bez 
Śterystycznych przaśnych klimatów: fioletowych krów czy jodłu- | wspólny film pana i pana - ryce musialem się trachę do- - możliwości skorygowania efek: 
3 jących górali z reklam wyrobów bardziej pospolitych, dostaje- | żony, Leny Olin. Łatwo ją - stosować do tamtejszych przy- tów dźwiękowych? Bez retra- 
ki my garść pieszczących zmysły eleganckich obrazków. Ale to była reżyserować? zwyczajeń, choć nadal uwa- — spekcjj? Nie. (śmiech! Za dużo 
i pozór tylko, niestety. Zamiast wyrafinowanych specjałów „z Gdzie bym śmiał ją żam, że Amerykanie przesa- ograniczeń. 
górnej półki”, serwuje nam się taką samą, mdłą cukierniczą |. reżyserować! Miałbym ża swo- . dzają w tym względzie. W konferencji prasowej 
kontekcję produkowaną na globalną skalę. Wiadomo przecież, | je po powrocie do domu Jak pan się odnajduje na testawalu w Berinie bral 
że amatorów na słodycze nigdy nie zabraknie » | lsmiechi. Ale mówąc serio, w hollywoodzkim syste: udziń BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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PREMIERY: PRÓBA SIŁ 


KI DIABEŁ? 


F [LN W Gdy oglądam filmy takie jak „Próba sil”, mam 
JI LLIY nieodmiennie wrażenie, że Ameryka to szczęśli 
RECENZJA "wą kraina dzieciństwa. Tylko tam jeszcze można 
uwierzyć w diabły z rogami, dlugaśnym ogonem i ohydnym 
czerwonym językiem, przestraszyć się czanej limuzyny | po- 
kracznej rzeżby, ale też mieć pewność, że w odpowiedniej 
chwili zjawi się mila ciocia z gromadką aniołów i wspólnie prze- 
gnają czarta precz. Duży ze mnie chłop, ale rozczulam się do 
lez, patrząc na tę walkę ładnych z brzydkimi. Powracają kosz- 
mary, które wyłaziy ze ścian i okien, gdy lata temu cichutko le- 
żalem pod kolderką. Wtedy wystarczyło zapalić świao, by zno- 
wu zapanowało dobro. Nawet komercyj- 
na kalkulacja wpisana w hollywoodzkie 
widowiska z udziałem Pana Boga i Sza- 
tana ma w sobie coś wzruszającego, bo 
jest szczera, niczego nie udaje | nie ukrywa, odwoluje się do 
najprostszego, pierwotnego podziału na siły jasne i ciemne. 

Ale cynizm, którego się nabawiłem, dorastając, ni. 
czym złośliwy diablik ciągle daje o sobie znać i każe mi wy- 
śmiać infantyine rojenia. „Próba si” jest dla niego pokusą nie 
do odparcia. W tym sensie polski tytuł dobrze oddaje to, co 
dzieje się w umyśle takiego widza jak ja, choć wynik starcia 
wydaje się z góry przesądzony. Niestety, dzieciństwo skoń- 
czyło mi się przed dwoma dekadami. 





Świat przedstawiony w filmie Chucka Russella jest aż 
nieprzyzwoicie oczywisty. Scenarzyści popelniii ewidentny 
błąd, szybciutko odkrywając kanty i nie zostawiając żadnego 
asa w rękawie na później. Po jednej stronie barykady znajduje 
się anielska i złotowłosa siostra miłosierdzia (Kim Basinger do- 
stała za tę rolę nominację do Złotych Malin — oj, slusznie!) wraz 
z reinkarnacją Dzieciątka Jezus, tym razem w żeńskiej postaci 
(czyżby politycznie poprawne korygowanie historii chrześci 
jaństwa?), Po drugiej - demoniczny guru o wrednym spojrze- 
niu. Biedny Rufus Sewell, który dotąd grywał głównie żwawych 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 


chłopców o nieco orientalnej urodzie, musiał do roli szware- 
charakteru przybrać na twarzy, bo w Stanach panuje najwyraż- 
niej przekonanie, że zły jest spasiony (to samo miał Johnny 
Depp w „Żonie astronauty") i po tym go można rozpoznać. 
Żadnych przesunięć w istniejącym ukladzie nie prze- 
widziano, chyba że za element dynamiczny uznać słaniającą 
się na nogach siostrę bohaterki, którą zatroskana Maggie pró- 
buje wyciągnąć z piekla. Pojawia się także na chwilę Christina 
Ricci w epizodycznej roli uciekinierki z sekty Erica, tak jak się 
jednak spodziewamy, ginie czym prędzej, by nie wprowadzać 
niepotrzebnych psychologicznych komplikacji 


SCENARZYŚCI POPEŁNILI BŁĄD, SZYBKO ODKRYWAJĄC 
KARTY I NIE ZOSTAWIAJĄC ASA W RĘKAWIE NA PÓŹNIEJ. 


Walka między dobrem a złem ma więc w filmie nużą- 
©0 mechaniczny charakter, a fakt, że obiektem zakusów demo- 
na jest kilkuletnia dziewczynka, czyni z „Próby sit" cokolwiek 
żałosną parodię Ewangelii (scena kuszenia na dachu!) Twórcy 
zadbali o scenograriczny sztafaż (wzorowane na średniowiecz- 
nych obrazach latające stwory, eksponowany kilkakrotnie gar: 
gulec, opuszczone domy, gdzie czai się diabef, akcesoria czar- 
nej mszy itp.), nawet włożyli szczury do dziecinnego pokoju, 
ale dziecko w zblazowanym widzu nie chce się obudzić. Może 


Cody (Holliston Coleman) ma widzenia 


dlatego, że widz ten obejrzał kiedyś nakręcony przez przyby- 
sza z tej strony świata film pl. „Dziecko Rosemary". I od tego 
czasu wie, że Lucyfer nie strzela glupich min, nie śmieje się de- 
monicznie na cały głos, nie krzesa ognia, nie kusi dziewic, nie 
zjada żywcem niermowlą, nie uczestniczy w czarnych mszach, 
nie macha ogonem, nie harcuje po ulicach, tylko przesiaduje 
na herbatce u przemiłej pani sąsiadki | już nie wystarczy zapa- 
lić światło, by go stamtąd przegnać. Pytanie więc — czy warto 
robić filmy po arcydziele? Wszyscy „Egzorcyści”, wszystkie 

Omeny' i „Próby sil” pokazują, że nie warto , 


Kim Basinger 
i Holliston Coleman 





(Bless the Child). USA- 
-Niemcy 2000. Reż 
Chuck Russell. Scen. (na 
podstawie książki Cathy 
C. Spellman): Tom Rieke 
man, Ciiford Green, Ellen 
Green. Zdj: Peter Men- 
zies Jr. Muz.: Christopher 
Young.  Scenogr. 
Rose Galbraith. Wyk. 
Jimmy 


Elinor 


Kim - Basinger, 
Smits, Rufus Sewell, lan 





Holm. Christina Ricci 
108'. Monolith. 
Na niebie Nowego Jorku 





pojawia się Gwiazda Be- 
tlejemska, U pielęgniarki 
Maggie O'Connor (Ba- 
singer) zjawia się jej 
dawno niewidziana sio- 
stra-narkomanka Jenny 
(Betis) z niemowlęciem. 
Zostawia dziecko i ucie- 
ka. Maggie wychowuje 
małą Cody (Coleman), u 
której lekarze podejrze- 
wają autyzm. Ale to nie 
choroba, a nadprzyro- 
dzone zdolności (dziew- 
czynka ożywia martw. 
go golębia). Po 7 latach 
wraca Jenny i chce ode- 
brać Cody. Jest teraz żo- 
ną Erica Starka (Rufus 
Sewell), przywódcy sek- 
ty, która może mieć 
związek z rytualnymi za- 
bójstwami dzieci. Tak po- 
dejrzewa agent John Tra- 
vis (Smils), były student 
seminarium. 
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PREMIERY 


MROCZNA DZIELNICA 


| 25 (Exit Wounds). USA 2001. Reż.: An- 
|-T—| drzej Bartkowiak. Scen. (na podst. po- 
[LV | wieści dohna Westermanna): Ed Horo 
witz. Zdj: Glen MacPherson. Muz: DMX. Sce- 
Paul. Austerberry Wyk: Steven Seagal 
DMX, Jill Hennessy, Isaiah Washington, Tom Ar 
noki. 103. Warner Bros 

Detektyw Orin Boyd (Steven Seagal) do 
mięczaków nie należy. Niczym Brudny Harry na- 
gina prawo, by dopaść przestępców. Za karę zosta- 
je przeniesiony do najgorszego posterunku w De- 
troit. Jego szefową zostaje atrakcyjna, ale twarda i 
bezkompromisowa Annette Mulcahy (fill Hennes- 
sy). Między taką parą musi oczywiście zaiskrzyć. 

Z posterunku znika 50 kg heroiny wartej 5 
mln dolarów. Boyd podejrzewa, że za kradzieżą 
stoi któryś z policjantów. Postanawia na wlasną rę- 
kę rozwiązać zagadkę, Nawet nie podejrzewa, w 
jakie pakuje się tarapaty. Ale w końcu kłopoty to 
jego specjalność... Sojusznikiem Boyda nieoczeki- 
wanie zostaje gangster Latrell Walker (DMX). 

Scenariusz „Mrocznej dzielnicy” powstał 
na podstawie powieści policjanta Johna Wester- 
manna, który w osobie twardego i wiecznie ironi 


nogr. 











zującego Boyda sportretował swojego partnera 
z patrolu. Producent Joel Silver uznał, że Boyd to 
wymarzona rola dla Stevena Seagala. Rolę Walke- 
ra zaproponowano DMX, gwiazdorowi hip hopu. 
Jako aktor zwrócił na siebie uwagę w „Romeo mu- 
si umrzeć”. — Ma niesamowitą charyzmę. Wywiera 
magnetyczny wpływ na publiczność. W „Mrocz- 
nej dzielnicy” stworzył ze Stevenem prawdziwą 
mieszankę wybuchową — chwali się Silver 

Mroczną dzielnicę” wyreżyserował An- 
drzej Bartkowiak, wybitny operator filmowy, 
współpracownik Sidneya Lumeta (m.in. „Wer- 
dykt”, „Rodzinny interes”, „Obcy wśród nas”) i 
Johna Hustona („Honor Prizzich”). Reżyserskim 
debiutem Bartkowiaka był 
umrzeć”. Podobnie jak tamten film, także 
„Mroczna dzielnica” obfituje w sceny walk. Zdję- 
cia poprzedził kilkutygodniowy intensywny tre- 
ning dla aktorów i kaskaderów, którzy musieli 
opanować tajniki kungefu i aikido. 

W filmie nie brak również scen samocho- 
dowych pogoni i karamboli, wybuchów i wyszu- 
kanych numerów kaskaderskich. Grafik był tak 
napięty, że zdjęcia kręciły równolegle dwie ekipy 

















„Romeo musi 
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Brudny Orin (Steven Seagal) 


- główna oraz odpowiedzialna za sceny kaska- 
derskie i efekty specjalne. Niemal dwa tygodnie 
zajęły prace nad sekwencją szaleńczej ucieczki 
Boyda i Mulcahy, których samochód ścigany jest 
przez przestępców. Mimo że zdjęcia były kręcone 
w centrum Hamilton w godzinach nocnych, nikt 
z mieszkańców nie protestował, a na planie za- 
wsze pelno było gapiów. Część z nich wystąpiła 
jako statyści (KN) 
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ROCKY I ŁOŚ SUPERKTOŚ 





71 ] The Adentures of Rocky and Buliuin 
kle. Niemcy-USA 2000. Reż.: Des 
Mchnuff. Scen.: Kenneth Lonergan 
Zdj.: Thomas E. Ackerman. Anim.: David Andrews. 
Scenogn.: Gavin Bocquet. Muz.: Lavant Coppock, 
Lisa MeClowery, Mark Mothersbaugh. Wyk.: Ro- 
bart: De Niro, Rene Russo, Piper Perabo, Jason 
„Alexander, John Goodman. 88: 

Natasza Fatale (Rene Russo), Boris Bade- 
now (Jason Alexander) i ich przywódca, 
Nieustraszony Wódz (Robert De Niro), czarne 
charaktery z Pottstylvanii, podstępem przedo- 
stają się z kreskówki do realnego świata i przy- 
gotowują zamach na prezydenta. W przejęciu 
władzy może im przeszkodzić nie CIA ani FBI, 
tylko dwie inne rysunkowe postaci - wiewiórka 
Rocky i łoś Superktoś. 

Zapomniani przez wszystkich, niegdyś 
sławni bohaterowie niezliczonych filmów, Rocky 
i Superktoś (pierwszy serial o ich przygodach 
emitowała od 1959 r. telewizja ABC) wspomina- 
ją dawne dobre czasy w swoim małym domku. 
Niespodziewanie przyjaciele zostają wciągnięci 
do prawdziwego świata za pomocą specjalnej 





IM Cinema. 


maszyny z Hollywood. Ich 
powrót „na scenę” to zasłu- 
ga dzielnej, choć dopiero 
początkującej agentki FBI, 
Karen Sympathy (Pi 
Perabo). Karen zabiera ło- 
sia i wiewiórkę w długą po- 
dróż z Kaliforni do Nowe- 
go Jorku, gdzie zdążył już 
założyć swoją siedzibę Nieustraszony Wódz. Je- 
go Really Bad Television (Naprawdę Zła Telewi- 
zja) przygotowała specjalny film (coś w rodzaju 
westernu..), który hipnotyzuje oglądających go 
ludzi. Zostało naprawdę bardzo mało czasu, że- 
by udaremnić niecne plany bandy demonów z 
Pottsylvanii. A tymczasem Boris i Natasza nie 
ustają w próbach zlikwidowania łosia, wiewiór- 
ki i biednej Karen. 

Podobnie jak „Kto wrobił Królika Roge- 
ra” film „Rocky i Łoś Superktoś" łączy fabułę z 
animacją, i to w sposób tak precyzyjny, że na 
przykład na kadłubie prawdziwego samolotu 
widać cień rysunkowej rękawiczki łosia. Realiza- 
torzy sięgnęli po pełen prostoty styl animacji z 








==" 


Superktoś, Rene Russo, Jason Alexander, Robert De Niro i Rocky 


filmów z lat 60., i tę prostotę udało im się narzu 
cić również części fabularnej. Już sam scenariusz 
odwołuje się do klasycznych, klarownych i 
prostych opowieści o dobru i złu. A jednocześnie 
Rocky i Łoś Superktoś" to film, przy którego 
oglądaniu mogą się znakomicie bawić zarówno 
dzieci — zainteresowane pełną zabawnych sytu- 
acji akcją - jak i dorośli, tropiący rozmaite aluzje 
i filmowe cytaty (sztandarowym przykładem 
może tu być słynna kwestia z „Taksówkarza” 
Scorsese, którą De Niro-Nieustraszony Wódz 








wygłasza z silnym niemieckim akcentem). 
Smaczkiem filmu są również epizody, w których 
wystąpili m.in.: Jeanne Garofalo, Whoopi Gold- 
berg, John Goodman i Billy Crystal (MS. 
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PREMIERY: DESPERACI 


CO TO ZA ZAGADKA? 


ve sam udział Benicio Del Tar — świeżo upie- 
JL czonego laureala Oscara i Złotego Globu - za- 
RECENZJA  gwarantowałby „Desperatom” przychylną uwa- 
gę. a przecież na samym Del Toro lista rodzynków w obsadzie 
się nie kończy. Jego partnerem jest tu Ryan Philippe, który, 
wcielając się rolę brutalnego przestępcy, ma szansę zmienić 
swój image aktora z filmów dla nastolatek; jedną z głównych ról 
gra Juliette Lewis, aktorka kontrowersyjna, ale o dużej renomie; 
do tego zestawu dochodzą dwaj weterani — specjalizujący się w 
postaciach mocnych mężczyzn James Caan, oraz rzadko poja: 
wiający się na ekranie, ale w Polsce pamiętany z udzialu w „Ro- 
ku spokojnego słońca" Scott Wilson. 

Intrygująca obsada mogłaby sugerować, że równie 
ciekawy będzie film, Jednak nie powinniśmy dać się zwieść: 
„Desperaci” to tylko nieudany film sensacyjny, w którym 
udzial kilku głośnych nazwisk przesłania jego oczywistą przy. 
należność — jest to bowiem kino klasy B czystej wody, i jako 
takie, zamiast na duże ekrany powinno raczej trafiać od razu 
na półki wypożyczalni kaset. 

Wszystkie niemal elementy skladające się na fabulę fi 
mu sprawiają wrażenie, jakby już ich gdzieś użyto — i trudno jest 
przypuszczać, by byłto efekt zaplanowanej przez 
twórców „postmodernistycznej zabawy”. Dwóch 
drobnych gangsterów, którzy naraziwszy się po- 
tężnemu bossowi, uciekają do Meksyku z ciężar- 
ną dziewczyną w samochodzie -— to brzmi jak połączenie „Sugar- 
land Express”, „Dzikości serca" i latynoidalnych filmów Roberta 
Rodrigueza. Między uciekinierami a ścigającym ich Jamesem 
Caanem nawiązuje się swoista więż zrodzona z faktu, że podob- 
nie jak dwóch zdesperowanych rzezimieszków jest on czlowie- 
kiem parającym się przemocą — co żywo przywodzi na myśl re- 
lacje powstające między bohaterami „męskich filmów" Sama Pe- 
ckinpaha. Do tego wszystkiego dokładają się rodzinne dramaty i 
tajemnice, jakie wychodzą na jaw przy okazji porwania —to znów 








TOMASZ TIURYN 


odsyła nas do filmu Lyncha, a zarazem wprowadza w klimat po: 
krewny popularnym w latynoskiej tradycji historiom vendety. 

Wszystkie te zgrane motywy rozgrywane są w równie 
konwencjonalnych sceneriach - sziak wiedzie przez nocny po- 
stój na stacji benzynowej, następnie jest strzelanina w obskur- 
nym motelu po meksykańskiej stronie granicy, wreszcie wszyscy 
udają się do pobliskiej hacjendy (gdzie mieści się knajpa z tequ- 
ią i tani burde), by tam stanąć do ostatecznej konfrontacji 

W tej sytuacji „Desperaci' stawiają nas w obliczu 
dwóch zagadek. Po pierwsze, mroczne pozostają motywacje, 
jakie kierowały twórcami w podejmowaniu tych wszystkich opa- 
trzonych wątków (bo nie jest to z całą pewnością zabawa w kon 
wencję, ale jak już zostało powiedziane — ugrzęźnięcie w kon- 
wencj)). Postawa ich jest tym bardziej denerwująca, że mimo że 
niemądre flmy oczywiście nikogo nie cieszą, to niewątpliwie go- 
rzej jest jeszcze, jeśli są to niemądre filmy pełne przemocy. Na- 
wiasem mówiąc, przemoc w „Desperatach” obnaża swoją bez- 
sensowność, tym bardziej że żadna z licznych postaci nie jest w 
stanie zaskarbić sobie sympatii widowni - ani para głównych bo- 
haterów, ani porwana dziewczyna, która teoretycznie powinna 
być głównym obiektem emocji widza. 


NIE JEST TO Z CAŁĄ PEWNOŚCIĄ ZABAWA Z KON. 
WENCJĄ 


ALE UGRZĘŹNIĘCIE W KONWENCJI 


Drugą zagadką w przypadku filmu jest osoba reżysera 
i scenarzysty - Christophera McQuarie. McQuaie zabłysną! w 
1985 roku scenariuszem do „Podejrzanych”, którzy zostali uzna- 
ni za jeden z najbardziej oryginalnych i zaskakujących thrillerów 
dekady — wyrazem tego uznania byl Oscar dla McQuarriego za 
scenariusz oryginalny oraz nagroda Brytyjskiej Akademii w tej 
samej kategorii W tym kontekście fabularna i emocjonalna mi- 
zeria „Desperatów” jest czymś zupełnie niepojęty. Może czas 
wrócić do pisania tekstów dla innych? , 





Ryan Phillippe 
i Benicio Del Toro 





(Way of the Gun). USA 
2000. Reż. i scen: Chri 
stopher McQuarrie. Zaj 
Dick Pope. Muz.: doo 
Kraemer. Scenogr.: Maia 
Javan. Wyk: Ryan Philip- 
po, Benicio Deł Toro, da 
mes Ceen, Juliette Lewis, 
Scott Wilson. 119. Mo. 
nalith Films. 

Dwóch bandytów żyją- 
cych z drobnych napa- 
dów (Del Toro i Phillip- 
pe) postanawia raz w 
życiu zrobić wielki skok 
na kasę. Ich droga do 
prawdziwych pieniędzy 
ma prowadzić przez 
kidnapping - porywają 
ciężarną dziewczynę 
(Lewis), która za milion 
dolarów została wyna- 
jęta, by nosić i urodzić 
dziecko bogatemu mal- 
żeństwu. Bandyci liczą 
na łatwy i sowity okup, 
ale pracodawcy dziew- 
czyny okazują się groż- 
niejsi, niż można się by- 
ło spodziewać — za ucie- 
kającymi do Meksyku 
porywaczami rusza po- 
ścig (Caan) 


Benicio Del Toro 
i Juliette Lewis 








PREMIERY: BLOK.PL 





blok.pl. 
Reż. 


Polska 2000. 
Marek Bukowski. 
Scen.: Marek Bukowski, 
Ewa Bukowska. Zdj 
Piotr Trela. Muz.: Rafał 
Paczkowski, współpraca 
Michał Lorenc. Scenogr. 
Wy. 
Henryk_ Łapiński, Sylwia 
Bojarska, January Bru- 
nov, Ewa Bukowska, Pa- 
weł Królikowski. B3'. Gu- 
tek Film 

Wielkomiejskie osiedle, 
potężny blok i dziwni 
mieszkańcy. Arkadiusz 
Kowalski (Paweł Króli- 
kowski), „milionowe 
dziecko socjalizmu” jest 
akwizytorem, Henryk 
(Jerzy Łapiński) to wlaś- 
ciciel osiedlowego baru 

i wielbiciel Unii Europej- 
skiej. Jego córka, Ewa 
(Ewa Bukowska), pracu- 
je na poczcie i właśnie 


Tomasz Kulesza. 


Magda Stużyńska | January Brunov 


wychodzi za mąż. Ona 
i jej wybranek, Marek 
(Grzegorz Artman), są 
ćpunami. W tej swoistej 
„ludzkiej menażerii” jest 
jeszcze blond Zosia 
(Sandra Samos), która 
chce być modelką i ko- 
cha się w wysportowa- 
nym Romku (January 
Brunov) i Barbara (Syl- 
wia Bojarska), ze swoją 
gumową rodziną. 
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LBZN 
Nowożeńcy: Ewa (Ewa Bukowska) i Marek (Grzegorz Artman) 


MITY Z WIELKIEJ PŁYTY 


FIA M Najprościej byłoby nazwać „blok.pl" filmową 
ILIYL gratomanią i na tym zakończyć rozważania na 
RECENZJA jego temat, ale wykazując maksimum dobrej 
wolii cierpliwości, podejmę jednak heroiczną próbę zrozumie- 
nia, o co Markowi Bukowskiemu chodziło, Osiedie z wielkiej 
plyty ma być zapewne metałorą naszej - wynaturzonej i cho- 
rej - rzeczywistości. W podobnych do siebie, ciasnych miesz 
kaniach puchnie paranoja, żyją tam samotni, nierozumiejący 
się ludzie. Zanikty więzi i uczucia, pozostałej po nich pustki 
nie zastąpią żadne substy- 
tuty (narkotyki czy gadżety 
Kowalskiego). Coś się wy- 
czerpało, doszło do końca. 
Blok chwieje się, pękają 
ściany. W pojawiającej się co jakiś czas postaci w rozpędzo- 
nym czerwonym kabriolecie domyślam się współczesnego — 
też wynaturzonego - Jeźdźca Apokalipsy. 

Niestety to tylko domysty, bo ani w natłoku obrazów, 
ani w dialogu, ani w montażu żadnego sensu dopatrzyć się 
nie sposób. Strzępy histori, którymi raczy nas. reżyser 
(pojawia się pytanie, czy na planie w ogóle był jakś reżyser?) 
nie układają się w żadną myśl. „blok.pl” próbuj być metato- 
rą wszystkiego — mamy więc wątek narkotyków, dresiarzy, sa- 
motności, wątek milosny. a nawet wątek polityczny! Arkadiusz 


MAŁGORZATA SADOWSKA 
jest milionowym dzieckiem socjalizmu, Henryk ma obsesję na 
punkcie Unii Europejskiej, a ojciec Marka to ubek.. 

Wizualnie. „blok.pi” nieudolnie podrabia Lyncha — 
kontrastowe, przeeksponowane zdjęcia, wyraziste kolory, spo- 
sób prowadzenia kamery, nawet dziwaczni bohaterowie przy- 
wołują klimat „Miasteczka Twin Peaks”. Tyle że to Lynch preten- 
sjonalny i prowincjonalny, w najgorszym tego słowa znaczeniu, 
oparty na efekciarstwie i tanich chwytach (palący się w przy- 
spieszeniu papieros jest wzorowym przykladem). 


MAREK BUKOWSKI POWIELA GRZECHY „OFICJALNEGO" OBIEGU, 
BRNIE W SCHEMATY, NIE WYCHODZI POZA KONWENCJONALNE 
MYŚLENIE. NIE MA NIC NOWEGO DO POWIEDZENIA. 


Pewnie nie warto byłoby o tym wszystkim pisać, gdy- 
by nie fakt, że „bloku.pl” to już kolejny nieudany polski film 
niezależny. Nasze raczkujące niezależne kino okazuje się być 
zaskakująco nieciekawe, zależne od trendów i mód, odtwór- 
cze. Powiela grzechy „oficjalnego” obiegu, brnie w schematy, 
nie wychodzi poza konwencjonalne myślenie. A przede 
wszystkim jego twórcy nie mają nic nowego do powiedzenia. 

1 to jest jedyna korzyść z oglądania „bloku.pl" - że 
prowokuje do zastanowienia nad tym, co stało się z naszą 
masową, ale wolną wyobraźnią. , 





nie pudruję nieboszczyka 


Bycie aktorem jest już chyba 
za panem? 

Mam nadzieję, że nie. Ale 
to nie ode mnie zależy. 
Film „blok.pl" podpisał pan jako 
reżyser, współautor scenariusza 
oraz współproducent. 

e nadmiar ambicji 
liło, że musiałem się 

podjąć aż tak wielu funkcji. 
Jakie doświadczenia pomogły 
panu po drugiej stronie kamery? 

Jako aktor_ pracowałem 
min. z Andrzejem Barańskim i Fili- 
pem Zylberem, świetnymi re; 
rami, którzy robią filmy bez wyśił- 
ku, a na planie potrafią zachować 
spokój. Ten spokój udało mi się od 
nich przejąć. Współpracował 
z Marczewskim przy pisaniu 
nariusza „Weisera”, co nauczyło 
mnie patrzeć na film z innej niż ak- 
tor pozycji. Tym trzem spotkaniom 
zawdzięczam najwięcej 
Zalety prywatnej produkcji?. 

Przede wszystkim swobo- 
da. Zrobiliśmy film, nad którym 
calkowicie panowaliśmy. Nikt nam 
nie dyktował, co mamy robić. To 
najlepsza droga, żeby w polskim 
kinie coś zaczęło się dziać, Dziś 
zrobienie filmu kamerą cyfrową 
stalo się proste. Warto próbować. 
Skąd pomysł scenariusza? 

Ciągle się słyszy, że nasze 
kino ucieka od problemów współ- 
czesności. Scenariusz „blok.pl” po- 
wstał jako próba zmierzenia się z 
tym wszystkim, co nas otacza, z 
polską rzeczywistością: smutną, 


mówi MAREK BUKOWSKI 


pełną pozorów, przypomin: 
upudrowanego nieboszczyka. Lu- 
dzie nie wiedzą, co ze sobą zrobić, 
nie potralią się odnaleźć. Aspirują 
do „nowego” stylu życia 

gdzieś pędzić bezmyślnie i na 
oślep. Pr komunizm s 


Bzdura. Dla wielu ludzi, szczegól- 
nie spoza dużych miast, nic się nie 
zmieniło. Oni także się nie zmieni- 
li. Utknęli w świecie, którego nie 
potrafią zrozumieć. Czują się spisa- 
ni na straty. I dotyczy to nie jedno- 
stek, ale całego pokolenia 
Pesymistyczne spostrzeżenia. 

Trudno. Tak to widzimy. 
Nasz film nie 


czujemy się gniewni ani zbunto- 
i ani lepsi, bo od kogo? 
tu chcieliśmy powiedzieć 
coś od siebie. Szczerze. I staraliśmy 
podkreślić piętno indywidual- 
nego spojrzenia — przez celowe 
prowokacje w sposobie filmowa- 
nia, przez ustawienia kamery 
montaż. Przez wyrażne przeryso- 
wania. A najbardziej zależało 
by „blok.pl” nie był pozbawiony 
Imów robionych 
tków, którzy 
sięgają do obowiązujących 20 lat te- 
mu zasad. Skrępowani silną presją 
postępują wbrew sobie. My nie kal- 
jak przyjmi 

jeliśmy, 

że ryzykujemy na każdym kroku. 
Pytał MACIEJ MANIEWSKI 








Ślary.dle jary 


Qi Krakowski Festiwal Filmowy 
26 - 29 maja 2001 (Kina Kijów i Mikro, Rynek Główny. 
Kawiarnia Filmowa Grali) 


dokument, animacja, aduia w krótkim i Średnim melrażu, 
ponad 1000 filmów w selekcji: konkurs polski i międzynarodowy, 
jury po przewośnielwem Jacka Pelryckiego i Kazimierza KarabasZa, 


Marek Bukowski (z prawej) z operatorem swojego filmu — Piotrem Trelą 


Smok Smoków la Jana $uankmajera, 10 najlepszych dokumentów $uiaa, 
56 at Wytwórni Filmów oświatowych, premiery najotośniejszych tilmów 
ostatniego sezonu, eliudy SZKOLNE 


Lntormacje:kpolo Film, ul. Pychowicka 7. 30-369 Kraków. 
AWYKEA WŁ 
email tesiwal Capo wwy.stortlim apolopi 





PREMIERY: SUZH 





(Suzhou Hej. Chiny-Niem 
y 2000. Scen. i reż.: Lou 
Ye. Zdj.: Wang Yu. Muz 
Jórg Lemberg. Scenogr 
Li Zhuoyi. Wyk.: Zhou 
Xun, Jia Hongsheng, Hua 
Zhongkai. Yao _ Anliar 


83. G 
Główny bohater, opera- 
tor z nieodłączną kame- 
rą wideo, nie pojawia 
się na ekranie. Słyszy- 
my jego głos, jego ocza- 
mi oglądamy pozostałe 
postaci uczestniczące 
w dwóch splecionych 
ze sobą miłosnych hi- 
storiach. Meimci (Zhou 
Xun), dziewczyna, 

w której narrator jest 
zakochany, pracuje 

w knajpie jako syrena 
pływająca w wielkim 
akwarium. Dziewczynę 
zaczyna nachodzić Mar- 
dar ([ia Hongsheng), od 
długiego czasu poszu- 











Zhou Xun I Jia Hongsheng 


kujący swojej ukocha- 
nej Moudan. Niegdyś, 
zaplątany w kryminalną 
aferę, zdradził ją, potem 
odpokutował swój 
udział w przestępstwie 
więzieniem, po wyjściu 
na wolność nie ustawał 
w poszukiwaniach Mo- 
udan, którą widział po 
raz ostatni, kiedy sko- 
czyła z mostu w odmęty 
rzeki Suzhou. 
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FIM Nie tyko polubilem ten film, ale chcę go zapamię- 
J ać, Dlaczego? Poruszył we mnie struny wzru- 
RECENZJA szeń, może tanich i płytkich, może sentymental- 
nych - ale poruszył mocno. Sprawi, że tak jak narrator filmu z tę- 
sknotą i niepokojem spogiądałem na most na rzece Suzhou, na 
ginącą w tlumie drobną sylwetkę czarnowłosej Meimei. Czy wró- 
ci? - myślałem z nim razem. - Dlaczego znika? Czy dlatego, 
abym szukając daremnie dziewczyny nad brzegami wielkiej rze- 
ki, odnalazł coś nie w Szanghaju - a w sobie? 

Jest w tym filmie młodego chińskiego reżysera, absol- 
wenta pekińskiej filmowej uczelni, umiejętność, której bym życzył 
absolwentom naszej łódzkiej uczelni - połączenie spontaniczno- 
ści i kunsztownej konstrukcji. Lou Ye debiutował w 1994 roku fi- 
mem Weekend Lover, za który zdobył nagrodę Fassbindera. Te- 
raz, korzystając z pomocy niemieckiego producenta pokazuje 
nam dzieło lączące debiutancką żarliwość i wiarę w kino z nowo- 
czesnym warsztalem, tak nowoczesnym, 
że chwilami wyczuwa się w nim przesad: 
ny wpływ ideologii Dogmy. Weźmy jednak NO 
w nawias manieryczną, myszkującą ka- „JE 
merę. Zapominamy o tej manierze, gdy 
porywa nas akcja. Tu ważna jest opowieść. Ważna nie tylko dla 
widzów, ale i dla bohaterów. Film pokazuje, jak miłość dwojga 
młodych mieszkańców Szanghaju — Narratora i Meimei ma na- 
brać sensu, ma zostać utwierdzona przez opowieść o miłości pa- 
1y ich rówieśników z tego samego miasta, Mardara i Moudan. 
Dwie miłosne historie, dwa niepojęte rozstania — to wszystko sple- 
cione zostało w sposób z pozoru prosty, ale otwierający cale ga- 
lerie pytań. Dla mnie sposób przedstawienia i zakwestionowania 
zarazem rzeczywistości wydaje się wyraźnym, chociaż nie naśla- 
dowczym nawiązaniem do tajemniczego filmu Alaina Resnaisa 
„Zeszłego roku w Marienbadzie” z 1961 roku nakręconego przy 
udziale Alaina Robbe-Grileta, pisarza Nowej Fal 

U Lou Ye odnajduję to samo co u Resnaisa postawie- 
nie świadectwa jednej pamięci wobec zaprzeczeń drugiej pa- 
mięci. — Ty nazywałaś się Moudan — mówi udręczony poszuki- 
waniami Mardar do Meimei. — Ty jesteś Moudan 














Meimei (Zhou Xun) I ręka Narratora 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 

Dziewczyna mówi - nie, nigdy się tak nie nazywałam 
- ale mówi to tak, że widz nie może mieć pewności 

My raczej chcielibyśmy, aby to chłopak miał rację, aby 
jego wierność i upór zostały nagrodzone. Dlatego chwytamy się. 
nitki skojarzeń, którą podrzucii nam reżyser. To wielka jego zastu- 
ga, że opowieść o dwu parach kochanków tak pelna sprzeczno- 
ści, tak mieniąca się realnością i złudią, pozostaje jednak spójna, 
czytelna, trzyma w napięciu. Konsekwentnie przeprowadzonym 
ctwytem jest subiektywność narracji. W kadrze pokazują się 
obydwie dziewczyny, zle tylko jeden chłopak, kurier motocykło- 
wy Mardar. Drugi chłopak to Narrator, operator wideo do wynaję- 
cia. Nie ma go, a jest, bo to kamera jest jego wzrokiem, w jego 
pamięci dramaturgia zostaje uporządkowana, rzeka Suzhou jest 
Jego fascynacją i obsesją. Majstersztykiem jest scena, w której 
Naralor gra w „łapki” z piękną Meimei. Od strony kamery wycią 
gają się ręce Narratora | klaszczą w dłonie dziewczyny. Widz czu: 


ŻE TAK F 


KOCHANKÓW POZOSTA 
TRZYMA W NAPIĘCIU. 








je. że to on sam dal się wciągnąć w zabawę i kiedy roześmiana 
dziewczyna pochyla się, aby rzucić się w ramiona partnera, prze- 
żywamy moment bliskości, sugestywnej identyfikacji 

Młodzi bohaterowie znad rzeki Suzhou są wybrani przez 
oko kamery, wyróżnieni uwagą Narratora, ale jednocześnie są 
w tumie, giną w ulicznym ruchu i wynurzają się z niego. Lou Ye 
filmuje swoich aktorów jak neorealiści — na ulicach, wśród zabu- 
dowy nabrzeży portowych, we wnętrzach naturalnych barów, 
kladów, mieszkań. To nie jest Szanghaj z turystycznych folde- 
rów, to miasto brzydkie, poszarzałe, ale tętniące życiem. 

Film nie ma jednak wymiaru społecznego, nie kontestu- 
je niczego, nie próbuje krytykować. Połączenie ducha indywidu- 
alizmu z metafizycznym poczuciem przeznaczenia, z wiarą 
w moc przypadkowości, prowadzi nas ku jeszcze jednemu powi- 
nowactwu artystycznemu — ku „Czerwonemu”, „Podwójnemu ży- 
ciu Weroniki" Kieślowskiego. , 


USA 1988. Reż, i scen. 
Harmony Korine. Zdj.: An- 
thony Dod Mantle. Wyk. 
Ewen Bremner, Chloć Se- 
vigny, Werner Herzog, 
Evan Neumann, Joyce Ko- 
rine, Chrissy Kobylak. 
94', Gutek Film. 





Ojciec (Werner Herzog) 


Film jest portretem 
amerykańskiej rodziny, 
składającej się z ojca- 
-despoty (Herzog), 
brzemiennej córki (Sevi- 
gny) i dwóch synów. Ju- 
lien (Bremner) to sch 
zofrenik, ale nieleczony, 
natomiast Chris (Neu- 
mann) trenuje zapasy. 
Matka zmarła przed la- 
ty. Film pokazuje Julie- 
nai jego rodzinę w do- 
mu, kościele, pubie, 
sklepie, na lodowisku. 

- Chciałem poczuć się 
wolny. Chciałem zrobić 
zupelnie nowy rodzaj 
filmu, coś, czego widzo- 
wie nigdy wcześniej nie 
widzieli. Chcialem do- 
znać uczucia wolności, 
którego reżyser nie ma. 
Pragnąłem, by mój film 
był czymś w rodzaju 
muzycznej improwiza- 
cji - deklaruje reżyser. 





PREMIERY: JULIEN DONKEY-BOY 


ŚWIAT PORONIONY 


Harmony Korine wyciągną! z Dogmy wnioski 

znacznie bardziej radykalne niż jego duńscy kole- 
RECENZJA dzy, twórcy manifestu. Dlatego ostrzegam: „julien 
donkey-boy" to flm skrajny, ze szczątkową fabulą (kręcony bez 
scenariusza), niedoświetłonymi kadrami i uciekającą co chwila 
ostrością. Jeśli porównamy go z innym filmem Dogmą sygnowa- 
nym - elegancko skrojoną komedią Lone Scherfig „Włoski dla 
począjkujących”, która zdobyła nagrody na tegorocznym test 
walu w Berlinie - przyjdzie nam się zdumieć, że stosowanie się 
do tych samych regul może przynieść tak różne efekty. Cóż - wie 
to każdy prawnik — nie przepis jest ważny, lecz jego interpretacja. 

Dla Korine'a, jak sądzę, Dogma to sposób wałki z este- 
tyczną poprawnością. Protest przeciwko skrzętnym zabiegom 
pudrowania rzeczywistości, więcej - patroszenia jej i wypychania 
truchla morałami, przesłaniami, happy endami i wszelkimi innymi 
trocinami. Korine grzebie w tym, 
co wyjęte i ze wstydem zakopane 

w bebechach. Lecz choć bywa 
uważany za skandalistę (to on 
napisał scenariusz „Dzieciaków” i zrobił głośny film „Gumro”), 
jest tak naprawdę - co pokazuje „julien donkey-boy" - poetą 
Czułym obrońcą chaosu. 

Ten film też jest, oczywiście, porażką, Oczywiście, bo nie 
da się uniknąć formy, choćby nie wiem jak bezkształtnej. Do- 
gmowcy, odrzucając — w imię prawdy — tradycyjne konwencje, 
narzucają jednocześnie bardzo restrykcyjne zasady, które wyra- 
dzają się w kolejny schemat, nie tak znowu odmienny od po: 
przedniego (vide „Mifune” i „Król żyje”, odpowiednio Dogma 
31.4). Typowy casus rewolucji? 

Karine zdaje mi się jednak najbliższy celu. Najbliższy 
szczątkowej i pokracznej prawdy życia. Choć „Juliena donkey- 
-boya” rozpoczyna coś jakby zabójstwo, a kończy (nazbyt może 
ostentacyjnie melodramatyczna) scena tulenia do piersi martwe- 
go płodu, choć flm rozpięty jest między skrajnościami - dobrem 
i złem, narodzinami i śmiercią, piektem (życia rodzinnego) i nie- 





BARTOSZ ŻURAWIECKI 
bem (obiecany przez Boga, potem) 
wszystkim doświadczeniem ułomności. 

Tytułowy bohater, wzorowany na wujku Korine'a, schizo- 
freniku, jest postacią nieostrą. NI to wyrzutkiem, ni to błaznem 
z kompletem wystających złotych zębów. Pętakiem, outsiderem, 
zakalą rodziny. Kasparem Hauserem wrzuconym w świat. 

Obecność w filmie Wernera Herzoga tym silniej podkre- 
Śla związek „juliena donkey-boya” z wczesnymi zwłaszcza flma- 
mi niemieckiego reżysera (np. „Nawet karty były male”). Z przed- 
stawionymi w nich szorstkimi portretami ludzi odrzuconych, 
uznanych przez większość za produkt uboczny, wybryk i hańbę. 
Herzog gra u Korine'a apodyktycznego ojca, który chce mieć 
w swoim domu zwycięzców, a nie pokraki. Dręczy najbardziej 

udane” ze swoich dzieci. Chrisa — bo pragnie, by został on war 
lecznym zapaśnikiem. Ale jednocześnie każe mu się przebierać 


dzieli się z nami przede 


KORINE SWYM DRAZNIĄCYM FILMEM ZMUSZA NAS DO ZMIE- 
RZENIA SIĘ Z WŁASNYM KALECTWEM, Z WŁASNĄ MARTWOTĄ. 


w suknie swej zmarłej przed laty żony. By go jeszcze bardziej 
upokorzyć, czy też aby rozjątrzyć ból swojej samotności? Ojciec 
godzinami mamrocze coś pod nosem, z maską gazową na twa- 
rzy. Tilumf z pewnością nie jest mu pisany. 

Odwracamy oczy od karłów Herzoga, od Juliena i jego 
„zwyklej amerykańskiej rodziny”, bo przecież to jesteśmy my sa: 
i, le że pozbawieni naszej estetycznej, ale i egzystencjalnej 
poprawności. Korine swym drażniącym filmem zmusza nas do 
zmierzenia się z własnym kalectwem, z własną martwotą. 

„Ale widać też w „julienie...” horyzont doskonałości. Chy- 
ba jednak nie wyznacza go Stwórca, mimo że padają słowa mo- 
dltwy, jest nawet scena w kościele. Boga tak naprawdę tutaj nie 
mma, w przeciwieństwie do muzyki, którą Korine traktuje z atencją 
większą, niż pozwalają na to przykazania Dogmy. Słodka aria 
Pucciniego ,O, mio bambino caro”, piękne kwartety Dvołaka są 
jedynymi znakami pełni w poronionym świecie. , 


Schizofrenik Julien (Ewen Bremner) na lodowisku 





PREMIERY: STRE 
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2000. Reż 
Marek Kreutz, Krzysztof 
Lang. Zdj: Bartek Proko- | 





T Muz. 
Waglewski Wyk 
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jciech 
Edyta 


Robert Gone. 
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Cinema. 
Iza (Edyta Olszówka) i 
jej mąż Sławek (Szymon 
Bobrowski) wracaj: 
mochodem do domu. Po 
drodze skręcają do lasu. 


Baraszkującą w samo- 








chodzie parę podgląda ź 
lasu mężczyzna, Sławek i 





lza chcą wracać, al 
mogą uruchomić silnika. | 
Dziewczyna idzie po po 
moci na szosie łapie 











„słopa”, prosząco pod- | 
wiezienie. Jeden z 

jadących samochodem 
mężczyzn, Dziki (Robert 
Gonera), właśnie wy. 

szedł z więzienia. Dziki 
próbuje zgwałcić Izę, po- 
tem bandyci więżą ją na 
opustoszałym campingu, 
zamierzając kontynu- 








Szymon Bobrowski 





abawę”. Między 
kompanami dochodzi do 
Kłótni o pieniądze. 
Podgląda ich ten sam 
tajemniczy mężczyzna. 
Slawek zaczyna poszuki- 
wania żony. 
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lza (Edyta Olszówka) i jj ciemiężyciee (Kacper Kuszewski, Robert Gonera) 


DZIKOŚĆ MERCA* 


F IL f_ Zreaizowana ponad rok po .Dlugu” „Swała ciszy” 
JIL wyraźnie inspirowana jest filmem Krzysztofa Krau- 
RECENZJA zego — nawet jeśli jej scenariusz powstał nieco 
wcześniej, Tematem obu filmów jest zło — ito pojmowane niczym 
w tragedii greckiej jako absurd spadający na człowieka nagle i 
bez powodu. | tu, i tu akcję umieszczono we współczesnej Pol- 
sce. Krzyszto! Lang zdecydował się nawet sięgnąć po współ: 
twórców sukcesu „Dlugu” - operatora Bartka Prokopowicza i Ro: 
berta Gonerę. Ale nawet oni ani sprawna realizacja i trafiona ob- 
sada nie pomogły i „Strefa..” jest tyko bladym cieniem „Długu. 
Z dramatycznej opowieści o porwanej dziewczynie, próbującej 
wydostać się z pułapki nie wynika nic, może poza przestrogą dla 
naiwnych dziewcząt chcących podróżować autostopem. 

A wszystko zaczynało się całkiem ciekawie - kontrasto- 
we, subiektywne zdjęcia Prokopowicz od początku wprowadza- 
ją nastrój niepokoju. Kamera przygląda się rzeczywistości z naj- 
dziwniejszych perspektyw, przekrzywione kadry z jednej strony 
dają charakterystykę młodego, spontanicznego i swobodnego 
małżeństwa, z drugiej sugerują zachwianie normalnego świata 
Gdy Iza nagle chwyta trzymaną przez męża kierownicę i skręca 
w leśną drogę, widzimy aulo sunące w dół. Jakby do piekła. 





Na początku reżyser umiejętnie dawkuje napięcie, at- 
mosłera osaczenia narasta powoli, a akcja naprawdię wciąga. 
Dziewczyna najpierw próbuje uciekać, potem gra z oprawcami 
strzępkami podsłuchanych informacji, w akcie rozpaczy jednego 
z nich zabija. Historia osiąga swój punkt kulminacyjny i 
pletnie siada. Reżyser (| zarazem wspólscenarzysta) wiedział, jak 
uwikłać swoją bohaterkę w dramat, ale już nie potrafi wydobyć 
jej z zastawionej przez siebie pułapki. W ręce ofiary trafiają „przy- 
padkiem” upuszczone przez bandytów noże, pistolety itp., a 
wreszcie — najwyraźniej z braku lepszych pomysłów — reżyser do- 
słownie ikwiduje problem, czyli swoich bohaterów. W tym mo- 
mencie, jak na zawołanie, na camping trafa zatroskany mąż 

Zresztą opowiadany równolegle wątek męża poszukującego z 


kom- 


Z DRAMATYCZNEJ OPOWIEŚCI O PORWANE. 
ZA PRZESTROGĄ DLA NAIWNYCH DZIEWCZĄT CHCĄCYCH PODRÓŻOWAĆ AUTOSTOPE 





MAŁGORZATA SADOWSKA 
komendantem Izy, choć wiedzie prosto na camping, myślowo 
też prowadzi donikąd (a wystarczy przywołać tutaj „Zniknięcie” 
Sluizera, by wyobrazić sobie, dokąd mógłby ten wątek doprowa- 
dzić). To samo tyczy się milczącego mężczyzny z lasu, obserwu- 
jącego młodą parę, a potem wypadki na campingu. Zapewne 
ukryta w cieniu twarz ma metałoryzować jeszcze inny rodzaj zła 
- „cichego”, obojętnego, może bezwzględnego, ukrywającego 
się sprytnie za maską zwykłości. Ale ta milcząca figura nie ma w 
sobie żadnej siły, wydaje się być sztucznie doklejona do całości. 
Jakby dramat lzy trzeba było jeszcze uatrakcyjnić. 

Ale w fimie Krzysztofa Langa irytuje najbardziej niespo- 
dziewana wolta moralna, dokonana przez niego w zakończeniu 
filmu. Oto jeszcze do niedawna bezwzględny I brutalny Dziki oka- 
zuje się być poszukującym miłości chłopcem, szlochającym na 
wspomnienie mamusi. Reżyser próbuje wzbudzić w nas współ- 
czucie do człowieka, którego przed chwilą pokazywał jako zwie- 
rzę. Wydaje się, że nawet Iza Ituje się nad smutnym losem Dzi- 
kiego. Kto więc jest w „Strefie ciszy” ofiarą? Dlaczego reżyser 
zaczyna bagatelizować sprawę ohydnego gwałtu? Na rzecz wy- 
ciśnięcia z nas kilku dodatkowych lez? Podobnie dzieje się z za 
biciem przez Izę Małego. — To śmieć. — mówi Dziki i tym samym 





.J DZIEWCZYNE NIE WYNIKA NIC, MOŻE PO. 


M 





rozgrzesza zabójczynię brata. W końcu likwidując „miecia”, Iża 
spelnia wręcz dobry uczynek. Żadnego dramatu, żadnego zapę- 
tlenia uczuć — żadnej prawdy... Niewiele brakuje, żeby lza rzuciła 
się w ramiona Dzikiego z wyznaniem miłości. 
| tak Krzysztoł Lang zamiast konsekwentnie trzymać 
się regul skonstruowanego przez siebie świata, zaczyna nerwo- 
wo zacierać ślady i myć ręce swoim bohaterom, a jako rzeko- 
mą grozę funduje nam przyklejoną do szyby samochodu twarz 
człowieka z lasu. Tym samym własnymi rękami rujnuje budowa- 
ną przez siebie rzeczywistość i zwyczajnie marnuje niemały w 
końcu wysilsk aktorów — przede wszystkim naprawdę dającej z 
siebie wszystko Edyty Olszówki 
* innych samochodów 





NEXT FRIDAY. 
NASTĘPNY PIĄTEK 


04 | USA 2000. Reż: Steve Carr 
Scen. lce Cube. Zdj: Christo- 
LV | pher Batfa. Muż.: Terence 
Blanchard. Scenogn: Diana Lipton, Wyk 
Ice Cube, Tamala Jones, Don „D.C.* Cur- 
ry, John Witherspoon. 88'. Kino Świat. 
Jednym z przebojów 1995 roku 
był „Piątek" E Graya, niskonakładowy 
film, który szczególną popularność zdo- 
był wśród miłośników muzyki hiphopo- 
wej dzięki udziałowi Ice Cube'a, gwiaz- 
dy hip hopu. Cube był też inicjatorem 
nakręcenia filmu będącego kontynuacją 
„Piątku”. Napisał jego scenariusz i podjął 
się roli producenta, Na reżysera wybrano 
debiutanta, Steve'a Carra, który dotych- 
czas kręcił filmy telewizyjnei wideoklipy 
z gwiazdami różnych gatunków muzyki 
Następny piątek”, to — tak jak 
pierwszy film — historia w konwencji 


„dzień z życia”, Craig (Ice Cube) nadal 


Robert DeNiro 


mieszka 2 rodzicami w południowej 
części Los Angeles. Ciągle nie może zna- 
leźć pracy i nie wie, jaki kształt nadać 
swemu życiu. Nadszedł kolejny piątek 
Ojciec Craiga (lohn Witherspoon) - w 
obawie, że wróg syna, Debo, nie 
zaprzestanie dawnych porachunków 
wysyła go do wuja Elroya (Don „D.C:” 
Curry) i kuzyna Day-Saya, którzy dzięki 
szczęśliwemu przypadkowi zdobyli 
dość pieniędzy, by zamieszkać w za- 
możniejszej dzielnicy na przedmieściu 
Jednak i ten piątek okaże się dla Craiga 
burzliwy i niebezpieczny. 

Piątek” był sugestywnym ob- 
razem świata ulicy 
Steven Carr - Mój film, choć jest kome- 
dią, uderza w mit przedmieścia jako kra- 
iny spokoju i szczęścia. | powraca do 
motywu ludzi zagubionych i tracących 
wiarę w dobrą przyszłość. Ice Cube, pi- 


stwierdził reżyser 
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NAWY-SENIS 


PREMIERY 























sząc scenariusz, dbał bardzo o to, by po- 


stacie zachowały swoją tożsamość z 
Piątku”, który w kręgach miłośników 
hip hopu stał się filmem kultowym. Cu- 
be postarał się, by na ścieżce dźwiękowej 
filmu znalazły się utwory także innych 
wielkich gwiazd rapu, takich jak: Wyclef 
Jean, Mack 10, Toni Estas, The Isley Bro- 
thers, Eminem, Aaliah Lil Zane, Snoop 
Dogg, Bit Tymers z Li Wayne ($W) 


OD-25 KWIETNIA NA KASETACH WIDEO! 





SZUKAJ W DOBRYCH SKLEPACH! 


A ten piątek miał być 
Już bezpieczny 
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PREMIERY: W 





Julia Stiles i reżyser 
Thomas Carter 








Thomas Carter nalaży do 
coraz liczniejszego grona 
reżyserów, którzy karierę 
rozpoczynali w telewizji, tam 
też zdobyli znaczne uzna- 
nie. Wyróżniono go dwu. 
krotnie nagrodą Emmy za 
reżyserię serialu „Equal Ju 
lice”. By także realizato 
rem i producentem seri 
„Under One Roof" (1905) z 
Jamesem Earlem Jonesem. 
Ma na swoim koncie realiza 
cję pilotów znanych seriali 
min. „Miami Vice", „Call to 
Glory*, „St. Elsewhere", „A. 
Year in the Life" i „Midnight 
Caller". W 1998 roku Carter 
wyprodukował głośny tele- 
film „Dan king — król boksu” 
Johna Herzielda uhonoro- 
wany nagrodą Emmy. By! to 
ironiczny, przenikliwy portret 
słynnego sportowego ma- 
nedżera z popisową rolą 
Vinga Fhamesa. Z zaintere- 
sowaniem przyjęto debiut 
kinowy Cartera „Swing 
Kids” (1993) z Robertem 
Seane Leonardem i Kenne- 
them Branaghiem. Chociaż 
byli tacy, którzy w tej apo 
wieści o nastolatkach w hi 
tlerowskich Niemczech do. 
strzegali disnejowskie 
uproszczenia. Warsztatowej 
sprawności dowiódł Carter, 
kręcąc „Glniarza z metropo- 
li” (1987), komediowe wido- 
wisko policyjne z Eddiem 
Murphym, zawierające 
efektowną sekwencję sza- 
leńczego pościgu. 
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TMIE HIP HOF 





BIAŁE TANGO (I CZARNE TEŻ) 


(Save the Last Danct 
Reż 












ler, Cheryl E Zdj.: Robbie Gre- 
enberg. Muz.: Mark Isha 

Paul Eads. Choreogr.: Fatima i 
Duncan. Wyk.: Julia 





rick Thomas 





ca Lawson. 112. UIP 

Życie siedemnastoletniej Sary 
Qulia Stiles) zupełnie się zmienia po 
śmierci jej matki. Dziewczyna przenosi 
się z cichego miasteczka w Ilinois, gdzie 
spędziła dotychczasowe lata do gwar- 
nego Chicago, pod opiekę dawno nie- 
widzianego ojca-muzyka (Terry Kii 
ney). Sara nadal marzy o karierze tal 
cerki w klasycznym balecie. Ale w no- 








wej szkole styka się z zupełnie innymi 
niż do tej pory ludźmi i innymi mu- 
zycznymi pasjami. Zaprzyjaźnia się z 


czarnoskórą Chenille (Kerry Washing- 
ton), nastoletnią matką. Coraz bardziej 
zaczyna też ją fascynować brat Chenille 
- Derek (Sean Patrick Thomas), blysko- 
tliwy gwiazdor hip hopu. Lecz ta obu- 
stronna sympatia napotyka na prze- 
szkody. Nowym znajomościom córki 








przeciwny jest ojciec Sary. Także najlep 
szy kumpel Dereka, Malakai (Fredro 
Starr), nie kryje niezadowolenia. Mala- 
kai robi nielegalne interesy i do swej 
działalności pragnie wciągnąć Dereka. 


JE RÓŻNIŁO 











Czy Sarze i Derekowi uda się przezw 





ciężyć przeciwności i uprzedzenia? 

Producenci filmu — jak tluma- 
czył jeden z nich, David Madden — in 
spirowali się przy realizacji niezbyt 


Sara (Julia Stiles) uczy się tańczyć inaczej od Dereka (Sean Patrick Thomas) 











modnym dziś gatunkiem widowiska 
czno-tanecznego. Natchnieniem 
podobno stały się zwłaszcza takie filmy 
jak „Gorączka sobotniej nocy”, „Flash- 
dance" czy „Wirujący seks”. Jednocze- 
śnie zależało im na tym, aby ten mię- 
dzyrasowy romans był nie tyle senty- 
mentalny, co raczej realistyczny. Wybra- 
ny na reżysera Thomas Carter przykła- 
dał szczególną wagę do tego, by praw- 
dziwie ukazać tu kwestię reakcji czarnej 
społeczności, szczególnie kobiet, na 


LE 


muz; 








mieszane związki. — Nie chciałem, by 
problemy rasowe były tu tylko mało 
znaczącym tłem akcji. Moją ambicją sta- 
ło się przedstawienie ich bez zbędnych 
upiększeń — mówi reżyser. 

Najdłużej trwały poszukiwania 
odtwórcy roli Dereka. Wiadomo było 
zresztą od początku, że bardzo popular- 
na Stiles będzie główną gwiazdą filmu. 
Wreszcie wybrano dobrze śpiewającego 
i tańczącego Seana Patricka Thomasa 
(„Szalona odwaga”, „Szkola uwodze- 
nia”, „Dracula 2000"). — Szczerze mó- 
wiąc, młodzi czarnoskórzy aktorzy 





rzadko mają szansę zagrać rozgarnię- 
tych facetów. O wiele częściej dostają 
propozycję zagrania brutalnego gościa 
z getta, nieustannie wymachującego pi- 
stoletem. Derek jest inny, niestereoty- 
powy , chociaż zna doskonale i tamten 
świat - powiedział aktor. 

Obsadę uzupełnili m.in. lider 
grupy Onyx, znany raper, podejmujący 
udane próby aktorskie Fredro Starr 
(„Clockers', „Ride” ) oraz Terry Kinney 
(„Firma”, „Ostatni Mohikanin”) 

Kluczowe dla filmu były se- 
kwencje taneczne. Sflesi Thomas wiele 
godzin spędzili, ćwicząc na parkiecie po 
to, by udział dublujących ich zawodo- 
wych tancerzy og 
mum. Glówne sceny taneczne powstały 
w modnym chicagowskim klubie Cro- 
bar. Choreografię stworzyli wspólnie 
Fatima, która pracowała m.in. z Micha- 
elem Jacksonem i Willem Smithem oraz 
Randy Duncan znany z osiągnięć w ta- 
kich musicalach jak „West Side Story 
czy „Hello, Dolly”, Na ścieżce dźwięko- 
wej filmu znalazły się utwory hiphopo- 
we, z których dwa stały się już wielkimi 
przebojami - „Crazy” w wykonaniu 
K-Cii Jojo oraz You” Lucy Pearl. (RW) 











aniczyć do mini- 
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[; [I] |. Druga uż fimową wersję „W pustyni I w puszczy”, jak 
JL LILLIYL każdą ekranizację naszej klasyki, jedni powitali z entuzja- 
RECENZJA zmem, inni zgłosili zastrzeżenia, Listę pretensji otwiera 
ubolewanie, że na podstawie książki dla dzieci powstał film dla dzieci, 
następna jest nostalgia za Stasiem-Bwana Kubwą i Kalim, który nie ro- 
zumiał, że to żle zabrać komuś krowy. Proponuję dorzucić coś jeszcze 
że jest to film feministyczny. Bo postać Stasia — jakby trochę bledsza, 
podczas gdy Nel — osobowość bardzo wyrazista, a nawet Mea coś 
umieć i nie zazdrościć Kalermu paciorków. 

A mówiąc poważnie, „poprawiając politycznie” wymowę na- 
pisanej 90 lat temu książki, Gavin Hood poprawi! przy okazji pewną 
zdumiewającą niekonsekwencję znakomitego autora powieści. Nikt 
jakoś nie zwracał dotychczas uwagi na fakt, żeten sam Staś, który jak- 
że słusznie odpowiada Mahdiemu, że przyjąć jego nauki (czyli islamu) 
nie może, ponieważ jej nie zna, chce potem, by jego, Stasia, naukę 
(czyli chrześcijaństwo) przyjął Kali, który też je nie zna i mimo wykła- 
dów nie rozumie... „Poprawność polityczna” jest terminem, który łatwo 
wykpić, lecz retusze tej ekranizacji są w istocie czymś innym; Hood 
pominął po prostu obecną w książce „poprawność polityczną” tam- 
tych czasów, która równie arbitralnie narzucała pewne schernaty my- 
ślowe, jak czyni to niekiedy nasza, dzisiejsza. 

Reżyser usunął anachronizmy, lecz nie 
musiał się uciekać do żadnych dodatkowych 
operacji, by historia Stasia i Nel doskonale kon- 
taktowala ze współczesnością. Jest to przecież 
opowieść o uprowadzeniu zakładników, którym udaje się uwolnić i 
muszą teraz odbyć niebezpieczną drogę przez nieznane terytorium, 
by powrócić do swojego świata To dzielni ludzie, którzy się nie podda: 
ja, walczą do końca. Do szczęśliwego końca. 

Nie pomyli się, kto rozpozna w tym opisie receptę na dobry, 
amerykański film. Bogalszy emocjonalnie, bo ci dzielni ludzie — lo 8-et- 
nia dziewczynka, 14-letni chłopiec i dwoje Afrykanów, niewiele star- 
szych od chłopca. To bajka, ale nie dlatego, że bohaterowie mają tyle 
lat; dorosłych nie przynosi bocian, charaktery są gotowe już w dziecku. 

| - tak zaczynała każde zdanie Nel, opowiadając o tym, co 
przeżyli — i właśnie dzięki temu ekranizacja „W pustyni i w puszczy” jest 








Nel (Karolina Sawka) 


BOŻENA JANICKA 
fimem tamiijnym. to znaczy takim, który może obejrzeć dziecko | do- 
rosły. Dziecko — najlepiej takie, które nie przekroczyło lat 13, bo potem 
już trudno mu się identyfkować, natomiast nie potrań się jeszcze zdo- 
być na dystans, a dorosły — ten, który nie zadusił w sobie dziecka. 

Pamiętającym książkę może brakować ulubionych cytatów 
(mnie np. „Kali się bać, ale Kali pójść” oraz, wstyd się przyznać, ...lo 
pal mu w leb, ani pytaj i nie czyń sobie z tego żadnych wyrzutów”), lecz 
wszystko, co dla powieści ważne, w fimie jest. Porwanie, Chartum i 
Mahdi, zabicie Iwa i porywaczy, baobab, spotkanie z Lindem (to akurat 
najmniej udana scena filmu) i uwolnienie słonia, potem, na terytorium 
Kalego, interwencja w wojnie dwóch plemion, wreszcie ostatni etap wę- 
drówki i spotkanie z ojcami. Ale przede wszystkim są postacie, czwór- 
ka świetnych młodych Europejczyków i Afrykanów, umiejących nas 
przekonać o swej odmienności, a jednocześnie podobieństwie. 

W pustyni iw puszczy” jest więc niezłym flmem i niezłą ekra- 
nizacją, lecz - oczywiście — nie dorównuje powieści Henryka Sienkie- 
wieza. Nie tylko dlatego, że konieczne były skróty. Nie dorównuje, bo 
nie może, Obraz bywa najczęściej - tak! — siabszy od słowa, a na pew- 
no słabszy jest wtedy, gdy wizja zbudowana z rzeczywistości językowej 
wyszła spod pióra takiego mistrza jak Sienkiewicz. 


Rozdział powieści o spotkaniu Stasia z rannym Lindem spo- 
kojnie czekającym na śmierć kończy się: „Staś płakał jak bóbr”. Jak 
oddać zbudowaną czterema słowami emocjonalną silę? Czy Staś po- 
winien się zalać glicerynowymi łzami? Schować głowę w ramiona? 
Mają mu się trząść plecy? Przecież to wszystko kit w porównaniu ze: 

Staś plakał jak bóbr”. 
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tekst: IMIAŁGORZATA SADOWSKA 

zdjącia: ANDRZEJ GEORGIEW 

o idzie młodość polskiego kina! - obwieściliśmy z ra- 

dością w jednym z numerów „Filmu” w. 1997 r. Bo- 

haterami reportażu sprzed czterech lat byli najzdol- 

niejsi studenci łódzkiej Filmówki, m.in. Iwona Siekierzy 

ska, Artur Urbański, Piotr Kielar, Xawery Żuławski, Grze- 

gorz Zgliński. Właśnie kończyli szkołę i przygotowywali się 

do pełnometrażowych debiutów. Tymczasem młodość do 

kina nie przyszła, a zadebiutować udało się tylko jednemu 

2.nich — Arturowi Urbańskiemu, którego telewizyjny film, 
„Bellissima” pokaże w tym miesiącu TVR 

To wlaśnie publiczna telewizja rok temu zapowie- 
działa, że umożliwi młodym start w zawodzie, na specjalnie 
zwołanej konferencji prasowej przedstawiono radę do 
spraw debiutów, na czele której stanął Janusz Kijowski, re- 
żyser i szef Studia im. Karola Irzykowskiego, TVP zamierza- 
ła w 2000 r. wygospodarować pieniądze na realizację sze- 
ściu godzinnych debiutów pod haslem „Pokolenie 20007, 
padły konkretne nazwiska — Iwona Siekierzyńska, Robert 
Krzempek, Maciej Pieprzyca, Artur Urbański, Dariusz Ga- 
jewski, Marek Lekchi. 

- Dzięki temu, że telewizja produkowała kiedyś go- 
dzinne filmy, mogło zaistnieć w latach 70, cale moje pokole- 
nie, min. Agnieszka Holland, Filip Bajon, Krzysztof Kie- 
ślowski, Tomasz Zygadło, Weszliśmy do kina ławą i ożywili- 
śmy je na długi czas - mówi Janusz Kijowski. - Tymczasem 
w ciągu ostatniej dekady proces dopływu świeżej krwi zo- 
stał kompletnie zahamowany. Gdy pod koniec lat 80. zmie- 
niały się zasady finansowania polskiej kinematografii, 
szczęśliwie udało się nam ocalić „tkankę biologiczną”, ale 
zabrakło pomysłu na funkcjonowanie debiutu w nowych 
warunkach, Powstała luka, brakuje kilku pokoleń - skutki 
braku dopływu świeżej krwi widać gołym okiem. Nasza ki- 
nematografia jest stara i zapleśniała i jedyne, na co ją stać, to 
historyczne kołubryny albo obrabianie lektur szkolnych. 

Już kilka lat temu Janusz Kijowski wpadł na pomysł 
wskrzeszenia starej tradycji i, jak mówi, próbował namówić 
kolejnych prezesów TVR by poparli projekt realizacji telewi- 
zyjnych debiutów. Temat podjęli prezes Robert Kwiatkow- 
ski i dyrektor Agencji Filmowej TVP Sławomir Rogowski. 





















W ramach projektu „Pokolenie 2000* w 2000 roku 
miało powstać sześć debiutów, zrealizowano dwa — „Infer- 
no” Macieja Pieprzycy i „Bellissimę” Artura Urbańskiego. 
Sławomir Rogowski twierdzi, że nigdy nie obiecywał pro- > 




















LUDZIE 


zekonuje, że mylę hasło 
Ten projekt ma tylko 
w nazwie rok 2000 — tłumaczy cierpliwie. — To 
rzecz umowna, symboliczna, chodzi o przełom 
poprzedniego i nowego tysiąciecia. Jeśli nadal 
będziemy realizować filmy debiutantów, to nie- 
zależnie od tego, czy powstaną w roku 2003, czy 
2005, wciąż będą robione pod hasłem „Pokolenie 
2000', a nie „Pokolenie 2005”. 

Dlaczego w takim razie filmy Krzempka, 
Siekierzyńskiej czy Gajewskiego znalazły się 
w planach TVP na rok 2000? Owe plany znaleźć 
można i w materiałach prasowych ze wspomnia- 
nej konferencji i na intemetowych stronach AF 
Gdy pisaliśmy o projektach AF na rok 2000 („Film” 
4/2000), w tekście znalazła się informacja o sze- 
ściu debiutach — nikt jej nie prostował. Skoro jed- 
nak jestem w błędzie, jest w nim również szef ko- 
misji do spraw debiutów Janusz Kijowski, który 
w rozmowie ze mną potwierdza, że planowano 
realizację sześciu filmów. — Liczyliśmy na to, że 
w 2001 roku powstanie już 12 debiutów. Idea była 
taka, żeby co miesiąc w programie „Kocham kino” 
emitowany był jeden film debiutancki — dodaje. 

- Janusz Kijowski popuścił nieco wodze 
fantazji - przekonuje Sławomir Rogowski. 
- Przede wszystkim nie mamy aż tyle materiału 
literackiego, żeby myśleć o produkowaniu 12 fil- 
mów rocznie. To była jego - szlachetna — ale tyl- 
ko idea. 

Janusz Kijowski: — Zarzuceni jesteśmy. 
fajnymi scenariuszami, osobistymi, autentycz- 
nymi. wypowiedziami — nad wieloma z nich 
trzeba jeszcze popracować, ale materiału na do- 
bre filmy jest bardzo dużo. 

Może więc panowie mówią o dwóch róż- 
nych projektach — pomysłodawcą jednego z nich 
jest Janusz Kijowski („Poświęciłem temu projek- 
towi sześć lat życia. Począwszy od prezesa War 
lendziaka, chodziłem do kolejnych decydentów 
telewizyjnych i starałem się przekonać ich do po- 
mysłu”), a drugiego — dyrektor Rogowski („Je- 
stem pomysłodawcą »Pokolenia 2000: i pozwolę 
sobie mieć własną definicję tego projektu”)? 

- Przydałyby się konkretne działania, 
a nie propaganda sukcesu pod haslem „Pokolenie 
2000" — mówi Iwona Siekierzyńska. — W ubiegłym 
roku bezskutecznie próbowałam ustalić w telewi- 
zji, czy robię film. Nie liczyłam na cud, chciałam 
tylko wiedzieć, na czym stoję i ewentualnie skie- 
rować swoją energię w innym kierunku. 
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W tej chwili Iwona jest w Paryżu. Razem 
z pięcioma innymi osobami ze szkół filmowych 
z calego świata uczestniczy w warsztatach zorga- 
nizowanych przez działającą przy festiwalu 
w Cannes Cinefondacion. Od niedawna fundacja 
zajmuje się wspieraniem młodych twórców. Zło- 
żony w telewizji scenariusz Iwona przerobiła na 
pełnometrażowy film i wysłała go na konkurs do 
Francji. Wygrała i teraz pracuje nad tekstem pod 
okiem specjalistów. Cinefondacion umożliwia jej 
spotkania z producentami. — Co z tego wyjdzie, 
zobaczymy. Bałabym się nie skorzystać z tej szan- 
sy, choć przetłumaczenie siebie, swoich doświad- 
czeń, wyobraźni na francuski, ło i ryzyko, 
i strach... To jest inny kraj, tu nie boję się chodzić 
po ulicy. We Francji producentom zależy na wyło- 
wieniu reżysera, który może okazać się żyłą złota, 
dzięki któremu zrobią karierę. Człowiek, który za- 
inwestował w Erica Zoncę to jest teraz ktoś. Dziw- 
ne, że u nas producenci nie chcą podejmować ry- 
zyka, a przecież na tym polega ich zawód... 
Darek Gajewski miał zacząć „Kobiety 
z jednego podwórka” 5 czerwca, zdjęcia przesu- 
wano z. miesiąca na miesiąc. Zimą okazało się, że 
filmu w 2000 r nie będzie, — W takiej sytuacji bar- 
dzo trudno jest utrzymać ekipę - mówi. - Przyja- 
ciele zostają, reszta odchodzi do innych zajęć. 
Gdy pytam Sławomira Rogowskiego, czy 
to w porządku, by trzymać kogoś w niepewności 
przez tyle miesięcy, odbierając mu tym samym. 
możliwość innej pracy, słyszę: - Producenci ze- 
wnętrzni [w wypadku Darka Gajewskiego było to 
Studio Irzykowskiego — przyp. red.] ustalają wła- 
sny harmonogram, który nie obowiązuje nas, do- 
póki go nie zatwierdzimy. Nie ustalalem tego ter- 
minu, być może ktoś się z kimś nie dogadał. 

















Darek Gajewski realizuje tymczasem inny, 
niezależny projekt. 

"Trzeba dodać, że zawiedli zewnętrzni pro- 
ducenci 2000 roku. DOM Filipa Bajona zajęty był 
„Przedwiośniem” - podobnie Apple Film Dariusza 
Jablońskiego. Studio Irzykowskiego produkowało 
2aś „Kameleona” Janusza Kijowskiego. 





— Miałam wrażenie, że przez ostatnie lata 
ciągle mówię na kredyt, działam na kredyt — mó- 


wi twona. - 
pozwolila mi przetrwać. To głupie uczucie, ale 
znowu trzeba światu coś udowodnić i człowiek 
wpada w panikę. Od kilku lat nie mogłam odna- 
leże swojej historii - miałam w sobie zdarzenia, sy- 
tuacje, ale nie historię i związane z nią emocje. Po- 


chlonięta wychowaniem córki wpadłam po uszy 
w świat kobiet z dziećmi, który stał się dla mnie 
niezwykłą isnpiracją. Gdzieś między pędzeniem 
do przedszkola a rozlaną na dywanie kaszką zro- 
dziła się w mojej głowie Bogna Pałerska — postać, 
której potrzebowałam, żeby się z siebie pośmiać. 


wała, pisząc scenariusz pilotowego odcinka seria- 
lu, który zrealizowała latem we własnym miesz- 
kaniu, za... 400 zł. — To przedsięwzięcie udało się 
tylko dzięki moim przyjaciołom — Gabrysi Muska- 












IWONA 
SIEKIERZYŃSKA, 
rocznik '67. 
Reżyseria w PWS- 
FTVIT w Łodzi. 
Autorka m.in. 
nominowanej 

do słudenckiego 
Oscara etiudy 

Pt. „Pańcia” 


MARIUSZ MALEC, rocznik '68. Filozofia na KUL-u 
1 reżyserla na UŚ w Katowicach. Twórca spektakli 
teatru TV, dokumentalista (m.in. „Cicha przystań”). 
W 2000 r. zadobiutował „Człowiekiem wózków” 





Na szczęście praca w Szkole Filmowej 


Swoje doświadczenia Iwona wykorzysty- 


le (to ona zagrała Bognę), Annie Komorowskiej, 
Edycie Sikorze, Magdalenie Mosiewicz, Michało- 
wi Sierszakowi, Małgosi Gadule. Pomagała Basia 
Grzegorzek, producent Tadeusz Porada, pani Pio- 
trowska ze szkoly, sąsiedzi. Każdy robil po kilka 
rzeczy, ja starałam się opanować sytuację 
i w przerwach ugotować obiad dla ekipy. Na 
pewno nie byłoby Pałerskiej, gdyby nie Gabrysia 
Muskała — a poznałyśmy się w... przedszkolu, do 
którego chodzą nasze dzieci. 

Bogna Pałerska to psychoterapeutka sa- 
motnie wychowująca dwoje dzieci. — Bogna żyje 
w świecie niedoskonałym, w którym mówi się 
głupoty, podejmuje złe decyzje i z niepokojem 
Otwiera koperty z rachunkami. Ale zawsze moż- 
na znaleźć trochę inną perspektywę i życie staje 
się łatwiejsze. Bogna ma ten dar, potrafi się śmiać. 

Własną drogą podąża w stronę fabuły 
Xawery Żuławski. Razem z operatorką Kariną 
Kleszczewską od pięciu lat robią „Móżg”. Począt- 
kowo miał to być reportaż dla telewizji z bydgo- 











iego klubu muzycznego, ale realizatorzy posta- 
nowili rozstać się z telewizją i robić własny film 
Przyjaciele podarowali im pierwsze puszki taśmy 
i tak zaczęli. Najpierw rejestrowali koncerty. 
zyków, potem „to, co jest”, czyli „żyćki 
i przyjaciół, zmieniającą się Warszawę, 
rolnicze manifestacje, ni 
rego, wizytę Tapieża, narodziny dzieci 
chwili materiał jest montowany. - Mamy z Kariną 
coraz, większy problem z. wytłumaczeniem, 
o czym jest „Mózg” - mówi Xawery. 
- Wszystko wyczaruje się w montażu i na pewno 
będze to film o tym... co sfilmowaliśmy. Kluczem 
do „Mózgu” może być „Czławiek z kamerą" 
Wiertowa i hasło: „Idź i patrz”. To, co robiliśmy, 
wynikało też z naszej miłości do ludzi ido młodo- 
ści. Młodość mija, czas kończyć... Ciekawe, że kie- 
dyś sądziliśmy, że robimy niezwykle awangardo- 
wą rzecz, a wyszedl nam czysty dokument. 
Teraz szukają pieniędzy na montaż 
i udźwiękowienie „Mózgu”. — Ludzie! — apeluje 


























XAWERY ŻUŁAWSKI, 
rocznik "71. 
Reżyseria 

w PWSFTVIT w Łodzi. 
Przez ostatnich klika 
lat realizował 
niezależny „Mózg” 





Xawery. — Powstaje „Koyaanisquatsi” po polsku, 
niesamowity film dokumentalny, pomóżcie! 


Xawery nie traktuje „Mózgu” jako debiu- 
tu. Scenariusz debiutanckiej fabuly szlifuje od kil- 
ku lat. — Chcę stworzyć tekst, który będzie mi bli- 
ski i który będę mógł, nie wstydząc się, pokazy- 
wać ludziom —mówi. - Poszkole wszyscy chcą na- 
tychmiast zaistnieć, każdy myśli, że jest mistrzem 
świata, Potem idzie na pierwszy plan reklamówki 
i okazuje się, że jest kompletnie zielony. Potrzeba 
dużo czasu, żeby młody reżyser stał ię artystą. A 
na polskich ekranach wciąż widać dowody wiel- 
kiej niecierpliwości, ludzie uważają, że debiutant 
ma prawo zrobić coś słabego, nieudanego. 

-"R, że „szybkie” filmy często mają braki 
warsztatowe nie ma większego znaczenia — uwa- 
ża Maciej Pieprzyca. — Bo zwykle charakteryzują 
się niepowtarzalną świeżością, którą z czasem się. 
gubi. Zazdroszczę młodszym kolegom, którzy 
mogli debiutować zaraz po szkole, 

Maciej Pieprzyca walczył o debiut od 
1998 r W tym czasie robił dokumenty i napisał 
doktorat. Jest wykładowcą w szkole katowickiej 
Mariusz. Malec również zajął się dokumentem 
(jeden z ostatnich to „Matka nieznanego żołnie- 
sza”). I on na swoją szansę czekal latami. Jego 
scenariusz dotarł do polskiego finału. Hartley- 
-Merril Prize, — Pomyślałem, że nie jest źle — mó- 
wi. — Razem z producentem X pracowałem nad 
tym tekstem, trwało to jakieś dwa lata. X mial 
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MAŁGORZATA SZUMOWSKA, rocznik '73. Reżyseria w PWSFTVIT w Łodzi. 


Dokumentalistka (m.in. „Ślub w domu samotności”), jej etiuda szkol 





 „Clsza”, zdobyła 


11 międzynarodowych nagród. W 2000 r. zadebiutowała „Szczęśliwym człowiekiem” 


wciąż nowe wymagania, ja broniłem swoich za- 
łożeń i tak traciliśmy czas... Potem byli inni pro- 
ducerci i inne teksty. 

Zaprojektował „Człowieka wózków” ja- 
ko 10-minutową etiudę, którą chciał zrobić z 
przyjaciółmi za własne pieniądze. — Dzięki po- 
mocy Wojciecha Marczewskiego i przyszłego 
producenta udało się zebrać pieniądze na go- 
dzinny film. Debiut powstał, ale nie trafił do nor- 
malnej dystrybucji w kinach. Ludzie, którzy po- 
lubili „Człowieka wózków”, postanowili zorgani: 
zować pokazy filmu w różnych miejscach kraju, 
Wojciech Waglewski jest autorem muzyki do fl- 
mu, stąd pomysł wspólnej trasy. „Koncertowali- 
śmy” już w Poznaniu i Lublinie. Planowane są 
kolejne miasta. Dzieje się coś, co może jest fajniej. 
sze od normalnej dystrybucji. 

Najkrócej (2 lata) czekała na możliwość 
zrobienia debiutu Małgorzata Szumowska: — Nie 
mogę narzekać. Trafilam w telewizji na życzli- 
wych ludzi. Udało mi się zrobić taki film, jaki 
chciałam. Na pewno pomogła mi opieka Hasa. 

Dodaje, że na debiut pracowała jeszcze 
w szkole, dzięki „Ciszy” otworzyły się dla niej 
drzwi do fabuły. — Przede wszystkim nie można 
tylko czekać - uważa Małgorzata. — To wypala. My 
z Michałem [Englertem, operatorem — przyp. red.] 
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przed „Szczęśliwym człowiekiem” zrealizowali- 
śmy krótkie „Wniebowstąpienie” i „Ślub w domu 
samotności”, W fabułę weszliśmy z rozpędu. 

- Najważniejsze to nie rozstawać się z ka- 
merą — zgadza się Maciek. — Wielu moich zdol- 
nych kolegów przepadło, bo nie udało się im wy- 
trwać, niektórzy sfrustrowani czekaniem porzu- 
cili zawód, Na moim roku było 8 osób i tylko 2 ro- 
bią filmy. Dlatego mimo kilku lat oczekiwania 








uważam się za szczęściarza. - Wojciech Marczew= 
ski powiedział nam kiedyś — dodaje Iwona — że 
gdyby miał zaczynać dzisiaj, nie zrobiłby filmu. 


Janusz Kijowski, który z racji swoich zajęć 
w łódzkiej szkole i pracy w Studiu Irzykowskiego 
ma częsty kontakt z młodymi reżyserami, mówi, 
że w ich scenariuszach czuje się gorycz, lęk przed 
brakiem perspektyw: — Miało być inaczej na po- 
czątku lat 90. wszyscy myśleli, że kapitalizm rze- 
czywiście da wszystkim szansę, tymczasem oka- 
zało się, że dał ją bandziorom. Jeśli ktoś chce wy- 
rwać się z zaklętego kręgu beznadziejności musi 


MACIEJ PIEPRZYCA, rocznik '63. 
Dziennikarstwo I reżyseria na UŚ 
w Katowicach. Dokumentalista 
(m.in. „Jestem mordercą” „Przez 
nokaut”). W 2001 r. zadebiutował 
telewizyjnym „Infernem* 





ć się do „Pruszkowa” albo „Wołomina”. 
Uczciwym ludziom nasze czasy nie sprzyjają. 
Rzeczywiście, debiutujący reżyserzy mó- 
wią o swoim niepokoju, o poczuciu, że żyją 
w świecie pozbawionym spójnego systemu war- 
tości. Scenariusz „Kobiet z jednego podwórka” 
Darka Gajewskiego opowiada o sytuacji, w której 
przestał się sprawdzać obowiązujący dotąd mo- 
del bycia mężczyzną. A zjawisko to jest tylko czę- 








ścią o wiele szerszego problemu rozpadu naszej 
kultury. — Świat się atomizuje — mówi Darek. 
- Ludzie żyją w swoich mydlanych banieczkach, 
nie komunikując się z innymi. Co stało się z wzor- 
cami. męskości, kobiecości? dlaczego przestała 
funkcjonować rodzina? kim dziś jest „dobry czło- 
wiek”? jak wychowywać dzieci? Do tej pory nikt 
nie próbuje tego opisać. 

Akcja „Inferna” Macieja Pieprzycy roz- 
grywa się w miejskim blokowisku, podobnym do 
tego w Tychach, gdzie wychował się reżyser: — 
Rzeczywistość, którą przedstawiam, nie napawa 
optymizmem, to jest story z drastycznym fina- 
łem — mówi Maciek, Trudno mu zrozumieć i za- 








akceptować fakt, że żyjemy w kraju, w którym co 
chwila odbywają się czarne marsze przeciw ko- 
lejnej bezsensownej śmierci. Bohaterowie scena- 
riusza Iwony próbują odpowiedzieć na pytania, 
jak żyć, co jest najważniejsze. — Żyjemy w szyb- 
kim miejskim świecie, ogłądanym zwykle przez 
szyby samochodów. Świat pozbawiony jest re- 
fleksji, skupienia, bagatelizuje spotkania — mówi 
Mariusz Malec. Xawery tłumaczy, że jego debiut 
ma być „o wolności, miłości, śmierci i terrory- 
stach” i ma uczyć młodych ludzi trzeźwego my- 
ślenia: — Obniżył się wiek wchodzenia w doro- 
słość, dzieciaki są emocjonalnie rozchwiane, szu- 
kają tylko taniej rozrywki, poddają się narzuca- 
nej przez media uniformizacji. Programuje się 
w nich pożądanie i chciwość. 

Również Małgorzata obserwuje w swo- 
im filmie współczesną Polskę i ludzi, którzy nie 
przystosowali się, nie radzą sobie w kapitalizmie 
- Nic lepszego od wolnego rynku nie wymyślo- 
no, ale to jest u nas bardzo brutalny system, któ- 
rego nie interesuje człowiek. 

Janusz Kijowski mówi, że pokolenie cze- 
kające na swoją szansę nie jest już zainteresowa- 
ne komercją. — Pasikowski, Dutkiewicz, Żamojda 
to nie są ich koledzy, choć dzieli ich często nie- 
wielka różnica wieku. Tamci reżyserzy. musieli 
pójść na uklad — tak stało się choćby z Łukaszem 
Zadrzyńskim. To był jeden z najzdolniejszych 
studentów, gorąca głowa, wszystko mu się w rę- 
kach paliło. co? Zrobił „Billboard” i kim on teraz 
jest? A Marcin Ziębiński? Fantastyczny, niepraw- 
dopodobnie zdolny chłopak. I przepadł... To są 
nieodwracalne straty, które poniosło polskie kino. 

Moi rozmówcy odżegnują się od komer- 

jednoznacznie oceniają kondycję polskiego 




















Mam to w nosie — mówi Maciej Pieprzyca. 
- Przestrzeń polskich sztuk narracyjnych to 
przestrzeń sprzed 20 lat, a ich bohaterowie żyją 
anachronicznymi problemami z lat 70. - uważa 
Darek Gajewski, a Xawery Żuławski dodaje, że 
polscy twórcy „skaczą na poziomie Gdyni, a nie 
Europy”. - Ttzeba rozejrzeć się wokół siebie — 
mówi Mariusz Malec. — I znaleźć historie, które 
zainteresują również Amerykanów, a nie. nie- 
udolnie ścigać się z nimi, Ostatni festiwal 
w Gdyni pokazał, że czas do domu. 

Wszyscy szukają w kinie własnej drogi: 
- Traktuję film jak sztukę, a nie rozrywkę i warsz- 
tatowy popis — mówi Małgorzata Szumowska. 
— Nie chcę opowiadać historii z obiektywnego 














punktu widzenia, tylko z mojego. Nie zamierzam 
też powielać fabularnych schematów ani stoso- 
wać zasad uładzonego amerykańskiego realizmu. 
Może mi się nie uda, ale wolę spaść z wysokiego 
konia, bo szukam czegoś więcej — tego, co odbija 
się od ziemi, dotyka uniwersalnych wartości. 

Mariusz Malec zaznacza, że jego filmy 
nie muszą być od razu genialne, ważne, by były 
napisane jego ręką i opowiadały o bliskich mu 
sprawach. Obszarem, na którym chce poszuki 
wać, jest szeroko rozumiana prowincja i jej 
mieszkańcy, Poważnie traktuje swój zawód Da- 
rek Gajewski: — Jeśli działanie artystyczne ma j 
kis — poza estetycznym — sens, to właśnie taki: 
próbować na nowo definiować odpowiedź na 
podstawowe pytanie „jak żyć?”. 











Młodzi są rozgoryczeni, że nikogo nie in- 
teresuje współczesne, autorskie kino, a produ- 
cenci poszukują tylko kolejnych „Kilerów”. Co 
dalej z „Pokoleniem 2000”, nie wiadomo. Sławo- 
mir Rogowski przyznaje, że tele- 
wizja znalazła się akurat w nie 
najlepszej sytuacji. finansowej 
i pytany o przyszłość odpowiada 
z przekąsem: — Niech to pozosta- 
nie tajemnicą — nie chcę jej teraz 
zdradzać, by nie być za chwilę 
zbyt rygorystycznie z tego rozli- 
czany. Powiem pani za rok. 

Jaka przyszłość czeka 
tych, którzy debiuty mają już za 
sobą? Nie słychać o nowych fil- 
mach debiutantów sprzed kilku 
Jat: Janka Hryniaka („Przystań”), 
Urszuli Urbaniak („Torowisko”), 
Łukasza Zadrzyńskiego („Billbo- 
ard") czy Natalii Korynckiej-Gruz 
(„Amok”). 

Maciej Pieprzyca ma tylko 
nadzieję, że z następnym filmem 
nie będzie musiał czekać kolej- 
nych siedmiu lat. Za to Malgorza- 
ła Szumowska mówi,że jest „łako- 





DARIUSZ GAJEWSKI, 
rocznik '64. Reżyseria 
w PWSFTVIT w Łodzi. 
Twórca telewizyjnych 
reportaży i dokumen- 
tów, m. in. „Konwoju” 


Kadry z filmów: (od lewej) „Człowiek wózków" 
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„Inierno”, „Mózg” 


ma nowych wyzwań”. Skończyła kolejny scena- 
riusz i przystępuje do „walki” o jego realizację. - 
Jestem o rok starsza, bogatsza w doświadczenie 
zawodowe. Uczylam się na własnych. błędach 
i zamierzam uczyć się dalej, Wierzę, że się uda - 
bez wiary niczego nie da się zrobić ani osiągnąć. 

Tymczasem na tegorocznym festiwalu 
w Gdyni pokazana zostanie „standardowa” liczba 
kinowych debiutów, czyli jakieś... dwa: „Portret 
podwójny” Mariusza Fronta i — jeśli powstanie — 
„Markus” Piotra Trzaskalskiego. Poza tym wspo- 
mniane już filmy telewizyjne. (W 2000 r były tam 
4debiuty, tak samo w 1989, w 1998 —2, w 1997— 1, 
W 19% - 1, w 1995 — 3. Nie liczyłam jako debiutan- 
tów reżyserujących aktorów, operatorów itp.). 

Janusz Kijowski apeluje: - Pozwólmy lu- 
dziom wychodzącym ze szkół powiedzieć to, co 
nosili w sobie przez lata nauki. Jeśli później będą 
chcieli kręcić seriale i sitcomy z nagranym 
chotem - proszę bardzo. Ale dajmy im możli- 
wość wyboru. 

No właśnie. Dajcie. 
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POWIEDZIAŁEM MOJEMU AGENTOWI 


BARDZIEJ INTERESUJE MNIE ZDOBYCIE WŁADZY”. 


„NIE JESTEM ZAINTERESOWANY BYCIEM GWIAZDĄ. 


morgan freeman za sterami 


Nie tylko pan zagrał w „Podejrzanym”, 
ale był pan także jego współproducen- 
tem. Czyżby ten film był dla pana 
szczególnie ważny? 

W pewnym momencie życia po- 
wiedzialem sobie i mojemu agentowi: „Nie 
jestem zainteresowany byciem gwiazdą 
Bardziej interesuje mnie zdobycie władzy”. 
Coto znaczy? Chciałem móc dostarczać roz- 
rywkę, a nie tylko być narzędziem w rękach 
innych. Chciałem być producentem, by 
mieć możliwość wybierania materiału do 
sfilmowania. Dziś mogę robi jednoi drugie. 
Oglądał pan pierwowzór tego filmu, 
„Przesłuchanie w sylwestrową noc”? 

Tak. Jeszcze przed rozpoczęciem 
prac nad „Podejrzanym”. 

Nie przeszkadzało panu, że będzie pan 
grał rolę, którą już ktoś wcześniej za- 
grał, i to znakomicie? 

Nie, zupełnie nie. To przecież nor- 
malne w aktorstwie. W teatrze gramy role 
Klasyczne, które już wcześniej zagrał kto in- 
ny i zrobił to dobrze. 

Miałam na myśli możliwość porówna- 
nia obu interpretacji... 

Nie nie wydaje mi się, by przepro- 
wadzanie takich porównań miało sens. Kie- 
dy oglądałem oryginalny film, jeszcze nie 
wiedzialem, kogo zagram w „Podejrza- 
nym”. Gene Hackman dał mi możliwość 
wybrania sobie roli. Oglądając Lino Venturę 
w roli policjanta, obserwując, jak buduje tę 
postać, pomyślałem: „Czysta pertekcja”. Ta 
rola opiera się na instynkcie. Gdybym pró- 
bował naśladować Lino, gest po geście, nie 
miałoby to sensu. Ja próbowałem wydobyć 
ztej roli coś nowego, innego. 

Jako producent postawił pan na kino 
niezależne, ale jako aktor pojawia się 
pan ostatnio w filmach wysokobudżeto- 
wych, które jako widowiska są co praw- 
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da bez zarzutu, ale ich scenariusze pozo- 
stawiają wiele do życzenia... 

Robię to dla pieniędzy. Jeżeli chcę 
mieć własną firmę produkcyjną, jeżeli chcę 
robić małe, niezależne kino, potrzebuję na 
to pieniędzy. Nigdy nie ukrywałem, że pra- 
cuję dla pieniędzy. Daleki jestem od my: 
nia: „O nie, tego nie zagram. Muszę myśleć 
0 sztuce. Jestem przecież arty 
Jest pan zasypywany scenariuszami. Go 
przesądza, że z całego stosu wybiera 
pan właśnie ten, a nie inny? 

Czasami najtrudniej jest odpowie- 

dzieć na najprostsze pytanie. Nie wiem, 
naprawdę nie wiem, dlaczego wybieram tę 
czy inną rolę. Decyduje o tym tak wiele 
czynników. Ja po prostu kocham kino. Za- 
wsze je kochałem. Jako dziecko niemal co- 
dziennie byłem w kinie. Poza tym zawsze 
lubiłem czytać. Czytam wszystko, co mi 
wpadnie w ręce. Kiedy czytasz książkę, zo- 
stajesz jakby przeniesiony do jej wnętrza, 
stawiasz się na miejscu jej bohatera i tym 
samym zdobywasz nowe doświadczenie. 
Tak samo jest z oglądaniem filmów. Kiedy 
czytam scenariusz, który mi się podoba, 
kiedy myślę, że chcialbym taki film zoba- 
czyć jako widz — wtedy przyjmuję rolę. Za- 
wsze bowiem szukam filmów, które będą 
równie ciekawe dla mnie jako aktora, jak i 
dla przyszłych widzów. 
Zaczął pan grać, mając osiem lat. Z 
tego, co wiem, w tym debiutanckim 
okresie ważną rolę odegrała pana na- 
uczycielka pani Love... 

To była jedna z tych osób, które 
miały ważny wpływ na moje życie. Pani 
Love dała mi moją pierwszą rolę. To dzię- 
ki niej odkryłem magię bycia na scenie. 
Potem, niestety, nie miałem przez dłuższy 
czas możliwości występowania — aż do 
dwunastego roku życia, kiedy to wróci- 




















rozmawia ELŻBIETA CIAPARA 
łem do teatru i na nowo odkryłem to 
wspaniałe uczucie, jakie towarzyszy gra- 
niu, skupianiu na sobie uwagi widzów. 
Znowu pomogła mi nauczycielka — tym 
razem była to pani Williamson. 
Ale zanim na dobre związał się pan z 
aktorstwem, odbył pan służbę w lotnic- 
twie. Dlaczego pan zwlekał? 

Miałem szesnaście lat, kiedy wy 

buchła wojna w Korei. Imponowali mi pi 
loci myśliwców. Siedząc w szkolnej lawce, 
podczas lekcji bawiłem się, że jestem pilo- 
tem, w myślach odbywałem kolejne loty. 
W końcu postanowilem zaciągnąć się do 
lotnictwa. Ale w wojsku usłyszałem: „Zo- 
stał ci tylko rok szkoły. Skończ ją i dopiero 
włedy przyjdź do nas, nigdzie się nie po- 
dziejemy”. Tak więc zrobilem. Skończyłem 
szkołę średnią i tuż przed moimi osiemna- 
stymi urodzinami zgłosiłem się do lotnic- 
twa. Odsłużyłem tam trzy lata, ucząc się na 
pilota. Ale kiedy wreszcie zasiadłem ża ste- 
rami myśliwca, przeżyłem rozczarowanie. 
Tak naprawdę dałem się uwieść wizji, któ- 
rą stworzyłem sobie w oparciu o filmy. 
Rzeczywistość była inna, więc wróciłem do 
aktorstwa. 
Pierwszym ważnym filmem w pana ka- 
rierze był „Street Smart". Słyszałam, 
że miał pan wolną rękę w budowaniu 
swojej roli, że mógł pan improwizować 
na planie, a nawet zaprojektował pan 
swój kostium... 

Nie, na planie nie bardzo moglem 
improwizować. Za to improwizowałem 
swoje dialogi podczas prób. Ale to normal- 
ne. Zazwyczaj pozwala się aktorom impro- 
wizować podczas prób. Pomaga to w do- 
tarciu do istoty roli czy danej sceny. Potem 
jednak wraca się do oryginalnych dialo- 
gów ze scenariusza. Reżyser „Street 
Smart", Jerry Schatzberg, nie miał nic prze- > 


























ciwko temu, bym na własną rękę rozwijał moją 
postać. Uważał, że trafiam w sedno. 
'W „Street Smart" zagrał pan sutenera. W ja- 
kimś wywiadzie powiedział pan, że chciałby być 
sutenerem naprawdę. To był oczywiście żart? 

Niezupełnie. Raczej rodzaj fantazji. Kie- 
dyś wyobrażałem sobie, jakby tobyło, gdybym był 
sutenerem. W końcu to nie taki zdrożny zawód. 
Kobiety, które zostają prostytutkami, narażają się 
na liczne niebezpieczeństwa. Sutener daje im po- 
czucie bezpieczeństwa. Owszem bierze 60 proc. 
zarobków, ale w zamian za to gwarantuje opiekę 
fizyczną, medyczną. To tylko biznesmen. 
Ma pan ulubioną rolę filmową? 

Właśnie sutenera ze „Street Smart”, 
A co z rewolwerowcem z „Bez przebaczenia" 
Clinta Eastwooda? 

To było moje najlepsze doświadczenie, je- 
Śli chodzi o kręcenie filmów. 
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MORGAN FREEMAN 

ur. 01.06.1937 w Memphis (USAJ 
Filmografia (wybór! 

1987 Street Smart 

198B Niespotykanie trzeźwy człowiek 
1989 Wożąc panią Daisy 

1989 Chwała 

1982 Bez przebaczenia 

1994 Skazani na Shawshank 
1995 Siedem 

1996 Reakcja łańcuchowa 

1998 Powódź 

198B Dzień zagłady 

2000 Podejrzany 


Spróbował pan sił jako reżyser filmem „Bo- 
pha”. Wróci pan jeszcze do reżyserii? 

Z pewnością. Mam już nawet upatrzony 
z. Ale żeby zrobić film, potrzeba lat — naj- 
pierw trzeba mieć pomysł, potem scenariusz, 
wreszcie pieniądze na produkcję. Zdobycie tego 
wszystkiego wymaga sporo czasu i cierpliwości. 
Bardzo chcialbym zrobić film według powieści „A 
Day When Pigs Die”, Akcja rozgrywa się w latach 
Wielkiego Kryzysu. Bohaterem jest 13-letni chło- 
piec, dorastający na farmie, osierocony przez ojca 
Ma pan na koncie trzy nominacje do Osca- 
ra. Co pan myśli o tej nagrodzie. Pomaga w 
karierze czy przeciwnie, utrudnia ją? Weżmy 
choćby Lizę Minnelli czy Kevina Gostnera. 
Paradoksalne, ale po Oscarze ich kariery 
wyraźnie załamały się. 

Nie można generalizować. Czasami 

Oscar pomaga, ale czasami rzeczywiście szkodzi. 
Nie zgodzę się jednak z twierdzeniem, że kariera 
Kevina załamała się po Oscarze. Nakręcił potem 
przecież jeszcze dwa bardzo kasowe filmy — „Ro- 
bin Hooda, księcia złodziei” i „Bodyguarda”, To 
nie Oscar mu zaszkodził, ale „Wodny świat”. Jego 
budżet wyniósł 250 milionów dolarów czy coś ko- 
lo tego. Pieniądze co prawda się zwróciły, ale ko- 
nieczność wydania aż takiej sumy przeraziła lu- 
dzi z branży. Kevin pozostał jednak gwiazdą. Ale 
potem jako producent zrobil „Rapa Nui”, które 
była okropne. No i wreszcie „Wysłannika przy- 
szłości”, co było już klęską. Ale Oscar nie miał z 
tym nic wspólnego. Czasami po prostu aktorzy 
myślą, że Oscar daje im przewagę, że przemysł 
będzie traktować ich inaczej, a tak często nie jest. 
Bo czasami o przyznaniu Oscara decydują inne 
czynniki niż artystyczne dokonania. 
No właśnie. Weźmy tegorocznego Oscara dla 
aktora drugoplanowego. Benicio Del Toro za- 
grał w „Trafficu" dobrze, ale z pewnością nie 
był lepszy od Joaquina Phoeniksa w „Gladiato- 
rze”. A jednak to on wygrał... 

Akademia liczy kilka tysięcy członków. W 
swoim wyborze kierują się różnymi względami. 
Ostateczna wygrana to wypadkowa wielu czynni. 
ków. Kiedy porównuję Benicia i Joaquina, też 
uważam, że Joaquin był aktorsko lepszy. Ale Beni. 
cio był naprawdę niezły, a poza tym jest Latyno- 
sem. A jak często możemy przy Oscarach głoso- 
wać na Latynosa? , 


scenariusz 























LUDZIE 


FILMOWY 
LIST GOŃCZY 
Imię: Monica 
Nazwisko: Bellucci 
Urodzona: 

30 września 1968 
Miejsce urodzeni 
Citta di Castello, 
Perugia, Włochy 
Wzrost: 178 cm 
Wymiary: 88-61-88 cm 
Oczy: piwne 

Włosy: ciemna szatynka 
Zawód: modelka-aktorka 
Mąż: aktor Vincent Cassel 
Wykształcenie: 

rozpoczęła studia prawnicze, 
ale rzuciła je po roku 
Debiut: „Vita coi figli" (1990) 
Pierwsza ważna rola: 
seksowna wampirzyca 

w „Drakuli” Francisa Forda 
Coppoli 

Nagrody: nominacja do 
Cezara za „L'Appartemeni” 
Ona o sobie: — Dzisiaj, jeżeli 
młody aktor lub aktorka z 
Włoch chce zrobić karierę, 
musi wyjechać z kraju 

Ale dobrze jest mieć silną 
narodową tożsamość, zanim 
zdobędzie się międzynarodo- 
wą sławę. 

Ważniejsze filmy: La Riffa 
(1891), Dracula (1992]. 

I Mici (1994), Pala di neve 
(1995). UAppartement 
(1996), Come mi vuoi 
(1986), LUtimo capodanno 
(1988), A los que aman 
(1988), Comme un poison 
hors de Ieau (1998). 
Podejrzany [2000]. 

Franck Spadone (2000). 
Malena [2000], 

Le Pacte des loups [2000], 
Asterix 8 Obelix: Mission 
Cleopatre (2001). 

Adres do korespondencji: 
c/6 Intertalent, 5 rue 
Clement Marot, 75008 
Paris, Francja (KN) 
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benicio del toro ...z puerto rico 


oczątek roku z pewnością należał do niego. 
p Oscar, Złoty Glob, nagroda SAG (Gildii Ak- 

torów Filmowych), wyróżnienia krytyków 
2 Nowego Jorku i Los Angeles... Wszystkie te za- 
szczyty Del Toro zawdzięcza „Irafficowi” Stevena 
Soderbergha. Zagrał w nim Javiera Rodrigueza, 
meksykańskiego policjanta, który walczy z narko- 
tykowym kartelem i korupcją wśród wojskowych. 
Kreacja Del Toro tylko pozornie jest mało efektow- 
na. Jego Rodriguez jest opanowany, nie okazuje 
emocji, chwilami sprawia wrażenie wręcz ospałe- 
go. Zdradzają go tylko oczy — jak choćby w scenie, 
w której ginie jego przyjaciel. Bo ten zewnętrzny 
spokój to tylko maska. Wyczuwamy w Rodrigu- 
ezie skrywany gniew, sprzeciw wobec bezkarno- 
narkotykowych potentatów. 

Soderbergh w roli Rodrigueza od począt- 
ku widział Del Toro. — Jest niezwykłym aktorem - 
inteligentnym perfekcjonistą, przywiązującym 
wagę do najdrobniejszych szczegółów roli. Nie 
dba o to, czy się spodoba czy wzbudzi antypatię 
Zależy mu jedynie na tym, by być autentycznym. 

1 pomyśleć, że Del Toro miał zostać adwo- 
katem. To rodzinna tradycja. Prawnikami byli je- 
go dziadek, babcia, ojciec, matka i wuj. Wybór in- 
nego zawodu nie wchodził w grę. Ale Benicio za- 
wsze był indywidualistą. Już jako dziecko spra- 
wiał klopoty. W katolickiej szkole w Puerto Rico 
uchodził za łobuziaka. Kiedy miał dziewięć lat, 
umarla jego matka. Z ojcem Benicio nie miał naj- 
lepszych stosunków. Chłopcem zajęła się babcia 
Zamieszkał z nią w Pensylwanii. Tam też skończył 
prywatną szkołę średnią. Myśląc o karierze praw- 
nika, rozpoczął studia na UCLA. 

Właśnie trwal nabór do uniwersyteckiego 
kółka teatralnego. Benicio już jako dziecko lubił 
występować na scenie, ale dopiero teraz pomyślał 
0 aktorstwie na powa: Z początku uważa- 
lem, że osiemnaście lat to za późno, by bawić się 
w aktora. Ale kiedy usłyszałem od wykładowcy, 
że to właściwy wiek, nie wahałem się dłużej. W ta- 
jemnicy przed bliskimi, porzucił studia prawnicze 
i wyjechał do Nowego Jorku, gdzie zapisał się na 
lekcje aktorstwa. Przez rok spał na sofie w miesz- 
kaniu kuzyna. Ojcu kłamał, że uczęszcza na kursy 
dokształcające dla przyszłych prawników. Prawdę 
wyjawił dopiero wtedy, gdy dostał stypent 
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do Stella Adler Conservatory of Acting. Rodzina 
byla w szoku. — Tak samo czuliby się, gdybym 
znienacka powiedział im, że zostanę astronautą, 
ale przedtem przez pięć lat będę jeździć taksówką 
po Nowym Jorku. Uważali, że rujnuję sobie życie. 
Obaw rodziny na pewno nie rozwiał kinowy de- 
biut Benicia — w „Big Top Pee-wee” Randala Kle- 
isera (1988) zagrał epizodyczną postać o dziwacz- 
nym przydomku Duke the Dog-Faced Boy (Duke, 
chłopak o psiej twarzy). 

Hollywood miał problemy z zaszufladko- 
waniem Benicia. Pisano o nim, że wygłąda jak 
upadły aniol. Próbowano przypiąć etykietkę „la- 
tin lover” — wiadomo, każdy Latynos musi być 
nowym Rudolphem Valentino. Mroczna uroda 
i wiecznie podkrążone oczy skazywały go z po- 
czątku niemal wyłącznie na role przestępców al- 
bo lajdaków. Gral je z mniejszym lub większym 
powodzeniem i zaangażowaniem w telewizji 











ELŻBIETA CIAPARA 
stą od ról drugoplanowych. Ciepło pisano o jego 
kolejnych występach — o egocentrycznym base- 
balliście, zamordowanym przez psychopatę 
w „Fanie” Tony'ego Scotta (1996), o szukającym 
zemsty gangsterze w „Pogrzebie” Abla Ferrary 
(1996). Aktorską perelką była postać Oscara Aco- 
sty-doktora Gonzo, przyjaciela i prawnika Hunte- 
ra. Thompsona, w „Las Vegas Parano” Terry'ego 
Gilliama (1998). Del Taro zagrał tę rolę w kome- 
diowo<atyrycznej konwencji, która doskonale 
wspólgrała z surrealistyczną tonacją calego filmu. 

Udowodnił też, że potrafi zaistnieć nawet 
w epizodzie. Na pewno pamiętacie go jako rosyj- 
skiego przemytnika diamentów Franka „Cztery 
Palce” w „Przekręcie” Guya Ritchie (2000). Za- 
chwycony możliwościami Benicia, Ritchie bardzo 
chciał tę rolę rozbudować. Napotkał jednak na 
zdecydowany sprzeciw aktora, który uważał, że 
naruszy to wewnętrzną równowagę filmu. 








MROCZNA URODA | WIECZNIE PODKRĄŻONE OCZY SKAZYWAŁY GO Z 
POCZĄTKU PRAWIE WYŁĄCZNIE NA ROLE PRZESTĘPCÓW | ŁAJDAKÓW. 


oraz w kinie. Z tego okresu warto wymienić w; 
soko ocenioną rolę króla narkotyków w telewizyj- 
nych „Wojnach narkotykowych” (Drug Wars: The 
Camarena Story) Briana Gibsona (1990) oraz poli- 
cjanta o brudnych rękach w „China Moon” Johna 
Baileya (1991). Ciekawe kreacje stworzył także 
w przejmującym „Bez lęku” Petera Weira (1993) 
i w „Szkole Buddy'ego” George'a Huanga (1995), 
zjadliwej satyrze na Hollywood, w której wygło- 
sił pamiętne zdania: - To nie biznes, to show-bi 
nes. Cios poniżej pasa jest nie tylko w porządku, 
ale wręcz godny nagrody. 

Pezelomem w karierze stała się rola drob- 
nego przestępcy, Freda Fenstera, który w „Podej- 
rzanych” Bryana Singera (1995) naraża się mityc 
nemu gangsterowi Keyserowi Soze. Del Toro do- 
stał za nią Independent Spirit Award dla najlep- 
szego aktora drugoplanowego. Rok później się- 
gnął po tę nagrodę po raz drugi - tym razem za 
rolę Benny'ego Dalmau w „Basquiacie”, reżyser- 
skim debiucie Juliana Schnabla (199%). Zagrał ją 
za darmo, bo chciał pomóc Schnablowi, z którym 
od lat jest zaprzyjaźniony. Dzięki tym dwóm fil- 
mom Del Toro stał się wysoko cenionym specjal 

















Del Toro miał zagrać Reinalda Arenasa, 
kubańskiego poetę, w „Before Night Falls” 
Schnabela. Równolegle otrzymał propozycję 
głównej roli w. „Desperatach” Christophera 
McQuariego _ (scenarzysty — „Podejrzanych”) 
i przyjął ją, bo McQuariemu udało się wcześniej 
od Schnabla zdobyć pieniądze na realizację. Być 
może potem, porównując oba filmy, Del Toro ża- 
lował swojej decyzji. Publicznie jednak się do te- 
go nie przyznał, ograniczając się do komplemen- 
towania gry Javiera Bardema, który przejął po 
nim rolę Arenasa. 

Oczywiście — jak niemal każdy hollywo- 
odzki aktor — Del Toro spróbował także reżyserii 
W 1995 roku na festiwalu w Wenecji pokazał 
swój reżyserski debiut (według własnego scena- 
riusza) - „Submission” z Matthew MeConau- 
gheyem. Nie wyklucza dalszych prób na tym po- 
lu. Zarzeka się jednak, że nigdy w swoim filmie 
nie zagra. — Czuję się nieco zażenowany, kiedy 
oglądam siebie na ekranie. Przypuszczam, że 
w przypadku filmu, który sam bym wyreżysero- 
wał, uczucie zażenowania osiągnęloby taki po- 
ziom, że musiałbym opuścić kraj , 
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roczna, pełna sprzeczności, dziw- 
na. Jednocześnie naiwna i cynicz- 
na, dziecinna i przedwcześnie doj- 
rzała. Zbuntowana kobieta-dziecko. Takie ro- 
le gra na ekranie, tak też postrzegana jest 
przez publiczność i media. Próbuje się przed 
tym bronić: — Jestem już zmęczona tym, że 
ludzie uważają mnie za dziwną, Tik napraw- 
dę jestem rozczarowująco zwyczajna — mówi 
Christina i może tak jest,ale to ona sama za- 
pracowała sobie na ten „dziwny” wizerunek. 

Ubiera się na czarno. Uwielbia szo- 
kować w wywiadach. Opowiada, że jako na- 
stolatka lubiła zadawać sobie bół, najchętniej 
przypalała się papierosami. Mówi, jak ta 
podczas realizacji „Końca niewinności” omal 
nie zagłodziła się na śmierć. — To było woła- 
nie o pomoc, na które nikt nie zareagował. 
Wyznaje, że nigdy nie lubiła swojego wyglą. 
du. Podobno ma w domu zasłonięte wszyst- 
kie lustra. — Nie wyglądam jak klasyczna ak- 
torka, a w dzieciństwie przypominałam p... 
ufoluda — mówi o sobie i przyznaje, że jest 
w niej wiele gniewu i niechęci, wręcz niena- 
wiści do świata, że jeszcze do niedawna mu- 
siała korzystać z pomocy psychoanalityka. 
Nie znosi komplementów. Kiedy porównano 
ja do Elizabeth Taylor, uznała, że lączy je je- 
dynie nieco pulchna figura. Kiedy Tim Bur- 
ton nazwał ją „córką Bette Davisi Petera Lor- 
re”, odparowała, że co prawda zna Davis, ale 
nie ma najmniejszego pojęcia, kim był Lorre. 

Gra nieprzerwanie od dziewiątego 
roku życia. Na świat przyszła 12 lutego 1980 
roku jako najmłodsze z czworga dzieci psy- 
chiatry i eksmodelki, Dzieciństwo miała do- 
słatnie, ale z pewnością niezwyczajne. Jej oj- 
ciec stosował kurację polegającą na odreago- 
wywaniu negatywnych emocji krzykiem. Pa- 
cjentów przyjmował w domu. Mała Christi- 
na codziennie słyszała gniewne wrzaski, do- 
biegające z gabinetu ojca, — Myślałam, że to 
normalne. Dopiero potem ze zdziwieniem 
odkryłam, że w domach moich koleżanek 
nikt nie wrzeszczy. 

Kiedy miała 8 lat, została zauważona 
przez łowcę talentów w szkolnym przedsta- 
wieniu. Karierę zaczęła od udziału w rekla- 
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z addamsów 





mach. Spodobała się Cheri dzięki niej dosta- 
ła rolę w „Syrenach” Richarda Benjamina 
(19%). Jej mroczna uroda i niezwykla jak na 
dziecko powaga przyciągały uwagę. Posypa- 
ły się propozycje kolejnych ról. Fo „Ciężkiej 
próbie” Johna Badhama (1991) Christina za- 
grala Wednesday Addams w „Rodzinie Ad- 
damsów” Barry'ego Sonnenfelda (1991). Na 
planie zaskoczyła wszystkich swoim prot 
sjonalizmem i wewnętrzną dojrzałością. Kie- 
dy pierwszego dnia zdjęć Sonnenfeld popro- 
sił Christinę, by spróbowała wyglądać na 
smutną, usłyszał w odpowiedzi: — Barry, to 
niemożliwe. Smutek to emocje, a Wednesday 
nie odczuwa żadnych emocji. 

Wednesday Addams podbiła serca 
widzów. Christina stała się najpopularniejszą 
dziecięcą aktorką. Nic więc dziwnego, że 
w kontynuacji „Rodziny Addamsów” (1993) 
jej rola została znacznie rozbudowana. Film 








powtórzył sukces pierwszej części, ale Chri- 
sina nie była zadowolona ze swojej gry. 
— Nawaliłam w wielu scenach. Właściwie 
w każdej — mówiła, ale krytycy byli odmien- 
nego zdania. Pisali, że to właśnie Christina 
jest najlepsza z calej obsady. 

Sukcesem kasowym był także 
sper” Brada Silberlinga (1995). Christina za- 
grała w nim przyjaciółkę tytułowego duszka. 
Znalazła się również w obsadzie obyczajo- 
wego „Końca niewinności” Lesli Linki Glat- 
ter (1995) i przygodowego „Gold Diggers 
The Secret of Bear Mountain" Kevina Jamesa 
Dobsona (1895). Lecz wkrótce przyszło zała- 
manie jej kariery. Nadal dużo grała, ale w 
Hollywood nie mógł znaleźć dla niej odpo- 
wiedniego wizerunku — już nie dziecko, jesz- 
cze nie kobieta. W tym okresie najciekawszą 
zagrała w „Burzy lodowej” Anga Lee 
(1997). Była niejako sobą, zbuntowaną, bu- 
dzącą się seksualnie nastolatką. Pojawiła 
w „Desert Blue” Morgana |. Freemana (1998), 
komedii o perypetiach naukowca i jego córki 
na prowincji. Wystąpiła w „Pecker” (1998), 
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KASIA NOEL 
zwariowanej komedii Johna Watersa. Zagra- 
la epizodyczną rólkę I-letniej obsesyjnej 
wielbicielki Barbry Streisand w „Las Vegas 
Parano” Terry'ego Gilliama (1998). Vincent 
Gallo specjalnie dla niej napisał rolę dziew- 
czyny, porwanej przez byłego więźnia, 
w dziwacznym melodramacie „Buffalo '66" 
(1998). Współpraca reżysera i jego wymarzo- 
nej aktorki przebiegała gładko, ale 2 lata po 
premierze Gallo zaatakował Christinę w pra- 
sie, nazywając ją niezrównoważoną psy- 
chicznie amatorką (nie skończyła żadnej 
szkoły aktorskiej). Był to dla niej cios, ale nie 
dala się sprowokować do kontrataku. 

Przełomem w karierze stał się kome- 
diodramat „Wojna płci” Dona Roosa (1998). 
Christina zagrała w nim 16-letnią Lolitkę, 
wykorzystującą seks do manipulowania in- 
nymi. Spodobała się, zaczęła dostawać role 
kobiet-dzieci. W 1989 roku wystąpiła w „200 








jgarettes” Risy Bramon Garcii i „No Vacan- 
cy” Mariusa Balchunasa, komediach o fru- 
stracjach młodego pokolenia. Tim Burton ka- 
zal jej ufarbować włosy na blond i obsadził 
u boku Johnny'ego Deppa jako słodką, ale ta- 
jemniczą Katrinę Van Tassel w „Jeźdźcu bez 
głowy” (1969). Z Deppem zagrała też w me- 
lodramacie „The Man Who Cried” Sally Pot- 
ter (2001). Jest Rosjanką, która ucieka da 
Ameryki, by odnaleźć ojca, on zakochanym 
w niej Cyganem. Możemy oglądać Christinę 
2 Kim Basinger w horrorze „Próba sil” Chuc- 
ka Russella (2000) 

Zainteresowała się także produkcją 
filmów. Założyła własną firmę. Wierzy, że 
dzięki temu będzie miała większy wpływ na 
swoją karierę. Aktorstwo połączyła z funkcją 
producenta przy dramacie obyczajowym 
„Prozac Nation” Erika Skjoldbjaerga. Intere- 
suje ją kino niezależne. Ale marzy także 
o udziale w wysokobudżetowym widowisku 
sf. w stylu „Obcego”. Być może dlatego 
w „Adrenalin” przyjęła rolę kobiety-cyborga, 
która ma... zniszczyć Stany Zjednoczone. 


maj 2001 FILM 81 


NIGDY NIE LUBIŁEM SIEBIE. PRZEZ 
LATA LUDZIE MYLILI MNIE Z POSTA- 
CIAMI, KTÓRE GRAŁEM. 
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henry fonda z zasadami I bez 


indywidualistów, którzy nigdy się nie pod- 

dają. Najsłynniejszy z nich to ławnik z 
„Dwunastu gniewnych ludzi” (1957) Sidneya Lu- 
meta. Człowiek na tyle pewny swych racji, by wy- 
irącić innych z obojętności, przekonać ich — nie za 
pomocą siły, lecz argumentów — że trzeba postępo- 
wać uczciwie. Fonda zasłynął też jako Lincoln, 
wielokrotnie grał polityków i generałów. Uważa- 
no, że jego znakiem firmowym jest pozbawiona 


| ego twarz kojarzyła się z rolami idealistów- 





entalizmu przyzwoita 
Henry Fonda (ur 16.05.1905 - zm. 
12.08.1982) zajmował w amerykańskim kinie pozy- 
cję specyficzną. Nie był tak powszechnie uwielbia- 
ny jak Śtewart, Cagney, Tracy czy Gable. Krytyka 
też nie hołubiła go tak jak wielu aktorów charakte- 
rystycznych. Z pewnością na oryginalność jego ta- 
lentu wielki wpływ miał staż teatralny. Fonda na- 
leżał do nielicznych gwiazd ekranu, które na dłuż- 
szy czas porzucały kino, by z sukcesem występo- 
wać na scenie. Na jego wrażliwość i poglądy 
wywarło także wpływ to, że jako 6-atek wraz z oj- 
cem był świadkiem linczu na młodym Murzynie. 
Choć przez cale życie Fonda popierał demokratów, 
angażując się wielokrotnie w ich kampanie wybor- 
cze, w przeciwieństwie do innych aktorów unikał 
plomiennych deklaracji politycznych. Nie odmó- 
wił wizyty na froncie w Wietnamie. — Powiedzia- 
łem, że moim zdaniem ta wojna to błąd, że jej nie 
popieram i nie będę tego ukrywał — tłumaczył 
tamtą decyzję. W czasie gdy rozdawał autografy 
żołnierzom, jego córka Jane wygłaszała radykalne 
mowy przeciw wojnie. 

Henry przyszedł na świat w średnioza- 
możnej rodzinie w Nebrasce. Gdy miał 6 miesięcy, 
rodzice przenieśli się do Omaha, gdzie ojciec był 
drukarzem. - W pewnym sensie pozostalem pi 
byszem z prowincji, wychowanym w przekona- 
niu, że jeśli ię coś robi, to trzeba to robić dobrze. 

Jako dziecko Henry opublikował w lokal- 
nym czasopiśmie powieść „The Mouse”. Myślał o 
karierze dziennikarskiej, ale nie z tego nie wyszło. 

















Po latach został usunięty ze studiów. Zaczął wy- 
stępować w lokalnym teatrze, który prowadziła 
przyjaciółka matki - Dorothy Brando, matka Mar- 
lona — i zdecydował, że aktorstwo stanie się jego 
zawodem. Rezultat — gniew i trwające miesiąc mil- 
czenie ojca, który nie uważał, żeby to było „poważ- 
ne” zajęcie. Gdy jednak obejrzał sztukę z udziałem 
Henry'ego, po krytycznej uwadze jednej z córek 
ojciec przerwał milczenie: - Och, zamknijcie się - 
powiedział. - On był po prostu bezbłędny. 
Występ w sztuce „Farmer Takes a Wife” 
Marka Connelly'ego i Franka Elsera na Broad- 
wayu otworzył mu drogę do filmu. Został odnale- 
ziony przez łowcę talentów z wytwórni Foksa i 
obsadzony w ekranizacji tej sztuki w reżyserii Vic- 
tora Fleminga (1935). Właśnie jemu zawdzięczał 
pierwszy sukces. — Fleming nauczył mnie kamery. 
I wytłumaczył, że w filmie nie muszę mówić i grać 
tak, by rozumiała mnie galeria - wspominał Fonda. 
Recenzje były pozytywne. Podkreślano natural- 
ność, cichy, lecz przykuwający głos aktora o chło- 
pięcej urodzie. Już w tej oli młody Fonda wcielił w 
życie swe powtarzane wielokrotnie artystyczne 





PETER FONDA MÓWIŁ O OJCU: 
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historii pary gangsterskiej Bonnie i Clyde, oraz 
„Jesse James" (1939) Henry Kinga pozwoliły 
Fondzie stworzyć wielowymiarowe postacie. W 
obydwu zagrał outsiderów prześladowanych 
przez społeczeństwo i los, ale pewnych słuszności 
obranej drogi. Współpracę z Langiem wspomina 
jako bardzo przykre doświadczenie. — Traktował 
aktorów jak kukiełki, a nie jak partnerów, którzy 
chcą coś stworzyć. To wielki reżyser, ale myślał tyl- 
ko o obrazie i potrafił być naprawdę okrutny. 
Przełomowy w karierze Fondy był rok 
1939. Wtedy przyjął rolę tytułową w „Młodym 
Lincolnie”, co rozpoczęło jego długoletnią współ- 
pracę z Johnem Fordem. Aktor długo się wahał: 
— Dla mnie zagrać Lincolna to znaczyło niemal za- 
grać Jezusa — mówił. Zdjęcia próbne wypadły źle. 
Ale Ford był przekonany, że Fonda będzie 
najlepszym Lincolnem. — Nie graj wielkiego prezy- 
denta, tylko zwyczajnego gościa, prowincjonalne. 
go prawnika ze Stanford - powiedział reżyser, któ- 
ry nie zwykł aktorom udzielać żadnych wskazó- 
wek. Film był wielkim sukcesem. Podkreślano, że 
Fonda, posługując się subtelnymi środkami wyra- 





- ROBIŁEM RÓŻNE RZECZY, ŻEBY GO 


TYLKO WYTRĄCIĆ Z RÓWNOWAGI, ŻEBY WRESZCIE ZAREAGOWAŁ. PO 
DŁUGIM CZASIE W KOŃCU SIĘ UDAŁO. 


molto: — Moim celem zawsze było, by publiczno 
nie dostrzegała usilnej pracy nad wykreowaniem 
wiarygodnej postaci. Kiedyś po przedstawieniu je- 
den z przyjaciół powiedzial: „Ty w ogóle nie gra- 
łe<'. To był dla mnie największy komplement. 

Z wytwórnią Foksa związał się Fonda dłu- 
goletnim kontraktem. Przez wiele lat toczył boje z 
jej ówczesnym władcą Darrylem „Pieprzę-Was- 
-Wszystkich” — jak mawiał o nim — Zanuckiem. 
Pojawiałsię w filmach kostiumowych, westernach, 
opowieściach miłosnych i komediach. Najlepsze 
występy z tego okresu to role, w których mniej by- 
ło słodyczy, a więcej ukrytego bólu. Filmy: „Tylko 
raz żyjemy” (1937) Fritza Langa, luźno oparty na 








zu, dał wyidealizowany zapewne, ale i całkowicie 
wiarygodny portret „człowieka zasade”. 

Współpraca z Fordem była kluczowa dla 
rozwoju talentu Fondy. Zagrał w „Werblach nad 
Mohawkiem” (1936), a w rok później w „Gronach 
gniewu”. To właśnie Ford w pelni wydobył 
sprzeczności w charakterach postaci, a zarazem w 
aktorskiej osobowości Fondy. Jego Joad jest na po- 
zór spokojny. Lecz tli się w nim poczucie krzywdy 
iledwie iłumiona desperacja. 

W tym czasie Fonda pokazał też swój 
rzadko wykorzystywany, a wielki talent komedio- 
wy. W „The Lady Eve” (1941) Prestona Sturgesa 
odwolal się do najlepszych tradycji kina niemego. 
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1935 — Farmer Takes a Wde 
reż.: Victor Fleming: 
Szlak Samotnej Spsny, 
reż. Henry Hathaway, 

1837 





ko raż żyjemy. 
reż. Fritz Lang. 


1989 - Jesse James, reż 


Wertle nad Mohawkiam, 
reż. doln Ford. 





1948 - Powrót Franka Jamesa, 
eż. Fritz Lang. 











Lurges. 
1946 — Miasta bezprawia, 
reż. John Fordi 


1947 - Zbieg, reż: dobn Ford. 


Mery Lefoy 


Schafiner 


Sex and the Single Gri, 
reż: Richard Cline. 

1965 — Szalony koń, reż: Burt 
Kenned 


reż: Burt Kennedy 
1968 — Dawna temu na Dzikim 


1970 - Bl sobie taak 


Atak na klub Cheyennów 
reż: Gene Kl. 
1978 - Kasz 
1882 — Nad złotym stawem 

reż: Mark Rydel 





„Nad złotym stawem 





Wychwalano jego duet z Barbarą Stanwyck. Pisa- 
no, że „przypomina swym niewzruszonym sto- 
icyzmem Bustera Keatona” 

Po powrocie z wojny (służył w marynarce 
na Pacyfiku) Fonda wznowił współpracę z For- 
dem. I to z olśniewającym rezultatem. Zagrał le- 
gendarnego szeryfa Wyatta Earpa w „Mieście bez- 
prawia” (1946)i na wiele lat ustalił swój wizerunek. 
Lakoniczny styl gry nie zaszkodzi! mitycznej po- 
Staci. Earp (wbrew prawdzie historycznej) jest tu 
wcieleniem amerykańskiego rycerza niespiesznie 
podejmującego wyzwanie, ale miażdżącego prze- 
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193B — Jezebel, reż: Wiliam Wer 
Henry 
Młody Lincoln, reż : John Ford 


King 


Grona gniewu reż.: Jahn Ford 
1941 — The Lady Eve, reż: Preston 


1948 — Fort Apache, reż.: Job Fort. 
1955 - Mister Roberts, reż. John Ford. 


1956 — Wojna i pokój, reż. King Vidar 
1957 - Pomyłka, reż. Alred Hitchcock; 


Dwunastu gniewnych ludzi 
reż. Sidney Lumet, 
Gwiazda szeryfa 

reż. Anthony Mama 





1864 — Ten najlepszy, reż. Franki 


Fil Safe reż : Sidney Lume. 


1967 — Witajcie w Ciężkich Czasach 


Zachodzie, reż. Sergia Leone. 


reż: Joseph L. Mankiewicz 


anek, raż.: Robert Toten. 





ciwników do końca. W „Zbiegu” (1947) 
Forda, według powieści „Moc i chwała” 
| Grahama Greene'a, Fonda dał portret „bo- 
| hatera ze skazą” — księdza-alkoholika — a 
jednak zwycięskiego w konfrontacji z wy- 
dawałoby się silniejszymi przeciwnikami. 
Kolejna rola u Forda — fanatyczny 
służbista major Thursday (wzorowany na 
George'u Custerze) z „Fort Apache” (1948) 
— ujawniła „mroczną stronę” aktorstwa 
Fondy i granych przez niego postaci. Aktor 
dał studium zapatrzonego w siebie fanaty- 
ka, który budzi lęk, ale i cień szacunku. 
Oschlość i porażający upór Thursdaya wy- 
dawały się logicznym rozwinięciem anali- 
zy paradoksów „amerykańskiej duszy”, ja- 
kiej Fonda dokonywał już wcześniej. 

Przyjaźń i praca z Fordem zakoń- 
czyły się rękoczynami. Ford chciał prze- 
nieść na ekran sztukę „Mister Roberts” 
Franka Nugenta i Joshuy Logana, w której 
Fonda odnosił triumfy przez 3 lata. Gdy 
w 1955 roku produkcja ruszyła, przywiąza- 
ny do teatralnej wersji Fonda niechętnie 
widział wszelkie zmiany, zwłaszcza doda- 
nii filmowi zbędnej jego zdaniem widowi- 
skowości i. rubasznego humoru. Po bójce 
Ford dyplomatycznie zachorował. 

Lata 1956-1957 były owocne w ka- 

rierze Fondy. Jedną ze swych najlepszych 
ról stworzył w „Pomyłce” 
(1957) Alfreda Hitchcocka ŚWIETNE 
jako niesłusznie oskarżo- 
ny o napad muzyk Manny 
Balestrero. Dał portret 
człowieka osaczonego, stawiającego czoła 
tragicznym konsekwencjom wydarzeń 
Była to jedna z nielicznych postaci w kinie 
Hitchcocka psychologicznie w pelni wiary 
godnych. Twierdził, że intensywność swej 
kreacji. zawdzięczał mistrzowi. „Złoty 
okres' Fondy zakończyła wspomniana ro- 
la sędziego przysięgłego w. „Dwunastu 
gniewnych ludziach”. Potem wielokrotnie 
dawał jej różnorakie warianty. Lata 60. i 70. 
były trudne dla aktora. Jego największy sukces ka- 
sowy to komedia „Sex and the Single Gif” (1964) 
Richarda Quine'a, której szczerze nienawidził. Nie 
udało mu się zagrać w filmowych adaptacjach 
„Kto się boi Virginii Woolf?” i „Zabić drozda”, cho- 
ciaż bardzo o to zabiegał 

Świetne role stworzył w westernach, z re- 
guły podważających reguły gatunku, takich jak 
„Dwa złote kolty” (1959) Edwarda Dmytryka, ko- 
mediowy „Szalony koń” (1965) Burta Kenne- 
dy'ego czy kontrowersyjna adaptacja powieści 
Doctorowa „Witajcie w Ciężkich Czasach” (1967) 























tego samego reżysera. Ale prawdziwym szokiem 
stał się udział Fondy w „Dawno temu na Dzikim 
Zachodzie” (1969) Sergio Leone, gdzie zagrał sa- 
dystycznego zabójcę Franka. Na prośbę reżysera 
ąpil bez charakteryzacji i był przerażający. A 
jednak Fonda w tej roli nie dziwi. Tak jakby znów 
doszła w niej do głosu tłumiona, pełna grzechu i 
chłodu część jego — nie tylko aktorskiej — osobo- 
wości. Najdotkliwiej swój wizerunek zakwestio- 
nowa jednak aktor w „Był sobie lajdak..” (1970) 
Josepha L. Mankiewica, gdzie zagrał dyrektora 
więzienia, wzorcowego liberała i człowieka zasad, 
który osiąga dopiero wtedy spokój, gdy... wkracza 
na drogę występku. 

Na ile te występy były świadomą prowo- 
kacją aktora, na ile wynikiem okoliczności? — o 
sześćdziesiątce okazało się, że nikt mnie nie chce i 
godziłem się na udział w wielu filmach, zdając so- 
bie sprawę z ich marnej jakości — mówił. Swego 
kunsztu dowodził jednak od czasu do czasu jak 
choćby w wycieniowanej roli w ekranizacji utwo- 
ru Johna Steinbecka „Kasztanek " (1979) Roberta 
Tottena. Uporządkował także swe życie prywatne. 
- Jestem żonaty po raz piąty i.. wstydzę się tego — 
mówil. Załagodził swoje konflikty z dziećmi, akto- 
rami Janei Peterem. Ucichly wzajemne oskarżenia, 
a Fonda senior przyznał, że „bywał bardzo trud- 
ny”. Po rozwodzie z nim jego druga żona, matka 
Petera i Jane, popełniła samobójstwo. Dzieci długo 
walczyły o uznanie zamkniętego w sobie i 











ROLE STWORZYŁ W WESTERNACH 


PODWAZAJĄCYCH REGUŁY GATUNKU | FON- 
DOWSKI WIZERUNEK „SPRAWIEDLIWEGO” 


pochłoniętego przez pracę ojca. — Jestem napraw- 
dę szczęśliwy, tylko kiedy gram. W ten sposób 
chronię się przed światem - wyznał Fonda. Peter 
— Robilem różne rzeczy, żeby go tylko wy- 
trącić z równowagi, żeby zareagował. Po długim 
czasie w końcu się to udało 

Owocem rodzinnego pojednania było 
„Nad złotym stawem” (1982) Marka Rydella przed- 
ostatni film Fondy, za który dostał upragnionego 
Oscara (w 1981 roku otrzymał Oscara honorowe- 
go). U boku ojca wystąpiła Jane. Film byl 
lodramatyczny, ale Fonda jeszcze raz pokazał swój 
kunszt w duecie z Katharine Hepburn. Zagrał 
człowieka oschlego kierującego się w życiu wla- 
snymi: zasadami i narzucającego je otoczeniu. 
Potrafi jednak w końcu otworzyć się na innych lu- 
dzi. Trzeba przyznać, że Fonda, jak mało kto, po- 
trafil ukazać niepokojące okrucieństwo na pozór 
szlachetnych ludzkich postaw, w których idealizm 
przenika się z fanatyzmem, szlachetność z pychą, 
opanowanie z odstręczającym chłodem. Po latach 
jego aktorstwo niewiele utraciło ze swej siły,  » 
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Jeżeli czegoś tu nie ma, 
to znaczy, że mężczyźni tego nie potrzebują. 
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eżyser niechętnie zdradza szczegóły fabu- 


ty filmu: — To opowieść o próbie urządze. 

nia sobie życia w chwili, kiedy jest na to za 
późno. O przyjaźni i o tym, jak głęboko można in- 
gerować w cudze życie, a także o samotności 
w rodzinie, w końcu o odpowiedzialności rodzi- 
ców za dzieci i dzieci za rodziców. To będzie me- 
lodramat z happy endem — mówi. 

Na terenie Zespolu Szkół Rolniczych 
w Bratoszewicach pod Łodzią stoi chylący się ku 
ruinie pałacyk. Opustoszały i zaniedbany, czasy 
dawnej świetności ma już za sobą. Tylko czasami 
jeszcze przypominają sobie o nim polscy filmowcy. 
Cztery lata temu Sławomir Kryński we wnętrzach 
pałacyku „urządził” dom dziecka, w którym 
mieszkała Marysia, bohaterka „Księgi wielkich ży 
Teraz Kryński wrócił tu, by zrealizować kil- 
ka scen swojego nowego filmu „Listy miłosne 

Na porośniętych mchem ścianach udra- 
powano białą tkaninę. Pośrodku — fortepian, nie- 
opodal kilka stolików nakrytych białymi obrusa- 
mi, na nich złocone świeczniki. Przy fortepianie 
siedzi główna bohaterka filmu Teresa (Magdalena 
Cielecka). Obok — ekranowy partner (Mariusz 
Frankowski). Za ścianą — czyjeś przyjęcie weselne. 

— Kręcimy tu parę scen, które są cytatami 
z filmów Wojciecha Hasa — mówi Kryński. 
- Klimat tych filmów przenosi nas w niezwykły, 
pelen poezji świat artysty, który odszedł, ale zo- 
stawił mi w spadku trochę wiedzy, umiejętności 
i rodzaj artystycznego testamentu. To będzie taka 
próba pożegnania z moim mistrzem 

W przestronnej sali pałacyku scenograf 
Wojciech Jaworski wyczarował wnętrze jak z „Po- 


czeń” 
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żegnań” Wojciecha J. Hasa. Dobrze zna klimat fl- 
mów mistrza, pracował z nim przy „Nieciekawej 
historii”, „Osobistym pamiętniku grzesznika” 
i „Niezwykłej podróży Baltazara Kobera 
w pałacyku zainscenizowano tancbudę, powsta- 
nie tu też pokój jednego z bohaterów filmu. 
Trochę informacji dotyczących treści filmu 
zdradza Magdalena Cielecka. - Teresa jest 30-letnią 


Teraz 





pielęgniarką, która w dzieciństwie miała wypadek 
samochodowy spowodowany przez rodziców — 
mówi o swojej postaci aktorka. — Teresa nadal 
mieszka z rodzicami. Jest przez nich terroryzowa- 
na psychicznie, ale mimo to nie potrafi ich opuścić. 
Ma tak silne poczucie odpowiedzialności za rodzi- 
ców i czuje się z nimi tak silnie związana, że goto- 
wa jest zrezygnować ze swojego intymnego życia, 
z własnego szczęścia z mężczyzną. 

Teresa spotyka młod- 
szego od siebie mężczyznę. 
Miał ciężkie dzieciństwo. Oj- 
ciec był alkoholikiem, a matka 
umarła. Chłopak 
zszedł na złą drogę, trafił nawet do więzienia. Po 
wyroku chce ułożyć sobie życie na nowo. Ma na- 
dzieję, że pomoże mu w tym Teresa, — Mój boha- 
ter w porównaniu z Teresą to dzieciak i fascynuje 
go jej dorosłość — mówi Mariusz Frankowski 
- Tych dwoje spotyka się i nagle oboje rozumieją, 
że zawsze siebie potrzebowali. 

Mariusz Frankowski skończył szkolę ak- 
torską w USA. Ma na swoim koncie niewielkie 
role w serialach „Melrose Place” 


wcześnie 








Słoneczny pa- 
trol”. Po przyjeździe do Polski dostał główną ro- 
lę w filmie Jarosława Żamojdy „6 dni Strusia” 


U góry (od lewej): 
Gustaw Holoubek, Jan 
Nowicki, Magdalena 
Cielecka z Mariuszem 
Frankowskim. 

Obok (od lewej) 
Mariusz Frankowski 

i Magdalena Cielecka 
ze Sławomirem 
Kryńskim. Jan Peszek, 
Magdalena Cielecka 


ANNA ŚWIERKOCKA 
- Praca na planie „Listów miłosnych” to zupeł- 
nie inne doświadczenie - mówi. — To dramat 
psychologiczny, a więc jest dużo więcej pracy 
z emocjami i atmosferą tej historii. Ale Sławek 
jest bardzo konkretny. On wie od początku, jakie 
chce zrobić ujęcie. 

- Długo czekałem na realizację tego fil- 
mu, ponieważ trudno było przekonać producen- 
tów — mówi reżyser. - Gdyby nie Canal-+, do pro- 
dukcji w ogóle by nie doszło. 

Mimo to pieniędzy 
er uprościł inscenizację, zrezygnował z budo- 
wy dekoracji i ograniczył plenery do minimum. 

- Mimo wszystko daliśmy sobie jakoś ra- 
dę — mówi Kryński. - „Listy miłosne” to propozy- 
cja dla ludzi dorosłych, dla moich rówieśników, 
którzy odeszli od polskiego kina, ponieważ nie 





nie było za wiele. R 








znajdują w nim odpowiednich dla siebie tema- 
tów. Dla nich to kino jest niekiedy zbyt infantylne 
albo porusza problemy kompletnie niezrozumia- 
łe. Jednocześnie mój film to również propozycja 
dla młodego, wrażliwego widza 
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zy rzeczywiście jedną z bohaterek pol- 
skiej wersji „Wielkiego Brata” pokazano 
pod prysznicem? Wcale to dla mnie nie 
tak ważne, ale byłem świadkiem prowadzonej 


ogromnie serio debaty, która nad tym proble- 





mem zatrzymała się prawie pół godziny. Prze- 
ciwnik emisji tego widowiska aż ośmiokrotnie 
wracał do zarzutu. Jeden z. przedstawicieli 
nadawców podkreślił, że kamera przy pryszni- 
cu, podobnie jak reszta kamer w toaletach, ma 
służyć wyłącznie bezpieczeństwu uczestników 
że w montażu wersji ekranowej posłużono się 
materiałami „prysznicowymi” całkiem wyjątko. 
wo, i to się absolutnie nie powtórzy. Drugi 
przedstawiciel nadawców uzupełnił, że dama 
pod prysznicem została pokazana tylko ze 





względu na wyjątkową wymowę humanistycz- 
ną sceny. Nie chodziło bowiem o sytuację higie 
niczną, ale o sumienie, wrażliwość i ducha 
wspólnoty. Tej damie chwilę wcześniej nakaza. 


no wytypowanie dwu czlonków grupy do elimi- 
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POD PRYSZNI 


nacji, a to okazało się ponad siły. Udała się pod 
prysznic jako do miejsca medyta 





osobnienia, Być może — to już ja sobie sam dopo- 
wiadam — zamierzała biedaczka zmyć z siebie 
brud moralny 

Ani słowa więcej o anegdotycznym 
aspekcie sprawy. Najbardziej zmartwiło mnie to, 
że zwolennicy pokazywania 


Wielkiego Brata”, nawet ci REALITY SH 
utytułowani i z pozoru po- 10 
ważni, powtarzali, że reality J ERY 





sław tego typu to nie tylko 
konieczność dziejowa, ale radosny znak nowej 
ery telewizyjnego oglądactwa, Bo oto widz tele- 
wizyjny odwraca się od fikcji, której symbolem 
są kolumbijskie telenowele, a nawraca ku praw- 
dzie życia, która promieniuje przez ekrany wiel- 
kobraterskie i podobne. 

Nie jestem psychologiem, nie zamierzam 
tu mówić o voyeryzmie, czyli podglądactwie, i 


ekshibicjonizmie. Nie wiem, czy to naukowo 
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PIOTR WOJCIECHOWSKI 


Wiem” natomiast, 
czym polega film dokumentalny. Na twórczym 
pokazaniu prawdy życia z maksymalnym sza- 
cunkiem dla osób pokazywanych i dla widzów. 
Tego w reality show nie ma. Co widać? Widać na- 


na 


turszczyków wynajętych za obietnicę telewizyj- 
nej sławy i miraż pieniężnej nagrody. Widać, jak 


low UZ! 
DZIEJO 





z ogromnym wyśiłkiem ci ludzie układają sobie 
w głowie scenariusze komponowane z sugestii 
organizatorów i tego, co widzieli już sami w po- 
dobnych widowiskach. Widać, jak naturszczycy 
próbują odgrywać te improwizowane scenariu- 
sze z aktorstwem na takim poziomie, wobec któ. 
rego Morze Kaspijskie jest górskim łańcuchem. 
Niedobrze, że mówi się o tym „prawda 
życia”. Chyba że tak określi się objawy. , 


CZNYM, 
JZOSTAŁYCH 
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. CZEGO PRAGNIE 
MĘŻCZYZNA 


rytyjczyk Chris Nolan ma lat 30 i właśnie 
zasady narracji. Dostał stojącą owację na 
festiwalach w Wenecji i Toronto, a w Sundance 
otrzymał nagrodę za oryginalny scenariusz. I cho- 
iaż został odrzucony przez wszystkich dystrybu- 
torów amerykańskich, to jego niezwykłe dzieło 
weszło jednak na ekrany nowojorskie. Niezależny 
producent New Market utworzył specjalnie dla 
Memento” oddział dystrybucji (premiera 16 mar- 
ca). Od tego czasu filmidzie w kilku kinach i stano- 
wi sensację w środowisku filmowym. Gdy skoń- 
czył się seans i zapaliły światła, po raz pierwszy 
zdarzyło mi się widzieć, żeby widzowie siedzieli 
dalej w krzesłach i żywo dyskutowali o tym, co 
przed chwilą obejrzeli 
Jest to dreszczowiec opowiedziany od 
końca do początku. W pierwszym ujęciu widzimy 
zrobione polaroidem zdjęcie zwłok, które zamiast 
wywoływać się, „odwołuje” się aż do białej kartki 
światłoczułej, kule wyskakują z głowy nieboszczy 
kai wpadają w lufę pistoletu, a krew wpływa z po- 
wrotem do głowy. Pierwsze ujęcie jest jedynie sy- 
gnałem niezwykłej sytuacji. Będziemy posuwać 
się żabimi skokami w tyl, następnie trochę do 
przodu, po czym znowu skok w tył, aż do punktu 
wyjścia calej opowieści, Tym sposobem widz jest 
postawiony w sytuacji głównego bohatera, który 
ma zasób informacji ograniczony do kilku ostat 
h minut, które i tak zaraz zapomina. Razem 
z nim przeżywa klaustrofobię ścieśnionego czasu. 
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KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
Główny bohater Leonard c 





rpi na utratę 
pamięci krótkoterminowej. Jest to skutek ciosu 
w głowę, jaki dostał, próbując ratować żonę z łap 
napastnika, który ją zgwałcił, a potem zamordo- 
wal. Leonard próbuje odnaleźć złoczyńcę, by wy- 
mierzyć sprawiedliwość. Pamięta wszystko przed 
zbrodnią, zachował też poczucie tożsamości, nie 
zapamiętuje tylko nowych informacji. Dlatego ro- 
bi zdjęcia polaroidem świeżo poznanych miejsc 
i osób, notując na odwrocie, co dla niego znaczą. 
Leonard ma tylko kilka minut by ocenić i zanoto- 





wać, czy spotkał wroga, czy przyjaciela. Informa- 
cje, których jest absolutnie pewien i które dotyczą 
mordercy, każe sobie tatuować na ciele, jak napisa- 
ne w lustrzanym odbiciu słowa: „John G... zamor- 
dował i zgwałcił moją żonę”. Ciało, zdjęcia i notat- 
ki Leonarda są uzewnętrznionym bankiem da- 
nych, trzymanych przez nas zazwyczaj w pamięci. 


Leoi 
i Natalie (Carrie-Ann Moss) 





rd (Guy Pierce) 


odczuwamy, że pamięć nie jest tylko zapisem fak- 
tów, lecz ich interpretacją. Segmenty akcji nakłada- 
ja się na siebie i widzimy wtedy, że fakty pozornie 
oczywiste nabierają innego znaczenia. 

Narracja odbywa się na trzech pozio- 
mach. Po pierwsze, oglądamy owe segmenty pry- 
watnego śledztwa ułożone od końca do początku 
wydarzeń, Po drugie, widzimy Leonarda, jak sie- 
dzi w jakimś pokoju motelowym i rozmawia 
z kimś przez telefon, a z jego słów możemy wy- 
wnioskować potrzebne informacje z przeszłości. 
Po trzecie, oglądamy Leonarda przed utratą pa- 
mięci, gdy jako kontroler firmy ubezpii 
bada wniosek o wypłatę odszkodowania dla 





zeniowej 


Klienta, który cierpi na tę samą przypadłość. Dzię- 
ki temu będzie wiedział, jak się zachować, gdy to 
samo go spotka. Te trzy poziomy zbiegają się na 
końcu i uzupełniają, Jest to bardzo inteligentna la- 
migłówka, a wnioski o faktach, jakie może wycią- 
gnąć publiczność, nie są całkiem pewne. 
Rewelacyjny Guy Pierce jako Leonard 
emanuje jednocześnie młodzieńczą niewinnością 
i zajadłością aniola zemsty. Femme fatale Natalie 
(Carrie-Ann Moss pamiętna jako Trinity z „Ma- 
triksa”) wydaje się sojuszniczką w poszukiwa- 
niach mordercy jego żony, jednak ma ona własne 
zamiary. Podobnie zresztą odrażająco przyjazny 
Teddy ([oe Pantoliano) stara się uchodzić za sojusz- 
ika, choć film otwiera scena jego egzekucji przez 
Leonarda. Czy zasłużonej? Ocena zależy od tego, 
jak uważnie oglądaliśmy tę opowieść skręconą 
ni w dzielnicy tanich moteli w Los Angeles. 
Bardzo trudno dziś o dreszczowiec „noir”, 
ponieważ wszystkie klisze gatunku wydawały się 
doszczętnie zużyte, póki za kamerą nie stanął 
Chris Nolan. Powstal film, którego nie zapomina 
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TEGO FILMU NIE ZAPOMINA SIĘ ZARAZ PO WYJŚCIU Z KINA. MOŻE BRAK 
TU FILOZOFICZNEJ GŁĘBI, LECZ NIE WYMAGAJMY ZA WIELE OD MŁODE- 
GO CZŁOWIEKA, KTÓRY PRAGNIE KARIERY W HOLLYWOOD, 


Jest to w gruncie rzeczy prosta historia. 
Jednak dzięki sposobowi opowiadania nabrała 
wielkiej intensywności. Widzimy ją oczami umy- 
słowej kaleki. W próbie zrozumienia sytuacji jeste- 
śmy zdani na dobrą wolę ludzi otaczających Le- 
onarda, którzy wykorzystują jego krótką pamięć 
bieżącą do swoich niecnych celów. W miarę roz- 
woju — czy może raczej „zwoju” akcji - boleśnie 


się zaraz po wyjściu z kina. Może brak tu filozoficz- 
rej głębi, lecz nie wymagajmy za wiele od młode- 
go człowieka, który pragnie kariery w Hollywood. 
Amerykanie przerabiają filmy europejskie po swo- 
jemu, ale „Memento” nadaje się do przeróbki 
przez jakiegoś Francuza, który mógłby z tego zro- 
bić uczony traktat o czasie. Tylko kto wtedy chcial- 
by to oglądać, nie licząc krytyków? , 


GATUNKI FILMOWE [48] 


DRAMAT APASZOWSKI 


ręcono je u początków kina, w cza- 
Ks triumfów kinematografii fran- 

cuskiej i słynnych filmowych kon- 
cernów Pathe czy Gaumont, zanim poja- 
wił się w nim cyniczny amerykański gang- 
ster. Ich wielkim atutem był w oczach ma- 
sowej widowni bohater: odważny, wolny, 
żyjący po swojemu, zdolny do wielkiego 
uczucia. Dramat apaszowski stanowi 
zapowiedź filmów lumpowskich, filmów 
o ludziach z marginesu, często wchodzą- 
cych w konflikt z prawem. Wielkość wyni 
kająca z artystycznej sublimacji nadali mu 
w latach 30. Jacques Próvert i Marcel Car- 
nć, twórcy tzw. realizmu poetyckiego. Nie- 
dościgłym apaszem-egzystencjalistą stal 
się w tamtym okresie młody Jean Gabin 
w filmach Marcela Carnć, 











występując 
których scenarzystą był Próvert. 

Dramat apaszowski stanowi nieco 
zapomniany, lecz piękny rozdział historii 
kina popularnego, które niegdyś święcilo 
a sprawą tego gatunku niemałe triumfy, 
a dziś - w dobie inwazji cyberkina — zdaje 
nie pamiętać o wlasnej pełnej blasku 
przeszłości. Ma też długą i szacowną tra- 
dycje literacką, sięgającą Schillerowskich 
„Zbójców” oraz XVIII-wiecznych roman- 
sów zbójeckich spod znaku Rinalda Rinal- 
diniego i legendarnego Abelina z Wenecji. 

Francuskie słowo „apache” ozna- 
cza kogoś więcej niż zwykłego lumpa 

















i przestępcę. Słowo to ma ciekawą etymo- 
logię. Apache wymawiany po francusku to 
właśnie Wyraz ten_ pochodzi 
bowiem od sławnego indiańskiego plemie- 
nia Apaczów (ang. Apache wymawia się 
po francusku apasz). XIK-wieczny wizeru- 
nek wojowniczych Indian Apaczów jako 
nocnych złoczyńców ukształtowała po- 
wieść zeszytowa z dziejów Dzikiego Za- 
chodu. I tą drogą, czyli poprzez wyobraże- 
niową kalkę kultury masowej, apasz trafil 
nad Sekwanę, stając się postacią nie mniej 
barwną od tamtej — jako apasz paryski 
Kinowa formuła dramatu apa- 
szowskiego ukształtowała się stosunkowo 
dawno. Film apaszowski jest jedną z naj- 
starszych odmian dramatu sensacyjnego, 
często z domieszką wątków melodrama- 
tycznych; obrazem z życia ludzi margine- 
su, z udziałem barwnych postaci: prze- 
stępców, ich kochanek, dam z półświatka 
itp. Zawiera dramatyczne epizody i silne 
emocje oraz obowiązkowy tragiczny final. 
Dramat apaszowski stał się jedną ze spe- 





apasz” 





cjalności kinematografii francuskiej przed 
rokiem 1918. Występował także, zaadapto- 
wany do lokalnego kolorytu, w kilku in- 
nych kinematografiach, m.in.: duńskiej, 
niemieckiej, rosyjskiej i polskiej. Przykłady 
polskie, oba z warszawskiej wytwórni 
Sfinks: „Antek Klawisz, bohater Powiśla” 
w reżyserii Józefa Ostoi-Sulnickiego, 1911, 
i „Bestia. Kochanka apasza” w reżyserii 
Aleksandra Hertza, 1916. 

Apasz to ktoś egzotyczny i zara- 
zem niepospolity. A pasz to człowiek wol- 
ny, który żyje, jak chce, i sam dyktuje świa- 





Stanisław Mikulski (w mundurze) w „Ewa chce spać” 


tu swoje warunki. Za nic ma wszelką wła- 
dzę, instytucje społeczne, lekceważy pała- 
ce i salony. W jego życiu istnieje miejsce na 
wielkie uczucie. Niezbywalnym wyróżni- 
kiem konstrukcji postaci apasza bywa też 
osobisty urok, szeroki gest, elegancja i po- 
łączenie męskości z osobistą dumą. Nic 
dziwnego, że budzi re- 

spekt i rzuca magnet 
ny czar na kobiety. Ekra- 
wizerunki apa- 
szów z reguły są przedstawiane w taki 
sposób, aby wzbudzić sympatię widza. Są 
oni szlachetnymi przestępcami, którymi 
niejednokrotnie kierują szlachetne pobud- 
ki. Stąd nieodzowny w dramacie apaszow- 
skim pierwiastek aprobaty dla tego typu 
bohatera. Jego czyny i wyczyny usprawie- 
dliwiane są przez ludową moralność. 





nowe 


MAGAZYN: ALFABET KINA 


MAREK HENDRYKOWSKI 

Ważna jest też sceneria. Akcja 
dramatów apaszowskich dzieje się za- 
zwyczaj w gorszych dzielnicach wielkich 
miast zamieszkiwanych przez biedotę 
i ludzi z marginesu. Stały jest w nich mo- 
tyw szlachetnych uczuć, cierpienia z mi- 
łości, miłości przeklętej, zbrodni z miłości 
itp. Wiele dramatów apaszowskich moż- 
na by określić mianem „romansów z niż- 
szych sfer”. Żelaznym (a właściwie stalo- 
wym) rekwizytem dramatów apaszow- 
skich bywa nóż jako narzędzie wymierza 



















nia sprawiedliwości. 


Sławny apasz jest kimś godnym 
ballady i filmu, jednak ballady o nim śpie- 
wa się coraz rzadziej. Niepozbawioną 
wdzięku parodię postaci nocnego zło- 
czyńcy znad Wisły stworzył przed laty 
Roman Kłosowski jako Lulek w komedii 


Tadeusza Chmielewskiego „Ewa chce 





ROMANS Z NIŻSZYCH SFER Z UŻYCIEM 
NOŻA TO WŁAŚNIE DRAMAT APASZOWSKI 


spać”. Ekranowi apasze zaczęli zanikać 
w miarę, jak ich realne pierwowzory, „fet- 
niacy” na podobieństwo Felka Zdankie- 
wicza, zostali zepchnięci na odległe pery- 
ferie i stali się gatunkiem ginącym wraz 
2 kurczeniem się przestrzeni awanturni- 
czej w wielkich miastach. Dziś prawdzi- 
wych apaszów już nie ma. , 
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WSYPA* ŚMIECHU 


ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


ngielskie filmy w ostatnich latach zmieniły całkowicie tonację. Jak za 
A dotknięciem czarodziejskiej różdżki zniknęły ponure i zaśmiecone 

osiedla councilowskie, gdzieś się zawieruszyli zdesperowani bezro- 
bociem robotnicy i zaćpani bezdomni ze swoimi śpiworami, umilkta „Mię- 
dzynarodówka” i hasla równości społecznej, złagodniał bunt. Po kilku 
sezonach dominacji dramatów społecznych brytyjskie ekrany opanowały 
komedie. Kino angielskie wykonało kolejne salto. 

Można się domyślać, że w ten sposób brytyjskie kino odreagowu- 
je monotematyzm poprzednich kilku sezonów. Jak długo w końcu można 
się grzebać w społecznych klęskach i nieszczęściach? I w dodatku skazy- 
wać się na rozpowszechnianie w wąskiej sieci kin studyjnych? Zwłaszcza 
że decyzja o nakręceniu komedii wcale nie musi oznaczać rezygnacji ze 
społecznego monitorowania i zaangażowania. Przecież komedie nie 
muszą być wyłącznie „czystą rozrywką”. Zachowując wszelkie prawa ga- 
tunku, mogą nieść w sobie wiele ciekawych spostrzeżeń na temat życia 
Wielkiej Brytanii AD 2001 

Kilka przykładów. „Born Romanie" („Urodzeni romantycy”) Davi- 
da Cane'a to komedia „z okolic King's Cross”, co znaczy mało eleganckiej 
dzielnicy Londynu, zamieszkałej przez klientelę, żyjącą z dnia na dzień, za 





to niekonwencjonalnie — to imają się dorywczych zajęć, to znów pozostają 
na garnuszku państwa, zdarza się, że balansują na granicy prawa. Reżyser 
przedstawia trzy pary równie dopasowane co królowa Titania i osioł ze „Snu 
nocy letniej”, próbujące zbudować związek, który stałby się treścią i warto 
ścią ich pelnego zdarzeń, a w gruncie rzeczy samotnego i pustego życia. Ja- 
cy oni są? Na pytanie, czy dotychczas była zakochana, Mo (zabawna Jane 
Horracks) odpowiada sarkastycznie: „Nie, nigdy. Za duży wybór 
ście, to nieprawda. Mo została porzucona przez piosenkarza popowego Fer- 
gusa na dzień przed ślubem i teraz odreagowuje uraz, sypiając z dziesiątka- 
mi przypadkowych facetów i broniąc się przed zranieniem. Cała szóstka 


Oczywi- 


przypomina gromadę pijanych dzieci we mgle. Niezręczni, niepewni, zagu- 
bieni w totalnej wolności, jaką zafundował im liberalizm, wolności, która 
miala im przynieść szczęście, a przyniosła tylko zamieszanie. „Urodzeni ro- 
mantycy” to komedia o pułapkach liberalizmu i politycznej poprawności. O 
kobietach świetnie zaprawionych w wojnach podjazdowych z mężczyzna: 
mii o mężczyznach, którzy pozbawieni swoich tradycyjnych ról w związku, 
rodzinie, społeczeństwie, kompletnie się pogubili. Przenikliwy sondaż socjo- 
logiczny, a zarazem niegłupia i bardzo śmieszna komedia o nas samych. 
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Proszę sobie wyobrazić cockneykę Elizę, wprowadzającą w życie 
profesora Higginsa, Galeteę, która kształtuje osobowość Pigmaliona, czy- 
[i historyjkę, gdzie wszystko stoi na głowie. To jest wlaśnie świat komedii 
„When Brendan Met Trudi” („Kiedy Brendan spotkał Trudi”) Kierona J. 
Walsha, „About Adam" („O Adamie”) Geralda Stembridge'a i w jakiś spo 
sób „Wilde About Harry” („Szalona na punkcie Harry'ego”) DX 





Jana Low- 





neya. W najciekawszej i najbardziej wyrazistej z nich, „Kiedy Brendan 
spotkał Trudi”, pierwszym oryginalnym scenariuszu znakomitego pisarza 
Roddy Doyle'a (patrz: „Commitments” Alana Parkera i „Furgonetka 
Stephena Frearsa), to właśnie złodziejka Trudi uczy życia młodego na- 


DOSYĆ JUZ TEGO GRZEBANIA SIĘ W SPOŁECZNYCH 


uczyciela Brendana. Film rozpoczyna się manifestacją Brendana: „Nie 
chcę cały czas umierać ze strachu, że zrobiłem coś, co nie jest cool", a koń 
czy protekcjonalną pochwałą Trudi: „Wiesz, stajesz się jeszcze lepszym 
złodziejem niż ja! 
wdzięk i wyobraźnię, a Brendan - śmieszny, konwencjonalny i nudny — 
niezgrabnie się porusza, ubiera jak wnuk lorda Tebbitta, kon- 


To Trudi jest śliczna, wrażliwa, inteligentna, ma 


serwatysty nawet pośród torysów, czyli gorzej być nie może. 
Kiedy opowiada o Trudi i jej ferajnie, rzecz jest pełną wdzię- 
ku romantyczną komedią, która wszakże zamienia się w pa 
rodię, gdy mówi się o rodzinie Brendana, kościele, szkole, pa- 
triotycznej dumie, tradycji zamkniętej w muzeach, Film ten 
został zamierzony przez Roddy'ego Doyle'a jako „komedia 
prowokacji”. Jeszcze niedawno w światowym kinie panowa- 
la jaśniejsza sytuacja moralna: po jednej stronie mieszczań- 
ski, kapitalistyczny establishment, przeciwko któremu bunto- 
a po drugiej - kontestatorzy. Dziś w 


cznie poprawni kontestatorzy, jak 


wało się „nowe kino”, 
Wielkiej Brytanii polit 
Alan Parker, stanowią kinematograficzny establishment, roz- 





FOT FAST NEWS SIPA 





dzielają pieniądze, akceptują projekty scenariuszowe. Stąd ten chaos. Po- 
za wszystkim „Kiedy Brendan spotkał Trudi" to urocza, sprawną ręką 
zrobiona komedia. W tle zielony, zadeszczony, pelen przyjaznych ludzi 
Dublin i rozśpiewane puby, gdzie m 
kę świata i napić się z rzadko trzeźwiejącymi artystami najlepszego guin- 
nessa. W podobnej tonacji utrzymane są przywołane już komedie, np. 
„About Adam" czy „Wilde About Harry” 

Z kolei „Room to Rent” wyciąga z lamusa takie rekwizyty jak mi- 
łość, wierność, związek oparty na lojalności. No, ale twórcą filmu jest nie 
nowoczesny Brytyjczyk, lecz Egipcjanin Khaled El Hagar, jedynie miesz- 


ożna usłyszeć najwspanialszą muzy- 





ZIACH, F 


kający w Londynie. Przedstawia on romantyczną historyjkę z pechowym 
Alim (Said Taghmaoui, znany z „W stronę Marrakeszu” i „Hieny”), które- 
mu się nie wiedzie. Początkujący pisarz zarabia na życie jako męski belly 
dancer, czyli wykonując taniec brzucha. Kończy mu się wiza pobytowa i 
wkrótce grozi deportacja, ale on właśnie zakochuje się w trzeciorzędnej 
aktoreczce, zgrywającej się na MM (Juliette Lewis), w dodatku jego ada. 
ptacja Szekspirowskiego „Cezara i Kleopatry” została użyta do nakręce- 
nia pornosa. Nieszczęsny, lecz uczciwy, współczesny londyński Kandyd, 
wędruje z okrągłym szklanym kloszem ze złotą rybką od pokoju do po- 
koju (stąd tytuł „Pokój do wynajęcia”), od przygody do przygody. W tle 
oglądamy arabskie restauracje z tańcem brzucha do kebabu, obskurne 
marokańskie i tunezyjskie kafejki z okolic Turnpike Road i Seven Sisters. 
Sporo tu bredni w stylu New Age, które często są w Wielkiej Brytanii trak- 








towane z pełną rewei 
tradycjami. Na szczęście reżyser i jego bohater mają do tych wszystkich 
parapsychologii, reinkarnacji, tarotów i horoskopów zdrowy dystans. 

Room To Rent" to sympatyczna komedia bez ideologicznych pretensji, za 
to na poważny temat, o którym w Wielkiej Brytanii głośno. Oto co roku 


ncją należną religii monoteistycznej z tysiącletnimi 





Po lewej: „The Man Who 
Cried", reż. Sally Potter. 
Poniżej: „Born Romantic", 
reż. David Cane. „Sexy 
Beast", reż. Jonathan Glazer 








tysiące ludzi z całego świata decyduje się na przyjazd do Wielkiej Brytanii 
i sięga po rozmaite drastyczne, nie zawsze legalne rozwiązania. Co robić? 
Karać, pakować do więzienia czy może deportować? Przecież są to ludzie, 
którzy chcą jedynie polepszyć sobie warunki życia, zapewnić lepszy start 
Ale z kolei z każdą decyzją pozytywną wiążą się potem wielkie koszty. Za- 
pewnić bezpłatne mieszkanie, zasiłek dla wciąż powiększającej się rodzi- 
ny, bezrobotnego ojca, wychowującej gromadkę dzieci żony, każdego z 
dzieci, Jak dotąd żaden z rządów nie uporał się z tą kwestią i nie wyglą- 
da, żeby to szybko nastąpiło. „The Last Resort” Paula Pawlikowskiego — 
Polaka z pochodzenia - podejmuje z kolei problem azylantów politycz 
nych, obozów przejściowych w Wielkiej Brytanii, tylko w bardzo poważ- 
nej, dramatycznej tonacji. 
Tytuł „Sexy Beast” (, 
cję filmu Jonathana Glazera. Jest to oczywiście komedia. Oto elegancka 
willa z basenem na Costa del Sol, hiszpańska służba, markowe ciuchy, po- 
owania. Pod palmą — Gary, obwieszony ciężką złotą biżuterią, w kąpie- 
lówkach od Versace, okłada lodem intymne partie swego dorodnego 
łai pomrukuje z ukontentowania. To były gangster z Londynu, od 9 lat na 
emeryturze, cieszący się luksusem w sposób typowy dla dorobkiewicza 





eksowna bestia”) od razu sugeruje konwen- 





ja- 


pierwszej generacji, to znaczy z euforią nie wolną od ostentacji. Sielankę 
zakłóca przybycie Dona Logana, kolesia z ferajny, który namawia Ga- 
ry'ego na jeszcze jeden, ostatni skok. Komedia gangsterska z brawurą, 
tempem, zabawna, bardzo dobrze zagrana. Obok Raya Winstone'a w roli 
Gary'ego i Bena Kingsleya, w partiach rekinów londyńskiej mafii widzi- 
my Jamesa Foksa i byłego Lovejoya, lana McShane'a. A na deser — folklor 
gangsterski z okolic East Endu i cockney, który z pewnością przysporzy 
tłumaczowi dialogów na język polski mnóstwa kłopotów. Ale, zapew- 
niam, będzie warto się pomęczyć 

Niestety, zupełnym niewypałem okazała się ostatnia produkcja, a 
wlaściwie koprodukcja (Wlk. Brytania-USA) Sally Potter „The Man Who 
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Cried” („Człowiek, który płakał”). Jakaś niedorzeczna opowieść o żydows- 
kiej dziewczynce (Chuistina Ricci), wysłanej po pogromie z Litwy do Angli 
W pogoni za karierą śpiewaczki Suzie trafia do trzeciorzędnego teatrzyku w 





Paryżu, zakochuje się w węgierskim Cyganie Cezarze (strojący miny |ohn. 
ny Depp), a wszystko razem przypomina większość tych nieszczęsnych 
prób czynionych przez zachodnioeuropejskich artystów zrozumienia i zin- 
terpretowania czegokolwiek, co powstało na wschód od Odry i Łaby 

W tutejszych kołach filmowych krąży opinia, że „ww Wielkiej Bry- 
tanii nigdy nie było tak łatwo nakręcić filmu jak dziś”. Mówi się nawet o 
przegrzaniu koniunktury”. Zbyt latwy dostęp do pieniędzy? Za mało 
czasu na rozważenie wartości scenariuszy? Za dużo, za szybko? Za wielu 
debiutantów? Ale przecież sporo z tych debiutanckich filmów, o których 
wspomniałam, to kawałek dobrego, a zdarza się, że i wartościowego kina. 
Przecież bywa tak, że debiutanci „równają do góry”. Dowodów na to do- 


starczał m.in. ostatni Londyński Festiwal Filmowy, , 
W tytule z czywiście popełniony tzw. czeski błąd. Tytuł powinien 
brzmieć: „Wyspa śmiechu”. Przepraszamy 
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ziś wszyscy miłośnicy kina znają szczegóły 
D oscarowego sukcesu Stevena Soderbergha. 
Najpierw, co zdarza się niezmiernie rzad- 
ko: dwie rów 


noczesne nominacje za. reżyserię 
dwóch różnych filmów. Potem znakomity wynik 
„Iraffic 
z czterema Oscarami, w tym — za reżyserię, 
usz i drugoplanową rolę męską dla Benicio Del 
Toro, był jednym z trzech niemal równorzędnych 
triumfatorów tegorocznej imprezy; Oscar dla Julii 
Roberts za tytułową rolę w „Erin Brockovich” po- 
gę także i drugiego filmu. Tak mocna 
pozycja 38-letniego reżysera zaskakuje tym bar- 


w trakcie samego rozdawania statuetek: 
ena- 


twierdził ra 


dziej, że j niedawno Soderbergh występo. 
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wał w roli młodego niezależnego autora, idącego 

w ślady takich starszych kolegów, jak Jim Jar- 

musch czy David Lynch. fwórcy z tej formacji, ow- 

szem, miewają tysiące fanów w Nowym Jorku czy 

w Europie, przy rozdawaniu Oscarów jednak 
sdko pojawiają się w gronie faworytów. 

Mamy zatem do czynienia z przypad 
kiem filmowca, który w ciągu jednej dekady 
przeszedł drogę od niezależnego outsidera, zdol- 
nego do osiągania sukcesów czysto artystycz- 
nych, do czołowego fachowca amerykańskiego 
przemysłu filmowego, zapewniającego sukcesy 
gwiazdom i swobodnie poslugującego się rozma- 
itymi formułami gatunkowymi. Warto przyjrzeć 


TADEUSZ LUBELSKI 
się tej drodze, tym bardziej że obecny sukces nie 
przyszedł autorowi ani latwo, ani bezboleśnie. 

Nie byłoby 
Soderbergha 


określeniu 
wielkiej 


na pewno w 
downym dzieckiem 
przesady, zważywszy najpierw na to, że zaczął on 
(rocznik 1963) realizować filmy istotnie jako nasto- 
latek, potem zaś, że przyznanie Złotej Palmy 26- 
letniemu debiutantowi było w historii Festiwalu 
w Cannes ewenementem. Mówiono wprawd; 

że film „Seks, kłamstwa i kasety wideo” zawdzię. 
czał aż tak z 
nacji Wima. Wendersa, 


zytne wyróżnienie osobistej fas 
który wtedy akurat — 
W 1989 roku — przewodniczył pracom jury. Do. 


strzeglszy w nieznanym autorze bratnią duszę, 








twórca „Nieba nad Berlinem” zmuśił kolegów ju- 
rorów do ponownego zobaczenia filmu, a następ- 
nie przeprowadził w toku obrad jego błyskotliwą 
analizę, przekonując do niecodziennych walorów 
debiutanckiego dzieła 

Wówczas podobna akcja była zapewne 
niezbędna, by ów młodzieńczy debiut mógł zosta- 
wić w pobitym polu takie m.in. utwory, jak „Kino 
Paradiso" Tornatore, „Czas Cyganów” Kusturicy 
sy „Mystery Train" wspomnianego Jarmuscha. 
1 zdzisiejszej perspektywy jednak tamten werdykt 
wydaje się nie tylko odważny, ale i trafny. Rzecz 
nie tylko w tym, że ów debiutancki utwór pozosta- 
je żywy — co bynajmniej nie jest przywilejem 
wszystkich Złotych Palm — że się do niego powra- 
ca, a jego tytuł niemal się zleksykalizował. Rzecz 
w tym także, że osobliwa, ascetyczna forma tego 
arcytaniego filmu nie wynikła ani ze sztucznej po- 
goni za naturalnością, ani z konieczności niskiego 














budżetu. Film zbudowany 





jest wy 
toczonych w 
mkniętych  pomieszcze- 
niach w dwu- lub trzyoso- 
bowych grupach, stano- 
wiących różne konfigura- 
cje tego samego czworoką- 
ta bohaterów, uzupelnio- 
nych jedynie o epizodycz- 
ną figurę psychoanalityka 
-i jest to świadomie użyty 
zabieg, - konsekwentnie 
slużebny wobec terapeu- 
tycznej funkcji utworu. 

W dodatku, już 
w debiucie ujawniły się 
dwie cechy warsztatu So- 
derbergha, które okażą 
podstawowymi zaletami 
jego reżyserii. Po pierw- 
sze, jego wyjątkowy in- 
stynkt do aktorów, których nie tylko bezbłędnie 
wybiera, ale też potrafi tak prowadzić, że świetnie 
wiedzą, kogo grają, zaciekawiając niepowtarzal- 
nością i tajemnicą kryjącą się w kreowanych przez. 
siebie postaciach. W „Seksie, kłamstwach i kase- 
tach wideo” było to tym bardziej godne uwagi, że 
chodziło o aktorów początkujących. Dla co naj- 
mniej trojga z nich udział w tym filmie reżysera-d- 
ebiutanta stał się początkiem świetnych karier; 


nie z rozmów, 
paru za- 




















SODERBERGH W CIĄGU DEKADY PRZESZEDŁ DROGĘ OD NIEZALEZNEGO 
OUTSIDERA OSIĄGAJĄCEGO SUKCESY ARTY: 


MAGAZYN 








„Erin Brockovici 








zbyt prostolinijnie na pozycjach „uczciwych naiw- 
nych” — ona jako bezbronna, zdradzana żona, on 
jako wraźliwiec, borykający się ze swoją impoten- 
cją, podczas gdy trzeci z aktorów kreuje nadto 
przewidywalną sylwetkę nieczułego, zdradzające- 
go męża, Przecież jednak równocześnie w każdej 
z tych postaci, zwłaszcza w dwu pierwszych, za- 
pewne, kryje się nierozwiązany do końca sekret, 
niezużyta rezerwa niepowtarzalności. 

Wiąże się to z drugą istotną cechą reżyse- 
rii Soderbergha: co prawda jego filmy z reguły pro- 
wadzą do czytelnego przesłania (w omawianym 
debiucie jest to przesłanie moralizatorskie, wzywa- 
jące do szczerości i otwartości w relacjach między 
ludźmi; skądinąd autor wyczuł wówczas odpo- 
wiedni na nie moment), jednak udaje mu się prze- 
konać widza, że jego przekaz do tego się nie ogra- 
nicza. Pozostaje na ogół jakaś nieokreślona nad- 
wyżka, naddatek sensu, sklaniający do innego, 
równoległego odczytania. W debiucie, na przy- 
klad, była to tajemnica przyszłego życia erotyczne- 
go łączącej się w finale „czystej” pary McDowell — 
Spader. W dodatku Soderberghowi udaje się uni- 
kać jednolitej tonacji: sceny liryczne są u niego 
podszyte komizmem, groza opatrzona jest zwykle 
jakimś sygnałem umowności, zaś sentymentalizm 
- grzech główny tej kinematografii — nie zdarza 
mu się, poza wyjątkami, prawie w ogóle. 

Zbyt szybki sukces prowadzi zwykle do 
klopotów. Z pozoru wprawdzie sprawy przybiera 
ly jak najlepszy obrót, Po oczywistym sukcesie 

















STYCZNE DO CZOŁOWEGO 


FACHMANA AMERYKAŃSKIEGO PRZEMYSŁU FILMOWEGO. 


mowa o Andie McDowell, o Jamesie Spaderze, 
który od razu dostał w Cannes nagrodę aktorską, 
i o Peterze Gallagherze. Można co prawda posta- 
wić zarzut, że wszyscy oni tworzą postaci zanadto 
jednoznaczne: że pierwszych dwoje ustawia się 


pierwszego filmu, młody reżyser otrzymał nagle 
do dyspozycji ogromny budżet, i to dwukrotnie, 
raz za razem. Tylko w drugim wypadku, co praw- 
da, był to znów — jak poprzednio — własny scena- 
riusz, za każdym razem jednak sam je wybrał, 
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spod serca, I choć powstały w efekcie dwa utwory 
udane, w pierwszym wypadku —nawet utwór nie- 
codzienny, niezwykły, to jednak brak powodzenia 
komercyjnego w Stanach okazał się tak drastycz- 
ny, że po czterech latach pozycja wyjściowa Soder- 
bergha spadła gwałtownie. 

Ten pierwszy niecodzienny film to „Kaf- 
ka” (1991) według oryginalnego scenariusza Lema 
Dobbsa. Niezwykłość projektu opierała się na sa- 
mym pomyśle: opowiedzenia fikcyjnego, sensa- 
cyjnego epizodu z biografii autora „Procesu” w ta- 
ki sposób, by efekt ekranowy sprawiał wrażenie 
adaptacji jego nie istniejącego dzieła. Soderbergh 
wykonał zadanie z prawdziwą maestrią, używając 
przy tym niezliczonych aluzji i odniesień do dzie- 
jów dwudziestowiecznej kultury. Miał w dodatku 
do dyspozycji wyborową obsadę, poczynając od 
Jeremy Ironsa nieomylnie obsadzonego w roli ty- 








tułowej, po takich mistrzów jak Alec Guinness czy 
Joel Grey w epizodycznych rolach. Co do mnie, 
należę do miłośników tego filmu. Zarówno jako 
wyrafinowana gra literacka, jak i jako (mniej już 
wymyślna) alegoria polityczna — Kafka, tropiąc za- 
bójców kolegi z biura, trafia tu na ślad spisku, za- 
powiadającego przyszły totalitaryzm — spełnia on 
moje odbiorcze oczekiwania. W dodatku, z pet 
spektywy dekady zyskuje on na tle szeregu współ- 








„Seks, 
klamstwa 
| kasety wideo” 


m. 

rzucając się z projektu w projekt. Dwa kolejne 
zrealizowane przezeń filmy reprezentowały dwa 
bieguny kina. Pierwszy to kino gatunków: „The 
Underneath" (1995), spotykany w naszych wy- 
pożyczalniach pod tytułem „Na samym dnie” 
(jakby nie pamiętano już utworu Jerzego Skoli- 
mowskiego) remake czarnego filmu Roberta 








różnych konwencji: filmu sensacyjnego, melo- 
dramatu, a także parodii ich obydwu, Znów wy- 
stąpiły u Soderbergha gwiazdy: George Clooney 
i Jennifer Lopez, i to oboje w formie lepszej jakby 
niż zazwyczaj. Wytwórnia Universal mogla być 
zadowolona. Jeszcze tylko film „Angol” (1999) 


i zbliżamy się do obecnego sukcesu. 








SODERBERGHOWI UDAJE SIĘ UNIKAĆ JEDNOLITEJ TONACJI: SCENY LIRYCZNE SĄ U NIEGO PODSZYTE 
KOMIZMEM, GROZA OPATRZONA JEST SYGNAŁEM UMOWNOŚCI, ZAŚ SENTYMENTALIZM MU SIĘ NIE ZDARZA. 


czesnych sobie filmów, stanowiących pastisz po- 
etyki niemieckiego ekspresjonizmu, takich jak 
„Cienie i mgła” Woody Allena, „Europa” Larsa von 
Triera czy „Gabinet doktora Ramireża” Petera Sella- 
ra. W Stanach „Kafka” przepadł jednak komplet 
nie. Uznano go za pretensjonalną grafomanię. 
Kolejną zmianę tematyki przyniósł „Król 
wzgórza” (1983), rozgrywający się na amerykań- 
skiej prowincji w epoce kryzysu ekonomicznego 
wczesnych lat 30. Liryczna historia nastolatka, któ- 





ry okazuje się najsilniejszy z całej rodziny, sytuuje 
się na pograniczu opowieści inicjacyjnej, kina fa- 
milijnego i rodzajowej rekonstrukcji epoki. Najwi- 
doczniej jednak film okazał się za mało sentymen- 
talny jak na kino familijne, a za malo spektakular- 
ny jak na rekonstrukcję barwnych czasów, toteż 
i on przepadł w kinach. 

Niepowodzeń okazało się za dużo i reży- 
ser znalazł się w punkcie wyjścia. Walczył jed 
nak, pisał scenariusze, zmieniając konwencje, 
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Siodmaka „Criss Cross” z 1949 roku. Drugi, o rok. 
późniejszy, pod tytułem „Schizopolis”, był utrzy- 
manym w konwencji amatorskiego reportażu, 
kręconym kamerą „z ręki”, osobistym filmem 
o życiu uczelni, którą Soderbergh kiedyś kończył 
i gdzie jego ojciec był profesorem — Baton Rouge 
w. Luizjanie. Świadectwem rozterek tamtego 
okresu była wydana w 19% roku autobiograficz- 
no-eseistyczna książka „Getting Away with It 
(Wydobyć się z tego). 

Miało się okazać, że idealnym sposobem 





wydobycia się ź zapaści” stanie się połączenie 
obu wspomnianych, skrajnie - wydawałoby się 

nieprzystających do siebie konwencji: gatunko- 
wej i reportażowej. Na razie jednak, pierwszy od 
czasu debiutu, umiarkowany sukces komercyjny 
przyniosła reżyserowi kolejna próba kina gatun- 
ków. Adaptacja powieści Elmore'a Leonarda „Out 
of Sight”, znana u nas pod tytulem „Co z oczu, to 
z serca” (1998) udanie mieściła się na pograniczu 


W dwu najnowszych filmach - „Erin Broc- 
kovich” znamy z ubiegłego roku, „Traffic” wchodzi 
właśnie na nasze ekrany — pojawiają się konse- 


kwentnie dwie nowe o 








y reżyserii Soderbergha, 
wzajemnie się wzmacniające. Po pierwsze, to jest 
kino naśladujące poetykę dokumentu telewizyjne- 
go; wprawdzie świetnie zmontowane i precyzyj- 
nie skonstruowane, udające jednak akt podpatry- 
wania rzeczywistości. Po drugie, co na pierwszy 


„Co z oczu, to z serca” 











4 
rzut oka może u tego reżysera zaskakiwać, oba fil- 


ją do amerykańskiego rozumienia „ki- 
jego”, Podejmują palące problemy 


my nawiązuj 
na obywat 
społeczne - 
i wszechwladza wielkich koncernów w pierw- 
szym filmie, narkotyki w drugim 
nią to w taki sposób, by podpowiedzieć widzowi, 
co - w warunkach systemu demokratycznego - 
może zdziałać jednostka dla rozwiązania każdego 
z tych problemów. Pierwsza cecha służy tu dru- 
giej, tzn. reportażowa konwencja sprzyja wiary 
godności społecznej problematyki. 

Zarazem jednak, co ważne, pozostają ak- 
tualne dwie dawniejsze cechy reżyserii Soderber- 
gha. Dokumentalną konwencję rozsadzają osobo- 






zanieczyszczenie _ środowiska 


przy czym czy- 


wości aktorów, szczęśliwie — jakoś jej nie przecząc. 
Erin Brockovich” jest filmem opanowanym przez 
Julię Roberts, którą wspomaga na drugim planie 
Albert Finney, W „Trafficu” każdy z przeplatają- 
cych się trzech głównych wątków ma swoją 


„Król wzgórza” 


gwiazdę. W wątku pełnomocnika prezydenta do 
walki z narkotykami — gwiazdą jest oczywiście od- 
twarzający tę postać Michael Douglas. W wątku 
Ayali - kreująca jego żonę Catherine Zeta-Jones. 
Wątek meksykański ma nawet dwóch gwiazdo- 
rów; jednym jest nagrodzony Oscarem za drugo- 
planową rolę policjanta Benicio Del Toro, drugim — 
dawno u nas nieoglądany włoski aktor Tomas Mi- 
lian, kreujący demonicznego generała Salazara 
Kojarzymy go z kinem europejskim, jeszcze dzie- 
więtnaście lat temu mial wygłąd amanta i grał 
główną rolę w „Identyfikacji kobiety” Antonionie- 
go. Studiował jednak w nowojorskim Actors Stu. 
dio i ma za sobą mnóstwo charakterystycznych ról 
dzikich Meksykanów w spaghetti-westernach; do 
tych ról nawiązuje obecna kreacja. 

Wieszcie, owa typowa dla Soderbergha 
inwencja realizatorska osłabiająca jednoznaczność 
przesłania. Jeden z francuskich krytyków napisał, 
że plątanina wątków i tropów w „Trafficu” jest bar- 
dziej jeszcze kafkowska niż w filmie o Kafce, jaki 
reżyser zrealizował dziesięć lat temu 

Może najwyraźniej w „Erin Brockovich” 
widoczne jest, jak wszystkie wymienione cechy 
warsztatu reżysera pracują razem na sukces utwo 
ru. Z pozoru, ten film wpisuje się w klasyczny ca- 
prowski model kina społecznego. W latach 70. i80. 





FILMOGRAFIA 
STEVEN SODERBERCH (ur. 1983) 
1989 - Seks, kłamstwa 

i kasety wideo 
1991 - Kafka 
1993 - Król wzgórza, 

- Upadłe anioły (reżyseria 
jednego z odcinków 
telewizyjnej seri) 

1995 — Na samym dnie 
1996 — Grays Anatomy, 


Schizopolis 
1998 - Co z oczu, to z serca 
1999 - Angol 
2000 - Erin Brockovich, 

- Traffic 


2001 - Ocean's Eleven 
(w realizacji) 


tych filmów „Erin Brockovich” jest jednak pozba- 
wiona ich publicystycznej, cokolwiek płaskiej, jed. 
tak dzięki kreacji Julii Ro- 
j swoje gwiazdorstwo. W rezul- 


noznaczności, Dzieje si 





berts, eksponu 
tacie — sposób bycia gwiazdy filmowej, siła jej od- 





działywania stają się drugim, równoległym tema- 
tem filmu. Erin uwodzi urzędników, klientów i są- 
siada-harleyowca, jak Julia uwodzi widzów. 

Sam reżyser wyznał, że ten film stanowi 
baśniową wersję „Trafficu”: przedstawia optymi- 
styczny wariant rozwiązania problemu, który 
w istocie jest zapewne nierozwiązywalny. Siłą 
„Tratficu” jest sugestia owej nierozwiązywalno- 
ści, Kiedy nagle - w wątku córki sędziego-pełno. 
mocnika, która jest narkomanką 
rzadki u Soderbergha, naiwny sentymentalizm, 





pojawia się, 


W JEGO FILMACH, PROWADZĄCYCH DO CZYTELNEGO PRZESŁANIA, POZO- 
STAJE JEDNAK JAKAŚ NIEOKREŚLONA NADWYŻKA, NADDATEK SENSU. 


oglądaliśmy cały cykl podobnych filmów o dziel 
nej amerykańskiej kobiecie podejmującej samotną 
(iskuteczną) walkę ze skorumpowanymi polityka- 
mi bądź koncernami; również i tamte filmy — po- 
dobnie jak utwór Soderbergha — oparte były na 
ogół na faktach. Przypominają się „Norma Rae' 
(1979) z Sally Field, także nagrodzoną Oscarem, 
Chiński syndrom” (1979) z Jane Fondą, „Silkwo- 
od” (1983) z Meryl Streep. Z całym szacunkiem dla 









siła filmu znika. Dlatego dwa pozostałe, policyj- 
ne wąfki tak się wyróżniają 

Reżyser robi wszystko, żeby wykorzystać 
sprzyjający moment; jest w gazie, kręci film za fil- 
mem. Aktualnie realizuje „Ocean's Eleven" — re- 
make filmu Lewisa Milestone'a z 1960 roku. Dla 
nas jednak szczególnie pasjonujący będzie następ- 
ny projekt, do którego sam napisał już scenariusz 
nowa adaptacja „Solarisu” Stanisława Lema. b 





„Katka! 








(GRAJJDOŁEK 
DOUGLASÓW 


GUDOWNI CHŁOPCY 


odobno i ojciec, i syn należą do ludzi 
Pp o usposobieniu maniakalno-depresyjnym. 
Uspokaja ich tylko, zresztą na krótko, praca 
i ostra rywalizacja. Także między sobą. Douglas se- 
nior byl wyraźnie zazdrosny o sukces Michaela ja- 
ko producenta „Lotu nad kukułczym gniazdem”, 
choć sam na tym przedsięwzięciu dobrze zarobił 
Duma z syna mieszała się jednak z niechęcią. Mi- 
chael natomiast od czasu do czasu z „synowską” 
troską upomina ojca na lamach prasy, by ze wzglę- 
du na stan zdrowia zbytnio się nie forsował, a naj- 
lepiej, żeby w ogóle zakończył karierę. Już to, że w 
żadnym filmie nie zagrali razem, mówi coś o ich 
wzajemnych relacjach. Obaj jednak niezmiennie 
deklarują gotowość do familijnego występu. 
Jeden i drugi największe wrażenie robił 
zawsze w rolach zapatrzonych w siebie egoistów. 
Obaj mają skłonność do nadużywania ostrych, 
często melodramatycznych środków wyrazu. 
Obaj także słyną z wybuchowego temperamentu 
i nie znoszą sprzeciwu. Kirk Douglas sam o sobie 
mówil: — Jestem wielkim grzesznikiem. Zrobilem 
fortunę, grając sukinsynów. Uwierzcie mi, cnota 
nie jest fotogeniczna, Co to znaczy być miłym face- 
tem? To nie nie znaczy. To oznacza być wielkim tlu- 
stym zerem szczerzącym zęby do każdego. Bardzo 
mnie nie lubią w Hollywood. Bo, prawdę mówiąc, 
mam paskudny charakter. 
Kirk Douglas wystąpił w bardzo wielu fil- 
mach, gdzie jego bohaterowie bywali „karani” za 














GALERIA RODZINNA 
KIRK DOUGLAS 


ro 
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Ur. 8.09.1916 jeko lssur Da- 
nielovitch. Pochodzi z rodziny 
żydowskich emigrantów z Rosji. 
która przybyła do Ameryki 

w 1912 roku, W późnych le- 
tach 40. zdobył renomę zdone- 
go aktora teatralnego. Był jed- 
ną z największych gwiazd lat 
ŚD. i 60., występując w filmach 
wojennych, westernach, melo- 
dramatach, widowiskach kostiu- 
mowych t.Spartakus” 
Telemarku'). Prowadził ze 
zmiennym powodzeniem własną 
firmę produkcyjną Bryna. Znany 





swą brutalną ekspansywność — byli bici, poniżani, 
a nawet tracili różne części ciała. A jednak nie kapi- 
tulowali ani nie uznawali swej porażki. Z czasem 
(np. w „Wyciągnij broń”, 1984, Howarda Hiliarda 
Sterna) to uparte dążenie do wykazania się wital- 
nością wbrew metryce stawało się w aktorstwie 
Kirka Douglasa wręcz niesmaczne i groteskowe. 
Na ogół jednak jego bohaterowie-obsesjonaci bu- 
dzili podziw konsekwencją swego postępowania, 
a czasem i zaskakującym liryzmem. Tak było z ma- 
jorem Daksem ze „Ścieżek chwały” (1957) Stanleya 
Kubricka i z po mistrzowsku zagranym van Go- 
ghiem w „Pasji życia” (1956) Vincente Minnellego. 

W „Oddziale” (1975), westernie, który 
Douglas sam wyreżyserował, dał studium za 








TOMASZ JOPKIEWICZ 
sposób czarujący. Złośliwcy twierdzili, że ta postać 
zbyt przypomina Douglasowi jego samego, by 
mógi ją, podobnie jak film, polubić. 

To zresztą właśnie Mankiewicz stwierdził, 
że gwiazdor stracił wiele z dawnej zdolności by- 
strego wychwytywania psychologicznych niuan- 
ów i że grając, przyjmuje gotowe pozy. Rzeczywi- 
ście nie brak w dorobku Kirka Douglasa ról będą- 
cych tego dowodem. Na myśl przychodzi przede 
wszystkim wątpliwy popis aktora (także i z winy 
scenariusza) w słynnym „Układzie” (1967) Elii Ka- 
zana i w gangsterskim „Braterstwie” (1968) Marti- 
na Ritta. W obydwu filmach Douglas celebrował 
aż „do bólu” swój wizerunek. W pierwszym — 
w roli Eddiego Andersona, pracownika agencji re- 











UWAŻAJĄ, ŻE MILI FACECI SĄ NUDNI. DALI WIĘC NA EKRANIE KIL- 
KA SUGESTYWNYCH PORTRETÓW NIEZBYT MIŁYCH „CHŁOPCÓW”, 
KTÓRYCH JEDNAK MOŻNA POLUBIĆ. 


pionego wiarą w pragmatyczne i bezwzględne 
działanie szeryfa-polityka Nihtingale'a i nie zawa- 
hał ię swego bohatera dotkliwie ośmieszyć. W fil 
mie, którego nie znosił - również westernie — „Był 
sobie łajdak” (1970) Josepha L. Mankiewicza, 
Douglas zagrał wiecznie uśmiechniętego, bezlito- 
snego cynika Pittmana, którego cele są wyłącznie 
egoistyczne, a postępowanie w stosunku do tyc 
którzy mu nieopatrznie zaufali, skrajnie amoralne. 
Przy tym wszystkim bohater wydaje się na swój 














z uporu, wybuchowego tempe- 
ramentu i uwodzicielskich talen- 
tów. W ostatnich latach jego 
aktywność ograniczył zły stan 
zdrowia (drugi poważny zawał 
w 1995 roku). Odznaczony Pre- 
zydenckim Medalem Wolności 
(19811, najwyższym odznacze- 
niem w USA nadawanym cywi 
lom, w uznaniu jego tzw. misji 
dobrej woli na całym świecie, 
m.in. w Afganistanie. Protesta- 
wał przeciw wprowadzeniu sta- 
nu wojennego w Polsce. 1991 
- prestiżowa American Film ln- 
stltute Life Achievement 


Berinie 


„Bohate- 


Award; 1995 — honorowy 
Oscar. 2001 - honorowy Złoty 
Niedźwiedź na festiwalu w 





Kirk i Michael Douglas 


MICHAEL DOUGLAS 
Ur. 25.08.1944, syn Kirka 
Douglasa i Diany Dil, mąż Ca- 


klamowej, który musi odnaleźć się na nowo. 
W drugim — jako mafioso starej daty. 

Jedną z najsłynniejszych i zarazem najbar- 
dziej charakterystycznych ról Douglasa seniora był 
występ w „Spartakusie” (1960) Stanleya Kubricka 
Gwiazdor poniekąd uratował film, angażując mło- 
dego utalentowanego reżysera, ale potem swym 
stalym zwyczajem chciał sam reżyserować, 
zwłaszcza samego siebie. Najpierw więc ekspono- 
wał swoją triumfującą fizyczność i rozsadzającą go > 








therine ZetyJones (ślub 
18.11.2000), ojciec syna Dyla- 
na Micheela (ur. 8.08.2000). 
Jego pierwszym synem jest Ca- 
meron Morel Douglas (ur. 
18.12.1978] z pierwszego mat- 
żeństwa z Diandrą Luker (1977- 
2000). Cameron wystąpił w fi- 
Imie sensacyjnym „Yatgo ho gan” 
(19971 Sammo Hung Yeun-Bo 
wyprodukowanym w Hongkongu 
oraz byl asystentem producenta 
przy „Cudownych chłopcach!. 
Michael Douglas to absolwent 
Uniwersytetu Kalforniskiego, 
aktor i producent. > 
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Laureat Oscara 
(1976) jeko pro- 
ducent za „Lot nad 
kukułczym gniaz- 
dem" Milośa For- 
mana i jako najlep- 
szy ektor 1988) 
za rolę w „Wall 
Street”. Założył 
min. z Dannym 
DeVito frmę pro- 
pzp dukcyjną Stonebrid- 
Diandra I syn Cameron_9e (min. „Gwiezd 
ny przybysz” Johna 
Carpentera, 1989; „Bez twarzy 
Johna Woo, 19971. Wyproduka 
wał 15 fimów. 
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PRYWATNE PASJE 
alkohol, używki, seks (poddawa- 
ny był kikakrotnie kuracji) oraz 

sport („Wolę oglądać mecz ko- 
szykówki niż film, bo tu przynej- 
miej nie znam zakończenia”) 





Michael i Catherine 10.2000 








Eric Douglas 


ERIC DOUGLAS 
Ur. 21.06.1958, syn Kirka 
Douglasa i Anne Buydens. 
Próbował aktorskiej kariery 
u bok ojca. Debiutował rolą 
Syna rewolwerowca granego 


| MICHAEL NIGDY NIE ZAGRALI 
TAKIEGO FAMILIJNEGO WYSTĘPU. TO PRZYPADEK 





energię. By potem z równą lubo: 
cierpienia przywódcy niewolników w scenach sty 


ją odgrywać 





lizowanych wręcz na męczeństwo Chrystusa. 
Douglas senior wielokrotnie — jak sam 


z rozbawieniem mówił - „ratował świat i wygry- 





wał wojny 
występowali w imieniu społ 


Lecz nawet gdy jego bohaterowie 
ości, to i tak my- 





Śleli głównie o sobie, o swoim buncie przeciw obo- 
wiązującym społecznym regułom. I często ten 
bunt był udręką dla nich samych. Gdy z tak zary- 
sowanej sytuacji bohatera Douglas potrafił wydo- 
byćcały jej dramatyzm, wtedy odnosił artystyczny 


sukces. Tak było w klasycznym „Ostatnim kowbo. 
ju” (1962) Davida Millera ze słynną rolą Jacka 
Burnsa, anachronicznego kowboja wierzącego 
w kilka prostych zasad. Burnsa trudno byłoby na- 
zwać sukinsynem, choć z pewnością wśród wielu 
spotkanych ludzi swym aroganckim umiłowa. 
niem swobody mógł budzić głęboką niechęć 

Kirk Douglas, jak wiadomo, odradzał 
swym synom karierę w show-biznesie. Ale syno- 
wie nie chcieli słuchać ojca. I naraża si 
matyczne wręcz przeżycia. Najbardziej wytrwały 
był Michael. Przez wiele lat porównywano go zoj. 
cem i traktowano pobłażliwie jako pozbawioną 
mocy, bladą kopię Kirka. Fizyczne podobieństwo 
też nie ułatwiało sprawy. Nawet słynny dolek 
w brodzie przypominał o ojcu. Początkowo Mi- 
chael odtwarzał bezbarwne role młodych, wrażli- 


na dra- 





RAZEM W 


przez Kirka w westemie 
„Pojedynek rewolwerowców" 
(19781 Lamonta Johnsona. 
Pojawi się u boku Douglasa 
seniora także w nowelowym 
filmie „Męskie opowieści 

w epizodzie „Żóty (1991) 

oraz w miniserialu „Remem- 
brance of Love" 11982] 

Oprócz tego wystąpił jeszcze 

w siedmiu przeważnie drugo: 

i trzeciorzędnych widowiskach 
akcji i komediach (m.in. „Urwis 
w spódnicy”, 1885; „Nakaz 
honoru, 1988]. Od lat Eric 
przysparzał ojcu i braciom zgry- 
zot, głównie ze względu na. 


awanturniczy tryb życia i sine 
uzależnienie od narkotyków. 

W lutym 1997 został skazany 
2a jezdę po pijanemu i rozbicie 
zaparkowanych aut. W rok póź- 
niej uwolniono go od zarzutów 
molestowania seksualnego 
dwunestolatki w szpitalu 
psychiatrycznym w Norfolk 

w stanie Connecticut, 

gdzie odbywał kolejną kurację. 
Obecnie próbuje kariery 
aktora estradowego. 


JOEL DOUGLAS 
Ur. 23,01.1947, syn Kirka 
Douglasa i jego pierwszej żony 








wych idealistów. Taki był w „Niech żyje bohater” 
(1969) Davida Millera, gdzie zagrał łagodnego hip- 
pisa protestującego — też łagodnie— przeciw powo. 
laniu na front w Wietnamie. Bliźniaczą rolę zagrał 
w „Letnim drzewie” (1970) Anthony'ego Newleya 
wedlug off-broadwayowskiega hitu Roba Cowe- 
na. Tym razem bohaterem był student, który także 
nie chciał iść na wojnę, w końcu jednak godził się 
na to, by zadowolić rodziców i oczywiście giną 
Nie bez racji pisano, że w Michaelu być może drze- 
mie chęć naśladowania stylu ekspresji ojca, ale sam 
narzuca sobie ograniczenia, co psuje jego występy 








Michaela był 
udział w popularnym serialu „Ulice San Franci- 


Pierwszym sukcesem 
sto” (1972-76), gdzie zagrał inspektora Kellera — 
młodego impulsywnego policjanta skłonnego 
do naiwności i nieprzemyślanych działań, z cza- 
sem nabywającego doświadczenia pod skrzy- 
dłami ojcowskiego Karla Maldena. Był więc tu 
„buntownikiem z. powodami” działającym 
w imię systemu i wierzącym w jego sprawność 
Nie przeżywał takich dylematów jak policjanci 
grani przez jego ojca, którzy podchodzili do 
swej pracy z obsesyjnym zaangażowaniem i nie 
wahali się stosować niedozwolonych, brutal- 
nych metod w imię skuteczności 

W kinie Douglas junior powielał wizeru- 
nek, który przypominał Kellera. Jak chociażby 
w thrillerze „Coma” (1977) Michaela Crichtona, 








Diany Dil: producent (.Torchli- 
ght” Thomasa J. Wrighta, 
1984; „laws of Satan", 

1981 Boba Clavera), pradu. 
cent: wykonawczy („Wzgórze 
odwagi”, 1989, Christophera 
Leitchal. Największym ego 
osiągnięciem była 
koprodukcja i pełnienie funkcji 
asystenta reżysera przy 
kasowym przeboju z udziałem 
brata „Młość, szmaragd 

i krokodyl” (1984) Roberta 
Zemeckisa. Był także asy- 
stentem producenta przy 
„Oddziale” (1975) 

w reżyserii ojca 


PETER DOLGLAS 
Syn Kirka Douglasa | jego dru. 
giej żony aktorki Anne 
Buydens; producent filmowy. 
Karierę rozpoczął dzięki ojcu 
który powierzył mu tę funkcję 
przy filmie „Jeszcze raz Pearl 
Harbor" (1980), gdzie zagrał 
też epizod. Sporym sukcesem 
było widowisko s.f. „Coś 
paskudnego tu nadchodzi" 
(19831 Jacka Claytona oraz 
komedie „Fletch" (1985) 
i.Fletch żyje” [19891 

— obie w reżyserii Michaela 
Ritchie z Chewy Chase'em. 

Z przychylnym przyjęciem 


gdzie główną atrakcją była jednak efektowna 
makabra, czy w „Chińskim syndromie” (1978) Ja- 
mesa Bridgesa, gdzie jego lekko podstarzały, pło- 
mienny, posthippisowski buntownik sprawiał 
chwilami wrażenie postaci z komiksu 

Wydawało się więc, że o Michaelu Do- 


uglasie będzie się pamiętać głównie jako o produ- 
cencie, a nie o aktorze — sprawnym, ale w gruncie 
rzeczy drugorzędnym i wtórnym 

wreszcie _ przyszedł 





Lecz 
sukces - w pastiszowym przygodo- 
wym widowisku „Miłość, szmaragd 





KLARUJĄ GOTO 
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i krokodyl” (1984) Roberta Zemecki- 
sa i w jego kontynuacji „Klejnot Ni- 
lu” (1985) Lewisa Teague Michael za- 
grał awanturnika Jacka Coltona. Ry 
sując tę niemalże groteskową postać, 
Douglas po raz pierwszy nie zawa- 
kał się użyć znacznie mocniejszych 
środków wyrazu, upodobnić się do 
ojca i wykpić jego wizerunek utrw, 
lony w wielu filmach — egoistyczne- 
go uwodziciela i wytrwałego łowcy 
przygód oraz przyjemności. 

W roku 1987 Douglas wy- 
stąpił w dwóch bardzo popular- 
nych filmach. Za rolę rekina finan- 
sowego, Gordona Gekko, w „Wall 
Street" Olivera Stone'a dostał Osca- 
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Zdjęcia rodzinne Douglasów: 
z lewej: podczas uroczystości 
wręczenia Kirkowi nagrody 
Amerykańskiego Instytutu 
Filmowego (1991). 
| Z prawej: podczas ceremonii 
odciśnięcia dloni i stopy Michaela 
| w Alel Slawy (1997) 


ra. Stworzył też duet z Glenn Close jako bi 
men Dan Gallagner w „Fatalnym zauroczeniu” 
Adriana Lyne'a. Gekko, który dla Stone'a miał 
być diabolicznym czarnym charakterem, symbo- 
lem demoralizującej władzy pieniądza, w inter- 
pretacji Douglasa budził grozę, ale także sympa- 
fię. — Moim zdaniem Gekko nie jest potworem. 
Nie katuje żony i dzieci, Daje wielu ludziom » 











spotkały się też filmy telewizyj- 
ne, w tym dwa z udziałem 
ojca: „Amos” (1985) Michaela 
Tuchnera i „Kto sieje wiatr” 
(1988) Davida Greene'a. 

W 1987 roku wyreżyserował 
komedię romantyczną „Tygry- 
sia opowieść”, do której także 
napisał scenariusz. W 1994 
roku był współproducentem 
telefiimu „Zamach stanu” 
Jonathana Darby. > 


Peter Dougii 
z rodzicami 
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chu i Mroku” (199%) Stephena Hopkinsa, gdzie 
zagrał nieustraszonego myśliwego Remingtona. 
Jadowita krytyka zauważyła, że tworząc tę ko- 
miksową postać, składającą się głównie z ekspo- 
nowanego na różne sposoby samczego wigoru, 
chyba niezamierzenie dał zarówno karykaturę 
własnego stylu, jak i maniery gry ojca. 

To były jednak wypadki przy pracy. 
W swych najlepszych rolach Michael Douglas 
nawet wbrew schematycznym scenariuszom 
zbliża się do psychologicznego realizmu bardziej 
gra bohaterów, których tradycyjna 
jest nieustannie zagrożona i wystawia- 
na na próbę. I potrafi nadać trafny, tragikomicz- 
ny wyraz żałosnym często wysiłkom swoich 
postaci zmierzających do utrzymania dawnej 
pozycji. Tak było zwłaszcza w „Wojnie państwa 
Rose” (1987) Danny'ego DeVito. Ale częściowo 
również i w niezamierzenie zabawn; 
zwykle kasowym „Nagim instynkcii 
Paula Verhoevena, gdzie zagrał detektywa opę- 
tanego erotyczną obsesją. 

Również „Upadek” (1993) Joela Schuma- 
chera nie broniłby się, gdyby nie zagrana brawuro- 
wo przez Michaela rola człowieka schwytanego 





n i nie- 
(1992) 





szansę i przyjmuje po prostu reguly gry obowią- 
zujące w społeczeństwie — mówił Douglas. 
Niewątpliwie od czasu tej roli można mó- 
wić o swoistej kontynuacji dzieła ojca. Douglas 
junior rehabilituje swą grą egotystów i egoistów 
ukształtowanych przez amerykańskie społeczeń- 
stwo. Udowodnił tym, że potrafi wykazać talenty 





CATHERINE 





podobne do umiejętności ojca. Być w jednej 
chwili słaby i silny. Brutalny i niezdecydowany. 
Podobnie jak seniorowi rodu i jemu zda- 
rzają się ewidentne wpadki. Chociażby nagła 
utrata wyczucia stylu w szpiegowskim „Świetle 
w mroku” (1992) Davida 
dziej bolesna przesadna aktorska szarża w „Du- 





tżera, a jeszcze bar- 


w 1998 roku na festiwalu 


mentu rola w „Masce Zorro" 


w pulapkę narastającej frustracji i przemocy. Kolej- 
nym dowodem na to, jak Michael Douglas potrafi 
wysubtelnić środki aktorskiego wyrazu, są „Cu- 
downi chłopcy” (2000) Curtisa Hansona. Tu widać, 
że Douglas junior nie boi ię kontrolowanego 

hibicjonizmu i pod tym względem bywa nawet 
odważniejszy niż ojciec. , 














ZETAJONES 
(żona Michaela Douglasa] 

Ur. 25.09.1969 (Swansea, 
Walia] — choć nie jest to 

jesne, ponieważ różne źródła 
podają rozbieżne daty, różnią- 
ce się nawet 0 7 lat! Rozpo- 
częła karierę w londyńskim 
teatrze muzycznym w wieku 
17 lat jako tancerka i śpie- 
waczka. Jej ojciec miał fabrykę 
cukierków. W 1980 roku wy- 
dała singiel i (niezbyt popular 
naj płytę długogrającą w An- 
gli, Obecnie jest żoną Miche- 
ela Douglasa, którego poznała 
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w Deawile, Do tej pory 
wystąpiła w 20 filmach kino- 
wych i telewizyjnych. Zaczęła 
od roli Szeherezady w „1001 
nocach" (1980) Philippe'a de 
Broki. W latach następnych 
była obsadzana najchętniej 

w kolejnych rolach kostiumo- 
wych (Kolumb-odkrywca", 
1882, Johna Glena; serial 
„Katarzyna Wielka” 1995, 
Marvina Chornsky'ego; 

film Tv „Ttanic”, 1995, Ra- 
berta Liebermanal. Przełomo- 
wa w jej karierze byla stylowa, 
pelna zmysłowości i tempera- 


(1998) Michaela Campbella 

u boku Antonio Banderósa. 
Następnym sukcesem byli 
sensacyjni „Osaczeni! (1999) 
Jona Amiela z Seenem 
Connery. Wystąpiła też 

w charakterystycznym 
epizodzie w „Przebojach 

i podbojach” (20001 Stephena 
Frearsa i pojawia się (będąc 
w zaawansowanej ciąży] 

w „Trefficu" (2000) Stevena 
Soderbergha. Porównuje się 
jej urodę i naturalny seksapil 
do gwiazd „złotego okresu” 
Hollywood. , 


Catherine z teściem I z jego 
nagrodą gildii producentów, 
marzec 2001 
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KONKURS DLA KINOMANIAKÓW 

3 Znajdź 44 szczegóły (przynajmniej), którymi na przedstawio- 
nych obok zdjęciach różnią się ojciec i syn (Kirk i Michael) 
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NESYAKSE 


Maj miesiącem 


maj miesiącem zakochanych. Specjalnie dla nich 


ulubione filmowe wyznania milosn 
Ja pana Michała kocham 


awiza, „Pan Wołodyj 


„eonardo DiCaprio. 


łamson Ford mpx 
Ożer 
WCZANACE 
DOEODZIENZZE 
Robots, „M 
KONENICCNCZE 





CYTAT MIESIĄCA 


(Bill Paxton, „Granice wytrzymałości 






WSZYSTKO JUŻ BYŁO... 
Oglądając „Dowód życia” Taylora Hackforda 
mieliśmy wrażenie deja vu. Wy nie? Oto co już wcze- 
śniej widzieliśmy na ekranie, a co Taylor 
H. w swoim filmie wykorzystał: 
» dziarski zwis z lecącego helikoptera (jak Harrison 
Ford w „Stanie zagrożenia”) 
+ samobójczy skok do szalejącego wodospadu 
(jak Daniel Day-Lewis w „Ostatnim Mohikaninie”) 
* rozstanie zakochanych (dla dobra ogółu) na lotnisku 
(jak Humphrey Bogart i Ingrid Bergman 
w „Casablance”) 
Meg Ryan coraz bardziej wytrzeszczona (jak Meg 
Ryan we „Francuskim pocałunku”) 
banda pomalowanych facetów, czająca się 
w gęstych zaroślach (jak Arnold 8. z kumplami 
w „Predatorze”] 
David Caruso — cytując pewien film — spięty jak 
agrafka (jak David Caruso w „Jade”] 





Schematy, klisze... jak 
zwał, tak zwał, ale czy 
zauważyliście, że pewne 
rzeczy powtarzają się 
na ekranie non stop? 


*Zanim przebrzmi piosenka, 
bohaterowie filmu są w sta- 
nie zrobić i załatwić dosłow- 
nie wszystko - zbudować 
dom, zaprojektować i uszyć 
kolekcję letnią, przeleżć 
przez dżunglę, przeżyć kilku- 
tygodniowy romans, urodzić 
drużynę piłkarską, napisać 
30-tomową powieść. 

*Zamiast od razu zabić nasze- 
go bohatera, czarny charakter 
zaczyna opowiadać o swolm 
trudnym dzieciństwie, zbiera- 
niu znaczków albo o efekcie 
cieplamnianym. W rezultacie 
nasz czlowiek ma czas, by 
uwolnić się z supelków 
i zastrzelić tajdaka. 

«Każdy wiekowy Francuz obo- 
wiązkowo nosi gol lub beret. 


«Bohaterowie zawsze mają 
w kieszeni dokładnie tyle 
pieniędzy, le trzeba zapłacić. 
za taksówkę. Nigdy nie dosta- 
ją reszty ani nie muszą dopla: 
cać (telepatia, czy co?) 

Jeżeli w plerwszej scenie on 
| ona mają szczerą chęć 
nawzajem się powystrzelać, 
można być pewnym, że w 
finale padną sobie 

*Z każdego okna w Paryżu wi- 
dać wieżę Elfa, a z każdego 
miejsca w Londynie widać 
Big Ben. 

«lm bardziej uroczysty i wy- 
sławny jest ślub, tym większe 
prawdopodobieństwo, że on 
lub ona kocha innąfinnego, 
ata prawdziwa milość wpad- 
nie w ostatniej chwil do ko- 
ścioła i przerwie uroczystość. 

*W Stanach Zjednoczonych 
wszystkie numery telefonicz- 
ne zaczynają się od 555, 





przygotowała ELŻBIETA CIAPARA 
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ZYGFRYD 
EEMEWJ Poniedziatek, 21 V, 20.00 


© jeden z najlepszych debiutów lat 80. Zaska- 
|| kujący ze względu na klasę artystyczną, dojrza- 
lość filmowej wizji i siłę refleksji. Ówczesny no- 
wicjusz, Andrzej Domalik, okazał się twórcą odważ- 
nym i oryginalnym. Nie szukał modnych tematów, 
bezpiecznych przedsięwzięć. Podjął ryzyko przenie- 
sienia na ekran zapomnianego opowiadania Jarosła- 
wa Iwaszkiewicza „Zygfryd”, napisanego w 1936 ro- 
ku. Ryzyko adaptacji związane było z tematyką utwo- 
ru, ukazującego uczucia i sprawy omijane przez pol- 
skie kino, a także z wymaganiami formy, która odda- 
laby bogactwo materii słownej oryginału. 

Oto w mieście, gdzie żyje sędziwy erudyła i 
znawca sztuki, Stefan Drawicz (Gustaw Holoubek), 
zjawia się wędrowny cyrk, którego gwiazdą jest mło- 
dy akrobata Zygfryd (Tomasz Hudziec). Ten fakt nie 
powinien mieć dla „arystokraty ducha” żadnego zna- 
czenia, ale dzieje się odwrotnie. Drawicz zaczyna ma- 
rzyć o poznaniu cyrkowca. Ich spotkanie daje począ- 
tek niezwyklej, coraz bardziej zażyłej znajomości. Do- 
malik nada tej historii postać poetyckiej opowieści, 





Jan Nowicki 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 





wysmakowanej plastycznie i kompozycyjnie. Wie 
kim atutem filmu jest jego niejednoznaczność. Re 
ser sugeruje, że fascynacja Drawicza jest podszyta 
erotycznie, lecz nie stawia kropki nad „i”, dzięki cze- 
mu historia ta zachowuje swój szeroki wymiar: Sub- 
telność formy pozwala interpretować ją jako wzajem- 
ne zauroczenie starości i młodości. Starość zafascyno- 





wana jest energią, urodą i zręcznością młodości, jej 
zaś imponuje zamożność, mądrość i kulturalne wyra- 
finowania starości. Można tu także mówić o ryzykow- 
nym moralnie spotkaniu kultury z naturą. 

Film wiele zawdzięcza sile i głębi, jaką posta- 
ci Drawicza nadał Gustaw Holoubek. Jedni zobaczą 
w jego kreacji obraz samotności i niezaspokojonych 
uczuć, inni dostrzegą demonizm bohatera próbują- 
cego podporządkować sobie młodzieńca. Z pewno- 
ścią rola ta zalicza się do najwybitniejszych w filmo- 
wej karierze Gustawa Holoubka. , 
Polska 1987. 81'. R.: Andrzej Domalik. Wyk.: Gu- 
staw Holoubek, Tomasz Hudziec, Maria Pakulnis, 
Jan Nowicki, Edward Żentara. 
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W konkursie zwycięży tekst zatytu- 
wany „Strajk, seks i krasnoludki 
którego autorem jest młody reżyser 
Dariusz Gerwazy Regula. Zamiesz: 
czamy nagrodzony treatment, a także 
refeksje i opinie jurarów na temat 
konkursu. Szczegóły — s. 128. 


radiostacji? 


6 maja w programie Radiostacji 
„Mikrofilm” (godz. 18-19) 
rozmowa o młodych filmowcach 
lich debiutach, bohaterach na- 
szego artykulu „Pokolenie 
2000". (Warszawa 101,5 Poznań 
101,6 Gdańsk 92,0 Wrociaw 
106,9 Rzeszów 96,4 FM) 
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PÓŁPRZEWODNIK. 








Na pierwszym planie Ben Kingsley 


BUGSY 


2 Środa, 2 V, 21.35 KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
arty Levinson, gdy pytano go o powody zainteresowania posta- 
cią gangstera Benjamina Siegla, odpowiedział: — Bugsy to po- 
LJ) stać jakby stworzona przez powieściopisarza, postać z wielo- 
barwnej legendy. Może to brzmieć złowrogo czy karykaturalnie, ale 
Bugsy jest dla mnie jednym z symboli Ameryki 

Na ekranie w roli Bugsy'ego pojawia się Warren Beatty. Jeśli 
mamy wątpliwości, czy potrafi on zagrać jednego z najgroźniejszych 
gangsterów lat 30. i 40, to szybko one miną. Jego Bugsy jest wzorem 











mafijnej bezwzględności i przebiegłości. Nie ma twarzy oprycha, ale 
nauczył się, że prawa życia są brutalne. Jest ambitny, marzy mu się wła- 
dza i sława. Nie wierząc w legalne drogi sukcesu, wybiera przemoc i 
zakazane przez prawo interesy. 

Wielu autorów filmów gangsterskich pokazywało swych boha- 
terów w naiwnej romantycznej otoczce. U Levinsona Bugsy to bandy- 
ta, jednak mający swój kodeks postępowania, poczucie lojalności i ho- 
noru. I swoje niezwykłe marzenia, pozornie nierealne, na amerykań- 
ską właśnie miarę. Paradoksalnie, krwawy gangster zapisze się w histo- 
rii swego kraju jako uosobienie energii, pomysłowości i fantazji. To 
właśnie on jest pomysłodawcą i budowniczym imperium rozrywki i 
hazardu — Las Vegas, W efektownej i inteligentnej opowieści Levinso- 
na oglądamy bosa mafijnego, który ze śmiałością i uporem wizjonera 
walczy o realizację swych pragnień. Benjamin Siegel zginął śmiercią 
gangstera, ale Las Vegas unieśmiertelnilo go. Kim byłby Benjamin w 





legalnym” wcieleniu ? 


Warto pochwalić Warrena Beatty za to, że, grając tak atrakcyjną 
filmowo postać, uniknął efekciarstwa. Starał się przede wszystkim 
zrozumieć swego bohatera, co dało bardzo konsekwentny rysunek 
postaci Bugsy 'ego. , 
USA 1991. 135'. R.: Barry Levinson. W.: Warren Beatty, Annette 
Bening, Harvey Keitel, Ben Kingsley, Elliott Gould, Joe Mantegna. 
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INFERNO 2 
Środa, 30 V, 22.35 m 
Fabularny dabiut świetnego doku. 

mentalsty Macieja Pieprzycy (.Przez 


nokaut”, „Jestem mordercą), zreal 





zowany w ramach telewizyjnego pro” 
jektu „Pokolenie 2000". Akcja fimu 
|nierno" rozgrywa się w typowym 
wielkomiejskim blokowisku, gdzie 
mieszkają trzy przyjaciółki. Xena 
(Kwiatkowska), Inga (Bujakiewicz) | 
Anka (Kurzaj) niedlugo przystąpią do 
egzaminu dojrzałości. Na co dzień 
każda z nich na swój własny sposób 
próbuje odnaleźć się w świecie, z 
którym już za chwilę przyjdzie im się 
zmierzyć, | każda z nich jest w tych 
poszukiwaniach osamotniona. Nie 
mogą liczyć na rodziców — w domu 
Xeny nie milkną awantury, Inga wsty- 
swojej niezaradnej matki 
sprzątaczki, Anka natomiast nie mo- 
że oczekiwać wsparcia ze strony za 
pracowanego ojca ani matki, która 
myśli tylko o kolejnych młodych ka: 





Katarzyna Bujakiewicz 
| Monika Kwiatkowska 





chankach. Dziewczyny nie mogą też 
liczyć na szkołę. Wrażliwy polonista 
w końcu okazuje się być podobny 
do innych niczego nierozumiejących, 
zajętych wyłącznie sobą dorosłych. 
Jak żyć w tym dusznym, chaotycz- 
nym świecie? Co wybrać? Komu za- 
ufać? Niesamowite, jak szybka le 
młode dziewczyny muszą stać się 
dorosłe i samodzielne, Presja, niepo 
kój, poczucie braku wyjścia, 
osaczenia, a przede wszystkim 
ogromne napięcie, w którym żyją 
osiemnastolatki, prowadzi do wstrzą 
sającego, zaskakującego finalu. 
Bardzo interesujący film Macieja 
Pieprzycy to pelna emocji, szalenie 
pesymistyczna autorska wizja naszej 
rzeczywistości. Ten radykalizm 
dotyczy również oryginalnych, 
kreacyjnych zajęć. (WS) 
Polska 2001. R.: Maciej Pieprzyca. 
W.: Katarzyna Bujakiewicz, Barbara 
Kurzaj, Monika Kwiatkowska, Rafał 
Cieszyński, Łukasz Garlicki. 


SHIM. g 
Niedziela, 20 V, 20.00 LB 
Autorzy filmów biograficznych uczynili 
wiele, by filmowe portrety pisarzy, 
kompozytorów, ludzi teatru i innych 
znakomitości traktować nieufnie. Na 
szczęście „Mishima. Życie w czterech 
rozdziałach” Paula Schradera tamie 
schematy. To próba glębszego przed. 
stawienia postaci i osobowości wyb. 
nego pisarza i dramaturga, chluby ja- 
pońskiej kultury. Paul i Leonard Schra- 
derowie (autorzy scenariusza) posta- 
nowii ukazać związki między życiowy. 
mi doświadczeniami Mishimy a jego 
twórczością i wniknąć w sferę urazów, 
pragnień i obsesji pisarza, które znala 
zły wyraz w jego sztukach. Integralny 


rx 





Ken Oga! 


element narracji stanowią fragmenty 
sztuk Mishimy: „Złoty pawilon” (1951), 
„Dom Kyoko” (1856) i „Nieujarzmione 
konie" (1968). Ten zabieg wydaje się 
naturalny ze względu na takt, iż twór- 
czość sceniczna Mishimy „opowiada 
© nim najsugestywniej, choć w spo 
sób zawoalowany. O młodzieńczych 
zmaganiach z poczuciem niższości | 
zahamowaniach seksualnych. O nad- 
wrażliwości | sktóceniu ze światem, 
który wydawał się absurdalny. O pra- 
gnieniu sławy i znalezieniu właściwej 
orientacji seksualnej. Ale z flmu wyni- 
ka, że ciągle szukał poczucia siły za- 
równo fizycznej, jak i intelektualno- 
moralnej. Chcial wznieść się ponad ro- 
lę pisarza, wyznaczył sobie misję rato- 
wania japońskiego ducha przez odwo 
lanie się do tradycji samurajskiej, Nie 
zwykla ekspresyjny jest obraz ostat- 
nich lat Mishimy, znakomicie granego 
przez Kena Ogatę. Powolanie przez 
niego prywatnej armii Stowarzyszenia 
Tarczy, „zajęcie” kwatery głównej 
Wschodniej Armii — to co w jego zało- 
żeniu miało być wzniosłe — musiało 
przeobrazić się w tragikomedię. (KD) 
Mishima. Life in Four Chapters. 
USA 1985. 121. R.: Paul Schrader. 
W: Ken Ogata, Yasosuke Bando, 
Naoko Otani, Kenji Sawada, Toshi 
uki Nagashima. 








Redakcja nie odpowiada za ewentualne zmiany w programie 
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CAŁY TEN ZGIEŁK IrvPKI 
Środa, 23 V, 23.00 

Mimo znacznego upływu czasu od 
premiery flmu w 1878 roku, widowi 
sko ciągle jest porywające. Świetna 
muzyka, znakomita choreografia, wy- 
konawcy, którzy są artystami i akroba- 
tami zarazem. Brawurowy sposób fi 
mowania i montażu wzmacnia sugo- 
sływność musicalowych popisów. 
„Cały ten zgiełk” nagrodzony Złotą 
Palmą w Cannes '79 niejest wszakże 
sfimowanym musicalem. Panie spek: 
takowe wpisane są lu w realistyczną 
opowieść o reżyserze musicalowy - 
„oe Gideonie (Roy Scheider). Historia 
reżysera prowadzi od bogatego zawo. 
owego i prywalnego wizerunku Gide- 
ona aż do refleksji dotyczących psy- 
chologicznej sytuacji artysty szukają: 
cego nieustannie mocy twórczej i har- 


monii między własną satystakcją a 
oczekiwaniami widzów. Reżyser Bob 
Fosse, od dawna związany z musica” 
lem mówi jakby o sobie, o własnych 


udrękach, potrzebach | dążeniach 
Stać go na ironiczne spojrzenie jak 
prawie każdago wybitnego twórcę. 
Sarnokrytyczną szczerość znajdujemy 
także w opisie osobistego życia boha- 
tera, Tu bodaj najlepiej sprawdza się 
aktorstwo Roya Scheidera. Scheider 
twarzy elektowny i dowcipny portret 
szalonego uwodzicieła i superkochan: 
ka. który niemal za wszoką cenę chce | 
podlrzymać własne wyobrażenie o 

swej męskiej | ludzkiej wyjątkowości 

Chce być kochany i kochać... samego 
siebie. „Cały tan zgiełk” to niezwykły 
pokaz inwencji autora, ale mnogość 
elektów i środków wyrazu prowadzi w 
pewnym momencie do uczucia nad. 

miaru i dysharmonii Fosse próbuje 
powiedzieć o „wszystkim”, a pomyst 
połączenia w jedno: dramatu, komedii 

1 wielkiego shaw nia do końca może 

się sprawdzić. Po chwii narzekań pę. 

dzę na... „Cały ten zgiełk (KD) 

All That Jazz. USA 1997. 123. 

R.: Bob Fosse. W.: Roy Scheider, 
Jessica Lango, Ann Roinking, 

Leland Palmer, Ben Vereen. 











DZIKOŚĆ SERCA 
Środa, 30 V, 23.00 
Film Lyncha podzieli w 1980 roku pu- 
biiczność w Cannes. Przyznaniu Ziotej 
Palmy towarzyszyły gwizdy i oskarże- 
nia o zabijanie sztuki fimowej. Czy 
słusznie? Lynch opowiada nam histo- 
rię pary młodych kochanków, Sailorai 
Ludi którzy muszą uciekać przed mat: 
ką dziewczyny. Treść banalna, za to 
tora robi wrażenie. Swoim zwycza- 
jem Lynch wykorzystuje różne cytaty 
fimowe i kulturowe. Odnajdujerny w 
„Dzikości serca' klasyczne amerykań 
skie kino drogi połączone z melodia: 
matem, będącym jawną parafrazą „Ro- 
mea i Juli”. Krwawy ihriler skojarzony 
z surealistyczną komedią. Nie brak tu 


|uv0" | 





Isabella Rossellini 


ironii, a nawet kpiny. Najczamiejszy z 
czarnych charakterów, Bobby Paru w 
brawurowej kreacji Willema Dafoe, 
ucharakteryzowany jest na amanta w 
stylu Clarka Gable, ale w uśmiechu 
kretyna odstania przegniłe pieńki zę- 
bów. Z kolei Sailor Ripley, wzorcowy 
wręcz buntownik i outsider, nie stroni 
od przemocy, ale prawie płacze, kledy 
śpiewa milosną balladę Elsa Presieya 
Love Me Tender", Nosi kurtkę ze skó: 
1 węża i uważa, że symbolizuje ona 
jego osobowość i wiarę w... wolność 
jednostki, Absurd goni absurd, a 
wszystko zostało zainscenizowane z 
przesadą. Lynch ubrał bowiem swój 
film w kostium krzykliwego kiczu i 
astentacyjnej brzydoty. Wymieszat 
przemoc i seks z czarnym humorem. 
Nie sposób brać tego krwisto-tandet- 
nego koktajlu seńo. Lynch zakpił sobie 
z tych, którzy się filmem oburzal. Pod 
kostiumem stylistycznej i obyczajowej 
prowokacji opowiedział tradycyjną hi- 
storię miłości, która potrafi pokonać 
każą przeszkodę. To tyko bajka o złej 
czarownicy, potworach, czarach i za: 
ąkanej parze kochanków. Naprawdię 
warto było gwizdać? (EC) 
Wild At Heart. USA 1990. 127". 
R.: David Lynch. W.: Nicolas Cage, 
Laura Dern, Diane Ladd, Willem 
Dafoe, Isabella Rossellini. 
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BELLISSIMA 


3cn= wadą 


nego projektu „Pokolenie 2000”. Opowieść o uwikłaniu nasto- 

latki Marysi (Góralczyk), którą matka (Kasprzyk) za wszelką 
cenę pragnie wykreować na gwiazdę wybiegów dla modelek. 
Wszystkie swoje. niespelnione ambicje i marzenia matka próbuje 
zrealizować, posługując się córką. Pozornie obie kobiety są „kumpel- 
kami”, matka jest swobodną, bezpruderyjną osobą, kimś w rodzaju 
Gombrowiczowskiej Młodziakowej. Nie budzi jednak sympatii, bo w 
swoich zabiegach jest po prostu żałosna. Groteskowa jest jej stopnio- 
wa przemiana w idolkę z lat młodości, Violettę Villas. 

Dziewczyna, nie mogąc znaleźć żadnego oparcia i zrozumie- 
nia u własnej matki, próbuje zbliżyć 
przez nich też zostaje wykorzystana. Gdy na dodatek matka zachodzi 
w ciążę z młodym kochankiem, Księciem (Łukasz Garlicki), Marysia 
rezygnuje z dalszej walki o siebie. 

Film Artura Urbańskiego mówi o naszym nienormalnym 
świecie, w którym doszło do podważenia wszelkich wartości. Tu dzie- 


D ebiut Artura Urbańskiego, zrealizowany w ramach telewizyj- 








się z nowymi sąsiadami, ale 








ci stają się rodzicami własnych rodziców, miłość ogranicza się do sek- 
su, a człowiek może być towarem na sprzedaż. Paradoksalnie prze 
Kleństwem Marysi jest jej uroda, z jej powodu dziewczyna traktowa- 
na jest przez innych instrumentalnie. 

„Bellissima” jest niezwykle ciekawym, oryginalnym w formie 
filmem, zrobionym z odwagą i energią. Artur Urbański opowiada o 
świecie z własnego, niepowtarzalnego punktu widzenia, nie siląc się 
na obiektywizm i nie ułatwiając widzom „przełknięcia” tej historii. b 
Polska 2001. R.: Artur Urbański. W.: Maria Góralczyk, Ewa Ka- 
sprzyk, Paweł Wilczak, Łukasz Garlicki, Maria Morin-Kielar. 





Łukasz Garlicki 





WSZYSCY ALBO NIKT 


**k**_ Obyczajowy, 102" 


wyczajna niezwyczajna historia. Jej magii 

widz ulega od pierwszej minuty, kiedy ra- 

zem z główną bohaterką przekracza próg 
wiejskiej, biednej szkoły. Pozornie w filmie niewie- 
le się dzieje. Oto 13-letnia dziewczynka imieniem 
Wei podejmuje się przez miesiąc zastępować na- 
uczyciela, który musi jechać do chorej matki. Jeżeli 
podczas jego nieobecności nie odejdzie żaden z 
uczniów, Wei dostanie nagrodę. Niestety jeden z 
chłopców, najbiedniejszy w klasie, wyjeżdża za za- 
robkiem do miasta, Wei wyrusza więc w ślad za 
nim, by namówić go do powrotu. 

Reżyser Zhang Vimou to twórca także „Za- 
wieście czerwone latarnie”. Tamten film zachwycał 
wyszukaną stroną plastyczną. „Wszyscy albo nikt” 
to film skromny. Początkowe fragmenty razgrywa- 
ja się prawie wyłącznie w biednych wnętrzach 
wiejskiej szkółki albo na zakurzonym podwórku. 
Dopiero, kiedy Wei wyrusza do miasta, film nabie- 
ra oddechu. Ale miasto razi szpetotą. Magia filmu 
bierze się z bogactwa emocji, które Vimou udało się 


















ELŻBIETA CIAPARA 
zawrzeć w rysunku swojej bohaterki. Wei jest jesz- 
cze dzieckiem, ale jednocześnie czuje się nieswojo 
wśród maluchów. Jej spojrzenie na świat dorosłych 
jest jeszcze naiwne, ale opieka nad dziećmi i pobyt 
w mieście, sprawią, że Wei się zmieni. Stanie na. 
granicy pomiędzy szczęśliwym w swej niewinno- 
a_ okresem dojrzewania. 
Naturalnaświerza kreacja młodziutkiej Wei Min- 
zhi sprawia, że widz angażuje się w tę historię, ma- 
jąc wrażenie obcowania z prawdziwym życiem. 
Ten efekt realizmu potęguje także sposób narracji. 
Zhang Yimou buduje swój film z krótkich scenek 
obyczajowych. Widzimy w nich kawałek współ-. 
czesnych Chin, w których jak w tygłu sąsiadują ze. 
sobą wielowiekowe bogactwo kulturowe, wpływy. 
komunizmu i początki gospodarczej ekspansji 
chodu. I tylko jedno smuci — dlaczego my nie pr 
trafimy robić takiego kina obyczajowego? 

Not One Less. Chiny 1998. R.: Zhang Yimou. 
W.: Wei Minzhi, Zhang Huike, Zhenda Tian, En- 


man Gao, Zhimei Sun. Columbia Tr 
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CZŁOWIEK Z KSIĘŻYCA 

* kk Obyczajowy, 118" 

„Andy chciał tyko, żeby ludzie dobrze 
się bawili, ale podczas jego występów 
najczęściej świetnie bawi! się wyłącz- 
nie Andy. Film Milośa Formana przed- 
stawiający koleje kariery populamego i 
kontrowersyjnego komika amerykań- 
skiego Andy'ego Kaufmana stanowi 
nierozwiązaną zagadkę. Tajemmniczą 
postacią pozostał Kaufman nawet dla 
swoich najbliższych. Czy był sumie 
niem Ameryki, okrutnie ośmieszającym 
biżnich, doprowadzający wszelkie 
„sluszne” postawy do absurdu i nie- 
ustannie prowo- 
kującym? Każde 
jego zachowa: 
nie moglo oka: 
zać się mistyf 
kacją. A może 
po prostu Andy 
nigdy nie prze- 
stał być dziec- 
kiem, które 
uwielbia się popisywać i robić wszyst: 
kim dokoła kawały? I nawst jeśli For- 
man zaprosił do udzialu w flmie auten- 
1yczne postacie z życia Kautmana, nie 
miał szansy na zrobienie rzetelnego fi- 
mu biograficznego, bo nikt przecież 
nie wie, jaki był Andy. A jeszcze Jim 
Carrey jako Andy odcisnął na tej tra- 
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gicznej postaci własne wyrażne piętno 
Więc nie o nazwiska tu chodzi, Forman 
stawia pytania. Czy można poznać 
człowieka, „wyłuskać” go z jego ról 
granych przed światem? Czy można 
poznać siebie samego, czego chcemy 
naprawdę i co nato inni? A może pod 
tymi maskami nie ma nic? Forman wy- 
korzystał puenię, którą tj stoi dop 
sal okrutny los i doprowadził wreszcie 
rdy'sgo do porządku. Kautman oka- 
zał się — jak każdy - słabym człowie- 
kiem, Żeby żyć | być szczęśliwym, go- 
tów był dać się nabrać, uwierzyć w 
każdą mistytkację (805) 
Man on the Moon. USA 1998. 
Miloś Forman. W.: Jim Carrey, D: 
ny DeVito, Courtney Love, George 
Shapiro, Paul Giamatti Vision. 








NAZWIJ TO SNEM 
kk Dramat, 93" 

Debiut szkockiej reżyserki Lynne Ram- 
say, inspirowany społecznie zaangażo- 
wanym kinem Kena Loacha. „Nazwij. 
1o kameralna opowieść, której bohate- 
rem jet chłopiec mieszkający razem z 
rodziną w stumsach na przedmie- 
ściach Glasgow. W wyniku niewinnej 
przepychanki nad brudnym kanałkiem, 
„James (Eadiej zabija swojego rówie- 
śnika. Zataja,że był obecny przy 
śmierci kolegi sam dźwiga straszną 


tajemnicę, Zresztą nawet gdyby chcial, 
James nie mógłby do końca powie- 
dzieć, co czuje, nie byłoby też nikogo, 
kto chcialby wysłuchać go i pomóc, W 
świecie, w któ- 
ym żyje, zer- 
wana została 
komunikacja 
między ludźmi. 
Brakuje słów, 
umiejętności. 
brakuje woli 
Matka Jamesa, 
Ma (Matthews), 
to przegrana, umordowana życiem ko- 
bieta, ukrywająca się przed właścice 
lem mieszkania, przychodzącym po 
czynsz. Ojciec, Da (Flanagan), pje i 
resztki uczuć lokuje w malej córeczce. 
Gardzi „zniewieściałym”, zbyt wrażl 
wym chłopcem. Jedyną bliską osobą 
staje się dla Jamesa Anna (Mulen), 
cziernastoatka oddająca się chłopcom 
z sąsiedztwa... Film Ramsay mówi o 
przedwczesnej, „przymusowej! doro- 
słości, tóra kształtuje kolejnych uło 
nych, poranionych ludzi. | o ostałeczej, 
zbyt szybkiej utracie nadziei. (MS) 
Ratcatcher. Wielka Brytania 1999. 
R.: Lynne Ramsay. W.: BIII Eadie, 











Tommy Flanagan, Mandy Matthews, 
Michelle Steward, Lynne Ramsay. 
Gutek Film. 


SIOSTRA BETTY 
kk Komodia, 112" 
-Tywtowa bohaterka jst słodkim 
dziewcząkiem, któr od beznadziej- 
nego życia na prowincji u boku mę. 
za-retyna ucieka w świat serialu o 
lekarzach. Fikcja zaciera się w jej 
świadomości z rzeczywistością. Kie- 
dy mąż Betty ginie, dziewczyna wy- 
rusza na poszukiwania bohalea se 
ralu - doktora Raveli, w którym się 
podkochuje. Z zalożenia „Siostra 
Bey" to czarna komedia, ale zgod 
nie z obecnym zwyczajem LaBute lą 
czy w swoim fimie kika różnych 
konwencji 
| Jest więc i ki- 
mc rogi, i me 
todrama, i zja- 
Boa say ra 
| | telewizyjne ta 
, [2 „| siemce, i kino 
sensacyjne 
BETTY, | Całość na 
= = przemian bawi 
i porusza Także dzięki niebanalne 
zarysowanym postaciom — nikt tu nie 
jest taki, jaki wydaje się być na 
pierwszy rzut oka (60) 
Nurse Betty. USA, 2000. R.: Neil La- 
Bute. W: Rente Zeliweger Morgan 
Freeman, Greg Kinnear, Chris Rock, 
Cryspin Glover. Monolit. 




















CO KRYJE PRAWDA 

4% Thriller, 126' 

Calkiem zręczny dreszczowiec. Wielki 
dom pelen niepokojących dźwięków. 
Przewrażliwiona żona, która słyszy 
dziwne głosy. Zjawa młodej kobiety. 
Mąż o poczciwej twarzy Harrisona. 
Forda, któremu jednak ufać nie nale- 
ży. To wszystko już oczywiście w kinie 
było. Jednak Robert Zemackis z tych 
zgranych elementów skomponował 
film, który wciąga, a nawet straszy. 
Rzadkie to we współczesnym kinie. 
grozy, nastawionym raczej na szoko- 
wanie. Co prawda intryga logiką nie 
grzeszy, a za finał należaloby Zemec- 
kisa zakuć w dyby. ale jako thriler 
„Go kryje prawda” sprawdza się w stu 
procentach. Od takiego kina trudno 
wymagać więcej (EC) 
What Lies Beneath. USA 2000. 

R.: Robert Zemeckis. W.: Harrison 
Ford, Michelle Pfeiffer, Joe Morton, 
Diana Scarwid, Miranda Otto. 
Imperial. 


PRZEKRĘT 
*** Sensacyjny, 103' 

Guy Ritchie deklarował chęć odówieże- 
nia klasycznego kina gangsterskiego, 
galunku, jego zdaniem, skostnalego. 
„le w „Przekręcie” czuć przede 
wszystkim wpływ filmów Quentina Ta- 
rantino — zarówno w wielotorowej, bez- 
biędnie liczne wąki łączącej | dopo- 
wiadającej narracji jak w skrzyżowaniu 
szokującego realizmu z czarnym hu- 
morem. Osią in 
*ygi są próby 
przechwycenia 
diamentu, Ale 
dorzućcie do te- 
go jeszcze nie- 
legalne walki 
bokserskie, szu- 
kającego zem. 
sły Roma 
(świetny Pit), mocno pocienerwowane- 
go amerykańskiego pasera (rewelacyj- 
ny Fartna), rosyjską matę, angielskich 
gangsterów... Plusem są barwne, żywo. 
postaci zarówno pierwszo” jak i drugo- 
planowe. Odstręcza natomiast brutalny 
realizm. Szczegółowy opis pozbywania 
się zwłok przy użyciu świń był napraw 
dę niepoirzebny. (EC) 
Snatch. Wielka Brytania 2000. 

R.: Guy Ritchie. W.: Brad Pitt, Jason 
Statham, Stephen Graham, Dennis 
Benicio Del Toro. Columbia 














KRÓLOWA ANIOŁÓW 
*** Dramat, 102" 
Flm z rodzaju tych, których konwencję 
i kmat albo przyjmuje się od razu, al- 
bo calkowicie odrzuca. Sia i sens 
sKrólowej.." tkwią w obrazach, świet- 
ne, urzekające zdjęcia Jolanty Dylew- 
skiej budują aurę opowieści, niosą w 
sobie emocje. Reszta to zasługa bar- 
dzo dobrze prowadzonych, odwiaż. 
nych i gotowych na wszysiko aktorów. 
Ten fim niemal nie potrzebuje stów i 
"może właśnie dlatego, dopiero na koń 
cu, zebrani razem aktorzy wygłaszają 
©0ś w rodzaju przesłania, przeznaczo. 
nego dla widzów potrzebujących ja- 
nych odpowiedzi. „Krółowa.." sklada 
się z dwóch opowieści — jednej dzieją: 
cej się współ 
cześnie, drugiej 
w dziewiętna: 
stowiecznym 
dworku. Boha- 
terami pierwszej 
są Mara (Mu- 
skala) I Jakub 
(aku). W stto- 
im związku do- 
szli do pewmej granicy, już nie są w 
stanie się porozumieć, dlatego Jakub 
podejmuje heroiczny dla niego wysiłek 
ocalenia miłości. Decyduje się po pro- 
stu opowiedzieć Mai o sobie... Żyjąca 
w świecie wizji Marysia (Muskała) z 
drugiej histori kocha swojego aniola 
stróża, który objawia się obok nij w 
postaci nowego proboszcza. Mimo że 
ksiądz nie rozumie zachowania Marysi, 
jel wystarcza, że może czuć milość. U 
Mariusza Grzegorzka miłość ta nie ro- 
mantyczna mrzonka, to wiełka praca.i 
wielka taska. (s) 
Polska 1999. .: Mariusz Grzego- 
rzek. Wyk.: Gabriela Muskała, Ma- 
rlusz Jakus, Zofia Rysiówna, Włady- 
sław Kowalski, Dorota Pomykała. 
Gutek Film. 


GDZIE SERCE TWDJE 

+ * Obyczajowy, 120' 

171etnia ciężarna Novalee, porzucona 
przez narzeczonego i matkę, trafa do 
teksańskiego miasteczka, gdzie jej los. 
gwałtownie się odmienia. Dziewczyna 
spotyka tam sarnych dobrych ludzi, 
którzy ofarowują jej bezinteresowną 
pomoc i miłość, Ten film to wspólcze- 
sna bajka, w której dobre wróżki zosta- 
1y zastąpione przez wyłaczone alkcho- 
liczki i porzucone mężatki, a królewi. 
czem jest bibiolekarzoulsicer Zło da. 





PÓŁPRZEWODNIK: 


je znać o sobie 
rzadko i na: 
tychmiast zo- 
staje ukarane. 

| ość lukru spły- 
wająca z okra. 
nu jest trudna 


ale przestanie - 
ludzie są z na: 
tury dobrzy i potrzebują tyko impulsu, 
by dobroć tę okazać - budujące, (EC) 
Where the Heart Is. USA 1989. R: 
Matt Williams. W.: Natalie Portman, 
Stockard Channing, Ashley Judd, 
James Frain, Joan Cusack. Imperial 


( do strawienia, 





KSIĘŻYC ŚMIERCI 
++ Sensacyjny, 85' 

W samolocie, lecącym z Molokai do. 
Los Angeles, wybucha epidemia. Ta- 
jemniczy wirus, wywołujący oś na 
kszta choroby popramiennej, dziesiąt- 
kuje pasażerów, Amerykańskie tajne 
slużby (tak tajne, że zatrudniające tyko 
trzy osoby zastanawiają się, czy nie 
poświęcić ludzi w samolocie, by rato- 
wać mieszkańców Ameryki, a może | 
calego globu. Jakby tego było mało, 
wrus atakuje także obu pilotów. Na 
szczęście wóród zdrowych jeszcze pa- 
sażerów jest toś, kto zna się na piota- 
żu (zauważyliście, że w takich sytu 
acjach zawsze znajdzie się pasażer z 
licencją plota?). Ale, kiedy na ekranie 
pojawia się Wiliam B. Davis (czyli Pa 
lacz z „Z Archiwum X”), a Daniel Bal- 
Giwi coraz dermoniczniej marszczy 
bi, wiemy, że sprawa jest śmierdizą 
ca. To przeciętne, bardzo schematycz- 
ne kino klasy B z jednowymiarowymi 
postaciami polecić można jedynie za- 
twardziałym amalorom gatunku. _ (EC) 
Kiling Moon. USA 2000. R.: John 
Bradshaw. W.: Daniel Baldwin, Pe- 
nelope Ann Miler, Wiliam B. Davis, 
Kim Coates, Daniel Kash. ITI. 


CORA UNSHAMED 

++ Dramat, 93 

Rutynowa telewizyjna produkcja. Tytu- 
lową bohaterką jest murzyńska stużą: 
ca, która po stracie córki, zradzonej ze 
związku z bialym mężczyzną, przenosi 
swe uczucia macierzyńskie na dziecko 
chlebodawców, maią Jessie. Wbrew 
pozorom nie jest to jednak film o prze- 
sądach rasowych, lecz o podziałach 
klasowych. Bowiem gdy Jessie uro- 
śnie (mamy rok 1924), zakocha się w 
greckim emigrancie, synu sprzedawcy 
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lodów, co dla jej matki (Jones). oschiej 
i obludnej snobki, oznaczać będzie 
grożbę mezaliansu. Mocno to wszyst: 
ko schematyczne i słabo udramatyzo: 
wane. Ciekawiej robi się pod koniec, 
gdy historia zmierza ku nieuchronnej 
agedli. Przyjemnością dla oka są cie- 
ple barwy lata w stanie lowa, uchwyco- 
ne kamerą Emesta Holzmanna. choć 
raczej osłabiają one uwagę, niż wzma- 
geją zainteresowanie abutą. _ (8Ż) 
Cora Unshamed. USA, 2000. 

R.: Deborah Pratt. W.: Regina Tay- 
lor, Cherry Jones, Molly Graham, 
Ellen Muth, CCH Pounder. ITI. 


KALLAFIORR 
** Obyczajowy, 70" 

Dzień z życia paru młodych ludzi. Ale 
00 to za życie? Kręcą się bez celu, ale 
czegoś by chcieli. Dobrze się bawić, 
wyjechać gdzieś, doświadczyć cze- 
goś nowego, modnego. Drętwe roz: 
mowy, język szpetny. Pustka. Nawet 
Chrystus z wizji jednego z bohaterów 
przestal wierzyć w cokolwiek i mówi o 
nicości. Młode pokolenie - nijaki, 
bezproduktywne, wulgarne, Taki jest 
też komunikat, który nas o tym zawia- 
damia. Jacek Borcuch, mlody aktor, 
debiutując w 
roli reżysera, 
podjął się kar- 
kolomnego za- 
dania: opowie. 
dzieć o bezna- 
dziejnym trwa- 
niu, o tym, że 
nic się nie dzie- 
je, ale tak, żeby 
to nie było nudne... Asceza filmowej 
narracji nasuwa skojarzenia z Dogmą. 
Borcuch dzieli ekran, stosuje inwersję 
czasową, powtórzenia, prowadzi rów. 
nolegle kilka odrębnych wątków, ale i 
tu, i tam, i.. tu nic nie ma. Śmieszno- 
ści bohaterów - zawadiackich prosta. 
ków - starcza zaledwie na kika pierw- 
szych minut flmu. Dalej potrzeba du- 
żo dobrej woli (805) 
Polska 1999. R.: Jacek Borcuch. W.: 
Andrzej Chyra, Daniel Bloom, Ro- 
bart Dąbrowski, Jacek Borcuch, 
Aleksandra Nieśpielak. 

Gutek Film. 
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«+ bardzo dobry 
** dobry 
* Średni 
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PÓŁPRZEWODNIK:| ovo 


PLOTKA 


**** (Gossip). USA 2000. R.: Davis Guggenheim. 
W.: James Marsden, Kate Hudson, Lena Headey. Warner. 
Dreszczowiec. Trzy studentki planują napisanie pracy na temat 
psychologii plotki. Puszczeją więc po campusie wyssaną 

z palca plotkę, Jednak sytuacja wymyka się im spod kontroli 
Dodatki na płycie: zwiastun kinowy, sceny niewykorzystane 
w filmie, komentarz Davisa Guggenheima, alternatywne 


zakończenie. 


BLISKIE SPOTKANIA 
TRZECIEGO STOPNIA 

kkkk 

(Close Encounters of the Third 
Kind). USA 1977. R.: Steven Spiel- 
berg. W.: Ri- 
chard Drey- 
tuss, Frango- 
is Trutfaut, 
Teri Garr. 
Columbia 
Tistar. 
Klasyczny już 
film o spotka- 
niu kosmitów z ludżmi. Liczne nomi: 





nacje do Oscara, świetna muzyka 
Johna Wiliamsa. 


CIEMNA STRONA MIASTA 
kkk | 
(Bringing Out the Dead). USA 
1999. R: Marin Scorsese. 

W: Nicolas Cage, Patricia 
Arquette, John Goodman. Imperial. 
Mroczne kino obyczajowe, Przeżycia 
sanitariusza z karetki, krążącej po 
ulicach Nowego Jorku 

Dodatki **: dokument o pow 
stawaniu filmu 





CZERWONA PLANETA 

**k 

(Red Planet). USA 2000. R.: Antony 

Hoffman. W.: Val Kilmer, Carrie-An- 
ne Moss, 
Tom Sizemo- 
re. Warner. 
Rok 2050. 
Ziemi grozi 
zagłada, je- 
dyną szansą 
na przetrwa 
nie gatunku 

ludzkiego jest skolonizowanie Marsa. 

Z Ziemi wyrusza grupa ochotników. 

Dodalki **: zwiastun kinowy, J 

sceny niewykorzystane. | 
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FARGO 

kkkkk 

USA 1995. R.: Joel Coen. 

W.: Frances McDormand, William 
H. Macy, Steve Buscemi. ITI. 
Jeden z najlepszych filmów braci 
Coen. Opowieść o ludzkiej glupocie 
utrzymana w konwencji ragikomedii 
Oscar dla Frances MeDormand 

i dla braci za scenariusz. 





Dodatki *: zwiastun, galeria fotosów. 
KOMANDO FOKI 
* 


(Navy Seals). USA 1990. R.: Lewis 
Teague. W.: Charlie Sheen, Michael 
Biehn, Bill Paxton. Imperial. 

Kino sensacyjne. Grupa amerykań. 
skich komandosów musi powstrzy- 
mać arabskiego terrorystę fanatyka 
Dodatki *: zwiastun kinowy. 


NA LINII OGNIA 

** 

(ln the Line of Fire). USA 1993. 

R.: Woligang Petersen. W.: Clint 
Eastwood, 
John Malko- 
vich, Rene 
Russo. Co- 
lumbia Tristar. 
Sensacyjny. 
Pojedynek 
agenta Secret 
Service z pay- 
chopatycznym zamachowcem, by- 
1ym współpracownikiem CIA. Stawką 
jest życie prezydenta USA. 





% LINIT* 
(OSYM 
a. 





MAD MAX 2 

kkk 

(Mad Max 2). Australia 1981. 

R.: George Miler. W.: Mel Gibson, 
Bruce Spence, Michael Preston. 
Warner. 

Świat po nuklearnej apokalipsie. Nie 
Głobitki ludzi walczą między sobą o 








benzynę. Klasyk gatunku. Świetna 
rola Mela Gibsona. Na płycie tzw. 
wersja nieocenzurowana. 


MŁODY FRANKENSTEIN 
** 
(Young Frankenstein). USA 1974. | 
R.: Mel Brooks. W.: Gene Wilder, 
Peter Boyle, Teri Garr. Imperial. | 
Prześmiewca Mel Brooks tym razem 
wziął się za powieść Mary Shelley 

elekt możecie sobie wyobrazić. 
Dodatki ****: komentarz Mela 
Brooksa, film z planu „Making 
FrankenSense", niewykorzystane 
sceny, nieudane ujęcia, wywiady 
z aktorami, zwiastuny kinowe 
i telewizyjne. 





OCZAMI FOTOGRAFÓW 
kkk 

National Geographic. G+J 
Znakomity 
dokument 
Fologratowie, 
współpracują: 


cy z „National 
Geographic”, 
gezami opowiadają 
fotogratów nie tylko o 
swojej pracy, | 


ale także o emocjach I niebezpie. | 
czeństwach, towarzyszących im w. 
polowaniu na wymarzone zdjęcie. 
Niesamowite widoki, niezwykii ludzie. 
Dodatki ****: 27-minutowy film 
„Afryka — moja miłość” (o pracy 

w buszu opowiada para fotogr 
tów, Beverly i Dereck douberto- 
wie), galeria zdjęć, biografie 
totogratów współpracujących 
z „National Geographic”. 











PLUTON * 


* 


kkk 
(Platoon). USA 1985. R.: Oliver 
Stone. W.: Tom Berenger, Charlie 











DVD MIESIĄCA 


Sheen, Willem Datoe. Imperial. 
Wstrząsający dramat wojenny. Wojna 
w Wietnamie oczami młodego żolnie- 
rza, o którego duszę toczą walkę 
dwaj sierżanci. 

Dodatki *: zwiastun kinowy. 


U-571 
kkk 

USA 2000. R.: Jonathan Mostow. 
W.: Matthew McConaughey, Harvey 
Keitel, Bill Paxton. Monolith. 

Kilku dziarskich amerykańskich 
chłopców uszkodzonym U-Bootem 
próbuje przewieżć maszynę do ko. 
dowania Enigmy. Czysta akcja. spo- 
10 nieprawdopodobieństw, ale ogią- 
da się dobrze. 

Dodatki ****: zwiastun kinowy, 
reportaż z planu filmowego, 
wywiady z reżyserem i aktorami, 
geneza filmu. 





ULICE STRACHU 2: 
OSTATNIA ODSŁONA 

* 

(Urban Legends 2: Final Cut). USA 
2000. R 

John Ottman. 
W: Jennifer 
Morrison, 
Malthew 
Davis, Hart 
Bochner. Co- 
lumbia Tristar. 
Thriler. Stu- 
dentka uniwersytetu pracuje nad fi 
mem, który jest jej pracą dyplomową. 
W niewyjaśnionych okolicznościach 
giną kolejni członkowie ekipy, Życie 
studentki jest w niebezpieczeństwie. 


ULIGE STRACHU 


dg Ą? 


**kk_ znakomity 


xk. bardzo dobry 
** dobry 
* Średni 


na własną odpowiedzialność 





MALENA 


mnio Morricone. Legenda filmowej muzyki. 
Genialny włoski kompozytor. Autor spekta- 
kli filmowych najwyższej próby. Obok Nino Ro- 
ty najwybitniejszy kompozytor muzyki filmowej. 
Pisze dużo. Nie zawsze są to przeboje. Wcale 
nie jest rozpieszczany przez krytykę. Nie jest: 
również kolekcjonerem nagród. A jednak jego 
muzyki z każdego filmu warto posłuchać, 
choćby bylko na płytach, jeśli na wizytę w kinie 
zabraknie nam sił. Chociaż w wypadku „Maló- 
ny” warto. Piękna pani w roli tytułowej, inteli- 
gentny, modny reżyser, atrakcyjny temat. noi 
Morricone, ten, którego najbardziej lubimy, 4. 
więc włoski od pierwszej do ostatniej nuty, 
Przypominający dziś niemal zapomniane 
brzmienie filmowego neorealizmu. Muzyka ide- 
alnie odpowiadająca atmosferze lat 40. Bar- 
dzo konsekwentnie wpisując się w świat kre- 
owany przez Tornatore, któremu Morricone 
towarzyszy od jego błyskotliwego pierwszego 
międzynarodowego sukcesu, od „Kina Paradi 
so" poprzez „Czystą formalność”, „Człowieka 
legendy”, aż po „Malónę". Jest to muzyka 
symfoniczna. Bez fajerwerków, no może z wy- 
jątkiem tematu fortepianowego, napisanego 
na lekko rozstrojony instrument, przypornina- 
jący swym charakterem brzmienie włoskiego 
kina początku lat 70. Morricone zupełnie ina- 
czej pisze dla swoich - Sergia Leona, Pier Pa- 





MILES DAVIS 


d olo Pasoliniego, bra- 
ci Taviani, Giuliano Montaldo czy Bar- 

nardo Bertolucciego - aniżeli do amerykań- 
skich produkcji. Jest Włochem dla Włochów. 
Jeśli jest to produkcja eksportowa, czytaj hol- 
lywoodzka, wszystko staje się większe, potąż- 
niejsze i co gorsza — cięższe. Choć największe 
sukcesy przyniosły mu właśnie owe wielkie. 
spektakle w rodzaju „Misji” czy filmów Briana 
De Palmy, Warrena Beatty, Adriana Lyn 
Barry Levinsona, to jednak te mniejsze party- 
tury mają ogromną siłę. Są ładne, mają stył, 
elegancję i dodają niezwykłą moc obrazowi. 
Tak jest również z „Malóną”, Jest to muzyka, 
przy której można pomilczeć, jest o czym. 
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PAWEŁ SZTOMPKE 


W PUSTYNI I W PUSZCZY 
No Imamy przebój. Kawalek świetnie napisanej, zaaranżo- 
wanej, profesjonalnie nagranej ilustracji. Gdyby muzyka 
otrzymywała certyfikat jakości ISO, to Krzesimir Dębski ta 
kl znak powinien dostać właśnie za ten film. Na razie ma. 
już platynową pytę | na tym się nie skończy, gdyż jest to 
muzyka naprawdę wpaniale pomyślana. Jestw niej pewna. 
tajemnica | folklor, ale i sporo tematów, które muszą się 
stać autentycznymi szlagierami. W odróżnieniu od filmu w 
muzyce nie ma aż takiej poprawności. geopolitycznej 
Kompozytor swobodnie sięga | po folklor aykański, arab 
ski, ale i po klasyczne brzmienie kina familjnego, którego. 
współczesnym symbolem stala się ilustracja Hansa Zim. 
mera do disnejowskiego „Króla Lwa". Ale nie jestto Disney 
dla ubogich. Jest to w pełni 
oryginalna myśl muzyczna. | 
choć w samym filmie nie ma 
czasu ani miejsca na piosen- 
ki, to integralną częścią płyty 
2. .W pustyni i w puszczy” są 
przeboje śpiewane przez 
gwiazdy naszej estrady sol 
darnie wspomagane przez 
muzyków z Pld. Altyki. Gdyby 
sam film miał choć część tej energii i we- 
wnętrznej dramaturgii, co muzyka jemu dedykowana, to 
mielibyśmy do czynienia nie tylko z sukcesem komercyj- 
nym, ale i artystycznym. Kali lubić Krzesimir Dębski. 


Fascynująca seria firmowych biografi wiekich postaci jazzu przygotowana przez znawcę przecimiolu Kena Bumsa spowodowała wy. 
danie płyt będących muzycznym aneksem tej firmowej histori. Dokument filmowy może trafi do nas. Na razie mamy okazję postu- 

chać raz jeszcze gigantów tej muzyki w kompelentnym wyborze dokonanym przez aulora całości Kena Burnsa. Jest lo sari, kórą 

można nazwać NAJLEPSZE Z CAŁEGO ŻYCIA. Gdyż autor ukazał nam syłwelki muzyków, gigantów jazzu, których życie i twórczość 4 
przypadło na okres pionierski dla tej muzyki, a także na czasy świetności jazzu. Bohaterami firmowej, le i płytowej opowieści są mię: | | 

dzy innymi Louis Armstrong, Duke Ellington, Benny Goodman, Bilie Holiday, Ela Fitzgerald, Charlie Parker, Dizzy Gilespie, John Col. 

trane, Art Blakey | Mle Davis. Proponuję. abyśmy tę cudowną podróż zaczęli od trębacza, którego niebiańskie piana, czarodziejskie 


nuly jeden z recenzentów opisał jako „stąpanie po wydmuszkach lak delikatne, by krucha materia nie uległa zniszczeniu 


Davisa. Plyta fascynująca, seria genialna. Polecam najszczerzej, 


NOWE SZATY KRÓLA 
EJ uż wkrótce może się okazać, że je- 
dynym miejscem dla kompozytorów 


wany spoktaki 


ginalnej | trudnej formie, jaką jest animo. 


muzyczny, Stingowi 





od Miesą. 





bowiem historią pastiszu, gdzie cytat 
staje się ważnym elementem dramatu. 


filmowych, w którym można jeszcze po- 
szaleć, napisać kika przebojowych pio- 
senek dla siebie i bliższych znajomych, 
jest właśnie kino familijne. W tym roku co 
prawda zlikwidowano specjalną katego+ 
rię oscarową dla najlepszej ilustracji do 
musicalu lub komedi, niemal zawsze za. 
rezerwowanej dla produkcji disnejow. 
skich, ograniczając się jedynie do 
dwóch muzycznych Oscarów, dla pio 
senki i oprawy dźwiękowej, to jednak 
właśnie w filmie dla dzieci spotykają się 
nie od dziś najtęższe estradowe głowy. 





Po Eltanie Johnie („Król Lew') i Philu 
Callinsie („Tarzan”) do disnejowskiej 
drużyny przystąpił kolejny wyliniały rack 
man Siing. Znany z roboty filmowej nie 
od dzić, a jednak debiutujący w tak ory- 


wszystko się udaje. Tym razem też wy. 
szedł z zadania z tarczą, chociaż było 
ono szczególnie trudne. Ani w jego śpie 
wie, ani w dotychczasowych artystycz. 
nych doświadczeniach nie ma niczego 
taniego, superprzebojowego, latwego. 
uwielbiany przez melomanów. tolerowa: 
ny przez pozostałych. Tu jednak nie wy. 
starczy być sobą. Potrzeba jeszcze 
odrobiny szaleństwa, lekkości, wreszcie, 
co najważniejsze umiejętnego sięgania 
po dźwięki, barwy, brzmienia już znane. 
Historia muzyki kina animowanego jest 


gicznym ilustracji dźwiękowej. | w tym 
wszystkim ma odnależć się książę nie- 
gdyś nieomal alternatywnej sceny Sting. 
No i się odnalaz!. Z niewielką pomocą 
Davida Harleya | piosenkarzy, którym 
dieciykował swoje piosenki, wśród któ 
rych znaleźli się dawno niesłyszani w no- 
wym repertuarze Tom Jones i Eartha Kit. 
choć najladniejsze piosenki pozostawi! 
sobie. Uczciwa robota Anglika w Nowym 
Jorku... Ażeby nia nadwerężać nazbyt 
mistrza, utwory czysto ilustracyjne napi 
sal John Debney, też zgrabnie. 
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KIEDY GŁOSY UCICHŁY. 


http: //members.dencity.com/metestudio/ 
mete_kiesłowski.htm 














hip: ///free.polbox.pl/t/troops 

Przedstawiamy kilka (z bardzo wielu) stron 

poświęconych Krzysztofowi Kieślowskiemu 
artystycznie wybitnych, poważnych, ale bez 

zadęcia. Można porozmawiać z fanami, wymienić 

kasety z flmami (pewna Afrykanka np. poszukuje 

„Dekalogu”). Wszystko doskonale, 

ale w większości... niepolskie. 


CHWALĄ NAS 
Okładki „Filmowe” pojawiły się na jednej ze stron 
| poświęconych Russellowi Crowe i autoryzowa- * 
| nych przez niego. Dodatkowo twórcy promują 
nasz materiał o różnych innych gladiatorach. 
| Strona fajna, ale nie zastąpi naszego „Filmu”. 
hp: //vwmn. geociies. com/Hallywood/Cinema 


MYSZKOWANIE 


Zainteresowani portalami, wortalami 
i innymi lalami znajdą tu coś dla sie- 
bie. Pokazujemy ciekawe strony — ofi- 
cjalne i prywatne — by zaoszczędzić 
wam czasu i pieniędzy na samodziel- 
ne szukanie. Jeśli jednak podczas in 
ternetowego myszkowania znaleźli 
ście coś interesującego, koniecznie 
do nas napiszcie. 


„GWIEZDNE WOJNY" W 
INTERNECIE - DWA EPIZODY 
Na ofcjalnej stronie „Gwiszdnych wojen” można obej. 
rzeć film dokumentalny o realizacji „Star Wars: Episode 
2", przeczyłać wywiady z George'em Lucasem, produ 
centem i aktorami, Zanim flm pojawi się w kinach, war 
to lu zaglądać. Premiera planowana jest na 31.12.2002. 
http: //www.starwars.com 


Gwiezdne wojny przestały być tylko udzialem amerykańskich magików. bo oto w polskim Intemec 
ogromną popularnością cieszy się strona http: //wnw.e'13.nets.pl, gdzie można obejrzeć zwiastu- 
ny polskiej superprodukcji „Star Wars: Epizod XII". Na pochwałę zasluguje koncept twórców w u; 
skiwaniu elektów specjalnych (np. efektu świetlnych mieczy). Oprogramowanie jest tajne, ale tu i ów 
dzie zdradzają toi owo. Caly film można będzie zobaczyć w Trójmieście na Off Festiwalu 20 maja. 


| ZASŁYSZANE NA CZ6CIE 
Robert Gonera CZATOWAŁ W WIRTUALNEJ POLSCE 29.03.2001 O GODZ. 12 
„JOKO: Czy uważasz, że długo czekałeś na popularność? 
R_GDNERA: Nie. Na popularność chyba nigdy nie jest za późno, tym bardziej 
za wcześnie, w ogóle to jest rzecz względna. [...] 
KRZYŻAK: cześć Gon, tu krzyżak, wpadnij dziś do quo vadis na bankiet playboya. 
R_GONERA: Dzięki krzyżak. [...] Do krzyżaka jeszcze, dlaczego krzyżaku miły 
nie włożyłeś tego roku homara do butonierki”. 
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PODWÓJNE ŻYCIE 


ielokrotne odbicia, paralelizmy lo- 

su, powtarzalność wydarzeń, cy- 
kliczność życia. Annette Insdort, wielolet 
nia osobista tłumaczka Krzysztofa Kie- 
ślowskiego, amerykańska znawczyni jego 
twórczości, śledzi z pasją ba wątki spajają: 
ce dzieło reżysera z jego życiem. Pisze 
min: „Trzeba nauczyć się patrzeć” - mó- 
wiła bohaterka grana przez Emmanuelle 
Riva. Film Resnaisa (Hiroszima, moja mi- 
łość), podobnie jak „Trzy kolory", analizuje 
fenomen patrzenia, które nie jest jedynie 
postrzeganiem, ale raczej rozumieniem, 
nie jest rozpoznawaniem, lecz objawie- 











IGA SAMA | W DUECIE 


niem”. Pamiętna z „Hiroszimy...” Emmanu- 
elle Riva gra w „Niebieskim” matkę głów. 
nej bohaterki - stąd trop myślenia ins- 
dorf, jakże charaktarystyczny dla metody, 
na której została oparta cała jej książka o 
Kieślowskim. Insdorff stara się właśnie 
bardzo uważnie patrzeć — w głąb obrazu, 
skąd prowadzą nitki skojarzeń w prze- 
szłość, przyszłość, w twórczość innych re- 
żyserów, w podteksty tego, co widoczne. 
A więc patrzać tak, by rozumieć. Wyłapu- 
jąc związki nieoczywiste istniejące między 
różnymi, nawet odległymi w czasie, filma- 
mi Kieślowskiego, ale też między filmami a 
ego biografią, autorka widzi np. w Oliie- 
rze, współpracowniku zmarłego kompozy 
tora z „Niebieskiego”, uderzające podo- 
bieństwo do Piesiewicza, skąd wywodzi za- 
powiedź śmierci samego reżysera i próbę 
dokończenia jego dzieła przez najbliższego 
współpracownika. Te ciągi skojarzeń, za- 
sskakujące, czasami graniczące z kuglar- 
Stwem, nigdy nie są jednak całkiem bez- 
potdstawne i, co ważne, korespondują ze 
Specyficzną metafizyką świata filmów Kie- 
'slowskiego. (MCH) 
Annette Insdorf, Podwójne życie, 
powtórne szanse. O filmach Krzysztofa 
Kieślowskiego, Przekł. Anita 
Piotrowska, Znak, Kraków 2000, 

s. 224, ilustr. 
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HISTORIA KINA 
Leksykon filmowy na CD-ROM ie przyda się na pawno każdemu. 
1ym bardziej że program nie wymaga instalacji w komputerze | 
jest łatwy w obsłudze. Autor opracowań, Jacek Szymański, jest 
absolwentem podyplomowego Studium Wiedzy o Filmie na Uni: 
warsytecie Łódzkim, prowadził DKF; organizował i nadal organi- 
zuje różnego typu przeglądy. Jego „Historia 
kina” została pomyślana jako zbiór wykładów, 
będących przeglądem najważniejszych nur- 
tów i tematów, jakie pojawiły się w kinie — od 
Jego narodzin do lat 70. (Dlaczego właśnie do 
Jat70.? Bo wtedy — jak tlumaczy na obwolucie 

dawca — „kończy się na razie okres histo 
zny'). Jest więc dział poświęcony kinu nie- 
"emu (aw nim podidziały: Narodziny kina, Ję 
zyk filmu, Począłki kina amerykańskiego, Kino 
nieme w ZSRR, Awangarda francuska, Eksprosjonizm niemiec. 
ki), kinu dźwiękowemu (Realizm i realizm poetycki w kinie tran. 
cuskim lat 30,, Amerykańskie kino lat 30., Kino angielskie i ra- 
dzieckie, Faszystowskie kino propagandowe, Produkcja filmowa 
w latach Il wojny światowe) | kino powojenne (Wioski neore- 
alizm, Nowe kino radzieckie, Kino azjatyckie, Lata 70. w kinie 
amerykańskim i europejskim, Nowa Fala). Wykłady można prze- 
czytać (i wydrukować) albo można ich posłuchać. Jest też dział 
poświęcony najwybitniejszym twórcom kina (Wiekie indywidual- 
ności). Dobór nazwisk (min: Charles Chaplin, Ingmar Bergman, 
Federico Felni, Luis Buńuel, Andriej Tarkowski, Akira Kurosawa) 
nie budzi żadnych zastrzeżeń. Szkoda natomiast, że zabrakło ta- 
kich twóroów, jak John Ford czy Jil Menzel. Szkoda też, że w f- 
mografiach nie ma tytułów oryginalnych. Na płycie znajdziecie 
2a to bardzo przydatny słowniczek terminów filmowych, ponad 
200 zdjęć oraz Iragmenty filmów. (KN) 
Historia kina wg Jacka Szymańskiego, EXE, Wrocław 2000. 












MIŚ, CZYLI RZECZ O STANISŁAWIE BAREI 





Andrzej Kondratiuk i lga Cembrzyńska intrygują — sposo- 
bem, w jaki robią filmy, opowiadanymi w nich historiami, 
trybem życia z daleka od środowiskowego zgiełku. Nie 
dziwnego, że wiele osób próbuje zajrzeć da ich „intymne- 
go malego świata”... Tym razem wprowadza nas tam Bar. 
bara Rybaltowska, podglądająca pracę na planie „Zega- 
ra słonecznego”, przesiadująca z bohaterami w ich 
mieszkaniu na warszawskiej Ochocie i sluchająca opo- 
wieści o zawadowym oraz prywatnym życiu reżysersko- 
-aktorskiej pary. Z naciskiem na to drugie. O Cembrzyń- 
skiej | Kondratiuku autorka mówi z wielką sympatią, a 
wręcz alencją, nierzadko ocierając się przy tym o przesa- 
dę. Bo przesadą jest choćby stwierdzenie, że w „Dziew- 
czynach do wzięcia” Iga Cembrzyńska 
zagrala „rolę gwiazdy”, skoro aktorka 
tylko przechodzi tam przez kadr. Jed- 
nym słowem: lektura raczej dla wielbi 
celi ploteczek niż kina. Nio postarał się, 
niestety, wydawca — okladka wygląda na 
zaprojektowaną na kolanie. (M8) 
Barbara Rybałtowska, Iga sama i w 
duecie, Akapit Press, Łódż 2001, 
s. 163, ilustr. 








siążka Macieja Łuczaka jest czymś po- 
między monografią a biogralią twórcy, 
© którym kiedyś wypadało pisać tyłko żle, a 
dzisiaj mówi się, że to jedyny 
polski „reżyser kultowy”. Autor 
równolegle prowadzi trzy wąt- 
prywatny”, dzięki któremu 
poznajemy sporo szczegółów 
| z życia bohatera, „zawodowy”. 
fsujący iście krzyżową drogę 
ei od pierwszych kłopotów 
szkole filmowej poprzez kon- 
wencjonalne komedyjki z lat 
60. po ostre dzieła satyryczne. o które to- 
czył boje z cenzurą, wreszcie „społeczny 
pokazujący, w jakich realiach przyszło mu 
istnieć i tworzyć. Jedno, drugie | trzecie 
spłata się zrasztą nierozerwalnie, gdyż, jak 
wynika z książki, Bareja traktował swoje fi- 
my jako wyraz sprzeciwu wobec absurdów 
| niegodziwości realnego socjalizmu. Atu. 
tem „Misia...” są z pewnością wypowiedzi 
współpracowników, przyjaciół i najbliższych 
















reżysera. Sporo jest zdjęć min. z prywat 
nego archiwum rodziny Barejów. Kluje na- 
tomiast w oczy przekręcony tytul filmu 
„Gangsterzy I flantropi", przy którym na 
dodatek pominięto nazwisko jednego z ra- 
żyserów — Edwarda Skórzewskiego. 
Łuczak kończy swoją książkę rozdziałem 
z którego wynika, że | teraz pelno wokół 
nas absurdu, a brakuje, niestety, Barei 
Inna sprawa, czy nieustająca populamość 
Jego flmów nie jest raczej przejawem 
Słabości widzów do nieskompikowanych 
komedii, nostalgii za PR-owską ojczyzną, 
a może i samozacowolenia z naszej niepo. 
włarzalnej siarmiężności. Autor pisze, 

że z komedii Barei wciąż wyłania się „cała 
prawda o współczesnym Polaku”. Dość 
pobieżnie odpowiada jednak na pytanie 
Jakie wnioski chcemy dzisiaj z tej 

„prawdy” wyciągać. (eż) 
Maciej Łuczak, Miś, czyli rzecz 

© Stanistawie Barel, Prószyński I S-ka, 
Warszawa 2001, s. 160, ilustr. 
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Dokładnie rok temu ogłosiiśmy na na- 
szyh łamach konkurs na szkic scenariusza, dołą: 
czając do majowego numeru swoisty instruktaż „jak 
ta pisać” pióra Piotra Wereśniaka („Alchemia sce- 
nariusza filmowego). Rady fachowca na pewno się przydały, choć nie 
przez wszystkich i nie zawsze były rygorystycznie przestrzegane. Ale 
w żadnym wypadku nie był to powód do dyskwalifikacji tej czy innej pra- 
cy. Bo ad razu trzeba powiedzieć, że dla jurorów forma zapisu nie by- 
ła nejwaźniejsza i rozstrzygająca. Liczył się przede wszystkim pomysl. 
Lepiej lub gorzej wyartykułowany, byłe w miarę oryginalny. | niekoniecz- 
nie chodziło o pomysł na fabułę, czasem potrafił jurorów zaintrygować 
wpisany w tekst obraz bądź nastrój, 

Czy jury nagrodziło najlepsze prace? Mamy taką nadzieję, 
W każdym razie staraliśmy się to zrobić, ale byibyśmy zadufkami, gdy 
byśmy zakinali się, że niczego interesującego nie pominęfiómy, że 
wszystko, co najlepsze, wychwyciiśrny i wyróżniiśmy. Mogło nam coś 
umknąć, prac było prawie półora tysiąca, niektórzy autorzy przysyłali 
po kika tekstów. A poza tym werdykt jest zawsze sumą ustępstw i róż 
nicą indywidualnych gustów oceniających. A więc niech nienagrodzeni 
nie tracą nadzie.. 

O konkursowych pracach piszą mai znakomici koledzy urarzy. 
Ja chcialbym dodać słówko o laureatach, których mieliśrny okazję go- 
Ścić w redakcji. Być może - i nie piszę tego przez żadną czczą grzecz- 
ność — to właśnie oni byli największym dla nas odkryciem tego konkur- 
su. Już nawet nie jeko autorzy nagrodzonych prac, ale po prostu jako 
nietuzinkowi ludzie, robiący coś więcej, niż to wynika z przypisanych im 
ról czy... strojów. Fakt, zwycięzca, Dariusz Gerwazy Regula z Bytomia, 
jest profesjonalistą, absolwentem zagranicznej szkoły filmowej, ale do- 
piero przecież próbuje zaistnieć w swoim zawodzie. Marek Stern z Ja- 
worza (nie z Jaworzna, Il nagroda) uczy w szkole polskiego, a chyba 
| czegoś więcej. Tomasz Zając (wyróżnienie) jest z wykształcenia ekano- 
mistą, na co dzień ma do czynienia z dokumentami finansowymi i cho- 
dzi w garniturze, a że ma niepospoltą wyobraźnię, chce nakręcić wła- 
snymi środkami fim i wydawać pismo „Top Dogs, Kutowe Pismo Mło- 
dych Profesjanalstów” (redaktor naczelny — Tomaso Cataracta, 
współredaktar - Paulo Catastroff. gor Ostachowicz (swoją pracę przy- 
słał jako Katarzyna Groszek, wyróżnienie] pisze dla przyjemności, jest 
autorem powieści „Obywatele obłoków”, dla której szuka wydawcy, na 
co dzień też wbity w garnitur pracuje w agencji promacyjno-marketing- 


CAŁA TA ALCHEMIA 


owej. Jacek Gałęzewski z Bydgoszczy [wyróżnienie] jest z kolei dzienni- 
karzem prasy lokalnej, ale już pracuje nad kikorna scenariuszarni, Pa- 
wel Kospion z Łodzi (wyróżnienie) przerwał nawet studia, by wypełnić 
swnimi scenariuszami całą szufadę, potam zamierza zacząć podbjać 
świat... Życzymy powodzenia. Wszystkim. Również tym, których nie na. 
grodziiśmy. Z nimi też warto byłoby się spotkać. Tego jesteśmy peumi 
Lach Kurpiewski 
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OCHÓR SZEHEREZAD 


Dramat psychologiczny, dramat obyczaj. 
wy. dramat spoleczny, komedia sensacyjna. 
kryminał, thriler policyjny. psychockriler. 
dramat metafizyczny, melodramat, kome 
dis romantyczna, dramat historyczny, fan- 
tasy, dramat religiny (apokryf na moty- 
wach Ewangelil, science fiction, komedia 
science fiction, epos rycerski, komeciodra- 
mat, political fiction, dramat wojenny, ko- 
media obyczejowa, moraltet... itd. itp 

W obrębie tych wszystkich gatunków | pod- 
gatunków kinematograficznych czytelnicy 
„Filmu” — nasi autorzy! — poruszają się 

2 godną podziwu determinacją. Inteligent- 
nie, pomysłowo, twórczo albo też w oko- 
wach artystycznego banału i tandety — każ- 
dy spróbował opowiedzieć swoją historię, 
własny film, Ponad tysiąc autorów podjęła 
trud Szecherezady. chcąc nas olśnić, ocza 
rować lub co najmniej zgłuszyć intelektu|- 
nie. Powinniśmy ich za to nosić na rękach! 


KONKURS NA SCENARIUSZ 


TO LAUREACI BYLI DLA NAS NAJWIĘKSZYM ODKRYCIEM TEGO KONKURSU. JUŻ NAWI 


Ten wieki, zbiorowy, wielogatunkowy wysi- 
lek dowodzi, jak ogromna i nieposkromiona 
jest wiara w potencjał Kinematografii Pol- 
skiej. Ludzie wierzą, że wszystkie te filmy 
mogą rychło powstać i wiara ta winna po- 
krzepić nam serca | przenieść góry (pienię- 
dzy). Wierzę wiąc w zbiorową mądrość: 
czytelników „Filmu" oraz w optymistyczny, 
8 nawet głęboko optymistyczny wariant sy- 
tuacji (wariant optymistyczny zakłada, że 
w przyszłym roku powstaną u nas jakieś fi 
my: wariant głęboko oprymistyczny zaklada, 
że w przyszłym roku powstaną u nas jakieś 
filmy oprócz „Starej baśni”, Balladyny”, 
„Pena Tadeusza — księgi XII", „Kto dorwał 
Koziołka Matołka". 
W tym ostatnim przypadku istnieje szansa 
dla laureatów i uczestników naszego kon: 
kursu. Czego im, sobie i wszystkim miło: 
śnikom kina najserdeczniej życzę. 

acek Kondracki Agencja Senariuszowa) 


PRZYGODA Z CUDZĄ WYOBRAŹNIĄ 
Zakończyła się wielka przygoda: spotkanie ze światem cudzej wy- 
obraźni. Dziesiątki, setki opowiaści naszkicowanych mniej lub bardziej 
wprawni, dały pouczające Świadechwa naszych czasów, szczególne odma- 
lowanie naszego skrawka rzeczywistości. 
| to nie tyko w przypadku, gdy udała się wyjątkowa, komiczna in- 
terpretacja polskich dolegliwości „transformacyjnych” lub gdy autorzy pró- 
bowali utrwalić okruchy spraw codziennych, dotkliwie przeżytych: zderzenie 
zabieganej młodości z monotonią umierania, przełamywanie obojętności 
agresją, bezwgłędność jako warunek kariery, blędne koła rodzących się i ga- 
snących uniasień, duchową pustkę prowadzącą do zbrodni. Także wów 
czas, gdy usiłowali zawrócić na papier historyki wcześniej wypatrzone na 
ekrarie - głównie sensacyjne. z upodobaniem do makabry, zaheczające nie- 
dbale o korupcję, bezrobocie, zniaczulcą, zakłęty krąg winy i zemsty, lub się- 
gejąca do polskiej historii najnowszej bez większej wiedzy na ternat przywa- 
tywanych zdarzeń. Także w sytuacji wyjątkowej, gdy autorawi udało się stwo- 
rzyć surrealistyczny obrazek — zaskakujący komentarz na tematy aktualne. 
Tak ot, ze scenariuszowych namiastek, ze szkiców wspomnień 
i pragnień, wyłoni! się jedyny w swoim rodzaju obraz „Polski przekształca 
nej'. Gorączkowe poszukiwanie elementarnego sensu w dniu powszednim, 
próba uzyskania uzdrawiającego dystansu, wreszcie nie tak rzadka uciecz- 
ka w aurę opowieści bibljnych, w baśniowe układanki lub ku przeróbkom Ik 
teratury różnego formatu — wszystko to nie tyko ilustruje sposób widzenia 
rzeczywistości | naszego w niej udziału, ale także wskazuje na autentyczną 
potrzebę dania jej artystycznego wyrazu, jej twórczego przedstawienia i wy: 
tlumaczenia. Potrzebę — dodajmy — zaspokojoną dotąd w stopniu nieznacz- 
nym. Część konkursowych treatmentów podjęła to wyzwania. Trzeba mieć 
nadzieję, że najciekawsze z nich będą miały szansę rozwinąć się na kolej. 
nych etapach drogi na ekran filmowy lub telewizyjny 





Carmen Szwec (Agencja Filmowa TVP) 
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strajk, seks I krasnoludki ss» 


Nasza Polska, Górnicy wchodzą do autoka- 
rów. Wszędzie widać transparenty i flagi 
związkowe z hasłami: „Precz z Balcerowi 
itp. Jest ranek. Ktoś pogania wsiadających. 
W ostatniej chwili do autokarów podbiega ekipa. 
telewizyjna. Młoda reporterka z operatorem 
wskakuje do jednego z autokarów. Konwój rusza. 
na Warszawę. W autokarze gwar. Reporterka mó- 
wi do kamery, że wlaśnie wyrusza z górnikami 
w podróż do Warszawy. Będzie relacjonować de- 
monstrację w stolicy, a jednocześnie chce poznać 
jadących tam ludzi lich motywacje. Operator wy- 
lącza kamerę. Reporterka podchodzi do jednego 
z górników, pyta go o nazwisko. On przedstawia 
się jako Antoni Frencel. Reporterka zadaje pyta- 
nie dlaczego jedzie na demonstrację. On zaczyna, 
że tak naprawdę to zaczęło się koło cmentarza. 
Teraz akcja filmu przenosi się do małego 
domku koło cmentarza. Bohaterem tej części jest 
małżeństwo Antoniego i Kasi. Tutaj opowiadamy 
historię dwojga ludzi, którzy potrafią się kochać 
tylko przy pogrzebowej muzyce, Zaczyna się 
opowieść w momencie, kiedy Antoni przychodzi 
2 nocnej zmiany do domu. Żona podaje śniada- 
nie, za oknem na cmentarzu pogrzeb. Małżonko- 
wie zaczynają się kochać. Okazuje się, że to już 
ostatni dzień w ich starym domu. Po latach ocze- 
kiwań i wpłat dostają nowe mieszkanie w bloku. 
Potem obserwujemy przeprowadzkę. W nowym 
mieszkaniu Antoni próbuje się dobierać do żony, 
ale nic mu nie wychodzi. Zresztą ona też jakoś 
straciła ochotę. Narasta frustracja małżonków. Są 
młodzi, już zaczynają myśleć o dziecku. Ona 
wreszcie może odrzucić środki antykoncepcyjne, 
ale jakoś nie mają ochoty na seks. Do tego docho- 
dzą kłopoty w pracy. Antoni jest zagrożony zwol- 
nieniami. Żyje w stresie. Po jednej z prób seksu 
Antoni słabnie. Wysłany do lekarza przez żonę 
dowiaduje się, że to przez stres i brak seksu. Pod- 
czas jednej z kolejnych prób nagle wszystko wy- 
chodzi. Okazuje się, że tak im dobrze szło, bo 
pod ich blok przyszła górnicza orkiestra odpro- 
wadzająca zmarlego górnika i grala żałobne mar- 
sze. Antoni z Kasią są szczęśliwi. Znaleźli receptę 
na miłość, Antoni kupuje w sklepie kolekcję plyt 
z taką muzyką. Szykuje kolację, jest miło i nic. 
Okazuje się, że muzyka z płyty to nie to. Musi być 


Fr rozpoczyna się sceną przed kopalnią 














PÓŁPRZEWODNIK: 


na żywo, i do tego orkiestra, Jadą na swoje stare 
miejsce zamieszkania, ale tam już nic nie ma. Tyl- 
ko wyrównany plac. Antoni wpada na pomysł, 
by pójść do domu kultury, gdzie orkiestra ma pró- 
by dwa razy w tygodniu. Ten pomysł działa. Ko- 
chają się w jakimś magazynku. Ale za kolejnym 
razem nie ma orkiestry. Zniecierpliwiony Antoni 
idzie do dyrektora domu kultury z pytaniem, co 
się dzieje. Tam dowiaduje się, że w związku Z re- 
strukturyzacją kopalni obcięto fundusze na dzia- 
lalność orkiestry. Antoni jest wściekły. 

Znowu jesteśmy w autobusie, Antoni 
kończy, że ta reforma i Balcerowicz rujnują jego 
życie. Dlatego jedzie do 
Warszawy protestować. Re- 
porterka przechodzi do na- 
stępnego górnika. Ten 
przedstawia się jako Jo- 
achim Kokot. Jedzie przez 
krasnale i Balcerowicza. Re- 
porterka pyta: „Jak to?” On 
zaczyna swoją historię. 

Poznajemy Achima 
w momencie kiedy przyno- 
sido domu Skarbka z węgla 
jako nagrodę za 15 lat pracy 
na kopalni. Dodaje, że przy 
okazji przenieśli go na po- 
wierzchnię, bo jest restruk- 
turyzacja. To wiąże się 
z mniejszą płacą. A teraz przecież mają mieć 
dziecko, Joanna, jego żona, mówi, że z dzieckiem 
to był fałszywy alarm. Achim jest załamany. Pa- 
trzy na postaćii ze złością wynosi ją przed dom. 

Rano do drzwi ktoś puka, To przejeżdżał 
jakiś Niemiec obok jego domu i zauważył tego 
krasnala przed domem. Tak mu się podoba, że 
chce go kupić, Achim sprzedaje go za 100 DM. 
Jest zaszokowany tą propozycją, ale rodzi się w je- 
go głowie pomysł. Achim otwiera wytwórnię gip- 
sowych krasnali. Teraz popada w wir pracy. Robi 
ich całe setki. Krasnale stoją wszędzie. Jednak są- 
siedzi patrzą na niego jak na idiotę. Takie zajęcie 
nie znajduje aprobaty. Na Śląsku był zawsze kult 
ciężkiej roboty. A taki handelek figurkami to zaję- 
cie dla bab. Na kopalni też patrzą na niego jak na 
drobnego handlarza. Takie podejście do jego pra- 
cy jest wszędzie, nawet w knajpie, gdzie on jest 








Dariusz Gerwazy Regula 
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NIE JAKO AUTORZY NAGRODZONYCH PRAC, ALE PO PROSTU JAKO NIETUZINKOWI LUDZIE. 


DARIUSZ GERWAZY REGUŁA 


jedyny, który płaci za siebie i nie bierze na kredyt. 
Achim widzi po czasie, że staje się człowiekiem 
sukcesu. Interes kwitnie, ale dzieci wciąż nie ma. 
Pewnego dnia w kościele Dziadek pokazuje Achi- 
mowi rodzinę Kokotów z Chorzowa. Ten już ma 
ośmioro dzieci. Potrafił się urządzić. Jeszcze dwój- 
ka i nie będzie musiał nic robić. Utrzyma się 
z dzieci, Achim postanawia coś z tym zrobić, Do- 
radza żonie, by poszli do znanego czeskiego zna- 
chora, który właśnie przyjechał do Rudy Śląskiej. 

Oboje jadą na tę wizytę. Uzdrowiciel 
analizuje ich sprawę i dochodzi do wniosku, że to 
przez krasnale. To one powodują, że nie mogą 
mieć dzieci, Musi przestać pro- 
dukować krasnale. Achim mó- 
wi, że to bzdury. Przecież kra- 
snale nie istnieją. Wychodzą. 
W domu Achima napięta at- 
mosfera. Achim pije wódkę 
przed domem. Jest wieczór 
Przed domem nagle widzi kra- 
snoludki, które idą w jego kie- 
runku. W pierwszym momen- 
cie Achim myśli, że to zwidy 
spowodowane wódką. Ale 
okazuje się, że karły przyszły 
się upomnieć o pieniądze. Kar- 
ly mówią po śląsku. Twierdzą, 
że mają prawa autorskie da 
postaci krasnoludków. Wydał 
im je pan Ociepko, który miał licencję na krasno- 
ludki wydaną jeszcze za komunistów. Achim wy- 
gania ich z domu. Goni ich po ogrodzie pełnym 
krasnoludków. Widzą to przechodzący pijacy. Nie 
wierzą własnym oczom. Następnego dnia rano 
przed jego domem stoi tłum ludzi. Baby krzyczą, 
że nieszczęście na nich ściągnie. Na siebie już ścią- 
gna. Dzieci nie ma. Wszyscy wiedzą, że krasno- 
ludki są nieplodne. Jak się z nimi koleguje, to wi- 
dać to na niego przeszło. Achim wychodzi do lu- 
dzi. Mówi, że chyba poszaleli. Tłum wypycha 
świadków. Oni widzieli wczoraj, jak gonił krasno- 
ludki. Społeczność lokalna jest nieprzejednana. 
Achim krzyczy, że przecież musi z czegoś żyć. 
Wiedy wychodzi jeden z tłumu i mówi, by tak jak 
wszyscy walczył o kopalnię. Jutro jadą na manife- 
stację. Wywalczą podwyżkę, to będzie miał spo- 
kój finansowy 
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esy znowu jesteśmy w autobusie. 
Achia ko-.y, że dlatego jedzie do Warszawy. 
Prze. sząd | seformię nie może mieć dzieci. |chce 


mieć wivszcie spokój z tymi krasnalami. Repor- 
terka dziękuje za wypowiedź i przechodzi dalej. 
Jeden z górników zaczepia ją i pyta, dlaczego je- 
dzie z nimi. Jeszcze żaden dziennikarz z nimi nie 
chciał jechać. Wszyscy tylko czekają na bitwy na 
ulicach. Ona pierwsza zapytała dlaczego. Repor- 
terka mówi, że jedzie, bo nie chce się kochać, 
Teraz zaczyna się historia reporterki 
Danki. Poznajemy ją w dzieciństwie. Wychowa- 
ła się w tradycyjnej rodzinie górniczej. Ojci 
przychodził do domu po pracy. Na stole już cze- 
kał obiad. Ona z matką obsługiwała ojca i braci. 
Bracia mogli wszystko. Widzimy ich, jak zalecają 
się do dziewczyn. Ona natomiast miała wpajane 
do głowy, że dziewczyna musi być porządna 
icnotliwa. Gdy była w liceum, to się stalo pierw- 
szy raz. Widzimy scenę, jak Danka przychodzi 
do domu i płacze. Mówi matce, że chyba jest 
w ciąży. W domu tragedia, dowiaduje się o tym 
ojciec przy obiedzie. Wpada w szał. Postanawia- 
ją ratować sytuację. Danka idzie na skrobankę. 
Potem widzimy ją jeszcze parę razy wchodzącą 
do tego samego gabinetu. Danka mówi, że do 
matury jeszcze trzy razy była na skrobance. Do- 
Kładnie tyle samo razy spotykała się z jakimś 
chłopakiem. Lekarz w końcu powiedział jej, że 
ona po prostu jest płodna non stop. I do tego nie 
działają na nią środki antykoncepcyjne. Nawet 
prezerwatywa nie jest pewna. Danka po matu- 
rze postanawia, że na studiach dziennikarskich 
nie będzie się w ogóle kochać. I obietnicy dotrzy- 
mała. Gdy przyjęła się do pracy w telewizji, też 
postanowiła się nie spotykać się z mężczyznan 
I tak było, aż miesiąc temu poznała chłopaka. 
Danka siedzi w jakiejś kawiarni z koleżanką 
irozmawia o pracy. Wtem zauważa, jak przed lo- 
kal podjeżdża samochód na niemieckich reje- 
stracjach. To kuzyn koleżanki. Przyjechał właśnie 
na komunię swojej chrześnicy. Wiła się z kuzyn- 
ką i zostaje przedstawiony Dance. Między nimi 
nawiązuje się nić porozumienia. Marek zaprasza 
obie dziewczyny do wesołego miasteczka. Bawią 
się tam dobrze. Rozwija się romans. Marek 
i Danka są coraz bliżej siebie. Spotykają się w pa- 
ru zabawnych sytuacjach, jak np. w sklepie, 
gdzie Marek nie może się doliczyć, ile kosztuje 
towar w przeliczeniu na DM, itp. W końcu kie- 
dyś spotykają się na imprezie. Marek stara się na- 
mówić Dankę na seks. Ta jednak odmawia. Mó- 
wi, że jeszcze nie chce. To się bardzo podoba 
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Markowi Wfłśnie taką dziewczynę chcialby 
mieć za żonęjA nie te lafiryndy. Słyszał od ku- 
zynkii jej zn fa 


Z nikim się nie spotyka. Marek zaprasza ją na 
uroczystą kolację do hotelu w sobotę. Danka 
przygotowuje się do spotkania. W domu poru- 
szenie. Matka jest szczęśliwa, że wreszcie jej cór- 
ka spotkała właściwego chłopaka, | na dodatek 
z Niemiec. Wyjadą do Reichu i będzie się miala 
dobrze. Ojciec też jest zadowolony. Mówi, że tu- 
taj to już koniec. Trzeba uciekać ze Śląska jak naj- 
dalej. Ostrzega córkę, by tylko nie robiła tego 
przed ślubem. Sobota. Elegancki hotel. Kolacja. 
Marek wręcza Dance pierścionek zaręczynowy. 
Ona przyjmuje oświadczyny. Marek opowiada 
o swojej karierze. Mówi, że na razie nie chce 
mieć dzieci, bo musi zrobić karierę. Tak, ża pięć 
lat będzie miał już pozycję, to wtedy sobie strze- 
lą dzieci, Danka słucha tego z przerażeniem. Ma- 
rek kończy tym, że we wtorek musi jechać do 
Niemiec. Jego kuzynka ma wolną chatę w ponie- 
działek. To może by się spotkali przed podróżą. 
Teraz widzi przecież, że on ma poważne zamia- 
ry. Marek dodaje, że już kupił parę zabezpie- 
czeń, Danka nie wie, co ma powiedzieć. Zgadza 
się na tę propozycję. W poniedziałek rano w re- 
dakcji zebranie. Rozdział tematów. Nikt nie chce 
wziąć górników. Danka zgłasza się na ochotnika 
mówi, że pojedzie do Warszawy. Wszyscy są 
zdziwieni. Redaktor mówi, że przecież tam śą sa- 
mi faceci, Danka dodaje, że właśnie dlatego chce 
jechać. Redaktor się zgadza, Danka na korytarzu 
telefonuje z komórki do koleżanki, by przekaza- 
la Markowi, że musiała nagle jechać na strajk. 

Teraz znowu w autokarze. Danka koń- 
czy opowieść tym, że dzięki rządowi i reformie 
przynajmniej na jakiś czas uratowała swój zwią- 
zek. Potem zobaczy co dalej. 

Wtem autobusy zatrzymują się. Górnicy 
wraz z reporterką wychodzą na drogę. Okazuje 
się, że zostali zablokowani przez protestujących 
rolników. Blokada na drodze. Rozpoczynają si 
przepychanki. Górnicy krzyczą, by ich przepu- 
ścili. Rolnicy, że jak wszyscy, to wszyścy stoją, 
a, po drugie, i tak oni mają lepiej, bo dostali od- 
prawy, a rolnicy nie nie mają. Górnicy na to, że 
oni nie tracą tyle zdrowia, co ci pracujący pod 
ziemią. Atmosfera jest na tyle gorąca, że policja 
musi odgrodzić rolników od górników. Danka 
popyta jednego z rolników, dlaczego tu przy- 
szedł. On odpowiada, że to wszystko przez Bal- 
cerowicza i seks-shopy. A zaczęło się od świersz- 
czyka. Koniec. 





























(FORMAT: KRÓTKI ME HAZ. CZARNO-BIAŁY, NIEMY]. 


po kolędzie 


(wyróżnienie) 


ochmurne i wietrzne późne popo- 
[0 łudnie. Wielkie osiedle betono- 
wych bloków. W typowym miesz- 
kaniu elegancko ubrany lokator przygoto- 
wuje się do przyjęcia wizyty księdza: ście- 
Ji biały obrus na stole, rozstawia na n 
lichtarze, kropidelko na talerzyku, ząpał- 
ki, białą kopertę, na zewnętrznej stronie 
drzwi wejściowych kreśli kredą napis 
K+M+B=3000. Przygotowania lokatora 
przeplatane są napisami początkowymi 
(w kształcie białego krzyża na czarnym 
tle) i ujęciami czarnej postaci i rąk księdza 
przygotowującego się do wyjścia „w tra- 
sę”. Ręce księdza wyjmują z szuflady i pa- 
kują do czarnej torby (w stylu lekarskiej) 
kolejno: czarną książeczkę, czarny zeszyt, 
kilka czarnych krzyżyków, czarny róża- 
niec i czarny długopis. Ostatni napis czo- 
łówki, zatracając ostrość, przechodzi płyn- 
nie w krzyż na osiedlowym kościele. Od- 
jazd kamery i na tle kościoła widać zbliża- 
jącą się czarną sylwetkę księdza w czarnej 
pelerynie rozwianej na wietrze. 

Ksiądz. przemierza szybko opu- 
stoszałe chodniki blokowiska. Zbliża się 
do szczególnie obskurnego wieżowca, z 
którego ścian odpadły ogromne płaty tyn- 
ku, Obok wejścia do klatki schodowej stoi 
tylem pijany mężczyzna ubrany jak biz- 
nesmen. Chwieje się, lecz widząc nadcho- 
dzącego księdza, wyciąga w jego kierun- 
ku rękę, którą podpieral dotąd ścianę 
Mężczyzna upada, pozostawiając na ścia- 
nie świeży ślad uryny. Ksiądz 











zwraca- 





jąc uwagi na leżącego, wchodzi do klatki. 
Ksiądz przemierza schody i za- 
puszczone korytarze wieżowca, by za- 





trzymać się przed drzwiami, na których 
lokator umieścił napis K+M+B=3000. 
Ksiądz zerka do czarnego zeszytu i decy- 
duje się najpierw na mieszkanie naprze- 
<iw drzwi lokatora. Naciska dzwonek. 
Ubogie wnętrze mieszkania. Na 
krześle siedzi bezwladnie młoda kobieta. 
Na twarzy ciemny ekspresyjny makijaż 
(podobnie jak u wszystkich innych posta- 
ci filmu). Na podłodze u stóp kobiety 
siedmioletnie dziecko bawi się plastiko- 
wym modelem samochodu. Kobieta trzy- 
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1v]. bsoBY: KSIĄDZ. LOKATOR, PIJANY BIZNESMEN, LOKATORKA, DZIECKO), (GATUNEK: SCIENCE FICTION) 


ma w ręku fotografię mężczyzny oprawio- 
ną w ramkę. Z zamyślenia wyrywa ją praw- 
dopodobnie dźwięk dzwonka u drzwi 
Wstaje niepewnie i obciągając odruchowo 
spódnicę, podchodzi, by wyjrzeć przez wi- 
zjer. Umalowana twarz księdza spodelbia 
naprzeciwko, zajmując cały obraz w wi- 
zjerze. Zaskoczona kobieta dopiero po 
dłuższej chwili wahania podejmuje decyzję 
© otwarciu drzwi. 

Półmrok. Mieszkanie lokatora ocze- 
kującego w fotelu wizyty księdza. Migoczą- 
cy obraz telewizora nie 
przeszkadza w wieczornej 
drzemce. W glębi mieszka- 
nia, za plecami: lokatora, 
szybka w okienku drzwi 





jednego z pomieszczeń za- 
czyna rożblyskiwać od we- 
wnątrz migoczącym świa- 
tlem. Prawdopodobnie ja- 
kis hałas budzi lokatora. 
Światło uspokaja się. Loka- 
tor podnosi się z fotela.i ru- 
sza w kierunku światła. Na 
chwilę znika w drzwiach 
kuchni po lewej stronie, by 
pojawić się uzbrojony w 
długi kuchenny nóż. Zbliża się do rozświe- 
lonych drzwi gotowy do natychmiastowe- 
go ataku. Sięga do klamki. 

Ksiądz w mieszkaniu lokatorki. 
Rozgląda się po nagich ścianach, Dziecko 
tuli się do nóg kobiety. Ksiądz krzyczy w 
gniewie (biały napis na czarnym tle: W tym 
domu nie ma krzyża!) 

Lokator otwiera drzwi i powoli 
iwa się do łazienki. Lustruje wnętrze, 
wciąż trzymając przed sobą nóż. W środku 
nie ma nikogo. Podchodzi do umywalki. 
Kladzie na niej nóż. Odkręca kurek i prze- 
mywa twarz. Spogląda w lustro w szafce 
nad umywalką. Otwiera dzwiczki szafki. Je- 
go wzrok zatrzymuje się na sztucznej szczę- 
«e, która nagle rzuca mu się na szyję 

Ksiądz w mieszkaniu lokatorki sto- 
jąc na stołku przybija do ściany czarny krzy- 
żyk. Na podłodze kobieta i dziecko leżą 
„krzyżem” twarzami w dół. Ksiądz odwraca 
się i zastyga w pozie triumfu. Groza. 


Tomasz Zając 
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ToMASZ ZAJĄC 

Lokator w łazience zatacza się i usi- 
luje oderwać napastnika od szyi. W ferwo- 
rze walki spada do wanny. Biała koszula jest 
coraz czamniejsza od krwi. 

Ksiądz na korytarzu przed drzwia- 
mi lokatora/okatorki odhacza długopisem 
w czarnym zeszycie i chowa go do torby. 
Widząc napis na drzwiach lokatora, jego 
twarz rozchmurza się. Sięga do dzwonka. 
Lokator wciąż szamocze się w wannie. 
Ksiądz dzwoni powtórnie. Lokator ostat- 
nim wysiłkiem odrywa ręce napastnika od 
szyi, wyrzucając szczękę 
wysoko w powietrze. Ta 
ląduje w muszli klozeto- 
wej, co widząc, lokator 
wyczołguje się z wanny i 
zamyka klapę muszli, Na- 
ciska klawisz spłuczki, by 
odetchnąć z ulgą. 

Ksiądz dzwoni i 
dzwoni, i dzwoni (biały 
napis na czarnym tle: 
Dzyń! Dzyń! Dzyń) 

Lokator usły- 
szawszy prawdopodobnie 
dzwonek, wypełza z ła- 
zienki i czolga się w stronę 
drzwi wejściowych. Wściekłość w oczach 
księdza. Macha rękoma. Nieokreślonymi 
gestami wyklina mieszkanie, trzymając w 
dłoni czarną książeczkę. 

Lokator czołgając się zbliża do 
drzwi, lecz ogromna szafa stojąca w przed- 
pokoju przewraca się i przygniata go. 

Ksiądz w rozpaczliwym geście za- 
ciera rękawem napis na drzwiach lokatora i 
spluwa na nie. 
Głowa lokatora opada na podłogę. 
Nie żyje. Leży nieruchomo. 

Pijany mężczyzna na. klęczkach, 
opierając się od zewnątrz o drzwi klatki 
schodowej, usiłuje wyciągnąć papierosa z 
pudelka. Przewraca się  odepchnięty 
drzwiami przez wychodzącego z klatki księ- 
dza. Podnosząc głowę patrzy na oddalającą 
się chodnikiem czarną postacią. 

Wietrzny i pochmurny wieczór za- 
pada nad betonowym blokowiskiem. 

Koniec. 
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„BRACIE, GDZIE JESTEŚ?" PATRYKA MOGILNICKIEGO 


G0EL ! CLOONEY 
JEST JUŻ 
GoTow! 
Moiemx KRĘCIE 








PĘTLE, 
SPIRALE 


osię obecnie nosi w Ameryce? Nosi się 
( nieciągłą strukturę fabularną. Przykla- 
dem choćby film z bieżącego multi- 
pleksu nowojorskiego, „Memento”, który 
miesza czas narracji. Oba należą do rosnącej 
fali niejasności na kinowym ekranie, razem z 
Podziemnym kręgiem”, „Podejrzanymi”, czy 
stym zmysłem” ostatnich lat, które zosta- 
ły tutaj bardzo dobrze przyjęte. 

Ten rodzaj opowiadania nie jest jed- 
nak ani dzisiejszym, ani amerykańskim wy- 
nalazkiem. Kino europejskie stosuje to od 
dawna. W samej Ameryce przykładem naj- 
bardziej znanym od 60 lat jest „Obywatel Ka- 
ne" Orsona Wellesa, który ukazuje historię 
magnata prasowego w serii etrospekcji u je- 
go łoża śmierci. Nowością jest to, że zawikła- 
ne fabuły zaczynają przyciągać w Ameryce 
masową publiczność, od czasu wielkiego suk- 
cesu „Pulp Fiction" siedem lat temu. 

Hollywood na ogół żądał od scena- 
rzystów akcji rozwijającej się zgodnie z real- 
nym przebiegiem. Kino było prostą sztuką dla 
prostych ludzi ukazującą prosty obraz świata. 
Pistolet naładowany na początku musiał wy- 
strzelić w środku, czego logicznym skutkiem 
był trup i następnie zemsta przyjaciół pozo- 
stałych przy życiu. Dziś już wolno inaczej. 
Trup ma prawo pokazać się na początku, ła- 
dowanie pistoletu wypada gdzieś w środku, 
strzał słychać na końcu, a to wszystko może 
ukazać się na tle obrazu wyrafinowanego re- 
wanżu, którego powody zrozumiemy, dopie- 
ro znając wszystkie elementy fabuły. 

Dlaczego się miesza w starym kotle 
narracji? Czy dlatego, że scenarzyści znudzili 
się tradycją? Wprawdzie scenariopisarstwo l- 





130 FILM maj 2001 


NAWROTY, 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
czy sobie już ponad sto lat, jednak podeszły 
wiek rzemiosła nie jest powodem ewolucji 
struktury opowieści. Prawdziwym powodem 
jest zmiana, jaka zaszła po stronie publiczno- 
ści. Po prostu w ten „nieciągły” sposób zacz; 
namy postrzegać otoczenie, korzystając je 
nocześnie z wielu środków przekazu. 

Dziś informacja przychodzi do nas 
przez telewizję, prasę oraz Internet. | choć 
każda relacja może dotyczyć innego stadium 
jednego wydarzenia, to już nauczyliśmy się 
układać z zebranych fragmentów spójną mo- 
zaikę osadzoną w czasie. Niezależnie od kolej- 
ności napływu faktów, sami budujemy fabuły 
mające początek, śro- 








wiele lat gry te były synonimem prostactwa 
dramaturgicznego. Tymczasem jedna z naj- 
popularnych gier pt. „Final Fantasy 
erwszorzędny scenariusz oparty na 
zasadach narracyjnych mitu, gdzie skompli- 
kowany wewnętrznie bohater udaje się na 
wyprawę, przechodzi próby fizyczne i psy- 
chiczne, doświadczają głębokiej przemiany 
charakteru. Od strony filmu granicę dzielącą 
od gier komputerowych zaciera choćby „Bie- 
gnij, Lola, biegnij”, mieszając animację z żywą 
akcją i szybkim tempem. 

Konsultantka scenariuszy dr Linda 
Seger wykryła 4 rodzaje nawrotów akcji: Zer- 
wany Zapis, gdy bohater ciągle powtarza ten 
sam blędny sposób działania, póki nie przy- 
swoi sobie lekcji i przejdzie przemianę, jak w 
„Dniu świstaka”. Drogi to Pętla, jak w „Pulp 
Ficion”, gdzie początek narracji zbiega się z 
początkiem akcji, a koniec wypada w środku. 
Trzeci to Okrąg występujący w macedońskim 
filmie „Przed deszczem”; albańska dziewczy- 
na ucieka w pierwszej części przez mordem, 
lecz zostaje zabiła, a pod koniec trzeciej części 
wracamy do początku, czyli jej ucieczki, Nato- 
miast w środku fotoreporter w Londynie opo- 
wiada swojej przyjaciółce o Macedonii, poka- 
zując zdjęcia zabitej. Dzięki temu ta część 
filmu stwarza wrażenie, że dziewczyna jest 
jednocześnie żywa i martwa, co daje nam do- 
bitne pojęcie o kruchości życia. Wreszcie 
czwarty rodzaj opowieści to Spirala, która po- 
lega nie tylko na powtórzeniu, ale również 
ukazaniu i przekroczeniu problemu, jak w 











dek i logiczny koniec, KIEDYŚ KINO BYŁO SZTUKĄ DLA PROSTYCH LUDZI UKAZU- 
zgodnie z zasadą przy- - JĄCĄ PROSTY OBRAZ ŚWIATA. DZIŚ JUŻ WOLNO INACZEJ. 


czyny i skutku. Trady- 
cyjna struktura opowieści pomału zaczyna 
wyglądać naiwnie, jak zabytek po ludziach o 
ubogich mediach i ciasnym umyśle. 
Struktura nieciągła odnosi się zarów- 
no do czasu, jak i przestrzeni. Film „Przypad- 
kowa dziewczyna” ukazuje losy kobiety, któ- 
rej wędrówka do celu zależy od tego, czy zdą- 
ży, czy nie zdąży wsiąść do wagonu metra. 
Jednak w obu wypadkach bohaterka spotyka 
w końcu tę samą miłość, co daje wrażenie nie- 
ugiętej mocy przeznaczenia. Jest to przykład 
zabawy z czasem. Z kolei w „Matriksie” mamy 
dwie osobne rzeczywistości, a więc dwie róż 
ne czasoprzestrzenie, jedną realną, a drugą 
wirtualną, między którymi wyćwiczeni boha- 
terowie mogą dość łatwo się przemieszczać. 
Teoretycy Nowych Mediów widzą w 
zjawisku równoległego opowiadania wpływ 
komputerowych gier interaktywnych. Przez 











„Zwyklych ludziach”; za każdym nawrotem 
do przeszłości ujawnia się coraz więcej infor- 
macji, co prowadzi do rozwiązania problemu. 

Podobne sposoby opowiadania były 
znane na świecie od dawna, by tylko wspo- 
mnieć „Rękopis znaleziony w Saragossie” Ja- 
na Potockiego z XIX wieku. Odchodzenie od 
ciągłości opowiadania była tu skutkiem spe- 
kulacji umysłu. Natomiast Amerykanie po- 
trzebują materialnego konkretu, potrzebują 
postępu technologii, żeby odkryć możliwości 
świata, które śnią się tylko filozofom w kultu- 
rach bardziej wyrafinowanych. , 
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